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ROZDZIAŁ I


Pogrążony w zadumie Nataniel spoglądał na Dolinę Ludzi Lodu.
Daleko poza jej granicami znajduje się świat, myślał. Ale nikt na całym świecie nie wie, że godzina, w której dopełnić się może los ludzkości, jest tak strasznie bliska.
Jeśli nie zdołamy uratować Ziemi w tej chwili, nie zrobimy tego nigdy.
Teraz jednak zadanie wydawało się dużo bardziej skomplikowane, niż się spodziewano. Szczerze mówiąc, wydawało się całkowicie beznadziejne.
Tengel Zły znajdował się już w dolinie. Szedł na spotkanie piątki wybranych i miał wszelkie możliwości, by znaleźć się u celu przed nimi. Myśmy, jeszcze tam nie dotarli, ale Tan-ghil mógł tego dokonać, myślał Nataniel z goryczą.
Ostateczna rozprawa z Tengelem Złym, wyścig do ukrytego naczynia, walka o uratowanie świata, to wszystko było sprawą Nataniela, nikt inny nie mógł go w tym zastąpić.
Wiedział, że to jego zadanie. Marco już swoje zrobił. Tova i Ian mieli tylko być przy nim, żeby go wspierać, obowiązkiem Gabriela było obserwować wydarzenia.
Ciężkie chmury dotykały najwyższych szczytów gór. Niżej rozciągała się pobielona wiosennym szronem dolina.
Jakiś ptak krzyknął gdzieś pośród skał. W kraterze u stóp Nataniela bulgotało i syczało. Poza tym panowała grobowa cisza
Było oczywiste, że tą drogą do naczynia nie dotrą. Przez setki lat obecności wody zła teren został tak niemiłosiernie skażony, że wszystko w okolicy uległo zniszczeniu, było chore albo po prostu przestało istnieć. Zionące pustką lub buchające gorącą parą jamy w ziemi pozwalały przypuszczać, gdzie może znajdować się naczynie. Ziemia wokół, pokryta jakimś niezdrowo wyglądającym nalotem, drżała i uginała się. Nikt nie odważyłby się postawić na niej stopy, wszystko sprawiało wrażenie jakiegoś bezdennego bagniska pełnego obrzydliwości.
– A co by się stało, gdybyśmy tak wylali na to kilka kropel jasnej wody? – zastanawiała się Tova.
– Nie możemy sobie na to pozwolić – odparł Nataniel. – Musimy oszczędzać wodę na ostateczną rozprawę. Czy tobie, Marco, zostało jej jeszcze choć trochę, czy też musiałeś wszystko wylać na Lynxa?
Na dźwięk imienia Lynx Gabriel się skulił. Nie chciał, by mu przypominano o tym strasznym, o tym niepojętym, co się stało z tamtym człowiekiem.
– Mam jeszcze kilka kropel – poinformował Marco. – I nawet nie tak mało, myślę, że została co najmniej czwarta część butelki.
Nataniel skinął głową. Teraz całkowicie przejął przywództwo.
– Musimy się cieszyć z każdej kropli, którą mamy.
– Słusznie – poparł go Marco. – I nie możemy podejmować żadnych eksperymentów.
Wycofali się z tej sprawiającej okropne wrażenie okolicy. Znaleźli się ponownie na niewielkiej polance ze sterczącymi wszędzie ostro zakończonymi skałami z tą, jak to Tova nazwała, „bezimienną sztolnią”, czyli ziejącą w skalnej ścianie jamą.
– A zatem… – zaczął Ian. – A zatem za punkt wyjścia powinniśmy przyjąć dziwny sen Gabriela, prawda?
– Masz rację, Ian – potwierdził Nataniel. – Jak to było, Gabrielu? „Zajmijcie się najpierw tym drugim! To ważne, ważne, ważne, nie popełnijcie błędu!” Czy tak to brzmiało?
– Tak. – Gabriel skinął głową. – Tylko że „to drugie” może się odnosić do wszystkiego. Czy nie powinniśmy wcześniej się upewnić, czego to dotyczy?
Nataniel odpowiedział mu z wielką powagą:
– Owszem, myślę, że powinniśmy to zrobić. Nawet jeśli wyda nam się przykre to, że musimy zawrócić teraz, kiedy jesteśmy tak blisko celu. Marco sugerował, że przypuszczalnie chodzi tu o drugie miejsce Tengela Złego w dolinie.
– Może właśnie tam Tan-ghil ukrył klucz do rozwiązania zagadki – potwierdził Marco. – Gabrielu, kto wypowiadał te słowa w twoim śnie? Te o łańcuchach trupów i o „tym drugim”, i że to takie ważne, żeby najpierw zająć się akurat tym?
– Nie wiem, Marco. Naprawdę nie wiem.
– Rozumiem. Nataniel, podaj mi dziennik Silje!
– Myślałem właśnie o tym samym – uśmiechnął się Nataniel, wyjmując z plecaka bardzo starą księgę. – Tutaj mamy mapkę Doliny Ludzi Lodu – oznajmił i wszyscy pochylili się nad dziennikiem. – Teraz znajdujemy się tu… Tak, a gdzie jest to drugie miejsce, które zauważyła Sunniva Starsza?
Marco wskazał wyraźny krzyżyk na mapce.
– Tam.
Podnieśli teraz głowy i mierzyli wzrokiem odległość do łańcucha gór. Zaczynało być chłodno. Nad doliną powoli kładły się wieczorne cienie.
Ile to już dni, myślał Gabriel. Jak dawno temu wyjechaliśmy z domu! Właściwie straciłem rachubę.
– Chodźmy! – przerwał jego rozmyślania Nataniel. – Chodźmy, odnajdziemy to miejsce.
Gabriel skinął głową, jakby chciał sam sobie coś potwierdzić. Wszyscy byli coraz bardziej pewni, że „tym drugim”, którym trzeba się zająć najpierw, jest drugie miejsce Tengela Złego pod szczytami gór.
Tak właśnie musi być, musi chodzić o to drugie miejsce, bo oni już naprawdę nie mają czasu na nieudane eksperymenty!
Pospiesznie ruszyli skalną ścieżką w dół, oddalając się od sterczących szczytów.
– Wiecie co? – powiedziała Tova ściszonym głosem. – Mam wrażenie, że śledzą mnie tysiące pełnych nadziei oczu!
– Sądzisz, że to zwierzęta? – zapytał Marco równie cicho.
– Tak. My ich nie widzimy. Zresztą może ja sobie to wszystko wyobrażam? Przecież zwierzęta nie mogą przebywać w tej zadżumionej dolinie. A mimo to czuję na sobie spojrzenia spłoszonych oczu, które patrzą na mnie ze wszystkich stron. Rozbiegane oczy lisa, renifera, zająca, żbika… Ptaki, które czuwają na skałach i w dole, na przełęczach pomiędzy górami. Orły, jastrzębie, przepiórki, mniejsze ptaki…
– Rozumiem, co masz na myśli. Oprócz myszołowów nie ma tu żadnych żywych stworzeń, żadnych zwierząt. Gdyby jednak wiedziały, co my tu robimy, z pewnością szłyby za nami. Mimo strachu.
– Właśnie!
Gabriel starał się iść tak blisko towarzyszy, jak tylko na tych kamienistych zboczach było to możliwe. Szepnął:
– Tamci… Ich już nie ma.
Tova spoglądała podejrzliwie w dół na halę pokrytą cienką warstwą śniegu. To prawda, co powiedział Gabriel. Obrzydliwe, ubrane na czarno stworzenia, których nikt nie rozpoznawał, zniknęły. Równie niepostrzeżenie i bezszelestnie jak się pojawiły.
Wszyscy odetchnęli z ulgą.
– Właściwie to nic dzisiaj nie jedliśmy – stwierdził Ian. – Ale nie jestem głodny.
– Jak to się mogło stać? – zastanawiał się Marco. – Ja na przykład ani przez sekundę nie pomyślałem o jedzeniu.
– Ani ja – powtarzali inni jedno przez drugie.
Przeżyli wiele dni pełnych lęku, ale ten był najgorszy w ich życiu.
Nie wiedzieli, co się jeszcze może wydarzyć, i tak było chyba najlepiej.
Nataniel z troską stwierdzał, że zapada zmierzch. Bardzo by chciał wypełnić swoje zadanie w jasnym, dodającym odwagi świetle poranka. Wieczór przynosi bowiem zmęczenie i odbiera chęć do działania.
Ale przecież nie mogli czekać do rana. Pozostała im już tylko ta wieczorna krótka chwila.
Nataniel nie bał się tego, co miało nastąpić. Po utracie Ellen naprawdę nie miał już nic, dla czego warto by żyć.
Bez wahania gotów był się narażać i chyba to właśnie teraz czynił. Niepokoił się jedynie o Gabriela. Karine nie zniosłaby utraty jedynego dziecka, na tyle Nataniel znał swoją bratową. Pragnął też, żeby nic złego nie przytrafiło się niewinnemu Ianowi. Marco da sobie radę, ale jak będzie z Tovą, Nataniel nie wiedział.
Tova, odkąd spotkała Iana, była szczęśliwa. Nataniel nie chciał, żeby spadły na nią kolejne troski i przeciwności. Ani żeby umarła. Jeśli to prawda, że Tova będzie miała dziecko, to w przyszłości powinna móc je wychować. Ona i Ian.
Mój Boże, przyszłość! Gdzie jest nasza przyszłość?
Nataniel poczuł, że odpowiedzialność niczym ciężki głaz przytłacza jego barki. Wszystko opiera się na nim. On musi się troszczyć o to, by Tova i Ian oraz wszyscy inni na świecie mieli przyszłość.
Przystanął, a lodowaty wiatr przenikał go do szpiku kości. Dolina Ludzi Lodu leżała pogrążona w mroku, zimna, wyczekująca, tajemnicza. Śnieg po drugiej stronie zdawał się teraz być niebieski. Jezioro przecinały ciemne szczeliny, zapowiadające wiosnę. Szczyty gór rzucały długie cienie, nad górami i nad doliną trwało milczenie. Z daleka, gdzieś z dołu, dobiegał monotonny szum rzeki, a poza tym cicho było jak w grobie.
Bo też i Dolina Ludzi Lodu była grobem. Pochowano w niej wielu z tych, którzy niegdyś tu żyli. Wśród nich również członków Ludzi Lodu. Niedaleko od miejsca, w którym stał Nataniel, spoczywał w swoim grobie Kolgrim. Chyba pod tamtym nawisem, którego fragment Nataniel widział tak wyraźnie.
A z tyłu za nimi znajdowało się naczynie z wodą zła. Teraz oddalali się od niego. Musieli zobaczyć, co Tengel Zły ukrył w „tym drugim miejscu”.
Żadne z nich nie miało najmniejszego pojęcia, co by to mogło być.
Trudno było posuwać się pod samą ścianą, musieli iść w pewnej odległości od niej. Kiedy więc Tova się odezwała, odpowiedziało jej nieoczekiwanie głośne echo.
– Chciałabym, żeby towarzyszyło nam teraz wielu z naszych pomocników – zwróciła się do Nataniela. – Na przykład Benedikte z jej zdolnością przenikania rzeczy na wylot, widzenia ich przeszłości.
– Tula posiada podobną umiejętność – odparł Nataniel i również jego głos odbił się echem od skał. – Ona widzi nawet przez ściany.
– Tak, ona by się nam tutaj przydała – mruknął Gabriel.
– I Heike, który wyczuwa wibracje śmierci i ma wiele innych talentów.
– A ja bym najchętniej zabrał ze sobą Targenora – rzekł Marco. – On jest niewiarygodnie silny.
Nagle czworo z idących przystanęło.
Nataniel zauważył to i odwrócił się. Wyczytał w ich oczach bezgraniczne zdumienie.
Przez chwilę nikt się nie odzywał.
W końcu Marco powiedział powoli:
– Myślę, że nie są nam potrzebni. Ani Benedikte, ani Tula, ani Heike, ani nawet Targenor. W ogóle nikt.
– Co masz na myśli? – zapytał Nataniel zbity z tropu. – Co się dzieje?
– Ty lśnisz – oświadczyła Tova lakonicznie. – Świecisz niczym błękitny płomień.
Nataniel podniósł rękę i przyglądał się jej. Zginał łokieć i odwracał dłoń. Potem powoli wysunął przed siebie stopę. Wszystko było jak otulone ostrym, metalicznym blaskiem, jakby on cały znajdował się w jakimś naelektryzowanym pancerzu. I czuł się taki silny, taki… przepełniony niezwykłą mocą. Umysł miał krystalicznie jasny, jego wiedza była nieograniczona, wola niezłomna.
Nagle uśmiechnął się. Już od bardzo dawna nie widzieli, żeby Nataniel się uśmiechał. Po utracie Ellen na jego szlachetnej twarzy gościł jedynie wyraz powagi.
– Chyba jestem gotów do wypełnienia mojego zadania – zaśmiał się niepewnie.
– Nie wątpię w to – szepnęła Tova.
Nataniel wyprostował się.
– Tak! Teraz jestem gotów podjąć walkę. Długi czas niezdecydowania minął!
Odetchnęli z ulgą. Cała piątka.
– No to… co teraz zrobimy? – zapytał Marco, który najwyraźniej chciał, by Nataniel kierował wszystkim.
Nataniel rozpostarł ramiona. Jakby na próbę odwrócił dłonie ku górze. Zdawało się, że odbiera jakieś informacje. Nikt określony ich nie wysyłał, Nataniel po prostu przyjmował wiadomości. Docierały do niego z powietrza.
– Dobry Boże, jakie potężne są teraz moje możliwości – szeptał zdumiony.
Nikogo nie zdziwiło to, że Nataniel powiedział „dobry Boże”. Wiedzieli, że dokładnie to ma na myśli. Dziedzictwo po mieczu dało mu głęboko zakorzenioną religijność, chociaż często sprzeczał się ze swoim ojcem, Ablem Gardem, właśnie na te tematy.
– Wyczuwasz coś? – zapytał Ian nieśmiało.
– Bardzo wiele – odparł Nataniel.
– Ja również wyczuwam wiele – przyznał Marco. – Ale nie bardzo rozumiem, co to jest.
Nataniel stał bez ruchu, jakby się wsłuchiwał w coś, co dzieje się wokół niego.
– Myślę, że my… Myślę, że czeka nas trudna walka. Tengel Zły niczego nam nie ułatwił.
– A czy ktoś tego oczekiwał? – warknęła Tova.
– Nie, ale będziemy musieli pokonać dużo więcej przeszkód, niż przewidywałem – odparł Nataniel. – Niebezpieczeństwo, że on dotrze do celu przed nami, jest wielkie.
– Na co w takim razie czekamy? – niecierpliwił się Marco.
– Rzeczywiście, trzeba działać. Najpierw zajmiemy się „tym drugim miejscem”.
– Jesteś w stanie określić jego położenie?
– Tak. Wyczuwam je bardzo intensywnie. I myślę, że rozwiązanie zagadki jest dużo ważniejsze, niż się nam wydawało.
– A co takiego czujesz?
Nataniel starał się skoncentrować.
– Nie wiem. To jest bardzo dziwne.
– Niebezpieczne?
– Niebezpieczne też, oczywiście. Ale bardziej… dziwne! Chodźcie, idziemy dalej! To znajduje się już niedaleko, przed nami.
Gabriel pozostał na miejscu. Po chwili odwrócił się.
– Już dawno go nie słyszeliśmy.
– Tan-ghila? – zapytał Marco. – Rzeczywiście, nie widzieliśmy go od chwili, kiedy staczał się w dół po przełęczy, przygnieciony tym ciężarem, który dźwigał.
– Myślicie, że umarł?
– Nie, z pewnością nie. Ale mam nadzieję, że przynajmniej przez chwilę czuł się źle.
Pozwolili sobie na nieśmiałe uśmiechy, ale wypadło to dość sztucznie. Nie byli jeszcze tak uodpornieni na ewentualne mające nadejść niebezpieczeństwo, żeby okazywać lekkomyślną odwagę. Jeszcze mieli w sercach zwyczajny ludzki lęk.
Posuwali się powoli pomiędzy ostrymi skałami, które sterczały w tym wymarłym, naznaczonym pierwotną dzikością krajobrazie.
Nagle wszyscy przystanęli. Nataniel ostrzegawczo uniósł rękę.
Znaleźli się na bardziej otwartej przestrzeni. Leżały tu wszędzie kamienne bloki, które stoczyły się kiedyś spod szczytów, jednak przy odrobinie dobrej woli można by to miejsce nazwać pastwiskiem, a może raczej polanką.
– Co to? – zapytał Ian przyciszonym głosem.
– Jesteśmy na tym drugim miejscu – odparł Nataniel, który w gęstniejącym mroku coraz intensywniej świecił niebieskim blaskiem. – To tutaj Sunniva Starsza doznała uczucia, że w pobliżu znajduje się coś dziwnego. Coś, co wzbudziło w niej okropne przerażenie, tak gwałtowne, że musiała jak najszybciej uciekać. Teraz ja odczuwam to samo, tylko że my musimy tu pozostać.
Gabriela również zdążył ogarnąć ten niewytłumaczalny lęk, a widział, że Tova i Marco także zbledli. Twarz Iana zrobiła się niemal biała, Irlandczyk rozglądał się wokół, przerażony.
Tak, wszyscy doznawali tego samego, co kiedyś przeżyła Sunniva Starsza, a później również Tarjei. I wszyscy wiedzieli z całą pewnością, że była to sprawka Tengela Złego. Nikt jednak niczego nie komentował.
– Natanielu, czy myślisz, że coś tutaj znajdziesz? – zapytał Marco.
Emanująca niebieskim światłem postać odwróciła się z wolna ku skalnej ścianie, która znajdowała się teraz w dość dużej od nich odległości.
– Myślę, że to jest tam na górze.
Marco skinął głową. Zaczęli wchodzić po lekko pochylonym zboczu i Gabriel ku wielkiemu przerażeniu stwierdził, że on idzie na końcu. On i Ian.
Tak zresztą chyba powinno być. Żaden z nich nie posiadał takiej tajemnej siły jak tamci.
Po krótkiej chwili przystanęli zdezorientowani.
– Zgubiłem trop – powiedział Nataniel marszcząc brwi. – Nagle doznałem uczucia, że już nie idziemy właściwą drogą.
– Wola Tengela Złego spycha cię na błędne ścieżki – szepnęła Tova. – Możesz być pewien, że on wie, gdzie jesteśmy.
– Do diabła! – mruknął Nataniel.
Marco kręcił się niespokojnie po zboczu:
– Nataniel! – zawołał półgłosem. – Chodź, zobacz to!
Podeszli wszyscy do pochylającego się nad ziemią Marca.
– Ktoś tutaj był przed nami – potwierdziła Tova, gdy dostrzegła ślady ledwo widoczne na cienkiej warstwie śniegu.
– Ktoś jeden lub wielu – dodał Ian. – Ślady są tak mało widoczne, że właściwie wcale nie wiadomo, czy to rzeczywiście ślady stóp.
– Są, naprawdę – rzekł Nataniel przeciągle, gdy tymczasem Marco uważnie badał jeden z tropów. – Są. Układają się tak, że nietrudno stwierdzić, iż to ślady kogoś, kto szedł w tamtym kierunku. Ale czy to był człowiek, czy może zwierzę… Nikt nam chyba na to nie odpowie.
– W każdym razie ślady są dosyć stare – powiedziała Tova. – Już później spadło trochę śniegu.
– Masz rację – zgodził się Marco. – Ale jest ich wiele. Ja myślę… Uważam, że wygląda to tak, jakby… no, może niekoniecznie wydeptana ścieżka, ale też nie sądzę, żeby jakieś stworzenie przeszło tu tylko raz.
– To samo stworzenie mogło tędy przechodzić wielokrotnie – wtrącił Nataniel.
– Tak. Ale mogło też wiele stworzeń przejść tylko raz. Cóż, najważniejsze jest to, że wszystkie wiodą w tym samym kierunku.
Podnieśli oczy. Chociaż ścieżynka była ledwie widoczna, nie ulegało wątpliwości, że prowadzi ku górskiej ścianie.
– Przyjrzyjmy się temu uważniej – zaproponował Marco przygnębiony.
Mrok był teraz gęsty, lecz ich oczy zdążyły się już do tego przyzwyczaić. Kulili się natomiast od nocnego chłodu, który stawał się coraz bardziej przejmujący. Ponura pustka tego miejsca też wywierała na nich przygniatające wrażenie. Tova szepnęła do Gabriela, że cieszy się, iż nie jest tutaj sama, a on zgadzał się z nią całym sercem.
Starali się jak mogli nie stracić śladów z oczu. Od czasu do czasu całkowicie znikały, ale potem znowu je odnajdywali. Coraz bliżej stromej ściany.
W końcu Tova powiedziała zaskoczona:
– One prowadzą jakby wprost do wnętrza góry!
Zatrzymali się bezradni.
– Masz rację, tak rzeczywiście jest – potwierdził Nataniel.
– No to świetnie – mruknęła dziewczyna. – I co teraz zrobimy? Nie mamy takiej mocy jak Shira, która dzięki pochodni Mara otworzyła skalną ścianę.
Wrażliwe dłonie Nataniela ostrożnie badały chropowatą skałę.
– Sprawia bardzo solidne wrażenie. Niestety, nie wygląda na to, by miały się tu gdzieś znajdować ukryte drzwi.
Marco skinął głową.
– Masz rację. Żadne „Sezamie, otwórz się” nic tu nie pomoże.
– Śnieg – szepnął Gabriel nieśmiało.
Wszyscy patrzyli teraz na niego. Chłopiec czuł się zakłopotany.
– No, bo padał śnieg – starał się wyjaśnić. – Całkiem niedawno. Może warstwa śniegu coś ukryła?
– Świetna myśl, Gabrielu – pochwalił go Marco.
Nataniel przykucnął i zaczął odgarniać śnieg z ziemi tuż przy ścianie.
– Nie – powiedział po chwili. – Niczego tu nie ma.
Tova ożywiła się.
– Czy naprawdę nie widzisz, co zrobiłeś, Natanielu? Odsłoniłeś tam jakiś nowy trop. Trop, który prowadzi dalej!
Przyglądali się niewyraźnym śladom wzdłuż skały.
– Tutaj się urywają – oświadczył po chwili Ian.
Nataniel natychmiast upadł na kolana i ostrożnie usuwał cienką białą warstewkę.
– Cofnijcie się! – krzyknął, uskakując gwałtownie w tył.
– Co to jest? – dopytywał się Marco, który nie mógł niczego dostrzec.
– Nadepnąłem na coś, co mi się ugina pod stopami. Jakaś kamienna płyta czy coś takiego. Nie możemy ryzykować, że…
– Myślisz, że to krypta grobowa? – zapytał Gabriel drżącym głosem.
– Zaraz się przekonamy.
Wszyscy pomagali odgarniać śnieg. Powoli ukazywała się spora płyta.
– To jest zejście do krypty – szepnęła Tova.
– Cicho bądź – burknął Nataniel, który obawiał się o nerwy Gabriela. – Ale jakim sposobem on zdołał to zrobić? Tutaj, tak wysoko i na tym dzikim pustkowiu?
– Nie zapominajmy, że on wtedy przebywał w górach przez cały miesiąc – wtrącił Marco. – Trzydzieści dni i trzydzieści nocy, prawda? I wtedy ukrył swoje naczynie z wodą.
– To prawda. Ten… Kamień został tu przyniesiony.
Wszyscy stali i wpatrywali się w kamienną płytę. Był to płaski głaz, najwyraźniej pochodził skądś z niedaleka. Tego typu gładkich odłamków skalnych było tu w górach bardzo dużo.
Podstawowe pytanie, które teraz zajmowało wszystkich, zostało sformułowane przez Gabriela:
– Jak my to podniesiemy?
Trzej mężczyźni próbowali wspólnymi siłami poruszyć kamień, ale na próżno. Płyta nie tylko była ciężka, ale też mocno wciśnięta pomiędzy otaczające ją skały i wyglądało na to, że nawet nie drgnie.
Wszyscy wstali, zastanawiali się, co zrobić.
Nataniel spoglądał ukradkiem na boki.
– Nie podoba mi się tu – mruknął. – Źle się tu czuję.
– Ja też nie najlepiej – przyznał Marco cicho.
Tova szepnęła:
– Przez cały czas nie opuszcza mnie uczucie, że ktoś idzie za mną i powtarza: „Uciekaj, uciekaj! Ratuj życie!”
– No właśnie, ja też wciąż mam podobne wrażenie – zgodził się Marco.
– I ja – przyłączył się Ian. – Ale nie miałem odwagi wam o tym powiedzieć. Myślałem, że to tylko moje tchórzostwo…
Nataniel uśmiechnął się ledwie dostrzegalnie.
– Chyba nie! Cokolwiek byś o sobie myślał, Ianie, to jedno nie ulega wątpliwości: tchórzem nie jesteś w żadnym razie!
– Tego nie możesz wiedzieć.
– Zawsze można się trochę bać. Zresztą zupełnie nie boi się tylko człowiek głupi. Pozbawiony wyobraźni. A jak tam z tobą, Gabrielu?
Chłopiec drgnął.
– Ze mną? Omal nie narobiłem w spodnie. Okropnie się boję od chwili, kiedy wyszliśmy na tę polankę.
– A zatem wszyscy odczuwamy to samo: strach bliski szaleństwa.
– I chyba nie ma się czemu dziwić – westchnął Marco. – To przecież najwyraźniej jest to „drugie miejsce” Tengela Złego. To, które opisała nam Sunniva Starsza. Ale co on tu ukrył? Co schował pod tym kamiennym blokiem?
Tova nie odpowiadała. Zdawało jej się, że wie, co jest ukryte pod kamienną płytą, i ta myśl całkowicie ją paraliżowała.
Płyta do tego stopnia przypominała kamień nagrobny, że…
Po twarzach swoich towarzyszy poznawała, że mają te same ponure skojarzenia.
– Musimy to podnieść – powiedział Marco z westchnieniem.
– Owszem, nie ma innej rady – potwierdził Nataniel.
Przykucnęli wszyscy i uważnie badali palcami krawędź płyty.
To Ian pierwszy dokonał odkrycia.
– Tutaj! – zawołał. – Tutaj coś jest!
Nataniel wsunął rękę pod krawędź.
– Rzeczywiście. To wygląda na jakiś mechanizm. Prymitywny, ale… Tova, sprawdź, czy coś podobnego znajduje się też z twojej strony.
Dziewczyna ostrożnie przesuwała dłoń po lodowato zimnym kamieniu.
– Tak. Płyta się na czymś opiera.
Marco stanął obok Tovy. Jego delikatne, wrażliwe palce badały poszczególne detale.
– Wygląda to tak, jakby płyta była połączona z tym, na czym się opiera, czymś w rodzaju zawiasu. To bardzo proste urządzenie. Natanielu, gdybyś ty z Ianem podniósł płytę z tamtej strony, to my z Tovą postaramy się poruszyć ją od tej.
Skupili się i próbowali przemieścić kamień.
– Nie, starajcie się przesunąć blok do tyłu – podpowiedział Gabriel, który leżąc na brzuchu przyglądał się całości od dołu. – Trzeba przesunąć płytę w dokładnie odwrotnym kierunku, niż myślicie!
Zrobili, jak radził. Wszyscy jednocześnie pchnęli i kamień powoli zsunął się na bok.
– Ach, to aż takie proste – rzekł Ian cierpko. – Trzeba tylko znać sposób.
Ich oczom ukazała się czarna dziura. Jak na komendę wszyscy wyjęli swoje latarki. Gabriel z zadowoleniem stwierdził, że wszyscy mają prawdziwe reflektory. „Tysiącmetrowce”, jak on je nazywał.
Teraz zrobiło się już tak ciemno, że również podczas marszu potrzebowaliby latarek.
Jednocześnie skierowali wszystkie strumienie światła w otwór.
Schodów do wnętrza nie było, ale umocowane jeden pod drugim w ziemnej ścianie kamienie pozwalały, z pewnymi trudnościami, zejść na dół, do pomieszczenia na tyle głębokiego, że mógłby w nim stanąć nawet rosły mężczyzna.
– Co widzicie? – spytała Tova.
– Nic – odpowiedział Marco. – W każdym razie nie jest to krypta grobowa.
– Zejdźmy w dół – zaproponował Nataniel jakoś nerwowo. – Coś mi mówi, że tu, na tej polance, nie jesteśmy już bezpieczni.
Gabriel rzucił przez ramię pospieszne, spłoszone spojrzenie. Może to wyobraźnia, ale zdawało mu się, że widzi jakieś wysokie, czarne cienie złych istot zapełniających polankę.
– Tak, zejdźmy – szepnął gorączkowo.
Wszystko wydawało im się lepsze niż polana ze swoją czającą się niepojętą grozą.
Bardzo szybko cała piątka znalazła się w ciemnym pomieszczeniu.
– Czy zamkniemy wejście płytą? – zapytał Ian.
– Nie. Myślę, że powinniśmy zostawić je otwarte – odpowiedział Nataniel. – A poza tym nie wydaje mi się, byśmy mogli poruszyć ją od tej strony.
Właściwie tu, w dole, nie potrzebowali światła, bowiem Nataniel lśnił takim intensywnym niebieskim blaskiem, że było wokół niego wystarczająco widno.
Muszę to chyba dziedziczyć od czarnych aniołów, pomyślał. W naszych kronikach jest przecież taka informacja, że któregoś razu Imre ukazał się otoczony niebieskim blaskiem.
Imre… Przecież Imre to Marco!
Nataniel był w dalszym ciągu zafascynowany tymi niebieskimi, pełgającymi po jego ciele płomieniami. Ubranie też świeciło jak ognie świętego Elma lub morskie ogniki.
W krypcie panował taki tłok, że właściwie trudno było się po niej dokładniej rozejrzeć.
– Prostokątne, puste wnętrze – mruknął Marco. – To przecież nie może być wszystko!
– Może ten, kto tu kiedyś spoczywał, uległ rozkładowi, stał się ziemią – rzekła Tova cicho.
Posłali jej wszyscy spojrzenia, które świadczyły, że rozumieją, co ma na myśli.
W takim razie cały wysiłek musiałby pójść na marne. Jeśli to tylko jest pusty grób, to…
Nie mogli się jednak tak łatwo poddać.
– Poświećcie tutaj! – poprosił nagle Nataniel. – Tu, na ścianę!
Wszystkie latarki skierowały się na jedną z krótszych ścian. Marco badał palcami wąską szczelinę w skale.
– Coś tutaj jest – oświadczył. – I jeśli się nie mylę, mogłyby to być drzwi albo jakaś brama.
– Mnie się też tak zdaje – potwierdził Nataniel, przyświecając sobie swym niebieskim blaskiem. – Ale żadnych zawiasów nie widzę.
– Tu w ogóle nic nie ma – rzekł Marco. – Kompletnie nic.
Twarz Tovy przybrała niemal wizjonerski wyraz.
– Jakieś wejście… Ale do czego?
– O ile dobrze rozumiem, to wejście prowadzi do wnętrza góry – powiedział Nataniel.
– Rzeczywiście – zgodził się Ian. – Przed sobą mamy górę.
– W takim razie powinniśmy tam wejść – zdecydowała Tova. – Nawet gdyby nas to miało drogo kosztować.
– Ostrożnie z obietnicami – upomniał ją Nataniel.
Twarz dziewczyny jednak nadal płonęła wizjonerskim niemal rozgorączkowaniem, które zdawało się wypływać z jej podświadomości. Wszyscy spoglądali na Tovę pytająco, domyślali się, że doświadcza czegoś niezwykłego.
Ciszę przerwał niepewny głos Gabriela:
– Czy wy nic nie słyszycie?
Zaczęli nasłuchiwać.
– Owszem – szepnął Marco. – Coś jakby szum, to miałeś na myśli?
– Tak.
– To pochodzi z wnętrza góry – stwierdził Nataniel. – Jakby zza tej ściany.
– Czy to strumyk? – zapytał Ian rozczarowany.
– Nie, nie sądzę – odparł Marco z wahaniem. – To brzmi… jak bardzo daleki grzmot. Tak odległy, że słychać jedynie ten właśnie szum.
Po chwili ciszy znowu odezwał się Nataniel:
– No i jak tam, Tova?
– Coś do mnie dociera. Czy nie moglibyście mi pomóc? Ktoś czegoś od nas chce!
– Ian i Gabriel, musicie teraz być cicho – rozkazał Nataniel.
On i Marco ujęli Tovę za ręce i wszyscy troje koncentrowali się, żeby przyjąć posłanie, które Tova przeczuwała.
Kiedy tak stali w kompletnym milczeniu, szum zza ściany stawał się wyraźniejszy. Ponadto dał się słyszeć jeszcze inny, budzący grozę dźwięk. Słyszeli go wszyscy, cała piątka, i wszyscy zrozumieli, co się stało: polanka na górze zaroiła się od jakichś istot. Szepczące stworzenia podchodziły coraz bliżej.
Gabriel domyślał się, kto to, i absolutnie mu się to nie podobało. Spłoszony wzrok Iana świadczył, że on ma podobne wrażenia. Chłopiec nie był w stanie spojrzeć w górę. Wyobrażał sobie, że wysokie, blade, ubrane na czarno postaci pochylają się nad otworem krypty…
Nagle dał się słyszeć głos Nataniela:
– Heike idzie!
– Heike? – zapytał Gabriel zdumiony. Zapomniał, że miał się nie odzywać.
– I Targenor – dodał Marco. – Oni czegoś od nas chcą.
– A ja widzę Tulę! – zawołała Tova. – Wygląda na to, że wszyscy troje czegoś od nas oczekują.
– To prawda – potwierdził Nataniel, który miał teraz bardzo wyraźną wizję. – To jest wciąż jeszcze niezbyt jasne, ale Heike pokazuje mi wzgórza ponad starym dworem Grastensholm. Widzę polankę w lesie na wzgórzu.
– A ja widzę miecz Targenora – rzekł Marco.
– A ja… Ja nie mogę zobaczyć wyraźnie – mówiła Tova niecierpliwie.
– Z Targenorem idzie Sigleik – dodał Marco.
– Sigleik? – przerwał znowu Gabriel. – Przecież on nie miał żadnych wyjątkowych zdolności!
– Z pewnością ma! Ale milcz teraz, chłopcze! – syknął Marco, nie odwracając głowy.
Gabriel, zawstydzony, odsunął się w kąt.
– Teraz! – zawołała Tova. – Teraz odbieram wyraźnie przesłanie Tuli! Ona kieruje do nas swoich czterech przyjaciół, nie mogę w tym miejscu głośno wymawiać ich imion. Mamy na nich czekać. Mamy zostać tu, gdzie jesteśmy. Stanąć blisko ścian. I nie wychodzić na górę. Żeby nie wiem co się stało, nie wolno nam wychodzić!
– To prawda! Dla mnie jest to również oczywiste – powiedział Marco.
– Dla mnie też – zgodził się Nataniel. – Ian i Gabriel, nie spoglądajcie w górę. To by się mogło okazać dla was niezdrowe!
Troje wybranych opuściło ręce.
– To dziwne – rzekł Marco. – Wygląda na to, że te istoty nie mogą nas zaatakować.
– Nie, one czekają – wyjaśnił Nataniel. – Myślę, że pora jeszcze nie nadeszła.
Dla pewności Gabriel zasłonił oczy rękami. Wzrok tak łatwo mógł przesunąć się tam, gdzie nie powinien.
Szczerze mówiąc chłopiec nie czuł się tu najlepiej.
– Przyjaciele Tuli chcą wykorzystać szansę – powiedziała Tova po chwili milczenia.
– Zawsze tak postępują – wtrącił Marco. – To nasi najlepsi pomocnicy.
– Tym bardziej że krewni Marca i moi nie mogą się przedostać do tej doliny – dodał Nataniel, mając na myśli czarne anioły, choć nie chciał wymawiać głośno ich imienia.
– Dla nich to zbyt wielkie ryzyko – szepnął Marco.
Tova znowu poczuła się marnie, gdy Marco mówił o takich rzeczach. Coś ją w tym wszystkim przerażało. Coś, co przekraczało możliwości pojmowania człowieka.
Długo stali w milczeniu, przyciśnięci do ścian. Ich słuch zdążył się już przyzwyczaić do tego tajemniczego szumu, który zdawał im się bardzo odległym grzmotem. Tova odszukała rękę Iana, a on odpowiedział mocnym uściskiem, chcąc jej dodać otuchy. To było wspaniałe wiedzieć, że jest potrzebny w tym wyjątkowym towarzystwie. Tova przysunęła się bliżej i stali teraz przytuleni, wspierając się nawzajem. Ian dostrzegał, że Tova potrzebuje jego bliskości, że to daje jej poczucie bezpieczeństwa. Całkiem bez powodu poczuł, że zbiera mu się na płacz. Przepełniło go słodkie, wprost bezgraniczne szczęście. Szczęście… i żal. Bezradność, a zarazem przemożne pragnienie, by się nią zaopiekować. Żeby wrócić do ludzi i przeżyć z nią resztę życia.
Tova, ze swoją niezwykłą wrażliwością, natychmiast odebrała jego nastrój i wzruszona szepnęła cichutko: „Dziękuję”.
Gabriel stał pomiędzy Markiem i Natanielem. Tak wydawało mu się najbezpieczniej
Czekali…
A było to bardzo trudne czekanie. Wiedzieli, że są obserwowani z góry. Wiedzieli też, że Tengel Zły musiał już zajść bardzo daleko. Musiał być gdzieś tutaj, na halach. I nie mieli najmniejszego pojęcia, jak ułoży się dalsza wędrówka.
Pozostawało więc tylko po prostu czekać.
W pewnej chwili zaczęli spoglądać na siebie zaniepokojeni. Usłyszeli łopot i równomierne uderzenia, jakby machanie skrzydeł.
– Schodzą w dół – szepnęła Tova.
– Są naprawdę bardzo dzielne – rzekł Nataniel.
– Nie spoglądajcie w górę! – ostrzegł Marco. – Ich przybycie bardzo wzburzyło tych na polanie.
I rzeczywiście, słyszeli wyraźnie pełen podniecenia ruch na górze. Wszędzie wokół słychać było nerwowe szepty i piski.
Nagle cała piątka przywarła niespokojnie do skalnej ściany, odwracając się plecami do otwartej krypty. Z hukiem i trzaskiem na ziemi wylądowało coś, o czym Gabriel z początku myślał, że to cztery demony Tuli. Zaraz jednak usłyszał, że demony znowu szybują pod niebem, a stojące nad otworem istoty wydają z siebie przejmujące, piskliwe okrzyki.
Kłęby pyłu przesłoniły Nataniela i jego przyjaciół.
Demony zniknęły, a pięcioro ludzi w krypcie miało nadzieję, że wyszły z tego przedsięwzięcia cało.
Ale przerażone wysokie i blade istoty nad kryptą reagowały wściekłością. W następnym momencie ciężka płyta znalazła się znowu na dawnym miejscu, a pięcioro wybranych stało w nieprzeniknionych ciemnościach, pogrzebanych żywcem pod kamiennym blokiem, którego nigdy nie byliby w stanie własnymi siłami poruszyć. Nawet do niego nie sięgali.
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– Tak, sami w żadnym razie stąd nie wyjdziemy – westchnął Nataniel, kiedy zdążyli jakoś zebrać myśli. Jego niebieska aura rozbłysła znowu.
– Zapalcie tysiącmetrowce – nakazał Gabriel.
– Oczywiście, nasz mały geniuszu – uśmiechnął się Marco i pięć silnych reflektorów rozjaśniło mrok.
– A cośmy to dostali? – zdziwiła się Tova i wszyscy zbliżyli się ostrożnie do tego, co spadło z nieba.
– Widzę tu jakieś potężne rogi, a także mnóstwo innych rzeczy, które, zdaje się, rozpoznaję.
– Skarb Ludzi Lodu – wyszeptał Nataniel w zachwycie. – Nareszcie będzie mógł być użyty zgodnie z przeznaczeniem!
– O, a tutaj jest miecz Targenora! – zawołał Marco, podnosząc metalowy przedmiot. Wyglądał imponująco, gdy tak stał z bronią w ręce. Miecz także był imponujący. Wykuty przed wiekami przez nieznanych artystów. Ofiarowany Tan-ghilowi u Źródła Zła…
A może…?
– Co my właściwie o tym mieczu wiemy? – rzekła Tova w zamyśleniu. – Jeśli Tan-ghil otrzymał go u źródła, to miecz musi zawierać w sobie element zła. Czy to słuszne, byśmy się nim posłużyli?
Marco uśmiechnął się.
– No to teraz usłyszycie historię Targenorowego miecza. Nie została ona opowiedziana na spotkaniu w Górze Demonów, bo Rune dokładnie jej nie znał. Ja jednak byłem ciekawy i kiedy później zebraliśmy się w wielkich salach, zapytałem Targenora. Okazało się, że on także dokładnie nie zna pochodzenia miecza. Nigdy nikt o nim nie wspominał. Wiedzieliśmy o nim jedynie to, co Tan-ghil powiedział Didzie. Otrzymał go jakoby przy źródle, a sam miecz posiada tak wielką siłę, że Targenor może dzięki niemu ochraniać Tan-ghila podczas ich wspólnej podróży.
– To prawda i nic więcej nikt nie wie – potwierdził Nataniel.
– Targenor i ja dowiedzieliśmy się jednak reszty – powiedział Marco z łagodnym uśmiechem. – Kiedy wszyscy biesiadowali w Górze Demonów, udało nam się w tajemnicy przed wami ponownie nawiązać kontakt z czterema duchami Taran-gaiczyków. Tula wskazała nam miejsce.
– I duchy przybyły raz jeszcze? – zapytała Tova z niedowierzaniem. – Już za pierwszym razem były pełne rezerwy!
– Przybyły – potwierdził Marco. – One wcale nie są takie nie zainteresowane współpracą z nami, jak udają. Przybyły nawet dość chętnie. I opowiedziały nam, że Tan-ghil nie dostał miecza u Źródła Zła. On go ukradł. Kiedy wychodził z grot, potłuczony i rozbity, śmiertelnie zmęczony, miał jeszcze czelność wejść do jaskini, która należała do zachodnich wiatrów. Działo się to przecież w Górze Czterech Wiatrów, groty zła leżały w północnej części, a groty dobra w południowej. On, zataczając się, wkroczył do zachodniej, a tam właśnie znajdował się miecz. Stał na wprost wejścia i od razu rzucił mu się w oczy. I ten pozbawiony wszelkiego honoru potwór ukradł go. Duchy opowiedziały Targenorowi i mnie, że miecz został odebrany dawno temu jakiemuś śmiałkowi, który zamierzał się dostać do źródła jasnej wody. Miał jednak nie dość czyste serce, by do niego dojść, i umarł po drodze. Zakazano mu wniesienia miecza do groty czystości, zostawił go więc po drodze. Miecz stał tam aż do chwili, gdy przyszedł Tan-ghil. To prawda, co powiedziano, że ów miecz został wykonany w praczasach, ale nie ma on nic wspólnego z dobrem czy ze złem; myślę natomiast, że wyraża odwagę, jest symbolem siły. Posiada przy tym rzeczywiście jakąś tajemniczą moc, której jednak nie potrafili przejrzeć ani Tan-ghil, ani Targenor.
– Cóż – wtrącił Ian. – To brzmi obiecująco. I Targenor chciał, żebyśmy ten miecz otrzymali właśnie teraz?
– Tak. A dlaczego nie?
Nataniel przykucnął i pochylił się nad skarbem.
– Zastanawiam się, dlaczego nam to spadło na głowy.
– Czy to nie Heike starał się dopiero co nawiązać z tobą kontakt?
– Tak – potwierdził Nataniel. – I skierował moje myśli na polankę ponad Grastensholm.
– Mamy uwierzyć, że… istnieje jakiś związek z tym? To znaczy pomiędzy wejściem Heikego do świata szarego ludku a tą ścianą, która stoi nam na drodze?
– Uff! – jęknęła Tova. – Nie chcę mieć nic wspólnego z szarym ludkiem. A już w każdym razie znowu sprowadzać go na ziemię!
Gabriel szepnął zdławionym głosem:
– Czy to oni obserwują nas tam w górze?
– Nie, nie – odpowiedział Marco. – Tamci na górze to ci sami, których widzieliśmy na hali. To ci wysocy, ubrani na czarno.
Nataniel wstał zamyślony.
– Myślę, że masz rację, Marco. Jest związek pomiędzy tymi dwiema sprawami. To znaczy pomiędzy polanką na wzgórzach Grastensholm a tą ścianą. Możemy dostać się do wnętrza jedynie magiczną drogą.
– Heike i Vinga przeznaczyli wiele tygodni na przygotowania – wtrąciła Tova. – My nie mamy tyle czasu!
– To prawda, ale nie rozpatrujmy tego, co oni zrobili. Starajmy się skupić na najważniejszym.
W krypcie zaległa cisza. Zgasili latarki, żeby oszczędzać baterie. Aura Nataniela dostatecznie rozjaśniała mrok, chociaż wszyscy stawali się przez to niebieskosini.
– Nataniel, ja mówię poważnie – upierała się Tova. – Nie mam najmniejszej ochoty na spotkanie z szarym ludkiem. Nigdy Ludzie Lodu nie doznali od jego przedstawicieli niczego dobrego.
Zamiast Nataniela odpowiedział Marco:
– Przecież wcale nie wiemy, co się kryje za tą ścianą.
– Nie wiemy – potwierdził Nataniel. – I wcale nie jest powiedziane, że znajduje się tam szary ludek.
– No to dlaczego dostaliśmy te wszystkie rzeczy? – prychnęła Tova. – I dlaczego Heike przypominał ci o swoim eksperymencie?
– Nie wiem – odparł Nataniel zmęczony. – Wiem tylko, że nie mamy czasu na kłótnie. A zresztą, jak masz zamiar się wydostać z tej śmiertelnej pułapki, Tovo?
Dziewczyna rozejrzała się wokół.
– Masz rację – mruknęła.
Gabriel poczuł się w swoim kącie dość samotnie, podszedł więc bliżej reszty. Potknął się o coś i upadł na ziemię.
Natychmiast zapaliły się wszystkie latarki.
– Rogi – powiedział Ian. – Potknąłeś się o rogi, Gabrielu. Wszystko w porządku?
Chłopiec klęczał na jednym kolanie i rozcierał drugie.
– W porządku, dziękuję, nic się nie stało. Ale… jeden róg się chyba odłamał.
– Odłamał się? – zapytał Nataniel z żalem. – To musiało się chyba stać, kiedy rogi zostały zrzucone do krypty.
– Demony nie czynią takich szkód – oświadczył Marco, klękając przy rogach. – No tak, jest tak, jak myślałem! Róg nie jest złamany, on został oddzielony celowo.
– Dlaczego? – zapytała Tova niezbyt mądrze. – I przez kogo?
Ani Marco, ani Nataniel nie odpowiedzieli, interesował ich wyłącznie róg.
Ogromny róg jaka zajmował większą część kamiennej podłogi krypty. Drugi tkwił nadal na swoim miejscu w czaszce zwierzęcia.
– Tutaj jest otwór, do którego został niegdyś wsunięty flet – powiedział Marco. – I stąd też wypadł w Eldafjordzie.
– Zaraz, chwileczkę! – zawołał Nataniel. – Tu jest jeszcze jeden otwór, mógłbym przysiąc, że go nie było, kiedy widziałem te rogi po raz ostatni. Spójrzcie tutaj! Na samym czubku.
Ian aż gwizdnął z podziwu.
– Można by w ten róg zadąć – rzuciła Tova w zadumie. – Ale zdaje się, że z rogów jaka dosyć trudno wydobyć głos?
– Chyba nie, jeśli się to umie – rzekł Marco. – Ale ja, niestety, nie potrafię.
– Ani ja – dodał Nataniel. – W ogóle nigdy nie grałem na instrumentach dętych.
– Natomiast ja grałem kiedyś na trąbce – oświadczył Ian nieśmiało. – Chociaż to oczywiście nie to samo…
– Ejże, różnica nie jest chyba taka duża – zachęcał go Marco.
– No, samej techniki wdmuchiwania powietrza raczej się nie zapomina. Ale taki prymitywny instrument… Zresztą co tam! Mogę spróbować.
– Myślę, że powinieneś – powiedział Nataniel spokojnie.
– Zrób to – prosiła Tova. – Jeśli nie uzyskamy nic więcej, to przynajmniej wypłoszysz tych, którzy nas tu zamknęli.
Ian przyłożył róg do ust.
– Tak jest dobrze – uznał Nataniel. – Zwróć róg w stronę tej tajemniczej ściany.
Ian wciągnął powietrze głęboko do płuc, po czym przycisnął wargi do rogu.
Maleńką kryptę wypełnił ryk, od którego słuchającym omal nie popękały bębenki. Gabriel zakrył uszy rękami, Tova jęknęła boleśnie.
Ian dął długo, ciągnął swój ton, zdawało się, w nieskończoność.
Kiedy nareszcie ponure ryczenie ustało, zaległa grobowa cisza. Wszyscy bali się, że ogłuchli.
Nagle uświadomili sobie, że nie cały świat zastygł w śmiertelnej ciszy. Potworny ryk, od którego ściany drżały, ucichł, lecz w ich uszach nadal dzwoniły, wibrując, piskliwe tony tak wysokie i ostre, że początkowo w ogóle ich nie zauważali. A kiedy się w nie teraz wsłuchiwali, stawały się głębsze i jakby dźwięczniejsze, mieszały się z echem tamtego ryku, coraz słabszym, oczywiście, ale wszystko to razem zlewało się w jedno i brzmiało, jakby ktoś bębnił na wielkich organach.
Ściany ponownie zaczęły drgać. Najpierw lekko, prawie niedostrzegalnie, potem coraz bardziej, aż w końcu musieli się trzymać siebie nawzajem, żeby nie stracić równowagi.
Jedna z krótszych ścian usunęła się z hukiem i oczom zdumionych ludzi ukazała się brama.
Później zrozumieli, że łoskot nie pochodził tylko od przesuwającej się ściany. Mieszał się z nim także ten do niedawna taki daleki szum, który im był bliżej, tym bardziej narastał, aż w końcu zmieniał się w grzmot.
Po tamtej stronie świeżo otwartej bramy, która w gruncie rzeczy była niezmiernie wąska, panowały nieprzeniknione ciemności.
Cała piątka spoglądała po sobie niepewnie.
– Czyżby Tengel Zły to przewidział? – zastanawiał się Nataniel.
– To z rogiem? – zapytał Marco. – Co prawda on bardzo pilnie strzegł rogów w Dolinie Ludzi Lodu i wpadł we wściekłość, kiedy Jolin ukradł mu je razem ze skarbem, ale nie sądzę, by posłużył się nimi tak, jak my to zrobiliśmy. Nie zapominajcie, że on się świetnie zna na czarach, miał wiele innych sposobów, by tędy przejść. A to, że nam się powiodło, jest zasługą naszych przyjaciół, którzy się pewnie teraz zebrali w Górze Demonów i którzy wiedzieli, że w razie czego skarb nam pomoże. No i pomógł.
– Zapalcie latarki – polecił Nataniel krótko. – Wchodzimy do środka.
On sam poszedł pierwszy. Marco poklepał Iana z wdzięcznością po ramieniu. To była pochwała, którą i Ian, i Tova wysoko sobie cenili.
Każde wzięło jakąś część skarbu Ludzi Lodu i ruszyli w ciemność. Gdy tylko cała piątka przeszła na drugą stronę, natychmiast skalne drzwi zatrzasnęły się znowu z wielkim hukiem.
– No to droga powrotna została odcięta – stwierdziła Tova. – Myślę, że nasza sytuacja jest bardzo podobna do tego, co Shira przeżywała w grotach.
– Masz rację – potwierdził Marco.
– Rogi! – jęknął Gabriel. – Nie zabraliśmy stamtąd rogów!
Wszyscy stali, jakby im powietrze uszło z płuc. Czy to możliwe? Jak mogli zostawić rogi? I jak kiedykolwiek zdołają wytłumaczyć reszcie rodziny tę stratę?
Ian rzucił się do zamkniętych skalnych drzwi, ale, rzecz jasna, na próżno.
– Przeklęta sprawa! – krzyknęła Tova, wyrażając słowami to, co wszyscy myśleli.
Nataniel starał się panować nad sobą.
– Powinniśmy się skupić na zadaniu, jakie nas czeka – rzekł stanowczo.
– Nie, nie, chwileczkę! – powstrzymał ich Marco. – Jak to się mogło stać, że żadne z nas pięciorga nie zwróciło uwagi na coś tak widocznego i tak wielkiego jak te rogi?
– Masz rację – przyznała Tova po zastanowieniu. – Żadne nie pomyślało o rogach. Żadne nie zwróciło na nie uwagi!
– Ja myślę, że nasi pomocnicy tego właśnie chcieli. Rogi odegrały już swoją rolę, więc po co mieliśmy je za sobą taszczyć?
Te słowa wyciszyły nieco wyrzuty sumienia i wszyscy zaczęli się rozglądać po nowym otoczeniu.
W przeciwieństwie do prymitywnej krypty, którą właśnie opuścili, to pomieszczenie było ładnie uporządkowane. Chociaż to może zbyt wielkie słowo, w każdym razie ściany były gładkie, sprawiały wrażenie oszlifowanych. Wkrótce na jednej z nich odkryli jakieś zarysowania.
– Kolejna brama – powiedział Gabriel.
– Tak. Tym razem bardzo wyraźnie widoczna. Tengel Zły dużo zdążył zrobić przez te trzydzieści dni, kiedy przebywał w górach – powiedział Nataniel.
– Jak wszyscy wiemy, zna się też na czarach – wtrącił Marco. – Nie sądzę, by wydrapywał te groty gołymi rękami.
– Nie, to zrozumiałe. Pytanie tylko, czy ktoś mu w tym nie pomagał.
– Ale kto? Kto mógł być jego pomocnikiem?
– Myślę, że miał ich wielu.
Uważnie studiowali zarys bramy. Z bliska wyraźnie dostrzegali jakąś inskrypcję.
– Niezrozumiałe znaki – orzekł Marco po dłuższej chwili.
Nataniel jednak wciąż stał wpatrzony w rysunek.
– Chciałbym mieć tu Benedikte – rzekł w końcu. – Ona by to rozszyfrowała.
– Myślisz, że ona to potrafi? – zapytała Tova.
– Nie wiem, ale w każdym razie jej intuicja na pewno by się nam przydała.
– Wiesz przecież, że Benedikte nie mogłaby tu przyjść – powiedział Marco potrząsając głową. – Ona może ci jedynie służyć radą. Drogą telepatyczną.
– A zatem poprośmy ją o radę!
– To brzmi rozsądnie.
Wszyscy zaczęli bardzo intensywnie myśleć o Benedikte i po bardzo krótkiej chwili kontakt został nawiązany.
Marco zmarszczył czoło.
– Ona zwraca mi uwagę na Sigleika!
– Tak – potwierdziła Tova. – I na Heikego.
Nataniel uniósł głowę.
– To prawda. Skontaktujmy się z nimi! Wy spróbujcie wywołać Sigleika, a ja skoncentruję się na Heikem.
Znowu zaległa cisza. Ian i Gabriel stali, wsłuchując się z lękiem w huk za zdobioną bramą.
– Mam Heikego – poinformował Nataniel półgłosem.
Tova i Marco milczeli. Najwyraźniej nie mogli się skontaktować z Sigleikiem, który nie był przyzwyczajony do tych spotkań żywych i umarłych członków Ludzi Lodu.
– Chyba poczekamy – oświadczył Marco. – Jakie sygnały przesyła ci Heike?
– Że powinniśmy odnaleźć to wszystko, czego on i Vinga używali, kiedy chcieli się przedostać do równoległego świata.
– Uff! – jęknęła Tova.
– Nie, to nie ma nic wspólnego z szarym ludkiem – wyjaśnił pospiesznie Nataniel. – Heike zapewnia, że nie.
– Czy duchy Ludzi Lodu wiedzą, co znajduje się po drugiej stronie bram, przez które musimy przejść? – zapytał Ian.
– Nie. One się tylko domyślają, jakim sposobem można by się przez nie przedostać.
– Aha! – krzyknęła Tova. – Poczekajcie! Zdaje mi się, że teraz mam kontakt z Sigleikiem.
– Rzeczywiście – potwierdził Marco. – Bądźcie teraz cicho! On ma niewielkie doświadczenie w takich sprawach.
Czekali w milczeniu.
Twarz Marca stawała się coraz bledsza, a Tova coraz bardziej wytrzeszczała oczy.
– O, nie – szeptała raz po raz.
– Co mówi Sigleik?
– On odczytuje inskrypcję – odparł Marco bezbarwnym głosem.
– To wspaniale! – zawołał Nataniel. – Czy my też możemy posłuchać?
– To wcale nie jest takie wspaniałe. To po prostu ohydne!
Wszyscy znowu umilkli.
W końcu Tova i Marco odetchnęli.
– Dziękujemy, Sigleik – powiedział Marco. – Teraz już wiemy.
– No i? – niecierpliwił się Nataniel.
Tova westchnęła. I ona, i Marco sprawiali wrażenie zmęczonych. Wyczerpanych psychicznie.
– Musimy natychmiast nawiązać kontakt z Ulvhedinem – rzekła Tova.
– Z Ulvhedinem? Dlaczego?
– Byłoby to dla was całkiem oczywiste, gdybyście wiedzieli, co powiedział Sigleik o znakach na drzwiach.
– No więc co takiego powiedział?
Marco westchnął.
– Przypomnijcie sobie opowiadanie Sigleika w Górze Demonów o tym, że Tengel starał się wyryć w jego mózgu niezrozumiałe słowa i kazał mu się ich uczyć na pamięć.
Gabriel zadygotał.
– Nie! Tylko nie to!
– Owszem, Gabrielu. Na tych drzwiach zostało wypisane: Sgingnut vo pche urchosgat mnene tjsjta vot.
Milczenie.
– No cóż – rzekł Nataniel sucho. – W takim razie wiemy, kto nas pilnuje na zewnątrz. Ci bladzi, na czarno ubrani ludzie.
– Ludzie z Bagnisk, tak jest – potwierdziła Tova. – To jest ich królestwo. I to oni pomogli Tengelowi Złemu stworzyć te groty.
– Ale dlaczego nas nie zaatakowali? – wybuchnął Gabriel.
– Myślę, że mógłbym ci na to odpowiedzieć – rzekł Nataniel. – Ludzie z Bagnisk to istoty ziemne, prawda? Ale my, wybrani, jesteśmy chronieni przez samego Ducha Ziemi! Zatem oni nie mogą nam nic zrobić.
– Błogosławione niech będą duchy z Taran-gai – westchnęła Tova.
– Tak, tymczasem jednak musimy ruszać dalej – oświadczył energicznie Nataniel. – Czas nas goni, a Tengel Zły z pewnością się zbliża. Szybko, pomóżcie mi ze skarbem! Muszę przebyć tę samą drogą co Heike, żebyśmy mogli przejść przez bramę!
Wszystkich ogarnął gorączkowy pośpiech. Kiedy szukali potrzebnych komponentów, Ian zapytał:
– Ale czego się spodziewacie po Ulvhedinie? Do czego on jest wam potrzebny?
– To Ulvhedin wpędził Ludzi z Bagnisk pod ziemię – wyjaśniła Tova. – I teraz musi zrobić raz jeszcze to samo, bo to najwyraźniej nie są ci sami Ludzie z Bagnisk, co w Danii. Tymczasem jednak nie stanowią dla nas zagrożenia. Wezwiemy Ulvhedina później. Jeśli, oczywiście, istnieje dla nas jakieś później.
– No, no, nie bądź taką pesymistką – upomniał ją Nataniel. – Na tym niczego nie zbudujemy.
– Wiem. Przepraszam. Ale to się zgadza. Tan-ghil próbował nauczyć Sigleika jakichś znaków, tylko że nic z tego nie wyszło.
– Tutaj jest opis przygotowań Heikego – powiedział Marco, unosząc niewielką książeczkę. – Ale, jak wiecie, Heike i Vinga zniszczyli wszystkie przepisy i informacje, w jaki sposób przywołać szary ludek…
– To nie z szarym ludkiem mamy nawiązać łączność – sprostował Nataniel. – Co jest w tej księdze? Jakie rytuały nam przekazali?
– Tylko opis, jakie znaki należy narysować na ciele. Myślę, że są to właśnie znaki niezbędne do przekroczenia granicy pomiędzy dwoma światami, rzeczywistym i równoległym.
– Dobry Boże – szepnął Nataniel, kiedy zobaczył, jakie znaki należy wymalować. – Nigdy nam się to nie uda.
– Uda się, uda – zapewniła Tova. – Barwniki mam już gotowe. Zdejmuj ubranie!
Nataniel rozglądał się niepewnie.
– O, do licha! – syknęła Tova. – Jak długo zamierzasz się krygować?
Westchnął głęboko i zaczął zdejmować koszulę.
– Ale czy to tylko ty sam… – zaczął Ian.
– Nie mamy czasu, żeby przygotować kogoś jeszcze – odparł Nataniel. – A poza tym to jest moje zadanie, przecież wiecie.
Gabriel rozejrzał się po nieprzytulnej grocie. Czy tu właśnie będą musieli czekać? Tak zostało postanowione? Będą tu tkwić i umierać ze strachu o los Nataniela?
Uświadamiał sobie, jak to wszystko coraz bardziej i bardziej przypomina wędrówkę Shiry. Jej towarzysze również czekali w zewnętrznej grocie. I również nie mieli pojęcia, co się dzieje wewnątrz.
Ale tym razem chyba nie powinno tak być, przynajmniej nie dokładnie.
W niebywałym pośpiechu kreślili na ciele Nataniela przepisany wzór. Nie obywało się przy tym bez narzekań. „Posuń się, nie sięgam przez ciebie”. „Do licha, Tova, te figury nie mogą tutaj pozostać!” „Nie zdążymy wszystkiego wymalować! O Chryste, ile tego jeszcze zostało!” „Cicho bądź i pracuj!”
Nataniel zaś leżał bez ruchu i nie mógł nic zrobić. Czuł się okropnie głupio taki ubezwłasnowolniony i kompletnie nagi.
To ostatnie zdawało się jednak nie przeszkadzać pozostałym. Uważali to za rzecz całkowicie naturalną, tylko on nie był w stanie opanować uczucia wstydu.
Nie jestem przyzwyczajony do odsłaniania swego ciała, myślał skrępowany. Nie przeżyłem żadnej miłosnej historii. Poza tą jedną, z Ellen, ale nam przecież nie wolno się było nawet dotknąć nawzajem. Gdy do tego doszło, natychmiast ją utraciłem.
Nie, nie wolno ci teraz myśleć o tak bolesnych sprawach. Koncentruj się na swoim zadaniu, Natanielu, upominał sam siebie. Musisz odnaleźć naczynie z wodą zła.
– No! – powiedział prostując się Marco, zadowolony z siebie. – Zaraz będziemy gotowi!
– Dosyć to wszystko pokraczne i rozmazane – stwierdziła Tova. – Ale każdy wzór znalazł się mniej więcej na swoim miejscu. Chociaż muszę powiedzieć, Gabrielu, że twoje półksiężyce najbardziej ze wszystkiego przypominają powygryzane kawałki sera.
– A te twoje gwiazdy – odciął się chłopiec – sprawiają wrażenie, jakby wicher poobłamywał im ramiona. Każdej brakuje przynajmniej dwóch.
– Wszystko jest dostatecznie staranne, lepiej nie trzeba – oświadczył Marco. – Możesz wstać, Natanielu!
– Czy mógłbym chociaż włożyć spodenki?- zapytał nieśmiało.
– Te takie śliczne, w kropeczki? – zapytała Tova złośliwie. – Chyba możemy mu pozwolić, Marco?
Marco wahał się dość długo.
– No nie wiem – rzekł w końcu. – Nie! To by było po prostu śmieszne! Jednym z ważnych elementów misterium jest właśnie jego nagość. Myślę, że powinna być absolutna.
Nataniel wykrzywił się do niego ze złością. Oddał Marcowi swoją małą buteleczkę oraz wszystkie drobiazgi, których oni mogli potrzebować. Sam nie mógł niczego ze sobą nieść.
– No… To co robimy? – zapytał Ian.
Nataniel stał bez ruchu przed inskrypcjami na zamykającej wejście skale i przyglądał im się w wielkim skupieniu.
– Teraz jestem przygotowany – powiedział po chwili. – Chronią mnie te wszystkie znaki, któreście wyrysowali na moim ciele. Myślę, że mógłbym spróbować wygłosić magiczną formułę. Skieruję się ku drzwiom. Ale naprawdę nie wiem, co zrobimy, jeśli one się przede mną nie otworzą.
– Spróbuj! – zachęcał go Matco.
Nataniel wysokim głosem zaczął powoli wymawiać te dziwaczne, zupełnie niezrozumiałe słowa, które kiedyś pozwoliły pewnemu duńskiemu profesorowi nawiązać kontakt z Ludźmi z Bagnisk i ich podziemnym światem.
Gdy głos Nataniela w końcu umilkł, zrobiło się cicho niczym w grobie. Dosłownie tak, bo wszyscy mieli uczucie, że znajdują się w grobie, tyle tylko że nie ma w nim żadnych zwłok.
A może to oni w nim spoczną?
Nic się nie działo. Nic nie mąciło tej nieznośnej, pełnej wyczekiwania ciszy. Była tak intensywna, że niemal dotykalna. I czyż nie wyczuwało się w niej jakiegoś szyderstwa?
– No cóż – westchnął Nataniel. – To zdaje się nie wystarcza.
Tovę ogarnęło zniechęcenie. Z jakiego powodu tkwimy tu i wygłupiamy się jak dzieci, myślała z goryczą. Po pierwsze, stosujemy pewnie zupełnie błędną technikę, a po drugie, tu w tej ścianie chyba w ogóle nie ma żadnego przejścia.
Marco zachował więcej woli działania.
– Dostaliśmy cały skarb Ludzi Lodu. Jest tam jeszcze coś więcej na temat rytuału Heikego?
– Nic nie ma – odparła Tova. – Oni przecież wszystko zniszczyli, żeby szary ludek już nigdy nie niepokoił Ludzi Lodu.
W tym momencie Nataniel jakby się ocknął z odrętwienia i powróciła mu inicjatywa.
– Może formułki już nie istnieją – powiedział. – Ale coś jednak na ten temat wiemy.
– Wiemy? Nic nie wiemy! – zaprotestowała Tova.
– Owszem – upierał się Nataniel, a w jego głosie słychać było nutę triumfu. – Wiemy, że te wszystkie ohydne wywary, które Heike wypił tam na wzgórzach, zawierały jeden specjalny składnik.
Wszyscy patrzyli na niego pytająco, niemal było słychać, jak ich mózgi pracują z wysiłkiem.
– Ależ oczywiście! – zawołał w końcu Marco. – Małe kawałki alrauny!
Tova zaczęła się denerwować.
– Ale Runego nie ma przy nas! A poza tym ja w żadnym razie bym się nie zgodziła, żeby go znowu kaleczyć!
– Nie, nie, to wcale nie jest potrzebne – uspokajał ją Nataniel. – Ale spójrz, co robi Gabriel.
Chłopiec bez namysłu sięgnął do szyi po swoją małą mandragorę. Zdjął amulet przez głowę.
– Stanowiła dla mnie wielkie wsparcie i pociechę przez całą drogę – rzekł na pół z płaczem. – Ale mimo wszystko gotów jestem ją ofiarować. Tylko postępujcie z nią ostrożnie, nie chcę, żeby ją bolało.
Nataniel wzruszony wziął amulet.
– Dziecko drogie, my nie będziemy jej ciąć – powiedział. – Pożyczymy ją tylko. A poza tym to przecież zwyczajny, mały korzeń alrauny, nie taki jak Rune, który był pierwszą alrauną na świecie.
– Ale ta też czuje – szepnął Gabriel cichutko. – Mnie się zdaje, że Rune coś z nią zrobił. Dał jej jakieś specjalne właściwości…
– Ja też tak myślę – potwierdził Nataniel. – Ale nic się nie stanie. Muszę tylko potrzymać uniesiony amulet przed tą zamkniętą bramą, a wtedy zobaczymy, jaką ma władzę.
– Zaczekajcie! – przerwał im Marco. – Nie dostaliśmy całego skarbu tylko po to, by wykorzystać zaledwie kilka rzeczy. Myślę, że powinniśmy ułożyć przed bramą magiczny krąg…
– To nie zaszkodzi – zgodziła się Tova.
– Marco ma rację – poparł go Nataniel. – Właśnie po to dostaliśmy to wszystko!
Wspólnymi siłami ułożyli niezwykły krąg z przedmiotów należących do skarbu.
– Skąd my właściwie wiemy, jak to robić? – zastanawiała się Tova.
Nataniel zachichotał:
– Dzięki naszej inteligencji, rzecz jasna! A mówiąc poważnie, uważam, że to ten napój, który wypiliśmy w Górze Demonów. Pamiętacie, ten, który miał nam dać wytrzymałość większą niż ma stal, poczucie rodzinnej więzi, która pobudza do działania i daje siłę, zdolność widzenia tego, co jest niewidoczne, wytrzymałość i lekceważenie śmierci, umiejętność poruszania się w ciemnościach, władzę nad innymi istotami, a także zdecydowanie, które sprawia, że potrafimy nawet zabić, gdyby się to okazało niezbędne. I wszystkie te zdolności już nam się przydały!
– To prawda! Właściwie to już powinniśmy być martwi, i to nie raz, wszyscy jak jeden – potwierdziła Tova z ożywieniem. – A jednak żyjemy! Tyle tylko, że nie doszliśmy jeszcze do celu i nie wiemy, co nas czeka.
– Nie wiemy, niestety! Uff, gdybym tylko nie musiał tak paradować całkiem nago! To kompletnie beznadziejne!
– Ale ty wcale nie sprawiasz wrażenia nagiego – uspokajała go Tova. – Wszystkie te malowidła na twojej skórze wyglądają jak barwny trykot. To prawda!
– Rzeczywiście – przytaknął Marco. – Nie masz się czego wstydzić.
– Dziękuję wam. Mimo to wolałbym, żebyście wszyscy też byli rozebrani – bąknął Nataniel. – Ale to chyba zbyt wielkie wymagania. No dobrze, jeśli magiczny krąg jest gotów, to pewnie moglibyśmy ponowić próbę, prawda?
Wszyscy czekali w napięciu. Wiedzieli, że jeśli teraz się nie powiedzie, to już nie mają skąd oczekiwać pomocy.
Nataniel uniósł alraunę przed „bramą” i ponownie odwrócił się do swoich towarzyszy.
– Zanim to zrobię… zanim spróbuję otworzyć bramę, chciałbym podziękować wam wszystkim za to, co dla mnie zrobiliście! Gdybyśmy się już mieli więcej nie zobaczyć…
– Zamknij się, na miłość boską, bo zaraz zaczniemy płakać – warknęła Tova, a jej głos zdradzał, że w każdej chwili może wybuchnąć szlochem. – Zaczynaj!
Nataniel skierował wzrok na inskrypcję. Unosząc wysoko małą alraunę wypowiadał z wolna, donośnym głosem, magiczne formułki.
W następnym momencie wszyscy zachwiali się gwałtownie. Góra trzęsła się, drżała w posadach. Z trzaskiem przypominającym głębokie westchnienie skała rozdzieliła się na dwoje i zaczęła się powoli rozsuwać, tworząc powiększający się otwór.
Najgorsze jednak nadeszło tak nieoczekiwanie, że wszyscy wydali z siebie krzyk przerażenia. Gdy ściana rozstąpiła się na odpowiednią szerokość, zerwał się nagle huczący wiatr, który jak potężny przeciąg wessał ich do środka. Nataniel, stojący najbliżej, został porwany, zanim jeszcze drzwi się porządnie otworzyły, i potłukł się boleśnie o ściany, skórę na bokach miał poocieraną do krwi.
Teraz uświadomili sobie, że to właśnie szum tego wiatru słyszeli już dawno temu, szum, który narastał w miarę, jak się zbliżali. Teraz wszystko stało się wściekłym rykiem, orkanem, któremu żadne z ludzi nie było w stanie się oprzeć.
Nieszczęśni wędrowcy wili się pod ścianami, szarpani tym wyjącym wiatrem w ciemnościach, które niczym płonąca błękitnym światłem pochodnia rozjaśniało tylko wirujące ciało Nataniela.



ROZDZIAŁ III


Tova była zszokowana i śmiertelnie przerażona. Do tego stopnia, że początkowo w ogóle nie mogła o niczym myśleć. Jej umysł i ciało utraciły zdolność wzajemnego komunikowania się. Szczerze mówiąc, jej organizm w ogóle przestał funkcjonować, z mózgu nie płynęły żadne sygnały, była jak sparaliżowana.
Wirowała wokół własnej osi, ale całkowicie bez udziału woli, wichry miotały nią tam i z powrotem po pustej przestrzeni, pogrążonej w gęstych ciemnościach. Nataniel już jakiś czas temu zniknął im z oczu.
– „Im”?
Była tu przecież sama! Pojęcia nie miała, gdzie podziali się inni; odległości wydawały się ogromne, wprost nieskończone.
Powoli odzyskiwała czucie w ciele, mózg budził się z odrętwienia.
Dość chłodno było w tych ciemnościach, ale nie na tyle, by nie można tego wytrzymać. Najdziwniejszy wydawał się jej wpływ, jaki pusta przestrzeń wywierała na jej zmysły.
Ogarniała ją coraz głębsza depresja. Czuła się niepocieszona, dręczył ją dojmujący żal z powodu zmarnowanego, jak sądziła, życia. Co zrobiła dla świata? Jak wykorzystała ten dar, jakim jest życie?
Tyle mogła była zdziałać, tyle dokonać! A zamiast tego roztrwoniła wszystkie dane jej możliwości.
Ponura rzeczywistość przytłaczała ją nieznośnym ciężarem, poczuła bolesny skurcz serca. Ian!
Ian, jej fantastyczna, niewiarygodna radość na tym świecie! Ian zniknął!
Nie może go utracić! Niech się z nią dzieje, co chce, ale Iana utracić nie może! Tylko on jeden coś dla niej znaczy!
Boże, a jeśli on potrzebuje pomocy? Jeśli właśnie ona, Tova, jest mu potrzebna, a jej przy nim nie ma! Ian, niewinny uczestnik walki pomiędzy tym, co złe, a tym, co dobre w Ludziach Lodu! Jemu nic się nie może stać, to by było zbyt niesprawiedliwe!
A troje pozostałych? Co z nimi? Gdzie się podziali?
Samotność oddzielała ją od reszty świata niczym potężna kurtyna.
Jaka niepojęta, niezrozumiała jest ta próżnia, w której się znalazła… Ciemność. Lęk, który wysysał ją od środka, groził uduszeniem…
Tova wpadła w panikę. W śmiertelnym przerażeniu wrzeszczała jak szalona.
Nagle gdzieś daleko pod nią rozbłysło słabe światło latarki.
Błogosławione niech będą te ich reflektory! Miała nadzieję, że wszyscy zdążyli je zabrać.
No, Nataniel, niestety, nie.
Ale przecież on sam świeci…
Tova zaśmiała się krótko, histerycznie, ale jej śmiech bardzo przypominał płacz.
Zdążyła sobie tymczasem uświadomić, że ten wściekły, wyjący wicher nie wieje już tak gwałtownie jak przedtem. Słyszała go jakby z oddali. W gruncie rzeczy wiał on najsilniej właśnie przy wejściu, tam też przeciągi były wyjątkowo przenikliwe.
Im bardziej się oddalała wirując, kołysząc się czy też kręcąc, nie wiedziała, jak ma to określić, tym większa ogarniała ją cisza.
Zdaje mi się, że opadam, pomyślała. Wpadam w jakąś wirującą głębię.
Tova zapaliła teraz swoją latarkę.
Próbowała pochwycić w snop światła reflektora tego człowieka, który znajdował się pod nią, tego, który ze swej strony na nią kierował światło. Stwierdziła jednak bardzo szybko, że w żaden sposób nie panuje nad sytuacją. Bezradnie kręciła się w kółko.
– Ratunku! – wrzasnęła rozpaczliwie. – Pomocy!
Ale kto miałby jej pomóc?
Cisza. Ponad idącym od wejścia prądem powietrza panowała cisza. Im dalej Tova odpływała, tym cisza była głębsza.
Gdzieś bardzo, bardzo daleko rozległ się przestraszony głos Gabriela. Wzywał pomocy, on również.
Biedny mały Gabriel!
– Zapal latarkę, Gabrielu! – krzyknęła tak głośno, jak tylko mogła.
Malutkie chwiejne światełko rozbłysło z boku ponad nią. Reflektor chłopca znajdował się tak daleko, że zdawał się nie większy niż płomyk zapałki.
Cóż za odległości!
Wtedy zwróciła uwagę, że światełko pod nią się zbliżyło.
– Nie stawiaj oporu, Tovo! Opadaj! – zabrzmiał głos Marca i był to najrozkoszniejszy dźwięk, jaki zdarzyło jej się słyszeć.
– Nie mogę! – krzyknęła w odpowiedzi. – Ja po prostu dryfuję zawieszona w powietrzu.
– Próbuj! A ja podejdę do ciebie od góry. Potrafisz kierować swoimi ruchami! Używaj rąk i nóg!
Tova zastanowiła się. Jeśli ma opadać w dół, musi odpowiednio ułożyć ciało. Głowa w dół, ręce wzdłuż boków i wyprostowane nogi.
Jestem jak pelikan, który nurkuje pod wodą, wyobrażała sobie.
Z początku kręciła się w miejscu, traciła równowagę i kładła się na boku. Ale ćwiczenia czynią mistrza, więc po kolejnej próbie zdołała skierować się w dół.
Uff! Lecę chyba zbyt szybko, myślała z lękiem.
– Marco, pomocy! Zatrzymaj mnie! – wołała.
– Rozpostrzyj ramiona! Będą działać jak hamulce! – usłyszała jego głos, znacznie teraz wyraźniejszy i jakby bliższy.
Tova wykonała polecenie. Poczuła, że tempo lotu maleje, i nagle czyjaś ręka zacisnęła się na jej nadgarstku i pociągnęła całe ciało w górę.
– O, Marco, Marco! – szlochała, przytulając się do niego histerycznie.
– No już, już, nie poddawaj się panice. Musimy w pełni kontrolować to, co robimy.
Kilkakrotnie głęboko wciągnęła powietrze.
– No! Już jestem spokojna. Przepraszam!
– To zrozumiałe, że się przestraszyłaś.
– Marco, ja chyba wiem, gdzie znajduje się Gabriel.
– Musimy go odszukać.
– On jest ponad nami. Kiedy po raz ostatni widziałam światło jego reflektora, świeciło na prawo ode mnie. W górze. Innych nie widziałam.
– Przed chwilą mignął mi tu niedaleko Ian, ale przepłynęliśmy obok siebie.
– Och, błagam cię, musimy odnaleźć Iana – prosiła Tova.
– Oczywiście, że to zrobimy. Ale najpierw poszukamy Gabriela.
– Naturalnie, to jasne.
Kiedy tak rozmawiali, Marco zdołał podciągnąć siebie i Tovę w górę. Bardzo dobrze opanował technikę poruszania się w tej przestrzeni. Dziewczyna czuła się jak kurczak, który próbuje latać.
– Jak tu cicho – powiedziała. – Musimy być daleko od wejścia.
– Tak. I zdaje mi się, że tam widzę promyk światła.
– To z pewnością Gabriel. O Boże, on jest tak okropnie daleko!
Marco powtarzał imię chłopca głosem, który mógłby martwego przywrócić do życia. Każdy okrzyk długo dźwięczał w uszach Tovy.
W odpowiedzi dotarł do nich żałosny pisk.
– Idziemy do ciebie, Gabrielu!
Było oczywiste, że chłopiec dryfuje w powietrzu. Małe światełko szybko przenosiło się z miejsca na miejsce.
Tova kurczowo trzymała się Marca, ale też się kręcili, wirowali wokół własnej osi i nieustannie zbaczali z kursu, mimo wszystko jednak zbliżali się do małego światełka. Jego blask stawał się zresztą coraz silniejszy. W końcu usłyszeli pełen nadziei głos chłopca:
– Dziękuję, dziękuję, że przyszliście do mnie! Kim jesteście? Ach, Marco i Tova!
– Zgadza się!
I wtedy powiedział coś dziwnego:
– Przed chwilą ktoś mnie minął. Ale to nie był nikt z naszych!
– Co ty mówisz? – krzyknął Marco. – Poczekaj, opowiesz nam, jak będziemy bliżej!
– Dobrze. Oj! Wpadłem w snop światła czyjegoś reflektora! Ratunku! To mnie ciągnie w bok!
Marco puścił rękę Tovy i rzucił się jak strzała ku chłopcu. W ostatniej sekundzie zdołał złapać stopę Gabriela.
– Mam go! – zawołał w stronę Tovy. I znowu jak strzała rzucił się w górę. – Jak sobie radzisz?
– Nie mogę się do was zbliżyć, ale przynajmniej będę się starała zostać na miejscu.
Marco manewrował i swoim ciałem, i Gabrielem, starając się zbliżyć do Tovy, i w końcu znaleźli się wszyscy razem.
– Dzięki ci, dobry Boże – wyszeptał Gabriel drżącym głosem. – Tak strasznie się bałem!
Tova wiedziała, że to prawda. Kiedy światło jej reflektora padło na twarz chłopca, zobaczyła mokre ślady łez.
Właściwie to jak długo my już tu błądzimy? zastanawiała się spłoszona. Zupełnie straciłam poczucie czasu.
Zapytała Marca i Gabriela. Chłopiec oświetlił swój ręczny zegarek i odpowiedział żałosnym głosikiem:
– Dwie godziny. Trudno mi to pojąć.
– Ale chyba tak właśnie jest – przyznał Marco.
– Spróbuj zawołać pozostałych – ponaglała Tova. – Twój głos najlepiej się do tego nadaje.
– Krzyczmy wszyscy troje.
Zrobili, jak proponował, ale ich głosy utonęły bez echa w tej bezgranicznej pustce.
– No, a teraz, Gabrielu, musisz nam opowiedzieć. Mówiłeś, że ktoś tu był?
– Tak. Ale widziałem go z bardzo daleka. Najpierw myślałem, że to Ian, i że mówi w swoim języku, bo ten ktoś wołał do mnie coś, czego nie zrozumiałem. Ale to nie był Ian.
– Skąd wiesz?
– Znam trochę angielski – bąknął Gabriel. – On nie mówił po angielsku.
– Ian jest przecież Irlandczykiem – zaczął Marco niepewnie. – Mógł mówić po galijsku.
– Nie wydaje mi się – wtrąciła Tova, która przecież znała go najlepiej. – Myślę, że on nigdy nie mówił w żadnym innym języku oprócz angielskiego, no i norweskiego.
– A widziałeś tego człowieka? – zwrócił się Marco do Gabriela.
– Świeciłem sobie oczywiście moim tysiącmetrowcem – odpowiedział chłopiec. – Ten ktoś znajdował się bardzo daleko. Ale w ciemnościach na pewno widziałem zarysy ludzkiej postaci. Gdzie my jesteśmy, Marco?
Marco nie odpowiedział. Całą uwagę skupił na tym, co opowiadał Gabriel.
– Boże, jakie to wielkie przestrzenie! – jęknął chłopiec.
– Masz rację – powiedziała Tova. – Przerażająco wielkie. Marco, nad czym się tak zastanawiasz?
– Nad moimi uczuciami. Nad moimi przeczuciami i myślami.
– Owszem – rzekła Tova. – Mnie też ogarniają dziwne przeczucia.
Marco skinął głową. Żadne z nich nie nazwało bliżej tych przeczuć i myśli. Oboje wiedzieli bez słów, co one oznaczają.
Gabriel pochlipywał cichutko.
– Nie bój się, mój kochany – pocieszała go Tova. – Jesteśmy teraz razem. I mamy przy sobie Marca.
– Przypomniałem sobie o mojej alraunie. Ona tam została. Na podłodze. Sama.
– Niestety, tak – przytaknęła Tova z powagą. – Utraciliśmy cały skarb.
– Nie cały – zaprotestował Marco. – Wiesz, że miecz Targenora… On przecież nie należał do skarbu, więc nie został umieszczony w magicznym kręgu na podłodze. Ian trzymał go w ręce…
– Tak rzeczywiście było – przypomniała sobie Tova.
– A kiedy widziałem go po raz ostatni, głęboko w dole, w ciemnościach, miał go nadal.
– Mam nadzieję, że zdołał go utrzymać – westchnęła Tova.
– Targenot musiał mieć jakiś cel w tym, że nam przysłał miecz. A w takim razie Ian go z pewnością przechowa. I może nawet sam się dzięki niemu obroni.
– Przed czym? – zapytała Tova czując chłód w sercu.
– Może przed tym, który mignął w mroku Gabrielowi? Nie wiem. Nie wiem też, kogo chłopiec widział. Może któregoś z Ludzi z Bagnisk? Nie, niczego nie rozumiem.
– O, tak strasznie mi jej brakuje – zawodził Gabriel. – To znaczy mojej małej alrauny. Dopiero teraz rozumiem, ile poczucia bezpieczeństwa mi dawała.
– Tak. Rune obdarzył ją wyjątkową siłą – potwierdził Marco. – Ale może wrócimy jeszcze do tamtej groty?
Żadne z nich jednak w to nie wierzyło. Skarb Ludzi Lodu był stracony. I alrauna Gabriela razem z nim.
W tym momencie uderzył w nich wicher tak silny, że o mało ich nie rozdzielił. Zaskoczeni, zostali zdmuchnięci z miejsca i uniesieni nie wiadomo dokąd. Jedyne, o czym wszyscy myśleli, to trzymać się nawzajem kurczowo, nie dać się rozłączyć. Tova i Gabriel chwycili się pasa Marca tak, by on, najsilniejszy z nich, miał wolne ręce. W ten sposób zresztą każde miało też jedną rękę wolną.
Wściekły ryk zbliżał się z każdą chwilą. Czy raczej oni zbliżali się do tego nieopisanego grzmotu, który groził, że porozrywa im bębenki w uszach. Gdzieś w oddali migotało światło, ale nie wyglądało na to, że pochodzi ono z reflektora, było większe, miało też w sobie jakąś cieplejszą barwę, niemal głęboko czerwoną. I to właśnie stamtąd szedł ku nim łoskot.
Bali się, że zostaną wciągnięci w obręb światła, ale nic takiego się nie stało. Może raczej przeciwnie, zdawało się, że jakaś siła ich od niego odpycha.
Wkrótce zaczęli znowu – wirując w powietrzu – przesuwać się dalej i wtedy światło zniknęło, a nieznośny łoskot ustał.
– Czy to było wejście? – krzyczała Tova. – To, przez które tu weszliśmy? Tam też strasznie wiało.
– Nie. To nie było wejście – odparł Marco. – Nie wiem, co to było.
Znowu ogarnęły ich nieprzeniknione ciemności, które reflektory rozpraszały jedynie w niewielkim stopniu.
Po dłuższym milczeniu Tova powiedziała zdumiona:
– Mnie się zdaje, że krążymy w kółko!
– Tak. W jakimś ogromnym kręgu, tak wielkim, że nie jestem w stanie go ogarnąć. Od czasu do czasu wznosimy się też w górę, a od czasu do czasu spadamy w dół. Myślę, że teraz znowu panujemy nad sytuacją – stwierdził Marco, a potem dodał uradowany: – Gabriel! Jacyż my jesteśmy głupi! Tylko że w tym otoczeniu człowiek nie bardzo jest w stanie jasno myśleć. Gabrielu, Nataniel miał przecież twoją alraunę w ręce! Stał z nią przy bramie!
Twarz chłopca rozjaśniła się radością.
– Och, tak, tak! Żeby jej tylko nie zgubił!
Nie widzieli Nataniela od chwili, gdy zniknął im z oczu, a oni znaleźli się w pustej przestrzeni. Bardzo ich to martwiło, bo chociaż Marco był dla nich jak opoka, to jednak tylko Nataniel posiadał wielką siłę, która mogła przechylić szalę zwycięstwa na ich stronę. To on mógł być ich przewodnikiem, bez niego byli zdani na łaskę i niełaskę losu i tej wielkiej nicości.
– Musimy pamiętać, że Nataniel posiada niezwykłą umiejętność radzenia sobie w najbardziej niebezpiecznych okolicznościach – rzekł Marco. – Dlatego proponuję, byśmy najpierw spróbowali odszukać Iana!
Tova odetchnęła z ulgą.
– Kiedy widziałem go po raz ostatni, był w drodze w dół – ciągnął dalej Marco. – Wessał go ten potężny prąd powietrza, któremu ja zdołałem się oprzeć. Nie mogłem Natanielowi pomóc, tak byłem tym wszystkim oszołomiony, takie to było nowe i nieoczekiwane, że musiało minąć trochę czasu, zanim zrozumiałem, iż mogę sam kierować ruchami swego ciała i przesuwać się tam, gdzie chcę.
– Rozumiem – westchnęła Tova. – A zatem powinniśmy zejść w dół.
Nie rozdzielając się, zaczęli się opuszczać poprzez fale ciemności.
Ian opadał coraz niżej i niżej. Był zbyt oszołomiony, by stawiać opór czy też kierować swoimi ruchami. Zresztą nawet gdyby próbował, i tak by mu się to nie udało.
Miecz trzymał jednak w żelaznym uścisku, nawet nie bardzo zdawał sobie z tego sprawę; człowiek często w krytycznych sytuacjach chwyta coś, czasem zupełnie bez sensu, i mocno się tego trzyma. Miecz był dla Iana niczym przysłowiowa ostatnia deska ratunku.
Przez jakiś czas posuwał się za Markiem, chociaż w znacznej od niego odległości, potem jednak przyjaciel zniknął mu z pola widzenia. Przeraziło to Iana okropnie, ale nie mógł nic zrobić. Wyglądało na to, że Marco potrafił jakimś cudem wyhamować pęd.
A Ian wciąż opadał i opadał.
Z dławiącą w gardle rozpaczą myślał o Tovie i małym Gabrielu. Powinien teraz być przy Tovie, objąć ją i dodawać jej odwagi, sprawić, by poczuła się bezpieczna. Ona jednak zniknęła chyba najprędzej. Gdy wszystko ogarnęły ciemności, Ian przez jakiś czas widział przed sobą tylko niebieską poświatę bijącą od Nataniela. Później Marco zapalił swój reflektor, a Ian długo się szamotał, próbując wyjąć latarkę z kieszeni, co nie było takie łatwe z okropnie ciężkim mieczem w ręce. Gdy w końcu udało mu się zapalić reflektor, znajdował się już bardzo daleko od Marca. Tak daleko, że żadne krzyki do tamtego nie docierały.
On sam nie tylko opadał coraz niżej, jego ciało dryfowało też w przestrzeni, co sprawiało, że jeszcze szybciej oddalał się od przyjaciół.
Właściwie jak głęboka była ta otchłań?
Snop światła z reflektora nie był w stanie dać żadnej odpowiedzi. Stanowił jedynie żałosną smugę w nieprzeniknionych ciemnościach.
W bezbrzeżnej, wszechogarniającej ciszy wyczuwał, że coś się w pobliżu porusza.
Ian skierował światło w tamtą stronę.
Nieskończenie daleko przed sobą dostrzegł niewyraźną postać, dryfującą, tak samo jak on, w nicość.
Zaczął wołać. Po kolei wykrzykiwał imiona tych wszystkich, z którymi tak niedawno został rozdzielony.
Mglista postać oddalała się od niego. Po chwili dotarło do niego zdławione wołanie o pomoc.
Ale tego głosu Ian nie rozpoznawał.
To kobieta, lecz głos w żadnym razie nie należał do Tovy.
Czy znajduje się tu więcej osób?
I co to znaczy „tu”?
Ian już dawno przestał się dziwić wszystkim niezwykłym sprawom, jakie przeżywali Ludzie Lodu. Po prostu przyjmował wszystko do wiadomości, podobnie jak ostatnie, niepojęte wydarzenia.
Nie miał najmniejszej możliwości podążania w ślad za tą oddalającą się nieznajomą. I chyba dobrze, że tak właśnie było. Może to głupie, ale miał nieodparte uczucie, że mogły się tu znajdować również niebezpieczne istoty.
Obiektywnie rzecz biorąc, nie było to chyba takie głupie uczucie. To przecież terytorium Tengela Złego. Jego „drugie miejsce”.
Ale kto mógłby wiedzieć, jak się sprawy mają naprawdę?
Niepojęte, jak głęboko Ian musiał się już znajdować! Czy ta potworna otchłań naprawdę nie ma żadnego dna?
Od czasu do czasu zdawało mu się, że znajduje się w Kosmosie. W jakiejś kosmicznej przestrzeni wypełniającej wnętrze Ziemi.
Ale to przecież kompletne szaleństwo!
Twierdzić, że Ian się nie bał, byłoby grubą przesadą. Przerażenie przyprawiało go niemal o utratę zmysłów. Ze strachu nie mógł oddychać, myśli wirowały w głowie jak oszalałe, nie potrafił się na niczym skupić. Różne pomysły przecinały jego mózg niczym błyskawice i natychmiast gasły w niepamięci.
Jedyne uczucie, które go naprawdę ani na chwilę nie opuszczało, to lęk o Tovę. Raz po raz powracały wyrzuty, że powinien być teraz przy niej.
Żeby oszczędzać baterie, co jakiś czas gasił reflektor. Teraz jednak miał wrażenie, że nieco pod nim rozciąga się jakby stały grunt albo coś w tym rodzaju. Pojęcia nie miał, czy to dzieło człowieka, czy coś innego. Wiedział tylko, że zbliżył się do czegoś w rodzaju dna, przynajmniej w tej części otchłani.
A zatem istnieje mimo wszystko jakieś dno, pomyślał z odrobiną triumfu.
Ponownie włączył reflektor.
I doznał takiego szoku, że ciało zesztywniało mu niczym w lodowatym podmuchu. Na chwilę przestał oddychać.
Owszem, to, co zobaczył, to był grunt. Czarny, kamienisto-piaszczysty grunt. Ale to nie wszystko, co odkrył. Na tym gruncie ktoś stał i czekał na niego. I to nie jeden. Było ich wielu, choć na pierwszy rzut oka nie dawali się oddzielić od tła, byli bowiem równie czarni jak ziemia pod nimi. Ubrani w długie mnisie habity. Wysocy, milczący. Jedynie zwrócone ku górze twarze jaśniały w ciemnościach. Ian nie oczekiwał tak pięknych twarzy, choć wiedział, iż Ludzie z Bagnisk są bardziej urodziwi niż stworzenia, które przejęły świat po nich, czyli ludzie.
W ich skupionych obliczach malował się wyraz złowieszczego wyczekiwania. W czarnych niczym węgiel oczach pojawiały się raz po raz ohydne błyski. Wszystkie rysy w bladych twarzach byłyby perfekcyjne, gdyby nie to zło, które wyrażały.
– O, nie! – jęknął Ian sam do siebie, opadając nieuchronnie ku czekającym na niego Ludziom z Bagnisk. widział, że wśród nich znajdowały się też kobiety. – O, nie!
Dłoń zaciśnięta na mieczu Targenora zbielała z wysiłku. Ian Morahan zamierzał się bronić do ostatniego tchnienia.
Marco zatrzymał Tovę i Gabriela w ich szybkim pędzie w dół.
– Coś w tych okropnych ciemnościach dostrzegam – powiedział cicho.
– Ian? – wrzasnęła Tova.
Marco i Gabriel poszli za jej przykładem. Potem przez chwilę nasłuchiwali w milczeniu, ale żadna odpowiedź nie nadeszła.
– Ja też coś widziałem – stwierdził Gabriel.
– Tak, tak, nie jesteśmy tu sami – mruczał Marco pod nosem.
– Czy myślisz… że to ktoś…? – szepnął chłopiec.
– Nie wiem, ale Nataniel to w każdym razie nie był.
– Posłuchajcie mnie teraz – rzekła Tova stanowczo. – Marco, ty potrafisz kierować swoimi ruchami niemal dowolnie, bo przecież mimo wszystko jesteś jednak czarnym aniołem, nawet jeśli tutaj nie w pełni możesz się posługiwać swoimi umiejętnościami. Tak czy inaczej, masz pewne wrodzone zdolności, a wśród nich jest też najwyraźniej zdolność do poruszania się w tej pustce. My z Gabrielem, nie mówiąc już o Ianie, tego nie umiemy. Tak, tak, wiem, że przedtem udało mi się zsunąć w dół do ciebie, ale to tylko tyle, mogę się rzucić głową w dół, nic więcej. To nam niewiele da. Gabriel również dryfuje jedynie z prądem, jeśli tak można powiedzieć. Co więcej, myślę, że podobnie jest z tymi wszystkimi, którzy mignęli nam tu gdzieś w oddali. Unoszą się jak my i nie mają nad tym żadnej kontroli. Są równie bezradni.
– I ja też mam takie wrażenie – wtrącił Gabriel.
– Chcecie powiedzieć, że oni wcale nie muszą być jakimiś złymi duchami? – zapytał Marco. – Że są jak my i znaleźli się w pułapce?
– Właśnie tak – potwierdziła Tova. – Bo chyba i ty, i ja mamy takie same podejrzenia, prawda?
– Owszem.
– Co takiego podejrzewacie? – dopytywał się Gabriel, ale nie otrzymał odpowiedzi, bowiem nagle z ciemności wyłoniła się jakaś postać i znalazła się w snopie światła z reflektora Marca. Za każdym razem dla oszczędności mieli zapalony tylko jeden.
Postać znajdowała się daleko od nich, ale jednak najbliżej ze wszystkich, jakie ich kiedykolwiek mijały.
Zaczęli wołać i otrzymali odpowiedź, prośbę o pomoc, ale w najzupełniej niezrozumiałym języku.
– Zatrzymajcie się tutaj – polecił Marco cicho. – Gabrielu, zapal swoją latarkę i starajcie się nie oddalić z tego miejsca! Zobaczę, czy uda mi się mu pomóc…
Tak, bo głos, który do nich dotarł, należał do mężczyzny.
– Postaraj się, Marco – powiedziała Tova. – My z Gabrielem będziemy sobie jakoś radzić.
Marco popłynął poprzez ciemności ku temu, który bardzo szybko przesuwał się daleko od nich. Gabriel skierował na niego snop światła i zdążyli oboje z Tovą zobaczyć, jak ten obcy kurczowo, z niesłychaną desperacją schwycił rękę Marca.
Nie byli w stanie trwać w tym samym miejscu. Bez Marca zaczęli beznadziejnie opadać w dół, a jednocześnie te dziwne prądy powietrza, które tu wciąż krążyły i zabierały ze sobą wszystko, spychały ich w bok.
W pewnej chwili udało im się zobaczyć, że Marco pokazuje w ich stronę i zaczyna się do nich przybliżać, ciągnąc za sobą obcego. Tamten nie stawiał najmniejszego oporu.
– Boże, toż to jeden z demonów – wykrztusił Gabriel. – To demon Ingrid! Co on tu robi?
I nagle dotarła do niego prawda.
– Czy wy myślicie… Czy myślicie, że znaleźliśmy się w Wielkiej Otchłani? – Mały chłopiec zadrżał na tę myśl. – No pewno, że jesteśmy! Jaki ja byłem głupi!
– Człowiek nie może jasno myśleć, gdy przez cały czas musi walczyć z uczuciem coraz większej paniki – rzekła Tova starając się go pocieszyć. – I Marco, i ja też mieliśmy z tym problemy. Hej, Tabris, teraz cię poznaję! To ty uosabiasz wolną wolę, prawda? Pewnie musiałeś się tu czuć wyjątkowo źle?
Demon o lisiej twarzy, jeden z demonów Ingrid, sprawiał wrażenie bardzo zmęczonego, lecz także pełnego gniewu i żądzy zemsty na tych, którzy go wpędzili w taką upokarzającą sytuację, sprawili, że musiał kręcić się w tej pustce. Był w stanie jedynie odsłonić ostre zęby w pospiesznym grymasie.
– Jak miło was znowu zobaczyć – powiedział głuchym, jakby pustym głosem. Z nimi rozmawiał po norwesku, bardzo starannie dobierał słowa, brzmiało to może chwilami aż nazbyt wykwintnie. Ale tak właśnie rozmawiał z Ingrid. – Dobrze jest mieć znowu towarzystwo.
– Jeśli chcesz z nami pozostać, to musisz się uwiesić – rzekła Tova ze śmiechem. Ale Tabris nie znał norweskich baśni ludowych, więc słowa Tovy wcale go nie rozbawiły, jak martwe popłynęły w dół, na dno otchłani, jeśli ta straszna próżnia w ogóle mogła mieć jakieś dno.
– Możemy cię w każdym razie pocieszyć, że rozprawiliśmy się z Lynxem – dodała Tova. – To Marcowi udało się ostatecznie pokonać tego potwora.
– A Nataniel dopełnił dzieła – wtrącił Marco.
– Co? Co wy mówicie? Naprawdę pochwyciliście tego diabła? – wrzasnął Tabris. – To najlepsze, co mogliście uczynić, zaprawdę! Ale dokonaliście też wielu innych dobrych czynów.
– Dziękujemy za uznanie. Czy widziałeś może kogoś z pozostałych?
– Widziałem. Kilkakrotnie. Ale odległości tutaj są po prostu piekielne, do nikogo nie zdołałem się zbliżyć. Wy posiadacie ogromną siłę, książę Marco z Czarnych Sal.
– Na szczęście. I będziemy z niej korzystać – odparł Marco. – Kierujemy się teraz w dół, w ślad za kimś, kto nie tak dawno mignął nam w oddali i kto bardzo szybko opadał.
– To źle – westchnął demon. – Nie jest mianowicie dobrze, jeśli się tutaj spadnie zbyt nisko. Tacritan właśnie tak zrobił, słyszeliśmy jego krzyk.
– Umiesz dodawać otuchy – powiedziała Tova ironicznie, bo w głębi duszy śmiertelnie się bała o Iana. – Ruszaj z nami, Tabris. Marco poprowadzi nas w dół.
Było ich teraz czworo. Po chwili wahania Tova ujęła szponiastą rękę demona. Tabris nie miał na sobie pasa, którego mogłaby się uchwycić, w ogóle nie miał na sobie niczego, a ona nie bardzo chciała czuć jego dłoń na swojej talii. Dziwnie było dotykać ręki demona, lecz Tova doświadczała już gorszych rzeczy! Najważniejsze teraz, to trzymać się razem, i to w najdosłowniejszym sensie, razem, cała czwórka.
– Wielka Otchłań! – szlochał Gabriel, kiedy prowadzeni przez Marca z szumem płynęli w dół. – Nigdy stąd nie wyjdziemy.
– Weszliśmy tu w bardzo niekonwencjonalny sposób – przypomniał mu Marco spokojnie. – Pewnie więc tak samo się wydostaniemy.
Jego słowa dodały otuchy wszystkim. Tabrisowi również.
– Sądzisz, że droga, którą tu przybyliśmy, nie należy do zwyczajnych? – zapytała Tova.
– Z pewnością była to droga właściwa – odparł Marco. – Ale przecież Lynx nie mógł mieć dość czasu, by za każdym razem, kiedy wysyłał kogoś do Wielkiej Otchłani, odprawiać te wszystkie ceremonie i rytuały, przez które my przeszliśmy. On i Tengel Zły musieli ich tu umieszczać w jakiś prostszy sposób. Nie sądzę, że odnaleźliśmy ich drogę, chyba rozumiecie, że to droga magiczna.
– Tak. No i Lynx sam powiedział, że to stąd czerpie swoją moc – wtrącił Gabriel z ożywieniem.
– O, źródło jego siły chętnie bym odszukał – westchnął Marco. – Choćby tylko po to, by je unieszkodliwić.
– Rany boskie! – jęknęła Tova, gdy już od długiego czasu opadali w dół, a nie było widać końca. – Jak wielka jest tak naprawdę ta przestrzeń?
– Rzeczywiście, dobre pytanie – potwierdził Tabris swoim charakterystycznym głosem. – Ale przecież i to musi mieć granice. I odnajdziemy je, żeby nie wiem co!
– Tak – poparł go Marco. – Chociaż górnej granicy też nigdy nie widzieliśmy, jakiegoś dachu czy czegoś w tym rodzaju. Ale powiadasz, że istnieje dno?
– Tak myślę – odpowiedział demon. – Dźwięki na to wskazują.
– Jakim sposobem się tu znalazłeś?
– Nie wiem. Zostałem wyrzucony w powietrze, a potem jakby mnie coś zaczęło wsysać w dół przez głęboki szyb. Nic więcej się nie działo. No i jestem.
– My natomiast przeszliśmy przez coś na kształt bramy. Towarzyszyły temu jeszcze inne zjawiska. Na przykład okropny ryk, który się rozlegał jakby właśnie tam, dokąd wchodziliśmy. Później ukazało się jakieś duże źródło światła zabarwionego na czerwono.
– Wiem – potwierdził Tabris. – Ja też je widziałem.
– Zbliżyłeś się na tyle, żeby to dokładniej obejrzeć?
– Nie, coś mnie od tego ognia gwałtownie odepchnęło.
– Nas także. Czy ty również odnosisz takie wrażenie jak my? Że krążymy wkoło po tej pustej przestrzeni?
– Absolutnie tak! Zataczamy ogromne kręgi!
– A co dokuczyło ci najwięcej? Spędziłeś tu przecież wiele dni i nocy.
– Samotność. A zresztą nie, najgorsze były myśli.
– Otóż to! No i to okropne wrażenie, że człowiek nie mógłby tu umrzeć.
– Właśnie! – potwierdził Tabris stłumionym głosem, przygnębiony. – Co prawda ja nie jestem śmiertelny, w każdym razie nie tak jak ludzie, i wy, książę, przecież także nie, ale to rzeczywiście ma coś wspólnego z wiecznością. Jakby się nigdy nie miało stąd wyjść. Jakby się tu miało pozostać na zawsze, zataczać te kręgi w ciemności. Uff, to naprawdę nie jest przyjemne miejsce!
Gabriel zaniósł się łkaniem.
– Spokojnie, chłopcze – zwrócił się do niego Tabris. – Mieliśmy szczęście. Książę Czarnych Sal jest z nami.
– Ale ja nie mogę uczynić tak wiele jak Nataniel – westchnął Marco. – A z Natanielem nie mamy kontaktu od dawna.
Tabris zastanawiał się przez chwilę.
– To chyba nie był on… ten, który… Przed paroma godzinami widziałem jeszcze jedno niezwykłe zjawisko. Niebieskie światło…
Wszyscy drgnęli i spoglądali na niego.
– To był Nataniel! – wrzasnął Marco. – Gdzieś ty go widział? I kiedy? Przed paroma godzinami? Nie brzmi to najlepiej.
– Było to niezbyt daleko od tamtego intensywnego czerwonego światła, o którym książę dopiero co mówił.
– Tabris, jesteś aniołem! – krzyknęła Tova zachwycona.
– Chyba nie jestem – mruknął Tabris. – I nie chcę być.
– Ale przecież my też tam byliśmy – wtrącił Gabriel. – I nie widzieliśmy żadnego niebieskiego światła.
– Przemieszczamy się bardzo szybko, chłopcze – wyjaśnił Tabris z diabelskim grymasem na swojej lisiej twarzy.
Nagle Tova uderzyła się dłonią w czoło.
– Chyba jesteśmy idioci, Marco, i ja, i ty! Tak łatwo możemy odnaleźć Nataniela. On sam też musi być idiotą!
Marco spojrzał na nią pytająco, ale uczynił to tylko jeden raz, po czym jęknął, uświadomiwszy sobie swoją bezmyślność.
– No tak, oczywiście! Telepatia! To prawda, że tutaj bardzo jest trudno skupić myśli na sprawach ważnych. Musimy natychmiast spróbować.
– No a… Ian? – przypomniała nieśmiało.
– Mając Nataniela przy sobie, dużo łatwiej odnajdziemy Iana. Bierz się do dzieła, Tovo!
Koncentrowali się na czekającym ich zadaniu. Marco i Tova. Wkrótce się jednak okazało, że niełatwą jest sprawą nawiązanie telepatycznego kontaktu w tej wielkiej pustce. Mieli wrażenie, jakby ich myśli rozwiewały się i ginęły nie wiadomo gdzie.
– To dziwne, że on was nie słyszy – powiedział Tabris po dłuższej chwili. – Wysyłacie niezwykle silne fale.
Marco odwrócił się ku niemu gwałtownie.
– Co? Ty pojmujesz nasze myśli?
– Oczywiście! A dlaczego miałoby być inaczej?
– No tak, rzeczywiście – przyznał Marco. – W takim razie musisz nam pomóc. Twoje myśli mogą wzmocnić nasze.
I gdy pracowali wszyscy troje, myśli, tak im się przynajmniej zdawało, z większą siłą torowały sobie drogę. I rzeczywiście, nie minęła nawet minuta, a kontakt został nawiązany.
– Dzięki ci, dobry Boże – szepnęła Tova, która przecież nie była znana ze zbyt wielkiej pobożności.
Nataniel witał ich serdecznie, wzruszony nawiązaniem kontaktu, on również czynił sobie wyrzuty, że nie pomyślał o telepatii.
– Ale mózg człowieka jest tu jak owinięty w watę – przekazywał im. – Jedyne, co mi się tłukło po głowie, to jakieś rozgoryczenie z powodu zmarnowanego życia.
A zatem wszyscy doznawali tego samego!
Teraz Gabriel uznał, że jest niepotrzebny i zbędny wśród tych geniuszy, jak ich nadąsany określał. Poklepywali go serdecznie po plecach, on zaś czuł się jeszcze bardziej zagubiony.
– Gdzie ty byłeś, Natanielu? – pytała Tova.
Jego odpowiedź brzmiała niepewnie:
– Widziałem jakieś…
Przerwał mu Marco:
– Istoty krążące w ciemnościach?
– Co takiego? Istoty? Nie, wcale nie… – I nagle, jakby dopiero teraz to do niego dotarło: – Co ty mówisz, Marco?
– A co ty widziałeś?
– To nie ma sensu, już do was idę. Gdzie jesteście?
– A niby skąd mamy to wiedzieć? – wtrąciła się Tova. – Tkwimy gdzieś bardzo głęboko. Mam wrażenie, że ta wielka przestrzeń niżej zaczyna się zwężać, więc powinieneś nas bez większego trudu odnaleźć. Wypatruj naszych reflektorów!
– Starajcie się zostać tam, gdzie jesteście, to łatwiej się spotkamy!
– Świetnie! – przekazał mu Marco. – Bo my nie bardzo byśmy chcieli wracać na górę. Widzisz, my tu szukamy Iana i trochę nam się spieszy.
– Już jestem w drodze do was.
– Więc ty też możesz manewrować jak chcesz?
– Tak. Znalazłem sposób.
Tova znów wtrąciła się do rozmowy. Dosyć ostro skomentowała ich wymianę myśli:
– To nie jest żaden sposób. To umiejętności, któreście obaj odziedziczyli, moje wy pozbawione skrzydeł pociechy przełożonego czarnych aniołów. Gabriel ani ja nie możemy wykonać najmniejszego ruchu według własnej woli. Tabris zresztą także nie.
– Tabris? – jęknął Nataniel. – Tabris? No tak, zdawało mi się, że odbieram myśli trzech istot! Nie, to nie może być prawda!
– Cieszę się, Natanielu, że nie muszę gasić twojej radości – powiedział Marco. – To prawda, Tabris jest z nami.
– Czekajcie na mnie! Już lecę! Czy domyślacie się mojej pozycji?
– No, w jakimś sensie tak – odparł Marco. – Mam wrażenie, że się zbliżasz. Ale jesteś stanowczo za wysoko.
– Ciągle?
– Schodź w dół. I kieruj się bardziej w lewo – podpowiadała mu Tova.
– Skąd wiesz, gdzie jest moje lewo?
– No tak, nie wiem, ale jak inaczej mogę ci to określić?
– Nie traćcie czasu i sił – upomniał Marco.
– Już was mam! – wołał Nataniel bardzo uradowany. – Ale, na Boga, jakim sposobem znaleźliście się tak głęboko?
– Jak powiedziałem, szukamy Iana – wyjaśnił Marco. – On spadł w dół i sądzę, że jest w niebezpieczeństwie.
– Wygląda na to, że wiecie dużo więcej niż ja. Ale ja też mam nowiny.
– Świetnie! Teraz jesteś dokładnie nad nami. Schodź!
– Wyczuwam waszą bliskość! Do zobaczenia!
Minęło jeszcze jakieś dziesięć minut, zanim wysoko w górze pojawiło się niebieskie światło. Tova, która przez cały czas niepokoiła się o Iana, odetchnęła z niekłamaną ulgą.
Niebieskie światło stawało się coraz silniejsze, a w końcu przybrało wyraźnie zarysowany kształt ludzkiej sylwetki.
Wkrótce Nataniel dołączył do nich, a wzruszony Gabriel dostał z powrotem swoją alraunę.
Wszyscy byli bardzo ciekawi tych zapowiadanych przez Nataniela nowin, ale Marco zdecydował:
– Nie ma czasu na rozmowy, musimy się spieszyć. Ruszamy na poszukiwanie Iana!
Jak strzały pomknęli w dół, teraz już liczna, pięcioosobowa grupa. Tabris powiedział prawdę: spotkali się tylko dzięki zdolnościom Marca i Nataniela. Inni nie mieli żadnych szans, by natrafić na siebie w tej pustce.
Ale natychmiast potem demon szarpnął nimi z całych sił i wszyscy się zatrzymali.
– Teraz ostrożnie! Zbliżamy się do dna.
Zauważyli to wszyscy. Przestrzeń przed nimi zaczynała się zmieniać, jakby gęstniała.
– Cii! – syknął Marco. – Słyszycie?
Z daleka dochodził do nich szczęk broni, zdawało się, że trwa tam zaciekła walka.
– Chodźcie! Szybko! – dyrygował Marco. – Zdaje mi się, że słyszę dźwięk miecza Targenora.
– Och! – jęknęła Tova. – Tak, Ian miał przy sobie ten miecz! Bogu dzięki, walczy, więc żyje! Ale z kim on się bije?
– Zaraz się dowiemy. Zgaś latarkę, Gabrielu! I żadnego światła, będziemy się posuwać w kierunku tych hałasów.
Reflektor Gabriela zgasł. Bez niego zrobiło się jeszcze bardziej ponuro.
– Czy już jesteśmy na samym dole? – zapytał chłopiec.
– Prawie.
– Tak, ja też to tak odczuwam.
Posuwali się teraz bardzo nisko nad tym, co, jak sądzili, musiało być dnem Wielkiej Otchłani. Płynęli naprzód, Marco i Nataniel ciągnęli za sobą pozostałą trójkę. Teraz jestem w towarzystwie dwóch nagich mężczyzn, myślała Tova. To Tabris i Nataniel. Ale jakoś nie robi to na mnie specjalnego wrażenia, wydaje się czymś naturalnym. A gdybym tak znalazła się w podobnej sytuacji, kiedy miałam kilkanaście lat! No, ale człowiek bywa wtedy dość głupi, filozofowała.
Odgłosy walki na śmierć i życie stawały się coraz bliższe.
– Nie widzę nigdzie żadnego światła – narzekała Tova.
– Kimkolwiek są jego wrogowie, z pewnością umieją walczyć nawet w najgęstszych ciemnościach – powiedział Marco z goryczą.
– Ale Ian nie umie! – rozpaczała Tova.
– Och, wszystko wskazuje na to, że dzielnie im odpłaca tym swoim mieczem! To zresztą wspaniały miecz, można powiedzieć: czarodziejski. Słyszysz te rozdzierające wrzaski za każdym razem, kiedy Ian trafia?
Gabriel właściwie nie chciał oglądać bitwy, ale musiał towarzyszyć reszcie, nie odważyłby się zostać sam.
Z kim ten Ian tak walczy, zastanawiał się zdjęty grozą. Hałasy są straszne! Jak to dobrze, że Nataniel oddał mi moją alraunę.
– Reflektory! Wszystkie razem! – rozkazał Marco. – Teraz!
Trzy snopy światła skierowały się na walczących.
– Och, nie! – jęknęła Tova. – Ludzie z Bagnisk! I aż tylu?



ROZDZIAŁ IV


Ich przybycie wzbudziło pewne zainteresowanie wśród tych Ludzi z Bagnisk, którzy nie byli bezpośrednio zaangażowani w walkę. Cała piątka mogła obserwować wyraz zaskoczenia na pięknych, bladych twarzach i w dziwnych, jakby martwych, czarnych oczach. Niektórzy z nich sprawiali nawet wrażenie przestraszonych, większość jednak wyglądała na podnieconych w jakiś obrzydliwy sposób, którego pięcioro przedstawicieli Ludzi Lodu nie pojmowało.
Tova nie miała czasu na zastanawianie się nad ich wyglądem. Ją interesował wyłącznie Ian.
On zaś bronił się nadzwyczaj dzielnie. Wywijał młynki swoim mieczem, który ze świstem ciął powietrze, a wrogowie nie mieli odwagi podejść zbyt blisko. Wszędzie wokół Iana wili się w bólach ranni Ludzie z Bagnisk, trafieni jego niezwykłą bronią.
– Ian jest śmiertelnie zmęczony – powiedział Marco. – Musimy mu pomóc.
Nataniel jednak nie zareagował tak, jak można by się spodziewać.
– Nie! – syknął przez zaciśnięte zęby. Ale nie w odpowiedzi na słowa Marca, lecz jakby rozmawiał sam z sobą. – Nie, tylko nie walka! Ja nie chcę! „Bramy pokoju…” Strażnicy przy bramie do szarego świata powiedzieli Tovie, że ludzie uważają, iż pokoju nie można osiągnąć bez miecza lub innej broni. Ale to nieprawda, ja nie chcę przykładać do tego ręki. Ian zrobił jedyne, co w jego sytuacji było możliwe, ale ja mam inne zdolności. Odejdźcie na bok, to jest moje zadanie!
Kiedy świecąca na niebiesko postać zsunęła się na ziemię i zbliżyła do walczących, krzyki ucichły, a walka została przerwana. Ian odetchnął z ulgą, natomiast Ludzie z Bagnisk i ich kobiety z przerażeniem odskoczyli jak najdalej od tego miejsca. Korona Wybranego stała się teraz wyraźnie widoczna.
Nataniel dał znać swoim przyjaciołom, by zajęli się Ianem. Marco i Tabris podbiegli i zabrali go z pola walki, a potem wszyscy czworo, Tova i Gabriel także, zaczęli opatrywać jego rany.
Wkrótce usłyszeli głos Nataniela tak silny, jak głosy jego przodków, Demonów Wichru:
– Posłuchajcie mnie, wy, którzy pochodzicie z czasów przed pojawieniem się człowieka na Ziemi! Wmieszaliście się w walkę, która może doprowadzić was do upadku. Mam dość siły, by unicestwić wasze ostatnie miejsce na tym świecie, ale nie chcę uczynić wam nic złego. Wycofajcie się stąd, póki jest jeszcze czas!
Tamci stali na wpół odwróceni, ukrywali swoje twarze przed wzrokiem Nataniela, jakby się go bali. Tova nie rozumiała, dlaczego. Czy to te znaki na ciele Nataniela? Ale oto Nataniel ponownie przemówił i wtedy zrozumiała lepiej.
– Czy wy wiecie, ludzie ciemności – zaczął Nataniel. – Czy wy wiecie, kogoście zlekceważyli?
W tłumie rozległy się jęki i westchnienia.
– Widzę, że domyślacie się prawdy. Kim jest pramatka wszelkich zjaw i szarego ludku? Kim jest wasza pramatka, Ludzie z Bagnisk?
Westchnienia przemieniały się w głuchy szloch.
– Tak jest, wy wiecie, że to Lilith, prawda? – mówił dalej Nataniel. – Czyż zatem nikt wam nie powiedział, że ona stoi po naszej stronie? I czyż nie wiecie, że ja jestem jej potomkiem w prostej linii?
Niektórzy Ludzie z Bagnisk krzyczeli przerażeni. Wszyscy cofali się wciąż dalej i dalej od niego.
– Zrobiliście coś znacznie gorszego niż ta potyczka – mówił Nataniel. – Wzięliście do niewoli jej rodzonego syna! Tamlin, Demon Nocy, został zamknięty tutaj, w tej Otchłani.
Teraz krzyki przerażenia zagłuszały jego słowa.
– My nie chcemy zadawać wam bólu – oświadczył Nataniel łagodniej. – Powinniście jednak wiedzieć, że jesteśmy silni, my, pochodzący z Ludzi Lodu. Mniej więcej dwieście pięćdziesiąt lat temu jeden z nas, w Danii, wepchnął was z powrotem do podziemi. Przypominacie to sobie?
Urodziwe istoty, wszystkie jak jeden mąż, opadły na kolana, jakby prosząc o zmiłowanie. Było oczywiste, że wiele słyszały o czynach Ulvhedina.
– Najpierw myślałem, że to dopiero wtedy nasz zły przodek odkrył wasze istnienie, Ludzie z Bagnisk, i że dokonał tego dzięki duchowej sile, którą zawsze nasz ród posiadał. Teraz jednak widzę, że musiało się to dokonać dużo, dużo wcześniej. Czy któreś z was potrafi się posługiwać naszym językiem? Rozumiecie przecież, co do was mówię, więc może i ja mógłbym się czegoś od was dowiedzieć?
Tamci spoglądali po sobie bezradnie, ich dziwne, mamroczące głosy brzmiały niczym klasztorny chór, w końcu jakiś wysoki mężczyzna wyszedł naprzód.
– Znakomicie! – ucieszył się Nataniel, a w jego głosie nie było wrogości. – Domyślam się, że wy wszyscy znaleźliście się w szponach Tan-ghila, bowiem on odkrył w was złe skłonności, i teraz jesteście jego poddanymi na dobre i na złe. My jednak nie mamy żadnego interesu w tym, by was zwalczać. Obiecuję, że nie wspomnę mojej prababce Lilith o tym, że pomagacie Tan-ghilowi, jeśli tylko uwolnicie wszystkich więźniów.
Patrzyli na niego spłoszeni, szeptali coś do siebie i wszystko wskazywało, że oni po prostu nie pojmują czegoś takiego, jak życzliwość czy przyjazne słowa.
Nataniel poprosił, by ten, którego wybrali jako swego reprezentanta, powiedział im wszystko o Wielkiej Otchłani i o tym, jaką władzę ma nad nimi Tengel Zły, lecz przedstawiciel Ludzi z Bagnisk dał do zrozumienia, że on nie może w ten sposób rozmawiać. Nataniel domyślił się, że to on powinien stawiać pytania, tamten zaś będzie potakiwał lub zaprzeczał ruchami głowy.
– Zgoda – oświadczył. – Wobec tego zaczynamy. Według naszej rachuby czasu był rok tysiąc dwieście osiemdziesiąty czwarty, kiedy Tan-ghil przybył tutaj i pozostał przez cały miesiąc. Czy to wtedy spotkaliście się z nim po raz pierwszy?
Mężczyzna skinął głową na potwierdzenie. Nataniel dostrzegał całkiem wyraźnie, że świadomość, iż Lilith pomaga „niewłaściwej” stronie, przeraziła Ludzi z Bagnisk. Lilith musiała być ich boginią.
Tova przyglądała się uważnie cudownie pięknemu reprezentantowi Ludzi z Bagnisk. Jego biała, o bardzo regularnych rysach twarz była czymś najbardziej przerażającym, co w życiu przyszło jej oglądać. Czy sprawiał to wyraz straszliwego pożądania, który wykrzywiał jego wargi? Czy może okrucieństwo w połyskliwych oczach? Jakaż różnica pomiędzy nim a Markiem, który też był nieziemsko piękny i równie ciemny jak tamten! Ale mimo zewnętrznego podobieństwa różnili się między sobą jak dzień i noc.
Ian został opatrzony, na szczęście nie odniósł poważnych ran. Miecz okazał się znakomitym obrońcą.
W pobliżu Tovy leżał na ziemi jeden z rannych Ludzi z Bagnisk. Skulony, pojękiwał z bólu. Tova popatrzyła na niego i głęboko wciągnęła powietrze. Chciała zwrócić uwagę Nataniela na pewien szczegół, ale akurat w tej chwili nie mogła tego uczynić.
Ian oddał swoją koszulę i spodnie Natanielowi. Zostały przyjęte z wdzięcznością i włożone w rekordowym tempie. Tova szepnęła Ianowi, że jest bardzo przystojny nawet w samej bieliźnie, i znowu zaczęli oboje słuchać tego, co mówił Nataniel.
– Ludzie z Bagnisk, jakim sposobem Tan-ghil się na was natknął? Czy doszło do tego, kiedy tutaj kopał?
Przedstawiciel podziemnych istot potrząsnął głową i wskazał przed siebie.
Nataniel po chwili zastanowienia zapytał znowu:
– Czy to wtedy on ukrył naczynie?
Tamten potakiwał z ożywieniem.
– Aha, to znaczy, że kopał głęboko. I wtedy znaleźliście się w jego mocy.
Mężczyzna stanowczo temu zaprzeczał. Po licznych próbach i wielu pomyłkach Nataniel w końcu zrozumiał.
– Zawarliście pakt! A zatem on mówił waszym językiem! To przeklęty staruch! Co zawiera ów pakt?
Sprawa była niebywale skomplikowana. Nataniel musiał pytać i pytać, i powoli dochodzić do właściwych odpowiedzi. W końcu jednak zasadnicze punkty porozumienia stały się dla niego jasne:
Tengel Zły dopiero co rozpoczął magiczne rytuały, które miały chronić wodę zła przed ciekawstwem niepożądanych, kiedy stało się tak, że dokopał się do zbyt głębokich warstw i napotkał istoty, których się nie spodziewał. Wszystko to dokonało się w owym „drugim miejscu”, obok którego przedtem już przechodzili i w którym znajdowało się naczynie.
Tam również natrafił na skałę z inskrypcjami. Zdolność widzenia zła, jaką otrzymał u źródła, pozwoliła mu odczytać te napisy, dzięki czemu przywołał do siebie kilku Ludzi z Bagnisk.
Gdy Tan-ghil otrząsnął się z zaskoczenia tym spotkaniem, uznał, że Ludzie z Bagnisk mogą być jego narzędziem. Zło jarzyło się przecież w ich ciemnych, metalicznych oczach. Zaczęli się jakoś ze sobą porozumiewać i w końcu doszli do ustaleń odpowiadających obu stronom. Tengel Zły potrzebował bardziej bezpiecznej drogi do miejsca, w którym ukrył naczynie, dawna nie spełniała wszystkich wymagań. Byle kto mógł się całkiem przypadkiem dokopać do kryjówki. Zatem Ludzie z Bagnisk zamknęli dojście do naczynia swoimi sposobami, a Tengela poprowadzili dalej do „drugiego miejsca” Sunnivy. Tam tak pokierowali sprawami, że mógł on odprawić resztę swoich rytuałów, oni zaś otrzymali inne korzyści. Tengel Zły zgodził się na wszystko, wobec czego w szybie zostało utworzone trzecie, magiczne i całkowicie niewidoczne wejście. Tą drogą Tengel Zły mógł zsyłać tutaj swoich przeciwników, a Ludzie z Bagnisk zajmowali się już nimi według własnego uznania.
Nagle jednak stało się coś, czego się nie spodziewali. Woda zła, jak się okazało, miała tak ogromną siłę, że nawet zawierające ją naczynie siało wokół siebie zniszczenie. Naturalne otoczenie zostało unicestwione i wkrótce naczynie mogło stać niczym nie osłonięte. Dlatego Tengel Zły musiał stworzyć w dolinie coś na kształt swego sobowtóra, swoje duchowe odbicie, i pilnować, by nikt za bardzo się nie zbliżył do ciemnej wody. Naturalnie nie chciał też za nic, by ktokolwiek odkrył prawdziwe wejście do tajemniczej krypty – czyli do miejsca Sunnivy – tego punktu jednak nie musiał już pilnować tak uważnie. Nie przypuszczał, by ktoś mógł sforsować wszystkie przeszkody.
– Natanielu – szepnęła Tova. – Jest coś, co od dłuższego czasu chcę ci pokazać…
– Tak?
– Spójrz na tego rannego tutaj!
Wszyscy popatrzyli na Człowieka z Bagnisk.
– Oj! – jęknął Gabriel.
Tamten miał na ramieniu głębokie cięcie od miecza. Brzegi rany rozchylały się, ale zamiast ciała i krwi widać było jakąś srebrzystoszarą kleistą substancję.
– Lynx – wykrztusił Nataniel. Odwrócił się pospiesznie do reprezentanta Ludzi z Bagnisk. – To wy ponownie ożywiliście Lynxa! Kiedy to się stało? Dopiero co? Nie! Wtedy, kiedy morderca umarł? Uczyniliście to na rozkaz Tan-ghila? Dlatego, że chciał sobie zapewnić znakomitego pomocnika? Dziękuję, teraz wiemy wszystko! Spreparowaliście go z waszej substancji i przechowaliście… Nie, dajmy temu spokój, nie mam już siły wysłuchiwać opowieści o tym indywiduum. Ale, wybaczcie nam, chcielibyście pewnie opatrzyć swoich rannych. Róbcie, co trzeba, my wam pomożemy w miarę możliwości, choć nie sądzę, byśmy się znali na waszej formie życia.
Ludzie z Bagnisk natychmiast zebrali rannych i zajęli się nimi. Nataniel zapytał bardzo głośno:
– Ludzie z Bagnisk, chcecie współpracować z nami?
Oni w odpowiedzi wyjaśnili mu, że nie mogliby robić nic przeciwko swojej pramatce Lilith. Ale… w oczach reprezentanta pojawił się jakiś przebiegły błysk i po długich próbach zrozumienia, o co mu chodzi, Nataniel zdołał ustalić ponad wszelką wątpliwość, że Ludzie z Bagnisk obiecują natychmiast się wycofać z Doliny Ludzi Lodu. Natomiast wprost Ludziom Lodu pomóc nie mogą i nie chcą, albowiem nadal znajdują się we władzy Tengela Złego, on zaś mógłby ukarać ich bezlitośnie. Przyrzekli, że nie zniszczą niczego w Wielkiej Otchłani, dopóki Ludzie Lodu tutaj są, mimo że mieli dość siły, by to zrobić. Nie przeszkodzą też całej piątce wydostać się na zewnątrz. Niczego więcej obiecać nie mogli.
– Ale naszych jest tutaj więcej, nie tylko my! – zawołał Nataniel. – Musicie nam pomóc ich odszukać i uwolnić!
Żądał jednak zbyt wiele, Ludzie z Bagnisk nie mogli się odważyć na taki czyn. Długim, milczącym szeregiem, osłaniając twarze mnisimi kapturami, Ludzie z Bagnisk oddalali się od szóstki przybyszów. Rannych zabrali ze sobą. Cisi i tajemniczy znikali w mroku. Nataniel twierdził potem, że schodzili w głąb ziemi. Sunęli powolutku, bezszelestnie… Rozpływali się w nicości.
Na miejscu pozostało sześcioro zdezorientowanych przybyszów.
– Powinieneś był ponownie im przypomnieć Tamlina, syna Lilith – powiedziała Tova.
– I tak by nam pewnie nie mogli powiedzieć, gdzie on się znajduje – bronił się Nataniel. – Dziękuję ci, Ianie, za przyodziewek! Pomogłeś mi odzyskać godność.
– To ja tobie powinienem dziękować. Nie miałem już siły dłużej walczyć. Ale cóż to za miecz!
– Nataniel i Marco mogliby pewnie ich wszystkich zetrzeć w proch – rzekł Gabriel. – Ale ja rozumiem, Natanielu, że wybrałeś łagodniejszy sposób, żeby się ich pozbyć. Tak jest lepiej.
– Wiesz, Tabris, coś mnie od dłuższej chwili niepokoi – odezwał się Marco. – Mówiłeś, że Tacritan spadł na dno i że słyszałeś jego krzyk. Zastanawiam się, co się z nim stało.
– No właśnie – przyznał Tabris. – Może najpierw to sprawdzimy? Zanim zaczniemy szukać gdzie indziej.
– Koniecznie! – zawołał Nataniel. – A poza tym myślę, że nie on jeden spadł na to dno.
– My też byśmy się tu znaleźli, gdyby Marco nas nie powstrzymał – dodała Tova.
Zapalili latarki i rozglądali się uważnie dookoła. Nie ulegało wątpliwości, że to miejsce Ludzi z Bagnisk, Nataniel dowiedział się poza tym, że oni nigdy nie przebywają w górnych partiach Wielkiej Otchłani. Są to istoty związane z ziemią.
– Czy to oni stworzyli tę niemal bezgraniczną Wielką Otchłań? – zapytał Ian.
– Owszem, udało im się to zrobić we współpracy z Tengelem Złym – odparł Nataniel. – Ich środowiskiem jest ziemia, a magicznych zdolności również im nie brakuje. Ale jeśli chodzi o informacje, to nie byli przesadnie wylewni. Nie dowiedziałem się niczego o Otchłani ani o tym, jak mamy stąd wyjść, choć zadawałem mnóstwo pytań na ten temat.
Nataniel zamyślił się na chwilę.
– Mimo to jednak coś wiem…
– Tak, wspomniałeś, że „widziałeś coś” – przypomniała Tova. – Powiedz, co to.
– To było niedaleko czerwonego światła, prawda? – zapytał Tabris, który chciał zwrócić uwagę, że on też tutaj jest.
– Owszem, Tabris, to było właśnie tam. Zobaczyłem coś bardzo dziwnego. Było zbyt niewyraźne, bym mógł stwierdzić, co to, mimo to doznałem takiego wstrząsu, że o mało się nie rozpłakałem. I słyszałem też bardzo słabiutkie wołanie o pomoc.
– Czyż nie tam właśnie zniknęli ci wszyscy, których utraciliśmy? – zapytał Marco. – Ale przeciąg szedł przecież w odwrotnym kierunku, do wnętrza groty. Więc jak się to mogło…
Nataniel nie odpowiadał. Pogrążony był we własnych myślach, które zdawały się go dręczyć.
– Patrzcie! – krzyknął nagle Gabriel chłopięcym głosikiem, łamiącym się z przejęcia. – Czy to nie tutaj mieszkają Ludzie z Bagnisk?
Nie, na mieszkanie to nie wyglądało.
– To chyba jakiś magazyn? – zastanawiała się Tova.
Widzieli jakieś dziwne szopy czy zagrody wzniesione z kamieni i ziemi. Nie było nigdzie niczego w rodzaju wejścia, ale zaciekawieni wyjęli parę kamieni i zajrzeli do środka.
– O Boże! – jęknął Nataniel i upuścił latarkę.
Marco także jęknął cicho, Ian natomiast zrobił się trupio blady.
– Co tam jest, pozwólcie mi zobaczyć! – domagała się Tova.
Nie czekając dłużej zajrzała i aż się skuliła z wrażenia. Wewnątrz leżało kilka stłoczonych brudnych postaci, całkowicie pozostawionych własnemu losowi. Powiązano je jakimiś wyjątkowo mocnymi korzeniami.
– To demony – powiedział Marco. – Dwóch twoich przyjaciół, Tabris. A tam poznaję też kilka demonów Silje. I Demony Nocy. Nie ma natomiast bezpańskich, choć przecież zostały odesłane do pustej przestrzeni.
Twarz Nataniela była pełna napięcia.
– Ale gdzie jest reszta? Gdzie nasi przodkowie? I…
– Dowiemy się od tych tutaj. Pomóżcie mi zburzyć mur!
Rzucili się wszyscy wyrywać kamienie i usuwać ziemię, ogarnięci jak najgorszymi przeczuciami, z okropnym przekonaniem, że trzeba się bardzo spieszyć. Niektóre z uwięzionych demonów już dostrzegły przybyszów i w ich oczach ponad zakneblowanymi ustami malowała się desperacka nadzieja.
Gdy tylko otwór był dostatecznie duży, wszyscy wpadli do środka. Okazało się, że demony zostały tymi strasznymi korzeniami przywiązane do muru i żaden nóż nie był w stanie przeciąć więzów.
– Nie, nie, to nie korzenie – powiedział Marco. – Trzeba magicznych kajdanek, żeby uwięzić demona. I tylko magia może te kajdany pokonać…
Nataniel jednak nie chciał czekać.
– Ian, daj mi miecz! Chodź tutaj, spróbujemy.
I oto, ku zdumieniu wszystkich, kajdany ustąpiły pod dotknięciem miecza z Góry Czterech Wiatrów. W ciągu zaledwie kilku minut osiem uwięzionych demonów odzyskało wolność.
Z trudem stały na nogach, masowały zesztywniałe ręce i dziękowały za pomoc, uśmiechając się przy tym swoimi budzącymi grozę uśmiechami. Potem musiały opowiedzieć, co się stało.
Jako demony nie miały dla Ludzi z Bagnisk żadnej wartości. A ponieważ spadły na dno, każdy w innym miejscu, nie opłacało się wysyłać ich w górę. Jedyne, co Ludzie z Bagnisk mogli zrobić, to unieszkodliwić je i trzymać gdzieś na dnie.
– No, a co z innymi? – wyrwało się Tovie. – Przecież nie tylko wy jedni spadliście na dno?
– Nie, nie tylko my – odpowiedziały demony z powagą. – Było nas więcej. Czworo z waszych przodków też się tu znalazło, ale nie wiemy, co oni z nimi zrobili.
Wszyscy bez trudu orientowali się w tym nadmiarze zaimków.
Nataniel denerwował się i niecierpliwił.
– Powiadacie, że dla Ludzi z Bagnisk byliście bez wartości. I że nie wiecie, co oni zrobili z naszymi przodkami. To by znaczyło, że oni mają zwyczaj „coś robić” ze swoimi jeńcami. Wyjaśnij nam to, Tacritanie, z rodu demonów płodności!
Demon pochylił głowę i rzekł:
– Ja wiem, do czego oni używają ludzi. Oni wypijają z nich krew.
Oczywiście! Duńscy Ludzie z Bagnisk też tak robili! Nikt nie odważył się zapytać, dlaczego. Nataniel chciał wiedzieć, gdzie znajdują się inni jeńcy. Jego twarz była teraz biała jak kreda.
– Oni spychali ich tutaj jeszcze głębiej – powiedział Tacritan.
– Ale ty wiesz, że wysysali z nich krew – wtrącił Marco. – Skąd to wiesz?
– Widzieliśmy.
Kiedy oniemieli z przerażenia i obrzydzenia czekali na dalsze wyjaśnienia, demon powiedział z ociąganiem:
– Mieli tu kiedyś jednego z pomocników Tengela Złego, którego Lynx zesłał do Otchłani. Ponieważ do niczego się nie nadawał.
– Ale to był żyjący współcześnie człowiek? – zapytał Marco.
– Tak. Taki właśnie człowiek.
Spoglądali po sobie, nie będąc w stanie wykrztusić ani słowa.
– Chodźcie – rzekł w końcu Marco. – Chodźcie z nami wszyscy i pokażcie nam, gdzie Ludzie z Bagnisk kierowali naszych przyjaciół!
Nie trwało to zbyt długo. Wkrótce światło reflektorów padło na inną kamienną budowlę, tylko bardziej otwartą. Zanim jeszcze się do niej zbliżyli, usłyszeli głosy.
– Światło! Widzę światło! Gdzie te cholerne straszydła z Bagnisk zdobyły światło?
– Halkatla – szepnęła Tova. – Bogu dzięki, przynajmniej ona się znalazła! Halkatla, skąd ci przyszło do głowy, że my jesteśmy Ludźmi z Bagnisk?
– Tova! – rozległo się pełne zdumienia wołanie Halkatli. – Och, i wszyscy śliczni chłopcy! O rany, co wy tu robicie? Tak się martwiłam, że może też wpadliście w ich łapy! Uważajcie, bo oni uwielbiają chrześcijańską krew!
– Ich już tu nie ma – wyjaśniał Nataniel, podczas gdy wszyscy nowo przybyli starali się powiększyć wejście. W końcu poradzili sobie znowu dzięki mieczowi. Po prostu przecięli nim umocnienia przy drzwiach. – Przychodzimy was uwolnić. Jesteś sama, czy ktoś jeszcze jest z tobą?
– Ktoś jeszcze – odparł męski głos. – Ja jestem Orin, nie widzieliście czasem mego młodszego brata, Vassara? Są też z nami Jahas i Trond.
Wszyscy czworo wyszli na zewnątrz, witani z radością przez przyjaciół. Demony też się cieszyły, w takich miejscach jak to znikały wszelkie uprzedzenia.
Tylko Nataniel był smutny.
– Czy nikt nie widział Ellen? Nie było jej z wami?
Tova z trudem przełykała ślinę. Wszyscy wiedzieli, że to bardzo ważne pytanie. Ellen była w Wielkiej Otchłani jedynym żyjącym współcześnie człowiekiem. Jedyną osobą, z której Ludzie z Bagnisk mogliby mieć pożytek. Wszyscy przecież rozumieli, że nie można wyssać krwi z duchów. Przodkom Ludzi Lodu nic nie groziło. Natomiast Ellen…
– W ogóle jej nie widzieliśmy – wykrztusiła Halkatla, a inni potwierdzili z powagą tę informację.
Nataniel zagryzał wargi tak, że stały się jak wąska kreska. Wszyscy serdecznie mu współczuli.
Gruntownie przeszukali pomieszczenie i najbliższą okolicę, ale poza kilkoma starymi szmatami i resztkami ludzkich kości nic więcej nie znaleźli. Nataniel stwierdził, że nie były to strzępy ubrania Ellen.
– Musimy się wydostać na górę – oświadczył w końcu krótko.
Tak, ale jakim sposobem? Czy Nataniel i Marco zdołają pociągnąć za sobą wszystkich? Pominąwszy ich dwóch, pozostawało szesnaście osób.
Okazało się jednak, że to wcale nie takie trudne. Gdy tylko unieśli się ponad dno Otchłani, wszyscy zdawali się niemal nic nie ważyć, więc jedyne, co musieli robić, to trzymać się mocno nawzajem. Każdy z dwóch potomków czarnych aniołów prowadził za sobą ośmioro, było przy tym mnóstwo żartów i chichotów, bo uratowanych rozpierała radość.
Nataniel i jego przyjaciele nie uwolnili się jeszcze od zmartwień. Tyle różnych istot pozostawało nadal w pustej przestrzeni. Czy jest sposób, by ich wszystkich odnaleźć? A jeśli im się to nie uda? Jeśli nie odnajdą Ellen?
Ona stanowiła najpoważniejszy problem. Jedyny współcześnie żyjący człowiek!
– Nataniel – rzekła Tova stanowczo. – Zarówno Gabriel, jak i ja jesteśmy żywymi istotami, na dodatek Gabriel jest zupełnie pozbawiony jakichkolwiek specjalnych uzdolnień. Ian co prawda spadł na samo dno, ale Gabriel nie. W każdym razie nie natychmiast. Ja też nie spadłam, chociaż ja należę do obciążonych dziedzictwem, więc może ja się nie liczę. Ale chyba mimo wszystko jest jakaś nadzieja dla Ellen, no nie?
Zamiast Nataniela odpowiedział jej Marco:
– Wyobrażam sobie, że można trafić na cyrkulujący strumień powietrza i utrzymywać się, krążąc wraz z nim, nie spadać na dno. Ian i wszyscy ci, których uwolniliśmy, musieli ominąć ten prąd.
– Brzmi to całkiem rozsądnie – zgodził się Nataniel. – Poza tym Ellen ma specjalne zdolności. Pochodzi z Ludzi Lodu i w Górze Demonów wypiła napój, który ją ochrania. Tak, tak, wiem, że Ian też wypił napój, ale Ian nie należy do Ludzi Lodu.
Wszyscy bąkali coś, że się z nią zgadzają. Nie chcieli głośno mówić, że Trond i Jahas oraz Halkatla i Vassar również spadli na dno. Nie chcieli martwić jeszcze bardziej i tak już zgnębionego Nataniela.
– Teraz trzeba się zastanowić, w jaki sposób odnajdziemy pozostałych – rzekł Ian.
– Tak, ja też o tym myślałem – przyznał Marco. – Przecież ani Nataniel, ani ja nie możemy stąd odejść, by ich szukać, bo wtedy wy ponownie zaczniecie spadać w dół. Powinniśmy znaleźć coś w rodzaju centralnego miejsca zbiórki.
– Czasu też nie mamy za wiele – przypomniał Nataniel. – Pamiętajmy, że Tengel Zły nas wyprzedza.
– On może nawet już dotarł do naczynia z wodą zła – westchnęła Tova. – Może i tak wszystko robimy niepotrzebnie.
– Nie powinniśmy sami sobie odbierać nadziei – upomniał Nataniel.
– A ja mam pomysł – rzekł Marco. – Jeśli udałoby mi się zabrać ze sobą te wszystkie…
– Dokąd? – zapytał Nataniel.
– No właśnie, to jest pytanie. Dokąd?
– Ale domyślam się, o co ci chodzi, Marco. Chciałbyś, żebym nadal zajmował się swoim zadaniem, prawda?
– Tak. Tylko teraz wydaje mi się, że znowu unosi nas prąd. Będziemy krążyć po tej grocie, czy jak się to, do cholery, nazywa.
– Ja też to czuję – przyznał Nataniel. – A w takim razie chyba niedługo znajdziemy się w pobliżu tamtego silnego, czerwonego światła. Powinniśmy przynajmniej spróbować.
– Spróbować? Czy naprawdę możemy określać, gdzie chcielibyśmy się znaleźć? – zapytała Tova.
– Marco i ja do pewnego stopnia możemy to robić. Ale masz rację, że nie wiemy, w którą stronę od nas znajduje się to światło.
Marco miał inną propozycję:
– A gdybyśmy tak obaj przyspieszyli? Pociągniemy wszystkich za sobą, to oczywiste, że nie możemy ich tu zostawić. Ale gdyby tak wykonać jeden obrót w rekordowym tempie…
– Super! – zawołał Gabriel. – Spróbujcie! A my zrobimy to z wami!
Nataniel sprawiał wrażenie niezdecydowanego. Nie miał jednak lepszego pomysłu, bo prawdę powiedziawszy bardziej był zajęty myślą o Ellen niż tym, że Tengel Zły nie został jeszcze pokonany.
– No i może po drodze zobaczymy to czerwone światło – wyraziła nadzieję Halkatla.
– Owszem, to możliwe – przyznał Nataniel.
Jeden z demonów Silje wtrącił nieśmiało:
– Ja też widziałem światło. Znajdowałem się nawet bardzo blisko niego, tylko że prąd powietrza natychmiast mnie zmiótł. Myślę, że to jest właśnie takie jak…
– No! – zawołał Nataniel z ożywieniem. – Więc ty widziałeś to samo co ja? Coś… bardzo dziwnego w samym środku tego światła?
– Owszem, to też widziałem, ale teraz myślałem o czym innym.
– O czym? – dopytywali się jedno przez drugie, bowiem demon umilkł.
– Zastanawiam się, czy tu gdzieś nie ma jakiejś skalnej półki. A nawet dwóch, po obu stronach otworu. No tak, bo jakiś otwór musi oczywiście być, skoro tak okropnie wieje… stamtąd.
– Otwór rzeczywiście jest – potwierdził Nataniel. – Ale teraz, kiedy to mówisz, uświadamiam sobie, że jest i skalna półka. Naprawdę! I myślę, że po obu stronach otworu są takie skalne półki czy nawisy, żeby prąd powietrza, wpadając do środka, nie rozchodził się na boki. Co o tym sądzicie?
Marco w zamyśleniu kiwał głową.
– Myślisz, że gdybyśmy zdołali przedrzeć się przez ten okropny strumień powietrza i podejść do skalnych półek przy otworze, to nasi przyjaciele byliby tam bezpieczni? A my moglibyśmy się udać na poszukiwanie reszty.
– Ty byś się udał na poszukiwanie reszty. Ja, niestety, nie mogę sobie na to pozwolić. Ja muszę szukać drogi do wody zła.
– Tak, masz rację. I tak już straciliśmy mnóstwo czasu.
Nataniel chwycił przyjaciela za rękę.
– Marco, odszukaj Ellen… zrób to dla mnie!
– Wiesz przecież, że zrobię, co tylko będę mógł. Odnajdę ich wszystkich.
– Istnieje jeszcze jedno niebezpieczeństwo – szepnął Nataniel. – My przecież nie wiemy, jakim sposobem ta grota została stworzona. Jeśli ona nie należy do realnego świata, to w każdej chwili może zniknąć.
– Ludzie z Bagnisk obiecali, że będą czekać, aż wszyscy zostaną stąd wyprowadzeni.
– Ludzie z Bagnisk, owszem. Ale nie tylko oni są jej twórcami, razem z nimi pracował Tengel Zły. I jeśli on się dowie, że tutaj jesteśmy, unicestwi Wielką Otchłań bez wahania. A wtedy wszyscy znajdziemy się gdzieś we wnętrzu ziemi, pozbawieni powietrza.
– Okropne – bąknął Marco.
– Popatrzcie tam! – krzyknął Jahas. – Tam chyba ktoś jest!
Daleko od nich w pustej przestrzeni wirowała bezradnie jakaś postać.
– Możesz przytrzymać ich w miejscu, Marco, żebym mógł tego nieszczęśnika tu sprowadzić? – zapytał Nataniel, który oczywiście miał nadzieję, że to może być Ellen.
Ale, niestety, to nie ona. Nataniel powrócił wkrótce z jednym z Demonów Wichru. Z bardzo uradowanym demonem, należałoby dodać.
Ten opowiedział zebranym, że Demony Wichru potrafią, naturalnie, utrzymywać się w prądach powietrznych, i nie spadają, ale że on bardzo długo był sam od czasu, kiedy Lynx wysłał ich z Gudbrandsdalen.
– To rzeczywiście było bardzo dawno temu – westchnął Gabriel. – Ja już straciłem rachubę czasu i nie wiem, ile dni minęło.
– Co najmniej tydzień – odparł Marco. – Nie widziałeś nikogo, Demonie Wichru?
– Owszem, zdarzyło się parę razy, że ktoś mi mignął. Ale zawsze znajdował się bardzo daleko ode mnie. Widziałem też dwa wejścia. Ale z obu okropnie wiało.
– Wiemy. Przez jedno my sami tutaj weszliśmy. A czy to drugie nie było czasem czerwone?
– Było! Biło z niego jakieś piekielne światło! I coś w tym wejściu było nie tak. Coś dziwnego.
– Opowiedz dokładniej!
– Wiało przez nie, ale nie zawsze do środka Otchłani. Bo nagle, całkiem nieoczekiwanie, prąd cisnął mnie właśnie w stronę tego wejścia. A kiedy już byłem blisko, prąd zmienił kierunek i znowu rzuciło mnie ku centrum tej pustej przestrzeni.
Marco i Nataniel spoglądali na siebie.
– To by wyjaśniało tajemnicę dwu wejść, przez które prądy powietrzne płyną do środka. Otóż te prądy są zmienne! Zostaliśmy wepchnięci do groty, ale równie dobrze mogło nas cisnąć w odwrotną stronę, gdybyśmy się tam znaleźli w odpowiednim czasie. Trzeba by wyjaśnić, jakie długie są interwały.
– Myślę, że na to pytanie mógłbym odpowiedzieć – wtrącił Demon Wichru. – Zdaje się, że w tym czerwonym przejściu prąd idący na zewnątrz trwa bardzo krótko, a przerwy pomiędzy jednym a drugim takim podmuchem są długie i wtedy wieje do środka.
– Tak. Ja też tak myślę – powiedział Nataniel. – Bo ty jesteś jedynym, który stwierdził istnienie prądu skierowanego na zewnątrz, natomiast większość z nas czuła tam prąd idący do wnętrza. W porządku, teraz wiemy, że przez czerwony otwór można się wydostać na zewnątrz. Trzeba tylko odczekać, aż nadejdzie odpowiedni moment. Ale czy mamy na to dość czasu?
W tym momencie wielu z zebranych zaczęło wołać:
– Tam! Ktoś tam jest! Jeszcze jeden!
Tym razem Marco ruszył na pomoc i przyprowadził śmiertelnie wyczerpaną Villemo.
– Nie widziałaś Ellen? – to było pierwsze pytanie Nataniela, gdy tylko Villemo się do nich zbliżyła.
– Niestety, nie! Widziałam parę osób, ale zawsze z bardzo daleka.
Nataniel był zmartwiony nie tylko brakiem wiadomości o Ellen. Nie mogą tak działać, zbierać po kolei przypadkowo napotkanych, to może trwać tygodniami!
Wtedy jeden z demonów powiedział:
– Czy mi się zdaje, czy naprawdę widzę światło?
Zwiększyli tempo.
Tak! Czerwone światło!
Nieskończenie daleko, w gęstych ciemnościach, majaczyło nikłe światełko, tak niewyraźne, że właściwie raczej się go domyślali, niż widzieli naprawdę. Wszyscy jednak zapałali nową nadzieją. Nie wiedzieli, dokąd zmierzają, ale każdą zmianę odbierali jako poprawę, a poza tym byli z nimi Nataniel i Marco obdarzeni wielką siłą.
Z takimi opiekunami mogli sprawdzić, co to za światło.



ROZDZIAŁ V


Tova pozwoliła sobie nawet na cichy, pośpieszny chichot.
– Mam na myśli Ludzi z Bagnisk… Oni przywrócili życie Lynxowi, zrobili to dla Tengela Złego i dla samych siebie, żeby zdobywał im ludzi. A tymczasem dostali jedynie duchy i demony! Musiało ich to okropnie złościć.
– No, paru różnych drani też wpadło w ich łapy – przypomniał Gabriel. – Ale rzeczywiście, nie były to żadne tłumy.
Nataniel nie brał udziału w rozmowie, a kiedy zobaczyli jego twarz, umilkli. Ellen jeszcze nie odnaleziono.
Ellen, która znajdowała się tutaj najdłużej ze wszystkich. Wkrótce poczuli silny powiew i zostali odepchnięci od światła.
– Musimy podejść tak blisko, jak to możliwe! – krzyknął Nataniel do Marca.
Przedzierali się pod wiatr jak podczas burzy. Specjalnie blisko nie podeszli, mogli jednak zobaczyć, jak duży jest otwór, i dostrzec skalne występy po obu jego stronach.
– Na prawo widzę spory nawis! – zawołał Marco, żeby przekrzyczeć wichurę. – Będą się mogli pod nim schronić nasi przyjaciele. Lewa strona jest za bardzo otwarta, tam nie zdołaliby się utrzymać, prąd powietrza zepchnąłby ich w głąb pustej przestrzeni.
– Wszystko dobrze – wtrąciła Tova. – Tylko jak my się tam dostaniemy?
Wściekły sztorm narastał. Było oczywiste, że bliżej otworu nie zdołają już podejść. Ale teraz wszyscy widzieli wyraźnie, że w centrum czerwonego ognia coś jest.
– Demonie Wichru! – zawołał Nataniel. – Czy potrafisz zlekceważyć wiatr i zbliżyć się do ognia?
– Do pewnego stopnia chyba mogę – odparł demon. – Spróbuję. Ale do samego otworu nie uda mi się zbliżyć.
– Rozumiem.
Tova wpadła na świetny pomysł.
– Wiecie co? Kiedy zobaczyłam to czerwone światło, coś mi przyszło do głowy. Ogień! Ogień i powietrze zamykają nam drogę i żeby pójść dalej, musimy je pokonać. Ale czy rzeczywiście pokonać? Czyż duchy czterech żywiołów z Taran-gai nie stoją po naszej stronie? Czy nie możemy poprosić ich o pomoc?
– Tutaj? – zapytał Nataniel sceptycznie. – To jest terytorium Tengela Złego. I Ludzi z Bagnisk.
– Ale oni żywią respekt wobec Ducha Ziemi, przypomnij sobie!
– Tak, masz rację – zamyślił się Nataniel.
– Przecież i tak musielibyśmy czekać na zmianę kierunku prądu powietrza. Ale czy mamy na to czas? I co się wtedy stanie? Zostaniemy wepchnięci prosto w to czerwone światło. A tam coś stoi, wszyscy to widzimy. Głowę bym dała, że zderzymy się z tym czymś, nie uda nam się tego wyminąć.
– Ostrożnie z szafowaniem głową, już ci mówiłem – ostrzegł Nataniel. – Zbyt chętnie ją oddajesz. Ale masz rację, tego czegoś w otworze nie wyminiemy.
– To wygląda na coś w rodzaju zamknięcia – powiedział Marco – ale co to dokładnie jest, trudno powiedzieć. Światło mnie oślepia.
Kiedy tak rozmawiali, wbrew swej woli zostali odepchnięci od tajemniczego wejścia, czy może raczej – wyjścia, i musieli z całych sił się opierać, żeby podstępny ciąg powietrza nie wessał ich z powrotem w głąb Wielkiej Otchłani i żeby znowu nie zaczęli krążyć po tej bezkresnej przestrzeni. Kilkakrotnie zdarzyło się, że ktoś odłączył się od grupy, i wówczas mieli poważne trudności, by go ponownie do siebie sprowadzić.
– Powinniśmy spróbować z Ogniem i Powietrzem – zdecydował w końcu Nataniel. – Wszystko dobre, co pomoże nam oszczędzić trochę czasu. Orin, ty pochodzisz z Taran-gai, będziesz musiał nam pomóc.
Wszyscy, łącznie z demonami, skoncentrowali się na wezwaniu duchów żywiołów. Nagle Demon Wichru zawołał:
– Czuję, że pokonam prąd powietrza!
Nataniel i Marco spróbowali również.
– Opór nie jest już taki silny – stwierdził Marco zdumiony. – Chodźcie, trzeba się spieszyć!
– Dziękujemy ci, Duchu Powietrza! – krzyknęła Tova w pustą przestrzeń, a wszyscy inni również powtarzali chórem podziękowania.
– Czas najwyższy, żeby stąd wyjść – powiedział Gabriel. – Mój reflektor gaśnie, baterie się wyczerpały.
– Musimy oszczędzać pozostałe – rzekł Marco. – Zresztą teraz ogień oświetla nam drogę.
W dalszym ciągu bardzo trudno było posuwać się pod prąd, ale jednak okazało się to możliwe. Tova zastanawiała się, czy zostało jej na głowie jeszcze chociaż kilka włosów, stwierdziła tylko, że ubranie powiewa w strzępach. Nataniel stracił koszulę pożyczoną od Iana. Ale do otworu dobrnęli!
Wylądowali po jego prawej stronie. Tutaj sztorm nie docierał; jedyne, co odczuwali, to powietrzny prąd w wielkim pędzie przechodzący obok nich i z hukiem wpadający do pustej przestrzeni.
– Zostańcie tutaj – polecił Nataniel. – Cokolwiek by się działo, nie podchodźcie za blisko do tych skał, które osłaniają was przed wichrem! Marco i ja spróbujemy podejść do ognia. Demonie Wichru, ty pójdziesz z nami! Orin także, na wypadek gdybyśmy musieli znowu wzywać na pomoc duchy Ognia i Powietrza.
Kiedy wymieniona czwórka się oddaliła, reszta zebranych poczuła się opuszczona i zagubiona. Zarówno Tova, jak i Gabriel byli urażeni. Marco i Nataniel powinni byli zabrać ich ze sobą. W głębi duszy jednak oboje wiedzieli, że bardziej by tam przeszkadzali, niż pomagali.
– A co się stanie z tymi biedakami, którzy nadal krążą w pustce? – zastanawiał się Ian. – Nie ma teraz nikogo, kto by ich odnalazł i wyprowadził.
Tovę to również martwiło. I nagle przyszedł jej do głowy pewien pomysł.
– Wszyscy, którzy mogą się nie liczyć z wiatrem, poszli. Ale zastanawiam się… Zastanawiam się, czy my, którzy tu zostaliśmy, nie mamy dość sił, by ponownie wezwać duchy z Taran-gai…
Tova myślała o tym, że owe duchy z pewnością chciałyby mieć nowych wyznawców, bo przecież już dawno zostały opuszczone przez wszystkich, którzy w nie wierzyli. Jedynym żywym stworzeniem był w istocie Tengel Zły. Jego zaś najchętniej by pokonały. Tova pamiętała o obietnicy, jaką złożyła w Górze Demonów, że mianowicie ona i wszyscy żyjący potomkowie Ludzi Lodu zachowają wiarę w duchy żywiołów.
Wyjaśniła swoim przyjaciołom, o co jej chodzi, i oni się z nią zgodzili.
Ponownie skoncentrowali się wszyscy, blisko dwadzieścia istot, na jednej prośbie: żeby duchy Taran-gai zechciały być tak dobre i zebrały tych, którzy krążą jeszcze w Wielkiej Otchłani, oraz sprowadziły ich pod ten skalny nawis. To była wielka prośba, nikt jednak nie wątpił, że duchy potrafią dokonać takiej sztuki.
Potem mogli już tylko czekać i mieć nadzieję, że ich modlitwa zostanie wysłuchana.
Nataniel i Marco oraz ich towarzysze, Orin i Demon Wichru, okrążyli skalny nawis. Natychmiast prąd powietrza uderzył w nich z taką siłą, że omal nie rozlecieli się na wszystkie strony, a huk był okropny. Szeptali ciche prośby do duchów Taran-gai, by zechciały jeszcze raz im pomóc, nie mając pojęcia, że grupa przyjaciół, których zostawili po tamtej stronie skał, prosi duchy o jeszcze inną przysługę.
Ale siła wiatru zmalała, więc mogli podejść bliżej otworu, powoli i ostrożnie, z wielkim wysiłkiem, jednak zdążyli się już nauczyć w ciągu ostatnich złych dni, że niczego nie dostaje się za darmo.
– Tu nie ma żadnego ognia! – zawołał Nataniel, przekrzykując wichurę. – W każdym razie nie w zasięgu wzroku.
– Światło wypływa od dołu – odparł Marco. – Ale jak głęboko znajduje się jego źródło, trudno powiedzieć. A co to za dziwny dźwięk słyszymy?
– Tutaj jest wyraźnie cieplej – powiedział Orin. – Więc chyba jednak jakieś źródło ciepła gdzieś istnieje.
– Z pewnością – zgodził się Nataniel. – Ale, nie…
– Co to zamyka przejście? – wtrącił demon równie zdziwiony.
Przedzierali się teraz przez otwór; kawałek po kawałku pokonywali go z wielkim wysiłkiem. Każdy centymetr był osiągnięciem.
Nagle Marco przystanął. Trzymał się mocno skalnej ściany i, podobnie jak pozostali, uważnie wpatrywał w ognisto czerwone światło przed sobą.
– Stoi tam coś wysokiego – powiedział z wolna. Musiał osłaniać oczy, a i tak z trudem spoglądał w blask. – A sam otwór jest taki wąski, że nie uda nam się bokiem wyminąć tego czegoś, co stoi pośrodku.
Trwali tak przez jakiś czas, nie pojmując, co takiego mają przed sobą. Orin nieustannie powtarzał prośby do Ducha Ognia i Ducha Powietrza, by im pomogły. Nadal nie wiedzieli nic o pomocy, jaką czekający pod nawisem otrzymali od Ducha Powietrza, dopóki Marco nie zauważył niewielkiej grupki Demonów Nocy zbliżających się do otworu i nie pokazał ich swoim towarzyszom. Nataniel natychmiast polecił, by się zatrzymali i poczekali na rozwój wydarzeń.
W napięciu przyglądali się temu, co działo się za nimi. O ogniu i tajemniczym zamknięciu na razie zapomnieli.
– A to co takiego? – wrzasnął Orin. – Tam przecież widzę Vassara! Och, Vassar, mój braciszku!
Mało brakowało, a Orin byłby się rozpłakał, gdy zobaczył, że Vassar ląduje na skalnej półce niedaleko otworu. Nie mogli na razie paść sobie w ramiona, lecz radość obu była ogromna.
Poczekali jeszcze trochę. Nataniel wpatrywał się przed siebie z wyrazem nieśmiałej nadziei w swoich żółtych oczach.
– Tamci musieli coś zrobić – powiedział Marco. – To się nie stało tak samo z siebie.
– Wiecie, co myślę? – zapytał Orin. – Myślę, że oni poprosili o pomoc Ducha Powietrza!
Marco i Nataniel popatrzyli na niego z uwagą. Obaj równocześnie stwierdzili, że są tego samego zdania.
– Dzięki ci, Orin, za duchy Taran-gai! – wykrzyknął Marco. – Ty znasz je najlepiej, przekaż im więc nasze pozdrowienia i podziękuj najserdeczniej w naszym imieniu. Przekaż im nasz najwyższy szacunek!
– Wracamy na skalny występ! – oświadczył Nataniel gorączkowo. – Musimy zobaczyć, czy wszyscy się już zebrali.
Marco się wahał.
– Czy myślisz, że mamy na to czas? – zapytał, ale kiedy zobaczył oczy Nataniela, skinął głową. – Dobrze, ja też bym chętnie zobaczył, kto jeszcze przybył. Idziemy!
W nierównych odstępach czasu pojawiali się wciąż nowi przybysze. Wszyscy byli uszczęśliwieni, wielu szlochało z radości, rozgrywały się wzruszające sceny powitań.
Wtedy Marco postanowił rozproszyć smutne myśli swego przyjaciela stwierdzeniem, nad którym od dawna się zastanawiał:
– Natanielu, zdaje mi się, że chyba zbyt pospiesznie przerwałeś dyskusję z Ludźmi z Bagnisk na temat tego, jak im się udało ponownie ożywić Lynxa.
– Masz rację – zgodził się Nataniel. – Ale akurat wtedy nie miałem siły rozmawiać o tym nędzniku. Zgadzam się jednak, ta sprawa pozostaje dla nas zagadką. Dlaczego Haarmann-Lynx tak się bał ciemnej wody?
– No właśnie, to mnie bardzo ciekawi – rzekł Marco, podczas gdy jeden z demonów Silje elegancko wylądował na skalnej półce i został z radością przyjęty przez swoich pobratymców. Nie wszyscy z taką gracją siadali na skale, niektórzy spadali dosłownie na łeb, na szyję, więc wcześniej zebrani musieli się bardzo starać, żeby powracający nie robili sobie krzywdy.
– Mogę wam pomóc w rozwianiu waszych wątpliwości – powiedziała Halkatla, która przysłuchiwała się rozmowie Marca i Nataniela. Halkatla nieustannie trzymała się w pobliżu Marca, który był jej wielkim, chociaż nieosiągalnym idolem.
– Słuchamy cię, Halkatlo – powiedział przyjaźnie, a w jej oczach natychmiast pojawił się jakiś pieszczotliwy wyraz, który sprawiał, że wyglądała dosyć niemądrze.
Sama się domyślała, że powinna sprawiać wrażenie osoby bardziej przytomnej, bo powiedziała nieoczekiwanie ostro:
– Byłam kiedyś w pobliżu, gdy Lynx przybył, żeby uzupełnić swoje siły. I wtedy oczywiście nasłuchiwałam uważnie i przypatrywałam się na ile mogłam przez szczeliny w tym naszym ziemnym więzieniu.
– Tak? No to świetnie, Halkatlo! – zawołał Nataniel z ożywieniem.
Marco z zadowoleniem stwierdzał, że nieustanny lęk przyjaciela o Ellen ustąpił miejsca zainteresowaniu innymi sprawami.
To oczywiste, że zbyt wiele nie mogłam zobaczyć – mówiła Halkatla, uradowana, że zwróciła na siebie uwagę. – Ale jeden z Ludzi z Bagnisk został gdzieś wysłany, zniknął w ciemnościach, a ten obrzydliwy Lynx sprawiał wrażenie bardzo udręczonego, jęczał, pocił się i był strasznie niecierpliwy. W końcu tamten wrócił i przyniósł maleńką bryłkę ziemi, którą trzymał z daleka od siebie na płaskim, podłużnym kamieniu, jakby się jej śmiertelnie bał, a Lynx zapytał, czy zebrał tę ziemię w odpowiednim miejscu; wysłannik to potwierdził. Wtedy Lynx wyciągnął rękę, by wziąć kamień, ale zatrzymał się w pół drogi i raz jeszcze zapytał, czy ziemia została zebrana z miejsca możliwie najbliżej naczynia. Człowiek z Bagnisk pokazał rękami odległość miejsca, skąd wziął ziemię, od punktu, w którym spoczywa naczynie. Pokazywał co najwyżej łokieć.
– Popatrz! To bardzo interesujące! Mów dalej, Halkatlo!
– Lynx wziął kamień, przyglądał mu się przez chwilę, po czym całą grudkę ziemi włożył do ust i połknął wszystko razem. Nie, to znaczy kamienia nie połknął, tylko grudkę ziemi. Kamień natomiast Ludzie z Bagnisk głęboko zakopali.
Nataniel i Marco spoglądali po sobie.
– Nie myślę, że ten kamień jest niebezpieczny – powiedział Marco.
– Ani ja – potwierdził Nataniel. – Dzięki, Halkatlo. Jesteś nieoceniona! Wiemy teraz, że Lynx czerpał swoją siłę z zarażonej ziemi, znajdującej się bardzo blisko naczynia z wodą zła. Znakomicie!
– To znaczy, że zło w wodzie zawarte może zakazić otoczenie, ale tylko to najbliższe. I nie sądzę, że to woda wypłynęła z naczynia, chyba nie, bo w takim razie Tan-ghil nigdy by nie pozwolił, żeby ktoś tego spróbował. Po prostu obecność wody wpłynęła tak na okolicę i to wystarczyło, by można było ożywić Lynxa i utrzymywać go przy życiu. Ja myślę, że Tengel Zły robił to już w latach dwudziestych. Kiedy Lynx został ścięty i pogrzebany, Tan-ghil pchnął posłańca po Ludzi z Bagnisk, których znał z Doliny Ludzi Lodu. Jest ich tu pełno wszędzie pod nami, ale w normalnych warunkach nie mogą nam nic zrobić. To oni spreparowali Haarmanna według własnego pomysłu, na swoje podobieństwo, że tak powiem, wypełnili go tą szarą metaliczną substancją, a niedawno znowu został wskrzeszony do życia za pomocą zatrutej ziemi. Po to, by służyć Tan-ghilowi.
Marco skinął głową. Przez cały czas, kiedy rozmawiali, na skalnej półce pojawiali się wciąż nowi przyjaciele i pomocnicy, wszyscy bardzo serdecznie witani.
Nikt się nie zastanawiał, w jaki sposób zdołają się wydostać na wolność. Znajdowali się wśród swoich i to było w tej chwili najważniejsze.
I nagle wydarzyło się coś całkiem nieoczekiwanego, chociaż, szczerze mówiąc, powinni byli to przewidzieć: Otóż wśród zgromadzonych na skalnej półce znalazły się trzy całkiem obce demony, nigdy jeszcze takich nie widzieli. Nie przybyły wszystkie razem, jeden pojawił się wraz z Demonami Nocy, dwa pozostałe w jakiś czas potem – same.
To demony zodiaku, wyjaśnił Tacritan, który należał do dalekich krewnych nowo przybyłych.
Wszystkie trzy były dość zaskoczone tym, że w Otchłani znajdują się jeszcze inne istoty poza nimi. Musiały opowiedzieć swoje dzieje i okazało się, że krążyły po pustych przestrzeniach od czasu, kiedy Tengel Zły mieszkał jeszcze w Dolinie Ludzi Lodu. Zesłał je tutaj ze złości, bo nie chciały być mu posłuszne.
Po chwili wylądowało na skale jeszcze pięć obcych istot, a były to duchy dawno zmarłych ludzi. Niektórych Tengel spotkał podczas swoich wędrówek na południu Europy, inni stanęli na jego drodze, kiedy wyszedł na krótko ze swojej kryjówki tuż przed pierwszą wojną światową. Przeszkadzali mu, więc ich zamordował, a dusze zesłał tutaj. Teraz mogli nareszcie odetchnąć z ulgą.
– A w takim razie on musiał zsyłać żyjących ludzi do Otchłani od bardzo dawna – szepnęła Tova zaszokowana. – Myślę, że są tu jakieś istoty, które krążą w pustej przestrzeni od setek lat!
– Żyjący ludzie prawdopodobnie bardzo szybko opadali na dno – wtrąciła dyskretnie Villemo. I kiedy to mówiła, nie patrzyła na Nataniela.
Nagle w tłumie ktoś głośno zawołał.
Do skały zbliżyły się dwa wielkie, budzące grozę monstra, podobne do zwierząt, o rozpalonych oczach, wilczych paszczach, porośnięte gęstą, długą sierścią. Szczerzyły zęby i warczały na zebranych.
Wszyscy uskoczyli w bok, tylko Marco podszedł do potworów.
– Poznaję was – powiedział spokojnym głosem. – Jesteście piekielnymi psami, wilki czarnych aniołów weszły kiedyś w konflikt z takimi jak wy, ale trudno było z wami wygrać. Natanielu, chodź, pomóż mi je poskromić!
Nataniel podbiegł natychmiast. Wszyscy widzieli, jak w półmroku lśnią korony z Czarnych Sal.
Potwory skuliły się i nadal cicho warczały.
– Witajcie, psy królestwa, którego nie znamy! – zawołał Marco. – Domyślam się, że jesteście tu od dawna i że wycierpiałyście wiele. Dlaczego Tan-ghil ukarał was tak bardzo i w taki głupi sposób, nie wiem, ale wiem, że my wszyscy, którzyśmy się tutaj zebrali, możemy go chyba pokonać i złamać jego władzę. Prosimy was zatem, nie atakujcie stworzeń, które się tutaj znajdują, lecz stańcie po naszej stronie. Tylko w ten sposób będziemy mogli się stąd wszyscy wydostać. Wy także.
Obietnica wyjścia na zewnątrz nie była niczym poparta, ale co innego mógł Marco powiedzieć?
Bestie leżały przyczajone, gotowe do skoku, co najmniej na trzy metry długie, szczerząc okropne kły i pazury wielkie jak cała ludzka ręka.
Gabriel był zielonoblady, kiedy szepnął cichutko do Tovy:
– A ja myślałem, że piekło nie istnieje!
– Bo też i nie istnieje. One się tylko tak nazywają. Ale jest tak, jak Marco powiedział: My nie znamy ich królestwa i Bóg jeden wie, gdzie się ono może znajdować.
– W jakimś okropnym miejscu, możesz być pewna – powiedział Gabriel. – Zobacz, Nataniel się do nich zbliża! On chyba nie ma dobrze w głowie!
– Nataniel ma swoje zdolności – mruknęła Tova. – Myślę, że byłby w stanie je zmusić, by jadły mu z ręki.
To akurat była chyba przesada, bo potwory warczały i szczerzyły kły. Mimo to nie atakowały. Nataniel przemawiał do nich długo, wszyscy słyszeli jego łagodny, ciepły głos, ale słowa do nich nie docierały.
Po chwili zwrócił się do zebranej na skale gromadki i powiedział:
– Teraz one są usposobione neutralnie, uważają, że możemy im się przydać, wiedzą, że to dzięki nam tutaj się znalazły i mogą odpocząć po tym wiecznym kręceniu się w kółko. Pojęcia nie mamy, kiedy ani w jakich okolicznościach spotkał je Tengel Zły. Zresztą równie dobrze mogła to być jedynie jego duchowa siła z jakiegoś powodu na nie zirytowana. Bądźcie jednak ostrożni, one nie należą do naszych najserdeczniejszych przyjaciół. To dumne zwierzęta, prawie tak dumne jak tygrysy. I równie niebezpieczne!
– Ja bym raczej powiedziała: potwory – mruknęła Tova do Gabriela, a on, przerażony, skinął głową.
Tymczasem dołączali do nich coraz to nowi przybysze, ale nie było wśród nich nieznajomych, wszystkich spotkali w Górze Demonów.
W końcu jednak potok ustał i Nataniel zaczął liczyć zebranych.
Ku niezmiernej radości Jahasa pojawiła się też Estrid. Stawiły się wszystkie Demony Nocy, a było ich dziewiętnaście. Tak je cieszyło to spotkanie, że zapomniały, iż mają wyglądać jak uosobienie wszelkich nieszczęść. W komplecie były też demony Silje oraz demony Ingrid. Przybył również Tajfun wraz z innymi Demonami Wichru, włączając tego, który towarzyszył Natanielowi i Marcowi.
Na skalnej półce zrobiło się cicho. Bardzo cicho.
– Nie zjawił się Tamlin – powiedział w końcu Gabriel.
– Brak też jednego z moich – dodał Tajfun.
Nataniel nie odzywał się ani słowem. Twarz miał bladą, ściągniętą, oczy mu wpadły i utraciły tę swoją lśniącą, żółtą barwę.
Można powiedzieć, że przybyli wszyscy.
Wszyscy prócz Ellen.



ROZDZIAŁ VI


Minął już tydzień, odkąd Ellen zniknęła.
Nie miała pojęcia, jakim sposobem znalazła się w Wielkiej Otchłani, podobnie zresztą jak inni, których zesłał tutaj Lynx. W pewnym momencie straciła świadomość, a kiedy się ocknęła, stwierdziła, że w wielkim pędzie spada w głąb jakiegoś wielkiego szybu, że wsysa ją świszczący, ogłuszający prąd powietrza.
A potem nieustannie krążyła w jakiejś pustej przestrzeni, w całkowitej ciszy.
Ciemność. Pustka. Beznadzieja.
Po jakimś czasie pojawiły się myśli i to było okropne. Co ja zrobiłam ze swoim życiem? Roztrwoniłam je zmarnowałam. Boleśnie zraniłam tych, którzy pragnęli mojego szczęścia.
Rodzice chcieli mi dać gruntowne wykształcenie. Ale ja odrzuciłam ich dobrą wolę, bo zdawało mi się, że sama wiem, co dla mnie najlepsze, i chciałam jak najszybciej iść do pracy.
I dokąd mnie to zaprowadziło? Donikąd.
Owszem, dotarłam do tej starej gospody i poznałam Nataniela. A to przecież najwspanialsza sprawa, jaka mnie w życiu spotkała.
Ale ja to zniszczyłam.
Zniszczyłam wszystko i wszystkich wokół siebie.
Ellen nie wiedziała, że każdego, kto znajdzie się w Wielkiej Otchłani, dręczą tego rodzaju ponure myśli. Że gnębią ich i doprowadzają do rozpaczy straszliwe wyrzuty sumienia.
Samotna, pogrążona w depresji, szlochała żałośnie.
Ponieważ była tu jedną z pierwszych, nie spotykała na swej drodze nikogo. Była przekonana, że nikogo prócz niej tu nie ma.
Pojęcia nie miała, że zaledwie w kilka godzin później w Wielkiej Otchłani znalazły się Demony Wichru.
Była taka rozżalona i całkowicie pochłonięta samooskarżeniami, że minęło sporo czasu, nim sobie uświadomiła, iż opada w dół.
Opadała zresztą bardzo wolno, kręciła się nieustannie w tej nie do pojęcia wielkiej i pustej przestrzeni. W jakiejś chwili jednak znalazła się poza wirującym prądem powietrznym i wtedy zrozumiała, że spada.
Zapaliła reflektor i właśnie to ją uratowało. Przynajmniej na jakiś czas.
Światło nie sięgało, rzecz jasna, zbyt wysoko, promienie przedzierały się przez mrok i stawały się coraz bardziej nikłe, aż w końcu niczego już nie rozjaśniały. Coś niecoś zdążyła jednak zobaczyć w mdłym blasku.
Spadam w dół, przemknęło jej przez głowę. Spadam coraz głębiej i nic nie mogę na to poradzić.
Gdzie ja jestem? O Boże, gdzie ja jestem?
W głębi duszy przeczuwała, że znalazła się w Wielkiej Otchłani, tylko nie chciała przyjąć tego do wiadomości.
Nataniel, mój najdroższy przyjacielu, czy dla nas nie ma już żadnej przyszłości? Spróbuj przynajmniej siebie uratować, gdziekolwiek się znajdujesz, jeśli, oczywiście, udało ci się ujść z życiem z tej potwornej eksplozji. Jeśli nie zabił cię granat, który w nas rzucono. Życzę ci wszystkiego najlepszego, życzę ci, byś pokonał Tengela Złego i uratował świat od zagłady, lecz pomóc ci w tym w żaden sposób nie jestem w stanie.
Zresztą może tak jest właśnie najlepiej. Byłam ci z pewnością ciężarem. Teraz będziesz mógł sobie znaleźć jakąś sympatyczną dziewczynę, z którą się ożenisz…
Och, jakież okropnie przygnębiające myśli ogarniają człowieka w tej pustce! Nigdy nie będzie mi dane cieszyć się twoim przyszłym życiem, Natanielu.
No, ale też chyba wymagam za wiele… To niebywałe, jak głęboko spadam! Czy tu nie ma żadnego dna?
Ellen nie wiedziała, jak długo tak krąży. Jedynie przyrodzone człowiekowi poczucie upływu czasu mówiło jej, że musi się tu znajdować już od bardzo dawna. Jednak „długo” i „dawno” to dość płynne pojęcia. Nie byłaby w stanie nawet w przybliżeniu określić, ile to mogło być godzin czy wręcz dni i nocy.
Długo… To określenie musiało jej wystarczyć.
Dręczyło ją też inne, bardzo nieprzyjemne uczucie.
To już koniec, myślała. Wszystko definitywnie skończone. Będzie tutaj krążyła do końca świata, prześladowana bolesnymi myślami o tym, co przegrała i utraciła.
Na tym właśnie polega okrutna zemsta Tengela Złego na wszystkich, którzy mieli odwagę go zlekceważyć.
Na wszystkich?
Przecież ona jest tutaj sama!
Ellen nie mogła pojąć, czemu zły przodek wrzucił do Wielkiej Otchłani właśnie ją. Na czym polega jej straszne przestępstwo? Czyż to nie ona mu pomogła, uwierzyła w niego w tamtym bloku, gdzie szukał swojego fletu? Och, właściwie do jakiego stopnia można być głupim? Jakim sposobem mogła w nim dostrzec samotną i bezradną istotę?
Niezadowolenie z siebie było tutaj częścią kary, zrozumiała to już dawno. Innym elementem kary był brak jakiejkolwiek nadziei. Tej idiotycznej nadziei, która ożywia nawet straceńców, ludzi chorych, skazanych na śmierć, tych, którym grozi utrata najbliższych i ukochanych… Ona zaś nie odczuwała nawet cienia nadziei. Wciąż powracały upokarzające oceny własnego minionego życia, w którym do niczego nie doszła, a którego już teraz nie mogła naprawić.
Ellen nie była gorsza niż przeciętny człowiek, z pewnością nawet była lepsza. Teraz jednak przypominały jej się same najokropniejsze rzeczy, jakieś głupstwa, których się dopuściła, złe słowa wypowiedziane w afekcie. Im dłużej myślała, tym cięższe oskarżenia ciskała jej w twarz własna pamięć. A przecież było za późno i żale nic tu już pomóc nie mogły.
Miejsce, w którym się znajduję, wygląda jak ostatnia grota Shiry, myślała zgnębiona. Ta grota, w której Shira spotkała wszystkich nieświadomie przez siebie skrzywdzonych.
Czy istnieje dla człowieka cięższa kara?
Ellen szlochała głośno.
Wciąż nie wiedziała, ile czasu minęło, lecz nieoczekiwanie stwierdziła, że nie jest już sama. Ktoś, a może nawet kilka istot znajdowało się w dole pod nią.
Skierowała w tamtą stronę światło swojej latarki. Nadal krążyła bardzo wysoko nad tamtymi, mimo to dostrzegała ich dosyć wyraźnie.
Głęboko, bardzo głęboko w dole znajdowało się dno Wielkiej Otchłani.
Ellen zadrżała. Nie mogła dokładnie zobaczyć, co się tam dzieje, ale jednego była pewna: Ci, którzy czekają na nią na dole, nie należą do pełnej życzliwości gromady przyjaciół z Ludzi Lodu.
Czekają na nią, tak, to właściwe określenie.
Nigdy nie spotkała nikogo, kto by tak intensywnie oczekiwał. Wprost promieniowało to z ich wzniesionych ku górze oczu. Jakieś groteskowe zgromadzenie dziwnie pięknych twarzy, to jedyne, co dostrzegała, poza tym wszystko było czarne, ich ubrania, ziemia pod nimi.
Twarze… Tak właśnie musiały wyglądać japońskie kobiece twarze, które Nataniel widział we śnie, przepływające obok niego i opadające w dół niczym płatki kwiatów. Tylko że to, na co teraz patrzyła Ellen, nie było takie przejmujące i piękne jak sen Nataniela. Im bardziej zbliżała się do zwróconych ku niej twarzy, tym większe ogarniało ją przerażenie.
Nagle zaczęła głośno, przejmująco krzyczeć.
Istoty w dole pootwierały gęby – tak, wolała określenie gęby, a nie usta – a ich oczy płonęły pożądliwie. Białe ręce wyciągały się ku górze, by ją pochwycić.
Ellen rozpaczliwie starała się powstrzymać opadanie, ale nie miała żadnej władzy nad swoim ciałem.
Wrzeszczała jak szalona. Bo te istoty miały długie, ostre zęby, niczym wielkie piły. Chciały ją dostać, czuła to i domyślała się również, dlaczego… Odczytywała żądzę w ich oczach, ale widziała coś jeszcze! Oczekujący nie mieli noży, bo też ich nie potrzebowali. Nie wiedziała, co zamierzają z nią zrobić, ale że potem chcą wbić zęby w jej ciało, nie ulegało najmniejszej wątpliwości.
Pamiętała zresztą opowieści z Danii. O Ludziach z Bagnisk, którzy wysysali krew ze swoich ofiar.
Ellen intuicyjnie wyczuwała, że to są Ludzie z Bagnisk. Tutaj na żadnej skale nie widziała ich inskrypcji, lecz w Górze Demonów słyszała przecież opowiadanie Sigleika o tym, jak Tengel Zły uczył go zaklęć Ludzi z Bagnisk. I nawet na moment nie wątpiła, że to właśnie ich ma pod sobą.
Teraz straciła resztki zdrowego rozsądku. Ogarnięta paniką krzyczała, wymachiwała na wszystkie strony rękami i nogami, ale to jeszcze pogarszało sprawę, bo im bardziej się szamotała, tym szybciej spadała.
Nagle coś zawirowało przed nią, coś, co szumiało i świszczało, i poczuła, że czyjaś dziwna, przezroczysta ręka chwyta ją mocno za kołnierz; Ellen przestała opadać i z całych sił przywarła do tej jakiejś zimnej i osobliwej, jakby niematerialnej istoty, która drgała i falowała, nigdy nawet na chwilę nie zastygając w bezruchu.
– Boję się, że nie uda mi się cię podnieść – rzekła istota dziwnie głuchym głosem. – Ale gdybyś zechciała usiąść mi na plecach, to moglibyśmy spróbować.
– Dziękuję – wykrztusiła Ellen. – Dziękuję, dziękuję, ty jesteś Demonem Wichru, prawda? Nie widzę cię, ale chyba nie powinnam teraz zapalać latarki, baterie się zużywają, mam jednak wrażenie, że pamiętam was z Góry Demonów i…
Uświadomiła sobie, że gada byle co, histerycznie, dla pokrycia strachu i umilkła.
– Tak, to ja – dotarła do niej odpowiedź. – My wszyscy dostaliśmy się do niewoli. Wszyscy, nawet Tajfun.
– Och, to straszne – jęknęła, ale zagłuszały ją krzyki rozczarowania, jakie wydawali z siebie Ludzie z Bagnisk. – Bardzo wam dziękuję. Już myślałam, że jestem tutaj sama. A tak, to może wspólnymi siłami zdołamy się jakoś stąd wydostać!
Demon Wichru nic nie odpowiedział i Ellen zrozumiała, że on patrzy na sprawy dużo rozsądniej niż ona. Stąd nie wychodzi się tak po prostu.
Po wciąż bardzo głośnych narzekaniach Ludzi z Bagnisk domyślała się, że Demon Wichru niezbyt szybko unosi się wraz z nią w górę. Czuła się jak ciężka bryła na jego plecach, wiedziała, że ogranicza jego ruchy, ale nie miała odwagi ratować się na własną rękę. Siedziała za jego skrzydłami, pochylona do przodu, obiema rękami trzymała się mocno jego pleców, czuła, jak skrzydła się poruszają. Jego ciało było bardzo dziwne, pod każdym względem obce. Demon był przezroczysty, znajdował się w bezustannym ruchu, a mimo to mogła się go trzymać dość pewnie. Miała wrażenie, że znajduje się w centrum czegoś na kształt oka cyklonu.
– Tak się cieszę, że przyszedłeś po mnie – powiedziała cicho. – Naprawdę nie wiem, jak ci się odwdzięczę.
Bo przecież on nie musiał jej ratować, a jednak to uczynił. Teraz jednak powiedział:
– Ja też czułem się samotny. Wciąż miałem nadzieję na jakieś towarzystwo, więc kiedy zobaczyłem światło, pojawiłem się przy tobie.
– To znaczy wiedziałeś, kim jestem?
– Nie. Oznaczałaś dla mnie jedynie towarzystwo. Kiedy jednak dostrzegłem tych tam… no wiesz, kogo, to musiałem cię stamtąd jak najszybciej zabrać. Chyba się domyślasz, co one zamierzały ci zrobić?
– Tak – odparła Ellen z drżeniem.
– Jeśli tylko zdołamy się wydostać na górę, gdzie wieją silne wiatry, to one nas podtrzymają i będziemy uratowani.
– Ja spadałam prosto w otchłań – przypomniała mu nieśmiało.
– Tak, to prawda, bo ty jesteś tylko człowiekiem. Ja poruszam się dzięki wiatrom.
„Tylko człowiekiem”? Nagle Ellen popatrzyła na rodzaj ludzki z całkiem innej perspektywy. A może człowiek mimo wszystko nie jest najwspanialszym dziełem Stwórcy?
No, Demon Wichru też na pewno nim nie jest. Ale akurat teraz Ellen kochała demona już choćby za to, że się nią zaopiekował.
Zupełnie traciła orientację w tym, co się dzieje. Nie wiedziała, ile godzin minęło, gdy wreszcie jęki Ludzi z Bagnisk wydały jej się dalekie.
– Wznosimy się, Bogu dzięki – mruknęła.
A może demony nie lubią wzywania Bożego imienia? Wyglądało jednak na to, że jej wybawiciel przyjmuje takie sprawy najzupełniej obojętnie.
– Tak, rzeczywiście się wznosimy – odparł.
– A nie jesteś zmęczony?
– Nie, zmęczony nie, ale moje skrzydła są dosyć słabe i dlatego idzie nam to tak wolno.
– No, ale w każdym razie jest nadzieja. Potrzeba nam tylko czasu, musimy się uzbroić w cierpliwość.
– Tak – potwierdził Demon Wichru.
Żadne z nich nie zdawało sobie z tego sprawy, ale potrzebowali trzech dni, by dostać się do błogosławionych prądów powietrznych, które były w stanie ich utrzymać. Teraz Ellen mogła już zejść z pleców demona i wystarczyło, że trzymała go za rękę, a oboje bez żadnego wysiłku krążyli w przestrzeni.
Raz Ellen spróbowała puścić jego dłoń, ale natychmiast stwierdzili oboje, że dziewczyna ponownie zaczyna spadać. A na dół, do Ludzi z Bagnisk, wrócić nie chciała za żadną cenę!
Wiele różnych istot zostało już zepchniętych do Wielkiej Otchłani, ale Ellen i jej demon nic o tym nie wiedzieli. Podczas swojej wędrówki nikogo nigdy nie spotkali.
Natomiast gdzieś bardzo, bardzo daleko przed sobą dostrzegali w równych odstępach czasu coś jakby czerwone światło. Ponieważ jednak prąd powietrza odpychał ich w przeciwną stronę, nigdy nie zbliżyli się do tego światła na tyle, by mogli ocenić, co to jest.
Nie rozmawiali wiele. Oboje zbyt byli udręczeni własnymi myślami. Bo jak powiedział wybawca Ellen: Nawet demony mogą być nękane wyrzutami sumienia, choć może nie w ten sposób jak ludzie.
Z czasem Ellen nauczyła się coraz bardziej cenić swego towarzysza. Powiedział, że jest zdumiony, jak dobrze im się współpracuje, chociaż różnią się między sobą tak bardzo. Muszą tylko unikać takich tematów do rozmowy, jak religia, rasa, światopogląd…
Ale czyż między ludźmi też tak nie bywa?
Ellen dowiedziała się bardzo wiele o życiu demonów. O tym, że dawniej panowały one w o wiele znaczniejszym stopniu nad ziemią niż obecnie. Co prawda zawsze żyły we własnych, dość ograniczonych sferach, miały jednak dużo większe wpływy niż teraz. Po tym, gdy ludzie opanowali kulę ziemską, inne stworzenia usunęły się w cień mniej lub bardziej dobrowolnie. Przeniosły się na przykład do podziemi. Ale nigdy nie było to ich właściwe środowisko, zostały tam zepchnięte przez ludzi. Wszystkie duchy natury, takie jak demony, zaliczane do złych mocy, jak również liczne dobre siły. Miejsca człowiekowi musiały ustąpić także zwierzęta.
Tak, o tym Ellen sama wiedziała i właśnie zachowanie człowieka wobec zwierząt zawsze ją najbardziej poruszało, budziło w niej najgłębszy smutek.
– Wiem o tym – powiedział Demon Wichru. – Na wszystkich poziomach, wśród wszystkich sił natury, Ludzie Lodu cenieni są bardzo wysoko właśnie dlatego, że tyle troski okazują zwierzętom.
– Dziękuję. A czy mogłabym ci zadać jedno pytanie? Chciałabym mianowicie wiedzieć, czy demony to dobre siły, czy złe?
Demon westchnął, a potem zachichotał.
– Jakoś nie bardzo bym chciał na to pytanie odpowiadać, w każdym razie jeszcze nie teraz.
– Ale przecież ty mnie uratowałeś. To był dobry uczynek, nie możesz zaprzeczyć.
– A czyż nie jesteśmy sojusznikami? Wydawało mi się, że w Górze Demonów zostało to bardzo wyraźnie powiedziane. Walczymy z tym samym wrogiem. I na razie to powinno wystarczyć!
– Oczywiście – odrzekła i popatrzyła na niego zamyślona. – Zwłaszcza za jednym z nas chętnie podążacie, prawda?
– Bystra jesteś.
– Jakoś mi to przyszło do głowy właśnie teraz. Pewnie dlatego, że trzymam cię za rękę. Być może poznaję dzięki temu niektóre twoje… no, nie myśli, ale, powiedzmy, nastroje. Pragnienia. A kim jest ten, za którym podążacie? Czy to Nataniel? A może Marco? Albo Tengel Dobry? Targenor? Shira? Rune? Sol?
– Nie próbuj zgadywać! I tak nic nie powiem.
Demony Wichru różniły się od choćby demonów Ingrid, podstępnych niczym lisy i dość nieokrzesanych, zwłaszcza w mowie. Przewodnik Ellen, który miał na imię Fecor, prezentował pewną ogładę, język jego był poprawny, a on sam zachowywał się wobec niej bardzo przyzwoicie. Mimo to Ellen nie mogła się pozbyć uczucia jakby zażenowania czy raczej lęku. Było w nim coś, czego nie potrafiła zaakceptować.
Poza tym jednak nie miała powodów do narzekania. Było bowiem tak, jak na samym początku sobie powiedzieli: oboje czuli się potwornie samotni w tej niezmierzonej pustej przestrzeni. Każde z nich bardzo potrzebowało towarzystwa.
Dni mijały. Coraz więcej istot było strącanych do Wielkiej Otchłani, lecz Ellen i towarzyszący jej demon nic o tym nie wiedzieli. Oni wciąż żeglowali po bezkresnych przestrzeniach, zataczali ogromne kręgi, unoszeni prądem powietrznym, nie spotykając nikogo, ani ludzi, ani demonów.
Wirowali w kompletnych ciemnościach, bali się bowiem niepotrzebnie zużywać baterii latarki. Światło zapalali tylko w przypadku absolutnej konieczności. A to zdarzało się nader rzadko.
Z oczu Ellen niemal przez cały czas płynęły łzy, nie chciała jednak, by Fecor o tym wiedział. Kiedy spostrzegał, że dziewczyna jest smutna, starał się jak mógł ją rozweselić, ale ponieważ sam trwał w głębokim przygnębieniu, jego starania wypadały dość blado.
I w końcu nadszedł ten dzień – chociaż Ellen i Fecor nie zdawali sobie z tego sprawy, bo dla nich dzień niczym się od nocy nie różnił – naszedł ten moment, gdy Tengel Zły potknął się na górskiej przełęczy i w niepohamowanym pędzie toczył się w dół po zarośniętym trawą śliskim zboczu…
Wrzeszczał przy tym jak oszalały z wściekłości i bólu.
Cały ten podwójny rząd skamieniałych nieżywych przestępców zwalił się na niego. Przez chwilę leżał na samym spodzie, a powstrzymujące go niezwykłe łańcuchy sterczały jakiś czas w powietrzu, po czym przeważyły i runęły w dół, a on o mało nie skręcił karku.
Nie doszło do tego, bo przecież był nieśmiertelny, niestety, ale jego cienkie nóżki, które mocno ściskali dwaj kamienni ludzie, nie wytrzymały.
Kiedy wszystko się trochę uspokoiło i on sam mógł się jakoś pozbierać, syknął z oburzeniem:
– Połamałem sobie nogi! Nieśmiertelny władca świata nie powinien chyba doznawać takiego upokorzenia jak złamanie nogi. O, ty, władco zła spod źródła w Górze Czterech Wiatrów, czyżbyś był oszustem? Masz natychmiast uzdrowić moje nogi, bo w przeciwnym razie wypowiem ci dalszą służbę! Wkrótce ja sam będę jednym wielkim Złem, a wtedy nie będziesz mi już potrzebny, ty niedojdo, która niczego nie potrafi!
Prawdopodobnie jednak znajdował się zbyt daleko od spokojnych wybrzeży Morza Karskiego. Nikt mu bowiem nie odpowiedział, nawet echo nie odbiło się od górskich ścian. Ciszę mącił jedynie szum wiatru.
– To mnie boli! – wrzasnął Tengel rozdrażniony. – Nie chcę, żeby mnie bolało!
Klął długo i siarczyście, ale potem musiał spojrzeć prawdzie w oczy. Stamtąd, ze strony Źródła Zła, nie mógł oczekiwać żadnej pomocy. Teraz musi się dostać do swojego naczynia z wodą, a ona go natychmiast uleczy. Tylko jak tam dojść?
Spoglądał ponuro na bolące nogi. Były takie chude, że spod przeciętej skóry sterczały piszczele, a kamienne kajdany kaleczyły jeszcze bardziej.
– Do diabła! – wysyczał. – Do diabła! Do diabła! DO DIABŁA!
I wtedy zobaczył trzy rosłe postaci całe ubrane na czarno, które pospiesznie szły w jego stronę po hali.
– Hej! Wy cholerni czarni ludzie! – zawołał. – Chodźcie tu i pomóżcie mi!
Trzej zdumiewająco piękni Ludzie z Bagnisk przyskoczyli do niego. Widząc, w jakim położeniu znalazł się Tengel Zły, zatroskani potrząsali głowami.
To nie był odpowiedni moment do demonstrowania godności. Tym razem Tengel był naprawdę wściekły!
– Uwolnijcie mnie spod tego gruzu – skrzeczał. – Natychmiast! A tak między nami mówiąc, to dlaczego tutaj przyszliście?
Jeden z przybyłych patrzył na niego oczami jak lśniące kamienne węgle.
– Nie jesteśmy zadowoleni, wielki władco. Nie jesteśmy pewni, czy chcemy wam pomagać, dopóki wy nam nie dostarczycie więcej prawdziwych ludzi z krwi i kości.
– Dostaliście ich już dość! Pospieszcie się teraz z tym…
– Nie otrzymaliśmy tej ludzkiej krwi, którą nam, panie, obiecaliście – odparł Człowiek z Bagnisk z godnością. – Oprócz tych przestępców, których wzięliśmy na samym początku, pojawiła się tylko jedna kobieta, i ona została nam odebrana w ostatniej chwili, kiedy już byliśmy gotowi rozpruć jej żyły.
W przeciwieństwie do Ludzi Lodu Tengel Zły potrafił rozmawiać z Ludźmi z Bagnisk. Musiał się tego nauczyć w czasie, kiedy razem tworzyli Wielką Otchłań.
– Ale przecież Lynx przez cały czas dostarcza wam ludzi!
– Tylko duchy i demony – sprostował Człowiek z Bagnisk. – Pozbawione krwi istoty, które nas zupełnie nie interesują. A poza tym Lynxa już nie ma, został unicestwiony.
Tengel gapił się na niego, niczego nie pojmując.
– Lynx nie mógł zostać unicestwiony!
– Oni są w posiadaniu wielkich i niebezpiecznych mocy. Zarówno oni sami, jak i ich pomocnicy.
Gniew o mało nie zadławił Tengela Złego.
– Czy naprawdę unicestwili Lynxa? Lynxa! Ale przecież on jadł ziemię z miejsca, w którym stoi moje naczynie! Był nieśmiertelny!
– Działanie zatrutej ziemi jest krótkotrwałe – przypomnieli mu Ludzie z Bagnisk. – Oni trzymali go z daleka od nas i od tej ziemi. Jak widzę, panie, bolą was wasze wielce szanowne nogi. Postaramy się naprawić tę szkodę, uzdrowić, jeśli wy, wielki władco, dacie nam tę kobietę, która wiruje w przestrzeni ponad naszymi głowami.
– Nie umiecie ściągnąć jej na dół? – zapytał Tengel złośliwie. – A co ją trzyma tam w górze?
– Jeden z demonów, które wysoko ceniony współpracownik waszej wysokości, Lynx, nam przysłał. Życzymy sobie unicestwienia demonów.
– No dobrze – zgodził się Tengel po krótkim zastanowieniu. – Zrobię, jak chcecie. Unieszkodliwię tego przeklętego demona i dam wam tę kobietę. Ale za to wy musicie mi pomóc. No? Na co czekacie? Do dzieła!
– Życzymy sobie najpierw zapewnienia, że kobieta spadnie na dół.
– O, do cholery, nie bądźcie tacy podejrzliwi! W porządku, kieruję moją psychiczną siłę do Wielkiej Otchłani. Jesteście teraz zadowoleni?
Tengel Zły skoncentrował wszystkie swoje siły, żeby jego duchowe odbicie znalazło się w obrębie Wielkiej Otchłani. Trochę się lękał, bo Marco raz go już śmiertelnie wystraszył kilkoma kroplami jasnej wody, ale Tengel w najśmielszych przypuszczeniach nie pomyślał, że ktoś z tych najbardziej niebezpiecznych mógł się znaleźć w Otchłani.
Starał się pozostawać tam jak najkrócej. Szukał Ellen i demona, znalazł ich też prawie natychmiast. Jednym prostym zaklęciem wcisnął demona w skalną ścianę niedaleko wejścia, które odkrył Nataniel i jego towarzysze. Siła psychiczna Tengela Złego była tak wielka, że Fecor został dosłownie wbity w skałę i tam już został.
Natomiast Ellen zaczęła opadać w dół. Nią Tengel się nie przejmował, była przeznaczona dla Ludzi z Bagnisk.
– No, załatwione! – oświadczył z paskudnym grymasem trzem czekającym czarnym postaciom. – A teraz ruszcie się, do diabła, i pomóżcie mi!
Ellen rozpaczliwie wzywała Fecora. Nie pojmowała, co się mogło stać. W jednym momencie jego ręka została wyrwana z jej dłoni, demon przekoziołkował w powietrzu, machał bezradnie rękami i nogami, ale nieustannie i nieodwołalnie się od niej oddalał. Słyszała jego wołanie o pomoc, ale nie była w stanie nic zrobić.
Po chwili w ogromnej czarnej przestrzeni ponownie zaległa cisza. Czas płynął jak dawniej.
Ellen znowu opadała w dół. Wiedziała, że zajmie jej to wiele czasu, nawet bardzo wiele, ale prędzej czy później znajdzie się ponownie w pobliżu tych spragnionych krwi, potwornych Ludzi z Bagnisk.
Zaczęła wołać o ratunek. W skrajnej rozpaczy zapaliła latarkę, ale kto mógł dostrzec jej światło?
Teraz jednak się myliła. W Wielkiej Otchłani znajdowało się wielu cierpiących. Jeden z nich usłyszał jej wołania i zobaczył nikłe światełko latarki. A był to ktoś, kto bez trudu mógł się przemieszczać w przestrzeni, mógł spływać w dół, lekceważąc powietrzne prądy.
Ellen słyszała, gdy się zbliżał. Wydawał się dużo większy niż Demon Wichru i miał ludzką postać, choć przecież człowiekiem nie był.
To Tamlin! Demon Nocy, który najpierw wychowywał się wśród ludzi, a następnie przebywał w Czarnych Salach Lucyfera. Wyniósł stamtąd wiele umiejętności i wiedzy czarnych aniołów. Tam też wyćwiczył zdolność kontrolowania własnych ruchów nawet w takim środowisku, jak Wielka Otchłań.
Do tej pory jednak nie na wiele mu się to przydało. Tamlin był jednym z ostatnich, którzy zostali pojmani tamtego fatalnego dnia, i nie zdążył się jeszcze zaaklimatyzować w nowym miejscu. Był wciąż zrozpaczony i rozgniewany, nie spotykał nikogo, nikogo nawet z daleka nie widział, choć już tyle razy okrążył pustą grotę.
Nie uświadamiał sobie, z jaką łatwością mógłby się przemieszczać, dopóki przypadkiem nie spojrzał w dół i nie zobaczył nikłego światełka latarki Ellen. Co prawda wcześniej już kilkakrotnie dostrzegał jakiś czerwony blask, zawsze jednak potężny wicher spychał go daleko stamtąd.
Teraz, nie zastanawiając się nad tym, co robi, ruszył w dół ku temu słabemu blaskowi. Docierały też do niego czyjeś niewyraźne wołania i taki był zajęty tym, żeby odnaleźć współstraceńca w ciemnej pustce, że minęło sporo czasu, nim dotarło do niego, iż w pełni panuje nad swoimi ruchami.
Domyślił się zaraz, że to z pewnością magiczna sztuka, której się nauczył w Czarnych Salach.
Ellen rzuciła mu się na szyję, szlochając ze strachu i radości. Trudno było wydobyć z niej coś rozsądnego, w końcu jednak opowiedziała mu jako tako składnie całą historię. O potwornych Ludziach z Bagnisk czających się w dole. O Fecorze, Demonie Wichru, który uratował jej życie. No a teraz Tamlin zrobił to samo.
– Nie rozumiem, co się stało, Tamlinie – szlochała Ellen. – Nigdy jeszcze nie widziałam, żeby ktoś ruszał z miejsca w takim tempie, jak odpalona rakieta! Musimy go odnaleźć! On uratował mi życie, teraz kolej na mnie. Pomożesz mi?
– Oczywiście! W którą stronę on się oddalił?
Chciała mu pokazać, ale jej uniesiona w górę ręka zamarła.
– Nie wiem! Tu przecież wszędzie jest tylko pustka pogrążona w ciemnościach.
– Tak, rzeczywiście. Ale on się oddalał w górę, czy w dół?
– Powiedziałabym raczej: na zewnątrz. Jak strzała. Och, Tamlinie, to było straszne! Słyszałam jego wołanie o pomoc, ale nic nie mogłam zrobić!
– Rozumiem cię.
Ellen uspokoiła się.
– Ile ja jednak mam szczęścia – powiedziała w zamyśleniu. – Dwa razy znajdowałam się już o włos od okrutnej śmierci. I dwukrotnie zostałam uratowana… Ale, zaczekaj! Przed chwileczką minęliśmy to czerwone światło i ten bardzo silny prąd powietrza. Widziałeś światło?
– Oczywiście!
– Tak, to właśnie tutaj Fecor został odrzucony w kierunku przeciwnym od czerwonego blasku.
Tamlin skinął głową. Jego zielone oczy lśniły w smudze reflektora.
– A zatem został odepchnięty ku drugiemu wejściu, które już kiedyś widziałem. Tam go poszukamy.
Ani Tamlin, ani Ellen nie wiedzieli, że przy tamtym wejściu Nataniel i Marco zgromadzili wszystkich odnalezionych.
– Przestrzenie tutaj są po prostu bezkresne – jęknęła Ellen zgnębiona.
– To prawda, ale każde nieszczęście ma swoje granice. Chodź, podejdziemy jak najbliżej skalnej ściany i będziemy się posuwać tuż przy niej.
Skinęła głową w odpowiedzi. Uczucie, że Tamlin jest znacznie silniejszy niż zwyczajny Demon Wichru, było z pewnością uzasadnione. Tamlin również był jednym z Demonów Wichru, ale tylko w połowie. W połowie należał do Demonów Nocy. Bardzo wiele nauczył się od Ludzi Lodu, ale jeszcze więcej od czarnych aniołów. Sam Lucyfer zajmował się jego sprawami, ponieważ ukochana Tamlina, Vanja, była wnuczką upadłego anioła światłości.
Okazało się, że znacznie trudniej jest wyrwać się z wirującego prądu niż na przykład spadać w dół.
Kiedy szamotali się z porywistymi przeciągami, Ellen znalazła sposobność, by zapytać go o to, co ją przez cały czas dręczyło.
– Nataniel? Nie spotkałeś gdzieś Nataniela? Czy uratował się z eksplozji? Tak mnie to martwi.
– Nataniel przeżył – uśmiechnął się Tamlin łagodnie. – A kiedy go widziałem po raz ostatni, znajdował się w drodze do Doliny Ludzi Lodu.
– Dzięki ci, dobry Boże – szepnęła Ellen, wielki kamień spadł jej z serca. – Ale… Dolina Ludzi Lodu to bardzo daleko stąd.
– Owszem – potwierdził Tamlin, który też nie bardzo wiedział, gdzie dokładnie znajduje się Wielka Otchłań.
– To okropne tak nie mieć pojęcia, gdzie właściwie jesteśmy – mruknęła Ellen.
– W każdym razie to rozległe przestrzenie.
– I bardzo oddalone od świata ludzi – dodała z żalem w głosie.
Tutaj Nataniel nigdy mnie nie odnajdzie, dokończyła w myślach.
W każdym razie teraz wiedziała, że przynajmniej jeszcze niedawno Nataniel był wśród żywych. Niech wszelkie moce wspierają go w jego trudnej walce!
Tamlin opowiedział wszystko, co mu było wiadome na temat wydarzeń po jej zniknięciu. Kiedy usłyszała o fatalnym dniu w górach i o tym, jak wielu zostało pojmanych przez złego Lynxa, znowu wybuchnęła płaczem.
– Wybacz mi, jestem prawdziwa beksa – prosiła, ocierając łzy.
– Spędziłaś tu wiele ponurych dni w samotności – powiedział Tamlin. – A to miejsce nie wpływa na człowieka…
Nie dokończył zdania.
Ellen jednak wiedziała.
– Prawda? Człowiekowi przychodzą do głowy takie okropne myśli. Takie przygnębiające. Kiedy cię ogarnie taki nastrój, to najlepiej byłoby ze sobą skończyć. Człowiek obwinia się o wszystko.
– No właśnie! Jak wiesz, moje życie wśród ludzi nie należało do najlepszych – powiedział Tamlin. – Wszystko to zostało mi teraz rzucone w twarz. Całe zło i wszystkie podłości, jakich się dopuściłem wobec tych wspaniałych ludzi w Lipowej Alei. I mój stosunek do maleńkiej, ślicznej Vanji w tamtych czasach.
– Przecież wszystko jej wynagrodziłeś!
– Tak, ale dawne postępki przypominały mi się z piekącą, bolesną siłą. I to jest właśnie najokropniejsze w Wielkiej Otchłani. To i perspektywa wieczności.
– Taki jesteś miły, że się mną zająłeś – szepnęła Ellen.
– Ja też mam dzięki temu towarzystwo – odparł z uśmiechem. – Poza tym jesteś dziewczyną Nataniela, a on jest moim wnukiem. Rodzina powinna się trzymać razem, przecież wiesz!
– Oczywiście. Och, popatrz no – szepnęła zawiedziona. – Znowu trafiliśmy w pobliże tego czerwonego światła! Tu nie znajdziemy żadnego ratunku!
– Ale przynajmniej wiemy teraz nieco więcej o tym, gdzie w ogóle jesteśmy. Trzymaj się mnie mocno, zaraz ten sztorm znowu nas stąd zwieje. Dajmy mu się unosić, będziemy mieć darmową podwodę.
Potężna siła odrzuciła ich od czerwonego światła, a oni się nie opierali. Kiedy okrążali grotę, nie udało im się zbliżyć do ściany, ale przynajmniej zaczynali się coraz lepiej orientować w kierunkach i stronach świata, jeśli o czymś takim można tu w ogóle mówić.
Po chwili milczenia Tamlin oświadczył:
– Teraz powtórzymy próbę podejścia do krańca tej groty. Chodź, wytęż wszystkie siły, zobaczymy, czy uda nam się wyrwać prądowi powietrza.
Znowu zapanowała wokół nich wielka cisza.
I nagle Ellen ponownie doznała uczucia nieważkości.
– Ellen! Udało nam się! Jesteśmy poza prądem! Teraz musimy się tylko trzymać z daleka od obu wejść do groty. Chodź, spróbujemy podejść bliżej którejś ze ścian!
Szukali bardzo długo. Minęło wiele czasu, zanim usłyszeli, że echo ich głosów odbija się od skały. Ellen zapaliła latarkę.
– Są! – zawołał Tamlin z triumfem. – Widzę skały. Teraz możemy posuwać się wzdłuż ścian!
– Mam nadzieję, że wciąż znajdujemy się na tej samej wysokości – szepnęła Ellen z lękiem.
– Ja też tak myślę. Powinnaś teraz więcej używać latarki, jeśli chcemy odnaleźć demona, a poza tym musimy sobie oświetlać drogę, żeby nie wpaść na jakąś przeszkodę. Mam nadzieję, że latarka to wytrzyma.
– I ja mam taką nadzieję – potwierdziła. Nie chciała go poprawiać, że to nie latarka ma wytrzymać, lecz baterie. Pojęcia nie miała, na ile Tamlin orientuje się w sprawach nowoczesnej techniki.
Przedzieranie się wzdłuż ścian wymagało wielkiego wysiłku i czasu. Przestrzenie były tak ogromne, że na myśl o tym Ellen doznawała zawrotu głowy. Oświetlała drogę jedynie z rzadka, robiąc długie przerwy. Często natomiast wzywali Fecora, lecz odpowiadała im wciąż ta sama cisza.
I oto… Po długim jak wieczność czasie usłyszeli słaby jęk czy też skargę gdzieś daleko przed sobą. Tamlin przyspieszył, bo przecież tylko on mógł się poruszać jak chciał. Ellen mogła tylko ściskać z całych sił jego szczupłą, żylastą rękę.
Odnaleźli Fecora.
Kiedy zobaczyli, jak głęboko został wciśnięty w skałę, zgrzytali zębami z bezradności i gniewu. Jakim cudem zdołają go stąd wyrwać?
Mimo że demon był bardzo zmęczony, na ich widok uśmiechnął się blado. Nie był w stanie nic powiedzieć, poruszał tylko wolniutko palcami.
– Nigdy nie zapomnę, że mi kiedyś pomogłeś – rzekła Ellen zgnębiona. – Teraz chciałabym ci odpłacić tym samym.
– Nie damy za wygraną, dopóki cię stąd nie wydobędziemy – zapewniał Tamlin.
Nieustannie podejmowali bardzo ostrożne próby uwolnienia go, wkrótce jednak Tamlin oświadczył:
– Zostałeś tu przykuty magicznymi kajdanami, Fecorze. Możesz mi wierzyć, ja świetnie wiem, jak się czujesz. W dawnych, bardzo dawnych czasach zdarzyło się, że zostałem przykuty do skały dokładnie tak jak ty teraz. I wtedy przyszła Vanja, która uwolniła mnie siłą swojej czystej, szczerej miłości.
Fecor próbował się uśmiechnąć, ale zdołał wywołać na wargi jedynie smutny grymas. Kto chciałby mnie tak pokochać? zdawał się mówić ten grymas.
– My nie możemy zaofiarować ci takiej miłości jak Vanja – stwierdziła Ellen. – Nie znamy cię na to dostatecznie dobrze. Ale cała nasza życzliwość, cała sympatia i wdzięczność jest po twojej stronie. Zobaczmy zatem, jak daleko nas te uczucia zawiodą.
Kiedy podjęli znowu próbę uwolnienia go, Ellen zapytała:
– Czy ty wiesz, Fecorze, co się właściwie wtedy stało? Zniknąłeś mi po prostu jak błyskawica.
Z wielkim trudem Fecor odpowiedział:
– To był Tengel Zły. Słyszałem jego skrzekliwy głos. Był na coś potwornie wściekły.
Ellen rozejrzała się lękliwe wokół.
– Mam nadzieję, że teraz go tu nie ma?
– Nie. Wtedy zresztą też była to tylko jego siła psychiczna.
– O, chyba to nie takie „tylko”. Nie, to się nie uda! Żebyśmy tak mieli tu Nataniela, on by sobie z tym poradził. On albo Marco. Ale nie życzę im, żeby się znaleźli w tej dziurze!
Tamlin wypróbowywał wszystkie zaklęcia i błogosławieństwa, których się nauczył w Czarnych Salach, ale nic nie pomagało. Fecor tkwił w skale jak zamurowany.
– Nie opuścimy cię – zapewniała Ellen, ale w jej głosie brzmiała teraz nutka rezygnacji. – Możesz na nas polegać!
I właśnie wtedy coś się wydarzyło.
Jakiś wirujący poryw wichru o sile orkanu szarpnął Ellen i Tamlinem i starał się oderwać ich od skały. Ellen krzyknęła, ściskając z całych sił rękę Fecora. Tamlin wołał do niej, by w żadnym razie nie rozluźniała uchwytu, i z nowymi siłami próbowali wyrwać uwięzionego demona.
– Co to się dzieje? – pytała Ellen, starając się przekrzyczeć wichurę. Wiatr targał jej włosy, miała wrażenie, że za chwilę zerwie z niej ubranie.
– Prawdopodobnie jakiś jego nowy, diabelski pomysł – odparł Tamlin. – W takim razie on tu mimo wszystko jest. A przynajmniej jego siła psychiczna. Nie, chwyć tutaj, Ellen…
Momentalnie zrobiła, co kazał. Tamlin też chciał przytrzymać się w innym miejscu i wtedy kolejny poryw wichru porwał go i uniósł w pustkę.
– Tamlin! – krzyczała Ellen rozpaczliwie.
On jednak był już daleko, całkowicie niewidoczny, porwany przez wściekłą siłę.
– Co my teraz zrobimy? – wołała w panice do Fecora, który był równie przerażony jak ona.
W następnej sekundzie kolejny poryw sztormu porwał Ellen i ją także poniósł w mrok. Wrzeszczała jak oszalała, wirowała wokół własnej osi i nieubłaganie oddalała się od nieszczęsnego demona, coraz dalej i dalej w pustkę.



ROZDZIAŁ VII


Zgromadzeni na skalnej półce czekali jak długo było można.
Wiedzieli, że ci, którzy dotychczas nie przyszli, nie przyjdą już nigdy.
Trzy osoby przepadły bez śladu.
W końcu Marco powiedział niepewnie:
– Powinniśmy chyba działać dalej, Natanielu.
Nataniel zwrócił ku niemu zmartwiałą twarz. Gdy odpowiadał, jego głos brzmiał głucho.
– Wiem. Nie wolno dopuścić, by Tengel Zły nas wyprzedził. To ważne! I przecież na tym polega moje zadanie.
– Nataniel – rzekł Marco błagalnie. – Czy ty myślisz, że ja cię nie rozumiem? Mogę tu zostać i poczekać, czy…
Nagle ktoś krzyknął:
– Patrzcie! Tam! Ktoś się zbliża!
Wszyscy wpatrywali się w mrok. W przygnębione dotychczas zgromadzenie wstąpiło nowe życie. Usuwali się pod ściany, żeby zrobić miejsce tym, którzy z szumem wyłaniali się z ciemności.
Lekko niczym kot na skalnej półce wylądował Tamlin.
Nataniel bardzo się starał ukryć rozczarowanie. Wszyscy obok niego cieszyli się głośno, on zresztą również z ulgą przyjął do wiadomości, że Tamlin się odnalazł. To przecież budziło nowe nadzieje, że nie wszystko stracone, skoro Tamlin przybywa tak późno, ale…
Nadzieja wzrosła gwałtownie, kiedy ten zielonoskóry demon zwrócił się do niego, do Nataniela!
– Ellen jest tu niedaleko – oświadczył. – Ona i jeden z Demonów Wichru. Potrzebują pomocy.
Nataniel z przejęcia nie mógł słowa wykrztusić.
– E-e-ellen? To pierwszy znak życia od czasu, gdy… Musimy ją ratować, chodźcie jak najszybciej! Idziemy!
Był jak naelektryzowany. Jąkał się, wyłamywał palce, język mu się plątał.
– Poczekaj, to nie takie proste! – mitygował go Tamlin. – Demon Wichru jest przykuty do skały magicznymi kajdanami i szczerze mówiąc, nie wiem, jak go stamtąd wydostać! Nie wiem, jak go rozkuć. Ellen jest przy nim, a mnie porwał podmuch wichru i cisnął tutaj. I właściwie nie bardzo rozumiem, jak to się stało. A wy stoicie tu wszyscy? Co się dzieje?
– Ciii! – szepnęła Estrid. – Słyszę głos kobiecy. To chyba musi być Ellen.
Bardzo, bardzo daleko zaczynało coś słabiutko majaczyć. Gabriel, który interesował się astronomią, odkrył w tym jakieś podobieństwo z gwiazdą Arcturus, która z oszałamiającą prędkością stu trzydziestu pięciu kilometrów na sekundę przybliża się do Ziemi, ale która od dwóch tysięcy lat nie sprawia wrażenia, że choćby ruszyła się z miejsca.
Podobnie było teraz z Ellen. Pędziła ku nim w szalonym tempie, a mimo to potrzeba było nieskończenie długiego czasu, by mogli ją wyraźnie zobaczyć.
Nataniel, jak niebieska błyskawica, ruszył jej na spotkanie. Rozradowany, ze łzami w oczach pomagał jej wejść „na pokład”.
Padli oboje na kolana, obejmowali się i ściskali. Co mówili czy też co próbowali sobie powiedzieć, było dla pozostałych całkowicie niezrozumiałe. Słowa płynęły strumieniem, oboje mówili jednocześnie, bez ładu i składu.
– Powinienem się przywitać jak należy… – zdołał w końcu wykrztusić Nataniel.
– Myślę, że starczy już tych serdeczności – powiedziała Tova cierpko. – Jeśli już skończyliście, to może inni też mogliby uściskać Ellen.
– Oczywiście – rzekł Nataniel zawstydzony i oboje z Ellen wstali.
Czas, czas, nieustannie musieli się ścigać z czasem! A tymczasem wiele cennych minut upłynęło, nim Ellen zdołała jakoś dojść do siebie po nadzwyczajnym przyjęciu, jakie zgotowali jej przyjaciele. Ocierała oczy i mówiła, na przemian to śmiejąc się, to płacząc:
– Musimy uwolnić Fecora, Demona Wichru. Został uwięziony w skale, a przecież uratował mi życie i…
– Wiemy – przerwał jej Marco. – Nikt nie będzie tu zostawiony własnemu losowi. Nikt!
Ciche westchnienia wyrażające wdzięczność rozległy się w tłumie. Nikt jednak nie zadał pytania: Czy ktoś stąd wyjdzie? Nikt też nie pytał, kiedy.
Wielka Otchłań znana była właśnie z tego, że kto raz się tutaj znalazł, był stracony na wieki.
Ale tak odległą przyszłością nikt nie chciał się na razie zajmować. Teraz najważniejszy był Fecor.
– Ian! – polecił Marco. – Daj mi miecz Targenora! On otwiera magiczne kajdany. Mieliśmy już okazję się o tym przekonać.
Ian spoglądał na niego zakłopotany.
– Ależ ja oddałem miecz Natanielowi!
Ten zaś stał jak skamieniały, wciąż ściskając rękę Ellen.
– O Boże – wyszeptał zbielałymi wargami. – Odstawiłem miecz na bok wtedy na dnie, kiedy uwolniliśmy Orina, Halkatlę i pozostałych. On… on musi tam jeszcze stać!
– Ale my nie mamy czasu, żeby po niego wracać – oświadczył Marco cierpkim tonem. – W czasie, który nam został, możemy próbować zrobić tylko trzy rzeczy: uwolnić Fecora, postarać się wyjaśnić zagadkę czerwonego światła i wyprowadzić wszystkich z tego miejsca. Tajfun, Trond i Tamlin! Waszym zadaniem będzie uwolnić Fecora. Wymyślcie coś! My zaś, pięcioro wybranych, musimy się dostać do czerwonego tunelu, zanim pojawi się Tan-ghil! Orin, ty pójdziesz z nami! I Demony Wichru także.
– Sześcioro wybranych – sprostował Gabriel. – Teraz jest nas sześcioro, bo są z nami i Ian, i Ellen.
Nataniel chciał powiedzieć: Ellen powinna odpocząć, zarazem jednak nie był w stanie ponownie się z nią rozstać. Ich spojrzenia się spotkały, a dłonie dotykały się po kryjomu. Byli razem i nic nie zdoła ich rozdzielić!
Ellen rzuciła ostatnie, spłoszone spojrzenie w tył.
– Pomóżcie Fecorowi – szepnęła. – W przeciwnym razie nigdy już nie zaznam radości!
Obiecali jej, że znajdą jakiś sposób. Sami jednak też czuli się porzuceni, kiedy szóstka wybranych wraz z Orinem i drugim Demonem Wichru opuściła skalną półkę i zniknęła.
A więc ponownie znaleźli się w smudze czerwonego światła. Czuli się teraz pewniej, Nataniel też działał bardziej zdecydowanie niż poprzednio, bo Ellen była przy nim i radość z tego powodu o mało nie rozsadziła mu piersi. Wprowadził ich do wnętrza tunelu i szedł przodem ze zdumiewającą łatwością. Oczywiście fakt, że Orin i Demon Wichru znajdowali się obok, bardzo im ułatwiał sytuację. Orin przez cały czas zaklinał duchy Ognia i Powietrza, by udzielały im pomocy, a Demon Wichru sprawiał, że byli jak zamknięci we wnętrzu strumienia powietrza.
Tova, Ian i Gabriel cieszyli się, że tym razem oni również mogą iść z Natanielem i Markiem. Należeli przecież do wybranych i żadne trudności nie mogły być dla nich zbyt wielkie.
– Znowu słyszę ten dźwięk! – krzyknął Marco.
– Tak, ja też – potwierdził Nataniel. – To… brzmi jak stłumiona skarga!
Oślepiający czerwony blask raził ich w oczy, które łzawiły z wysiłku. Skalny korytarz był znacznie dłuższy, niż się spodziewali. Tak głęboko nigdy wcześniej nie byli.
Przesunęli się jeszcze kilka kroków, przedzierali się walcząc z ciągiem powietrza i oślepiającym blaskiem, aż nagle…
Wszyscy równocześnie przystanęli wstrząśnięci.
– Orin! – zawołał Nataniel – Poproś Ogień, by przytłumił trochę światło, jeśli to możliwe. W przeciwnym razie oślepniemy!
Pozostali nie byli w stanie powiedzieć nic. Z niedowierzaniem starali się nie spuszczać wzroku z tego trudnego do pojęcia widoku, jaki mieli przed sobą. Z tego, co można określić jako „zamknięcie” wiodące do naczynia z wodą zła.
Minęło jeszcze kilka minut i ostre światło zaczęło powoli przygasać, tak że teraz mogli widzieć to, czego przedtem się z przerażeniem domyślali.
To była prawda!
Zamknięcie stanowił człowiek, który prawie całkowicie wypełniał wąskie przejście. Żyjący człowiek!
Tova protestowała żałośnie. Długo z trudem łapała powietrze, po czym wybuchnęła płaczem, a wszyscy pozostali odczuwali to samo co ona. Współczucie nie mające granic.
W tej samej chwili usłyszeli za sobą krzyki i odwrócili się.
Nadbiegły Villemo i Halkatla.
– Stop! Nie podchodźcie bliżej! – ostrzegł Marco. – Czego chcecie?
Obie przystanęły, ale tak daleko, że nie mogły widzieć tragicznej ludzkiej postaci w tunelu.
– Ludzie z Bagnisk dotrzymują swojej obietnicy! – krzyknęła Villemo. – Kiedy wy wszyscy opuściliście Otchłań, zaczęli ją niszczyć. Ze ścian sypie się ziemia, próżnia zostaje z powrotem wypełniona!
– O Boże – szepnął Nataniel. – Ian! Ty i Gabriel musicie tam natychmiast wrócić! Tylko wy będziecie gwarancją, że wszyscy ponownie nie znikną w próżni.
Obaj wymienieni odwrócili się natychmiast i ruszyli za Villemo i Halkatlą.
– Nie zapomnijcie o Fecorze! – zawołała Ellen z rozpaczą.
Villemo odwróciła się, ledwie słyszeli jej odpowiedź:
– O nikim nie zapomnimy, ale Tamlin powiada, że będzie to trudne. Fecor został wtłoczony w skałę, a kamień to królestwo Shamy. Nie możemy prosić o pomoc duchów czterech żywiołów.
– Do diabła! – mruknął Nataniel. – Ale spokojnie, Ellen, spokojnie. Wydobędziemy go stamtąd.
– Dziękuję – wyszeptała.
Potem wszyscy znowu zwrócili się ku tunelowi.
Słyszeli zdławiony szloch Marca.
– To niemożliwe! Jak można być takim okrutnym? Jak można zrobić coś takiego żyjącemu człowiekowi?
Z oczu Nataniela także płynęły łzy, ale on nawet tego nie zauważał.
– A na dodatek własnej córce!
Tova otarła oczy.
– Tiili? – zwróciła się półgłosem do nieszczęsnej istoty.
Przed nimi wisiała bardzo ładna młoda dziewczyna o dziecinnych, na wpół orientalnych rysach. Jej długie czarne włosy falowały w podmuchach powietrza. Dziewczyna była całkiem naga, a ręce i nogi miała przytwierdzone do skały tak, że jej sylwetka przypominała duże X.
Początkowo nie była w stanie rozmawiać. Na jej niewinnej twarzyczce malowało się nieopisane cierpienie. Ona również płakała, ze zmęczenia i rezygnacji, ale mimo wszystko dostrzegali na jej buzi jakby wyraz zdziwienia, że tutaj przybyli. Na nadzieję nie była w stanie się zdobyć.
– Siedemset lat – powiedział Nataniel. A potem wrzasnął ogarnięty wściekłością: – Przez siedemset lat ta bestia ją tu trzymała! Żywą! Samotną! Czy to dziwne, że takie cierpienie musiało się odcisnąć na szklanym malowidle? Jej beznadziejne błagania o pomoc skierowane do tych, którzy kiedyś, niczego nie podejrzewając, przeszli w pobliżu, do Tengela i Silje! Tak, wiem, że Tan-ghil liczył, iż potrwa to jedynie pięćdziesiąt lat, kiedy ją tu sprowadził. Ale i tak nic go nie tłumaczy!
– Tuli, maleńka Tiili – zwróciła się do dziewczyny zapłakana Tova. – Powiedz nam, jak możemy ci pomóc?
– Nikt… nie może… – szepnęła dziewczyna. – Pomóżcie mi umrzeć.
– Ależ my możemy zrobić dla ciebie wiele – pocieszał ją Nataniel. – Przyszliśmy tu po to, by pokonać Tan-ghila, i dlatego musimy się dostać do naczynia, w którym ten drań przechowuje wodę zła. Ono jest tam za tobą, prawda?
– Tak. Daleko… za mną. Ale wy nie przejdziecie… obok mnie.
– Opowiedz nam zatem…
Nataniel nie dokończył zdania.
Tiili szeptała z największym wysiłkiem. Była zbyt oszołomiona spotkaniem.
– Ja stanowię zamknięcie. Magiczne…
– Tak, tego się domyślamy.
– On jest kluczem.
– Tan-ghil?
– Tak.
Pochyliła głowę i zaczęła płakać tak rozpaczliwie, że serca im się krajały.
– Ale w jaki sposób…?
Milczeli. Przypatrzyli się jej pozycji i domyślili się wszystkiego.
– Nie! – wykrztusiła Ellen. – Nie, nie, tylko nie to…
Nie znajdowała odpowiedniego określenia.
Twarz Marca zrobiła się szara.
– Czy będzie wypowiadał jakieś zaklęcia lub magiczne formułki?
– Nie. To moje ciało zostało zaczarowane. Wejście może otworzyć tylko… to…
Widzieli, jak głęboko jej ręce i nogi są wciśnięte w skałę. Nikt nie zdoła ich oderwać. Tylko Tan-ghil może „otworzyć zamek”.
– A więc to dlatego on wtedy musiał mieć ze sobą dziewicę – szepnął Nataniel przygnębiony. – I ty, oczywiście, w dalszym ciągu jesteś dziewicą, prawda?
– Tak – cichutko powiedziała Tuli. Taka była zawstydzona, tak okropnie zawstydzona, że musi wisieć przed nimi rozpięta na skale w ten sposób. Nikt by nie uwierzył, że ta dziewczynka ma dziewiętnaście lat, pomyślała Tova. A jednak to prawda.
– Tiili, nas nie powinnaś się wstydzić – powiedział Nataniel ze smutkiem. – My sami przeżyliśmy wiele i wiele wycierpieliśmy, wiemy dobrze, co czujesz. Ja jestem Nataniel z Ludzi Lodu, należę do potomków twojego wuja Krestierna, a to mój kuzyn Marco. Obaj przynieśliśmy na świat specjalne zdolności właśnie po to, byśmy mogli pokonać Tan-ghila. To jest moja przyjaciółka, Ellen, a tam stoi Tova. Orin również jest krewnym Tan-ghila, a to jeden z Demonów Wichru, które pomagają Ludziom Lodu. Możesz na nas polegać, Tuli. Zrobimy wszystko, żeby cię uwolnić.
Umilkł. Wszystko, zrobimy wszystko… Ale co to znaczy?
Stali bez słowa. Patrzyli na wykrzywioną bólem twarzyczkę Tiili, w której nie było nawet najmniejszej iskierki nadziei, żałowali jej tak bardzo, że odczuwali fizyczny ból, ale co mieli zrobić?
Ostatecznie to Tovie przyszedł do głowy pomysł.
– O ile się nie mylę, mamy tylko jedną możliwość, prawda?
Spoglądali na nią pustym wzrokiem.
W jej głosie pobrzmiewała agresja, gdy mówiła dalej:
– Skoro nie istnieją żadne zaklęcia ani formuły, którymi można by się tu posłużyć, to pozostaje tylko jedno pytanie. Takie mianowicie, że jeśli dziewicze ciało Tuli jest swoistym zamkiem, to czy Tengel Zły jest do niego jedynym kluczem?
Cisza stała się jeszcze głębsza. Duchy Ognia i Powietrza zdołały poskromić na tę chwilę podległe sobie żywioły. Rozżarzone światło padało znowu na skalną szczelinę u stóp Tiili.
Z tego, co znajdowało się poza nią, widzieli niewiele.
Nataniel wciągnął głęboko powietrze, Tova mówiła pospiesznie:
– Tak, ja wiem, że ty masz pokonać Tengela Złego, że na tym polega twoje zadanie. Ale dopiero co odnalazłeś Ellen. Nie możemy teraz żądać, byś to właśnie ty… Byś to ty złamał tę pieczęć. Ja sama też chciałabym zachować Iana dla siebie. Orin jest duchem, a demony to… demony. Zatem istnieje tylko jeden jedyny żywy człowiek, który mógłby spróbować uwolnić Tiili i otworzyć nam drogę do naczynia.
Wszyscy spojrzeli na Marca. On zaś starał się z całych sił, by jego twarz sprawiała wrażenie nieprzeniknionej.
Nikt nie powinien się nawet domyślać, jak bardzo jest wzruszony.
Tiili zwiesiła głowę, nie miała odwagi na nich patrzeć. Łzy nieszczęsnej dziewczyny spadały na skałę, tworząc na niej ciemne plamy.
Tysiące myśli kłębiło się w głowie Marca. Nie był na coś takiego przygotowany, w tych sprawach nie miał żadnego doświadczenia.
On, wielki samotnik. On, w którego żyłach płynęła krew czarnych aniołów, całkowicie pozbawionych pragnień erotycznych, albowiem ich miłość była innego charakteru niż miłość ludzi.
A jednocześnie Marco był przecież człowiekiem, dzielił z ludźmi ich tęsknotę do życia w trwałym związku z osobą przeciwnej płci. Przez te sto lat żył w ascezie, nigdy nie odczuwał niczego więcej poza tęsknotą, jakąś niejasną potrzebą czyjejś bliskości. Najbardziej dręczyła go bezgraniczna samotność, żal, że do nikogo nie należy. Tymczasem ta sprawa teraz…
Nie wiedział, jak wyrazić swoje przeżycia w tym momencie. Szczerze mówiąc przede wszystkim był to szok.
Wszystko spadło na niego tak nieoczekiwanie.
Niepewnie spoglądał w stronę Tiili.
Jakaż z niej niepospolita dziewczyna! Jaka śliczna! I bardzo, bardzo młoda. Żywił dla niej ogromną sympatię i trudne wprost do opisania współczucie.
– No jak, Marco? – zapytał Nataniel. – Podejmiesz się tego zadania?
Nie mógł odpowiedzieć. Był jak sparaliżowany.
Nataniel mówił dalej:
– Jeśli się zgodzisz, my się wycofamy, wrócimy na skalną półkę. Ja bardzo bym chciał pomóc Fecorowi, który przecież uratował życie Ellen. Boję się, że tamci beze mnie nie zdołają zerwać jego magicznych kajdan, póki nie będzie za późno. Marco, myślisz, że mógłbyś to zrobić?
Jak miał odmówić, żeby nie zranić dziewczyny?
– Idźcie – wykrztusił z wysiłkiem. – Ja porozmawiam z Tiili.
Wszyscy spoglądali na niego z wielką życzliwością, Tova pogłaskała go czule po ramieniu, po czym odwrócili się i odeszli.
Marco został sam na sam z tą drobną istotą, tak strasznie cierpiącą za sprawą okrutnego Tan-ghila, który w dodatku był jej rodzonym ojcem!
Gniew i gorycz dławiły Marca. Mógłby krzyczeć wniebogłosy z żalu, gotów był własnymi rękami zadusić tego potwora, który był ich wspólnym przodkiem, zmiażdżyć go, zetrzeć na pył, tak by nie pozostał z niego nawet ślad. Zachował jednak milczenie.
Tiili szlochała cichutko.
– Czy chcesz, żebym i ja sobie poszedł? – zapytał Marco półgłosem. Głupie pytanie, podyktowane niepewnością.
– Nie – szepnęła przestraszona. – Nie odchodź! Nie odchodź, jestem taka wdzięczna, że przyszliście, nie odchodź ode mnie!
Marco podszedł bliżej, tak blisko skalnej rozpadliny, jak to możliwe.
– Ty zrozumiałaś, o czym mówiliśmy, prawda? – spytał łagodnie.
Głos dziewczyny był zachrypnięty, odwróciła twarz w bok.
– Tak – potwierdziła z wysiłkiem.
Znowu zaległa cisza. Marco nie miał pojęcia, jak z nią o tym rozmawiać. Dziewczyna dygotała ze strachu, on sam był tak wstrząśnięty i zrozpaczony, że ukrył twarz w dłoniach i wybuchnął gwałtownym szlochem. Jedyną pozytywną sprawą w tym, wszystkim było to, że Tiili już nie prosiła, by pozwolić jej umrzeć.
Wciągnął głęboko powietrze i rzekł:
– Powinniśmy mieć dla siebie więcej czasu, Tiili. Powinniśmy móc się lepiej poznać i polubić bardziej niż teraz. Ale nie mamy tego czasu. W ogóle nie mamy czasu. Musimy pomóc Natanielowi, to on ma podjąć walkę z Tan-ghilem, który w każdej chwili może się tu pojawić. Chciałbym tylko, byś wiedziała, że ja także żyję już znacznie dłużej niż zwykli ludzie. Ja także czułem brzemię samotności, ponieważ nigdzie i do nikogo nie należę. Więc jak widzisz, Tiili, jesteśmy sobie bliscy pod wieloma względami. Tiili, Mały Kwiatuszek…
Dziewczyna przymknęła oczy i szlochała głośno.
Odważył się podejść jeszcze bliżej. Przekroczył rozpadlinę, czuł płynące z dołu gorące powietrze i znalazł się po stronie Tiili.
– Oboje pewnie mielibyśmy do siebie nawzajem wiele pytań – powiedział cicho.
– Tak. Ja też mam pytania.
– Ale nie mamy czasu. Godzina wybiła i Tan-ghil nadchodzi.
– Rzeczywiście, nie mamy – jęknęła. – Zostały jedynie chwile… już prawie widziałam zakończenie. Pragnęłam go, chciałam umrzeć, bo… potem… on mnie zabije. Ale teraz nie chcę. Teraz nie.
Te słowa dały mu odwagę, by wyciągnąć rękę i delikatnie dotknąć jej policzka. Drgnęła i jęknęła przestraszona, zaraz jednak przytuliła policzek do jego dłoni.
– Zabierz mnie, panie, stąd – szepnęła onieśmielona i zamknęła oczy.
– Zabiorę. Nie bój się mnie!
Szeptał do niej uspokajająco, pieścił jej twarzyczkę i włosy.
– Nie rozumiem tylko, jak tu przetrwałaś tyle czasu. Bez jedzenia…
– Nie potrzebowałam.
– I bez odpoczynku?
– Nie potrzebowałam też odpoczywać, z czasem jednak nauczyłam się oddalać stąd… jakbym zapadała w sen. Jak to się nazywa?
– Letarg? No tak, to musiało ci pomagać.
– I pomagało. A wszystkie funkcje fizjologiczne ustały. On to sprawił, rozumiecie, szlachetny panie. Zahamował też mój rozwój. Ten blask ognia płynący z podziemi zachował mnie w takim stanie… jak byłam.
– Rozumiem.
Marco ledwie ją widział, bo łzy współczucia przesłaniały mu wzrok. Zdjął sweter i koszulę. Czas naglił, to prawda, ale ta drobna istota nie zasłużyła sobie na brutalny pośpiech.
Nagle przemknęła mu przez głowę okropna myśl. Czytał kiedyś książkę Jamesa Hiltona i oglądał film o Shangri La, górskiej krainie, w której ludzie się nie starzeli. I o ekspedycji, która przypadkiem się tam znalazła. Jeden z członków wyprawy zakochał się w miejscowej kobiecie, bardzo młodej i pięknej. Udało im się razem uciec, ale gdy znaleźli się poza granicami doliny, czas upomniał się o swoje prawa, w jednej chwili kobieta w ramionach młodzieńca stała się zgrzybiałą, umierającą staruszką.
Co stanie się z Tiili, kiedy ją uwolnią i wyprowadzą stąd? Siedemset lat…
Ale nie powinien teraz o tym myśleć. Nie mógłby też z litości pozbawić jej życia. A poza wszystkim… obok martwej Tiili by nie przeszli.
Pozostawało mu tylko jedno.
Tiili miała teraz oczy otwarte. Patrzyła na niego pytająco, kiedy odpinał pas.
Marco dygotał na całym ciele. To zadanie przerastało jego siły. Naprawdę nie wiedział, jak sobie z nim poradzi. Dlaczego właśnie jego wybrali? To nie w porządku z ich strony.
Ale natychmiast, gdy mu to przyszło do głowy, uświadomił sobie ku swemu wielkiemu zdziwieniu, że nigdy by nie pozwolił uczynić tego nikomu innemu. Czułość dla Małego Kwiatuszka wzrastała w nim z każdą chwilą.
– Jesteście tacy piękni, panie – powiedziała zdumiona. – Prawie tak samo jak mój brat. On też był taki ciemny i przystojny, ale niepodobny do was.
– Ja znam Targenora – szepnął Marco drżącym głosem. – Jesteśmy dobrymi przyjaciółmi.
Oczy Tuli zrobiły się jeszcze większe.
– Później ci to wytłumaczę – rzekł pospiesznie, żałując, że jeszcze bardziej wytrąca ją z równowagi. – Tiili… to cię będzie trochę bolało. Wierz mi, ja nie chciałbym robić ci krzywdy, ale muszę. Bo chyba lepiej, żebym ja spróbował, niż żeby on… ten zły człowiek.
Tiili potakiwała szczerze. Raz po raz przełykała ślinę, w jej oczach malował się lęk, ale nie spuszczała z niego wzroku.
Ona nie wie, że Tengel Zły jest jej ojcem. I niech Bóg da, żeby się tego nigdy nie dowiedziała!
Żebym tak miał choć troszkę więcej czasu, żebym mógł ją przygotować, wzbudzić w niej pragnienie… A tak wszystko wydaje się takie brutalne, takie… odarte z uczuć!
Tiili była bardzo drobna i szczuplutka. Będzie odczuwać ból, żebym nie wiem jak był ostrożny, myślał Marco zmartwiony. Przytulił twarz do jej policzka, jedną ręką obejmował jej plecy, a drugą nieskończenie delikatnie pieścił skórę. Powoli, powoli odnajdywał drogę do niej. Nie miał żadnych problemów, choć nigdy przedtem nie zbliżył się tak bardzo do żadnej kobiety. Ale Tiili była niezwykle pociągająca…
Przylgnęła do niego tak naturalnie, że aż go to zdziwiło, nagle jej drobne ciało przeniknął dreszcz, z gardła wydobył się zdławiony jęk i… było po wszystkim.
Pieczęć została złamana.
Marco z całych sił zagryzał wargi. Musiał wykazać wielkie opanowanie, by nie dążyć do spełnienia. Pragnienie zapłonęło w nim niczym dzika, trudna do opanowania tęsknota. Ale zdołał się powstrzymać, wciągnął głęboko powietrze, co najmniej przez minutę nie oddychał…
Tiili ukryła twarz na jego piersi. Chciał okazać jej całą czułość, jaka przepełniała mu serce, szeptał słowa pociechy, całował jej ucho, prosił, by mu wybaczyła.
W końcu przeniósł wzrok na jej ręce.
Wciąż trwały przy skale jak przyklejone. Stopy również.
Tiili skierowała wzrok w tę samą stronę. Oboje w największym napięciu przyglądali się jej rękom.
– Czy to wszystko było na próżno? – szepnął zrozpaczony Marco.
– Nie – odparła z wielkim smutkiem, lecz spokojnie. – Nawet gdybym miała tu pozostać na wieki, czy też do czasu, gdy przyjdzie ten znienawidzony, to i tak daliście mi, panie, coś bardzo ważnego: bliskość drugiego człowieka. Czułość. Troskliwość.
– Ale musiałem zrobić ci krzywdę, to mi sprawia ból.
– Krzywdę? Nic podobnego. Jestem wam wdzięczna, panie, że przyszliście do mnie. Nikt nie byłby od was lepszy.
Pospiesznie pogładził jej policzek.
– Dzięki ci, maleńka Tiili! Ale najwyraźniej on jest jedynym kluczem. To takie… takie rozpaczliwie tragiczne! Mógłbym go… Nie, nie można go zabić, jest przecież niepokonany, Tiili. A teraz zjawi się tu już wkrótce po to, by zwyciężyć.
– Gdybym mogła, to bym go zamordowała, kiedy przyjdzie.
– Jest nieśmiertelny. Ale nie myślisz chyba, że ja cię opuszczę? Zostanę teraz przy tobie, możesz mi wierzyć. Zostanę, cokolwiek by się stało!
Nie chciał jej wyjaśniać, do jakiego stopnia rozpaczliwa stała się teraz ich sytuacja. Jak się stąd wydostaną ci wszyscy zebrani na skalnym występie? I jak on kiedykolwiek zdobędzie się na to, żeby opuścić Tiili? Nigdy do tego nie dojdzie. Nigdy, bo czyż mógłby żyć dalej ze świadomością jej niepojętej tragedii, wiedząc, jak bardzo jest samotna?
Zalała go fala goryczy. Rozczarowanie, że im się nie udało. A przy tym ogromna czułość dla tej drobnej istoty, której nie znał, a do której żywił tyle szczerej sympatii.
Popatrzył na ręce Tuli i rozważał pomysł, by oderwać ją od skały siłą. Natychmiast jednak uświadomił sobie, że to by przyczyniło jej niepotrzebnych cierpień. Magiczne kajdany nie dadzą się rozerwać za pomocą noża. Natomiast miecz Targenora leżał na samym dnie Otchłani, teraz już prawdopodobnie pogrzebany pod zwałami gruzu i kamieni.
– Panie – szepnęła Tuli.
– Mam na imię Marco – powiedział. – I jestem twoim najlepszym przyjacielem. Nikt nie zwraca się per panie do swego najlepszego przyjaciela. Ale co chciałaś mi powiedzieć?
Och, jego uczucia do Tiili wzrastały z każdą chwilą. Nigdy przedtem nie widział tak wzruszającej istoty. Ani tak nieszczęśliwej.
– Marco, nie wiem, czy się nie mylę, ale mam wrażenie, że jakoś łatwiej mi poruszać stopami.
Uklęknął przy niej natychmiast i starał się sprawdzić, czy rzeczywiście tak jest.
– Nie wiem, Tiili – powiedział. – Ale to możliwe.
– A może my… może nie… może trwało to za krótko? – wyszeptała skrępowana.
– Ale…
Co ona mogła wiedzieć o sprawach pomiędzy kobietą i mężczyzną? Na ile orientowała się, skąd się biorą dzieci? On się starał opanować, bo sądził, że najważniejsze jest pozbawienie jej dziewictwa, że to właśnie otwiera dalszą drogę.
Ale przecież mógł się mylić.
Ten diabeł Tan-ghil! Ile bólu zamierzał zadać nieszczęsnemu dziecku? Miała potem, kiedy będzie po wszystkim, zostać zabita. Owszem, to całkiem prawdopodobne. Potwór mógł więc liczyć na trochę przyjemności przy okazji…
– Czy zniosłabyś jeszcze jedną próbę, Tiili?
– Jeśli ty nie masz nic przeciwko temu.
– Jeśli ja nie mam nic przeciwko? Dziecko najdroższe gdybyś wiedziała, jak musiałem nad sobą panować, żeby nie posunąć się dalej!
Po raz pierwszy dostrzegł cień nieśmiałego uśmiechu, nie wyraźniejszy niż drgnienie skrzydełka motyla, na jej udręczonej buzi.
– A więc… lubisz mnie trochę?
– Tiili, mówiłem ci o mojej długiej samotności. Nikt nigdy nie był mi bliższy niż ty, choć znamy się tak krótko. Więc pozwolisz mi?
Przełknęła ślinę i skinęła głową.
– To wcale tak bardzo nie bolało.
Tym razem Marcowi nie było łatwo. Musiał jej szeptem wyjaśnić, dlaczego. Musiał opowiedzieć, jak bezradność i rozpacz odebrały mu na jakiś czas siły. Tuli powiedziała, że rozumie.
Ale czy rzeczywiście? Owszem, mogła rozumieć, przecież wtedy, gdy zniknęła, miała dziewiętnaście lat. Musiała coś wiedzieć o życiu. W tamtych czasach ludzie nie byli tacy powściągliwi, jeśli chodzi o sprawy miłości, mówili o nich dużo bardziej otwarcie.
Tiili nikt by nie dał dziewiętnastu lat. Jej wschodnia uroda sprawiała, że była drobniejsza i wyglądała bardziej dziecinnie niż jej norweskie rówieśnice.
Kiedy wziął ją po raz drugi, nie spuściła wzroku jak poprzednio. Patrzyła na niego przez cały czas i po krótkim grymasie bólu na jej twarzy pojawiło się jakieś wewnętrzne światło. Marco uśmiechał się do niej czule, a ona odpowiadała mu tak samo. I właśnie wtedy odczuwali ogromną wspólnotę. Zostali do tego zbliżenia zmuszeni przez okoliczności, ale teraz oboje mu ulegli, stali się jednością. I była to ich tajemnica. Nikt oprócz nich o tym nie wiedział.
Marco stwierdził, że będzie to bardzo krótki akt. Wciągnął głęboko powietrze, oczy mu pociemniały, oplótł ją ramionami i przytulił mocno do siebie, jakby wciąż jeszcze znajdowała się zbyt daleko. Jej ręce były przykute do skały, lecz oparła czoło o jego ramię, by okazać mu oddanie, i wtedy ciałem Marca wstrząsnął dreszcz najgłębszej rozkoszy.
Kiedy znowu mógł oddychać normalnie, poczuł ręce Tiili na szyi; jej stopy opierały się o skalisty grunt. Stała na czubkach palców, ale stała.
Tuli była wolna!
Całował ją czule, żeby jej podziękować i by prosić o przebaczenie, potem wziął z ziemi swój pulower i naciągnął jej przez głowę. Tuli mogła marznąć, kiedy odejdzie od strumienia ciepłego powietrza wypływającego ze szczeliny. Pulower sięgał jej do kolan, a rękawy trzeba było zawinąć.
Tiili płakała, oparta na jego ramieniu, ale tym razem łkanie raz po raz przechodziło w śmiech.
– Nikt nigdy nie był bardziej szczęśliwy niż ja – szeptała, kiedy wziął ją na ręce, żeby nie musiała stać na zimnej skale.
Zapewnił ją, że i on jest bardzo szczęśliwy. A ona się uśmiechała. Bardzo chciała słyszeć takie słowa!
Marco nie odważył się wyznać, jakie dręczą go ponure przeczucia. Pokonali jedną przeszkodę, to prawda. Ale to nie znaczy, że wszystkie trudności mają za sobą. Niestety, nie!



ROZDZIAŁ VIII


Kiedy Nataniel i Ellen, Tova, Orin oraz towarzyszący im Demon Wichru weszli na powrót do Wielkiej Otchłani, wszyscy usłyszeli jakieś złowieszcze dźwięki.
Pomiędzy skalnymi ścianami rozlegały się grzmoty, w powietrzu unosił się kurz i piasek, a podłoże drżało im pod stopami.
Ale mały Gabriel stał wraz z Ianem na samym skraju skalnego nawisu. Byli zwróceni ku mrocznemu wnętrzu Wielkiej Otchłani, a za ich plecami tłoczyły się inne przestraszone istoty; wszyscy starali się znaleźć jak najbliżej ściany.
Chłopiec wyciągnął ręce ku ciemnej pustce, tak jak widział, że czynili to Marco i Nataniel, po czym zawołał władczym głosem:
– Posłuchajcie mnie, Ludzie z Bagnisk! Wciąż jeszcze tutaj jesteśmy, Ian i ja. Nie macie prawa zniszczyć tego miejsca, które nazywacie Wielką Otchłanią, bo myśmy jeszcze go nie opuścili. Skończcie więc natychmiast z tymi hałasami!
Zakrztusił się pyłem, którego pełno było w powietrzu, i zaniósł gwałtownym kaszlem. Nataniel pospieszył im z pomocą.
– To poskutkowało – rzekł zdumiony Ian. – Kiedy wychodziliśmy z tunelu, było dużo gorzej.
Nataniel skinął głową.
– To dobrze. Dziękuję ci, Gabrielu. Spisałeś się znakomicie. Teraz ja się tym zajmę – dodał, po czym zawołał: – Posłuchajcie mnie, ludzie z czasu przed nami! Mamy przecież umowę. Wiem, że honor skłoni was do jej dotrzymania. My jeszcze nie opuściliśmy Otchłani, żadne z pięciorga, którym złożyliście tę obietnicę. Kiedy ostatnie z nas znajdzie się na zewnątrz, będziecie mogli obrócić w perzynę to dzieło, które stworzyliście u zarania czasu wraz z waszym panem i władcą, złym Tan-ghilem.
Grzmoty ustały, choć było oczywiste, że Ludzie z Bagnisk najchętniej wpakowaliby ich wszystkich gdzieś jak najgłębiej do wnętrza ziemi. Autorytet Nataniela jednak był zbyt duży, by odważyli się go zlekceważyć.
Ponownie do nich przemówił:
– Rozumiem, że mogliście się pomylić, kiedy wszyscy pięcioro zniknęliśmy na chwilę w tunelu. To nasza wina, wy nie ponosicie za to żadnej odpowiedzialności. Ale jeśli teraz pozwolicie nam wypełnić nasze zadanie, to rozstaniemy się jak równi sobie.
Potem w Otchłani zaległa cisza. Gabriel jednak mógłby przysiąc, że doszedł do niego z głębi mroku szyderczy chichot: „Jak równi? Nigdy!”
Obietnica, jaką złożyli, nie pozwoliła Ludziom z Bagnisk rzucić się na zebranych na skalnym występie. Ale gdyby tylko nadarzyła się okazja, zmietliby wszystkich z powierzchni ziemi bez mrugnięcia okiem.
Nataniel przeczuwał tę milczącą groźbę.
– Nie zapominajcie, że nawet wasza pramatka, Lilith, stoi po naszej stronie – przypomniał.
Wtedy ostatnie obłoki kurzu opadły na dno Otchłani, które teraz znajdowało się dużo bliżej, co zgromadzeni na skalnej półce zauważyli.
Nataniel odetchnął i odwrócił się ku swoim towarzyszom. Villemo wystąpiła przed zgromadzonych.
– Tamlin zna drogę do uwięzionego Fecora. Ale ani on, ani Trond, ani Tajfun nie mają nadziei, że uda im się tego nieszczęśnika uwolnić.
– Ellen, pójdziesz ze mną – powiedział Nataniel łagodnie i wyciągnął do niej rękę. – Ty także wiesz, gdzie on jest. Pokażesz mi drogę!
Spokojnie i bez wahania ruszyła za nim. Wkrótce błękitne światełko zniknęło w mroku.
Zgromadzeni na skale stali teraz bez słowa. Wszyscy, których obdarzali zaufaniem, odeszli. Marco znajdował się w czerwonym tunelu. Nataniel, Tajfun i Tamlin zniknęli w mroku Otchłani.
Jedynym źródłem światła był reflektor Iana. I choć baterie mogły się w każdej chwili wyczerpać, nie mieli odwagi go zgasić.
Nawet Tova czuła się opuszczona, choć przecież ona miała swego Iana. Jak wobec tego musieli się czuć inni?
Pozostawało im tylko czekać na tej otoczonej ciemnością skalnej półce i mieć nadzieję, że zdarzy się cud.
Fecor był całkiem zwyczajnym demonem i gdyby oceniać go według kryteriów demonów, nie miał w sobie nic szczególnego. On i dwaj inni, Anaraziel i Gaziel, strzegli kiedyś podziemnych skarbów, ale wszyscy trzej potrafili też wywoływać burze oraz nakłaniać duchy, by się ukazywały w powietrzu. Fecor uświadamiał sobie teraz, że jest stracony na zawsze, że tak już pozostanie, przykuty magicznymi kajdanami do skalnej ściany Wielkiej Otchłani. Czy można się znaleźć w gorszym położeniu?
Grzmoty i tumany piachu krążące w powietrzu przerażały go coraz bardziej. Oznaczać to mogło, że wkrótce zostanie żywcem pogrzebany. A demon przecież nie może umrzeć. Zatem na wieki pozostanie przysypany ziemią, zapomniany przez wszystkich.
Tych dwoje, którzy obiecali powrócić… Ziemska kobieta i potężny Tamlin. Zresztą, cóż by mogli zdziałać przeciwko magii Tan-ghila? A poza tym oni całkiem po prostu nie mogą wrócić! Dlaczego mieliby to uczynić? Kto by się przejmował jakimś nic nie znaczącym Demonem Wichru?
Nagle dotarły do niego dalekie głosy. Męskie głosy raz po raz wołające jego imię.
Był tak zdumiony, że najpierw nie mógł się pozbierać na tyle, by odpowiedzieć. Minęło kilka sekund, zanim zdołał odkrzyknąć coś ochrypłym głosem, pełnym rozpaczy, śmiertelnie przerażony, że być może przegrał swoją jedyną szansę. Wiedział, że tamci nie potrafią go uwolnić, ale oznaczali bliskość innych stworzeń.
Odpowiedzieli! Usłyszeli go! Dygocząc z przejęcia, z ciałem wciąż odrętwiałym po potężnym zderzeniu ze skałą, czekał, aż tamci się zbliżą, i starał się ocenić sytuację, w której się znalazł.
Wszystkie Demony Wichru przeraziły się groźbami Tan-ghila, jakie miotał w dniu, kiedy dotarł do Źródła Zła. Były jednak istotami dumnymi, toteż umiały się trzymać z daleka, kiedy on starał się przeciągnąć cały ród demonów na swoją stronę i podporządkować je swojej władzy.
To z tego powodu Fecor początkowo nie rozumiał, dlaczego ich najwyższy wódz oraz wielki Tajfun opowiedzieli się po stronie tego nędznego ludzkiego drobiazgu przeciwko Tan-ghilowi. Nie pojmował tego, dopóki nie usłyszał całej prawdy. Że wśród ludzi istnieje pewien wyjątkowy ród, noszący miano Ludzi Lodu. Są oni potomkami Tan-ghila, ale wymówili mu posłuszeństwo. Normalnie Demony Wichru nie przejmowałyby się takimi sprawami, ale gdyby Tan-ghil nie został powstrzymany, mógłby objąć panowanie nad światem. A poza tym rodzony syn Tajfuna, Tamlin, związał się z klanem Ludzi Lodu. Kiedy Tamlin popadł w kłopoty u niewolników Tan-ghila, Demonów Nocy, Tajfun i wódz Demonów Wichru zdecydowali się interweniować. I wtedy dowiedzieli się jeszcze więcej.
Dowiedzieli się mianowicie, że sam Lucyfer stoi po stronie Ludzi Lodu!
Jego czarne anioły i wnuczka Lucyfera, pochodząca z Ludzi Lodu Vanja, którą Tamlin od dawna kochał, wspólnymi siłami doprowadzili do tego, że Demony Nocy odwróciły się od Tan-ghila.
Gdy więc nadeszło wezwanie z Góry Demonów, stawiły się zgodnie i Demony Wichru, i Demony Nocy. I opowiedziały się po stronie ludzkiego drobiazgu.
Fecor i jego sojusznicy byli zadziwieni tym, jak wiele może osiągnąć człowiek. Do tej pory demony spoglądały z góry na zwyczajnych śmiertelników. Mimo woli jednak Fecor zaczął odczuwać z nimi wspólnotę.
Dziewczyna, którą zdołał uratować tutaj w Otchłani… Sam Fecor nie bardzo to pojmował, ale naprawdę czuł się z tego dumny! A nie należy do zwyczajów demonów odczuwać dumę z dobrego uczynku.
Sam siebie nie mógł zrozumieć.
I teraz, na wpół uduszony, miał się znaleźć pod ziemią. Cóż to pomoże, że ci ludzie tutaj przyjdą? Co oni mogą zrobić?
Nagle przybysze znaleźli się przy nim.
Tajfun! Sam Tajfun się tu pofatygował. A z nim Tamlin i jeden z ludzi, nie pamiętał, jak ten chłopiec ma na imię. Trond, jak się okazało. Bardzo młody, ale cieszący się sporym autorytetem. Urodzony dowódca.
Fecor nie chciał pokazać, jak bardzo go cieszy ich przybycie.
– Wpadłem po uszy – oświadczył zachrypłym głosem. Nie chciał narzekać, ale każda najdrobniejsza kostka w jego ciele zdawała się być złamana, każdy mięsień pulsował bólem, a skóra paliła żywym ogniem.
– Zaraz temu zaradzimy – oświadczył Trond optymistycznie.
Bardzo szybko jednak wszyscy uświadomili sobie, że nie będzie to takie łatwe. Odkryli natomiast coś innego.
Próbowali rozkuć na kawałki skałę wokół nieszczęsnego Fecora i wtedy spostrzegli, że wcale nie jest to kamień, lecz niebywale twarda, sprasowana ziemia.
– Nie ma się czemu dziwić – oświadczył Trond. – To nawet dosyć naturalne. Kamień powstał przecież ze zbitej ziemi, a doszło do tego w pradawnych czasach, wtedy kiedy tworzyła się kula ziemska. Jej skorupa to piasek i lawa. Wszystkie minerały powstały w wyniku rozgrzania i stopienia się małych cząsteczek… Nie, nie potrafię tego dokładnie wytłumaczyć, ale stało się właśnie coś w tym rodzaju. W takim razie powinniśmy uwolnić Fecora bez trudu, a tymczasem to się nie udaje. Tuż za nim znajduje się jakaś bardzo stara formacja skalna, a ziemia wokół jest wyjątkowo silnie sprasowana.
– Tak. I nawet mógłbym zgadywać, dlaczego tak się stało – wtrącił Tamlin z goryczą. – Żeby uformować taką kolosalną grotę, potwory z Bagnisk musiały wydobyć i na nowo sprasować ogromne masy ziemi. W ten sposób powstały ściany…
– Masz rację – zgodził się Tajfun. – Ale wszędzie znajdują się wielkie bloki skalne ze starego górotworu.
– Oczywiście – przyznał Tamlin.
Po chwili zwrócił się ku mrocznej pustce.
– Słyszycie mnie, Ludzie z Bagnisk? – zawołał, a jego głos odbił się od skał niczym grzmot. – Mówi do was syn Lilith. Bardzo źle się obeszliście z jej synem i wnukami, źle obeszliście się ze wszystkimi, którzy znaleźli się w Wielkiej Otchłani. A teraz ja, w imieniu mojej matki, nakazuję wam: uwolnijcie tego demona!
Czekali. Słyszeli już przedtem, że Ludzie z Bagnisk chcieli opuścić Dolinę Ludzi Lodu, ale wiedzieli też, że musiał ktoś zostać na miejscu, by zniszczyć Wielką Otchłań, kiedy już pięcioro wybranych z niej wyjdzie.
Na niewielkim skalnym nawisie poniżej nich pojawił się, jakby wyszedł wprost ze ściany, wysoki mężczyzna w czarnym habicie. Zwrócił ku nim swoją piękną, trupio bladą twarz i z największym szacunkiem pokłonił się Tamlinowi.
– Nie możemy spełnić waszej prośby, szlachetny synu naszej bogini-matki – rzekł bezbarwnym głosem. – Bowiem to wielki Tan-ghil, a nie my, sprawił, że ta pokraka została uwięziona. Ale z największą chęcią spełnimy wasze polecenia później, gdyby się wam, panie, spodobało, wezwać któregoś z nas.
– Dziękuję – rzekł Tamlin krótko. – Będę o tym pamiętał.
Człowiek z Bagnisk ukłonił się ponownie, po czym odwrócił się z godnością i zniknął w skalnej ścianie.
– Tamlin! – zawołał Trond zdumiony. – Ty mówisz ich językiem! Ja myślałem, że jedynie Tan-ghil to potrafi.
– Moją łączniczką z nimi jest Lilith – odparł Tamlin. – Ona mnie tego nauczyła. A ona jest nie tylko moją matką, lecz także pramatką wszystkich tych stworów, wszystkich bóstw natury i w ogóle szarego ludku.
– Chyba powinniśmy się cieszyć, że mamy ją po swojej stronie – mruknął Trond. – Gdybyś ty, jej syn, wszedł do naszej rodziny sto lat wcześniej, uniknęlibyśmy wszystkich kłopotów z szarym ludkiem. No, ale teraz nie ma już czasu na filozofowanie. Jak my uwolnimy tego Fecora?
Wszyscy dobrze wiedzieli, jak się sprawy mają. Fecora nic nie mogło uwolnić.
Fecor naprawdę wpadł po uszy.
– Spójrzcie! – wykrzyknął Tajfun. – Błękitne światło!
– Nataniel – odetchnął Tamlin z ulgą. – Ale jakim sposobem on tu trafił?
– Dziewczyna jest z nim – wyjaśnił Fecor.
– Witajcie! – wołał Tamlin, kiedy Ellen i Nataniel znaleźli się bliżej. – Czy zauważyliście to samo, co my? Że duchy Taran-gai uciszyły gwałtowne wichry, które szalały w grocie, i teraz możemy się przemieszczać, jak tylko chcemy?
– Zauważyliśmy – potwierdził Nataniel. – No i jak wam idzie?
Trond zdał sprawę z tego, co się stało.
Fecor obserwował ich uważnie, ale bez nadziei. Kamień to królestwo Shamy, Shama trzymał go mocno i nie puszczał, ale jeszcze gorsza była magia Tan-ghila. Ponieważ to zła, czarna magia, więc nikt z zebranych jej nie znał i nie był w stanie jej przeciwdziałać.
Nataniel zbliżył się do więźnia. Fecor wpatrywał się w tego dziwnego człowieka otoczonego migotliwym niebieskim światłem i czuł płynące od niego promieniowanie.
– Ellen – powiedział Nataniel cicho, ujmując dziewczynę za rękę. – Ty wiesz, na czym polega twoja siła, prawda?
Spojrzała nie bardzo rozumiejąc, o co mu chodzi.
– Potrafisz przywoływać do siebie cierpiące dusze i pomagać im, czyż nie?
– Tak, ale zdaje mi się, że to fizyczna część osoby Fecora znalazła się właśnie w kłopotach – odrzekła.
– To prawda, przypomnij sobie jednak, co udało się zrobić Vanji, kiedy ratowała Tamlina.
Twarz Tamlina rozjaśniła się w radosnym uśmiechu. Zrozumiał, o co chodzi Natanielowi.
– Ja też pojmuję – przyznała Ellen w zamyśleniu. – Myślisz, że ty i ja powinniśmy spróbować…?
– Właśnie tak! Jesteś gotowa?
– Nie mamy czasu do stracenia. Dobrze jest znowu z tobą pracować, Natanielu – dodała z czułym uśmiechem.
Wszyscy umilkli.
Tylko Fecor nie rozumiał niczego. Na co oni czekają? Dlaczego go nie ratują?
Nagle przypadkiem napotkał wzrok Nataniela…
Trzymali się za ręce, Ellen i ten świecący Nataniel. Fecor rzucił pospieszne spojrzenie na dziewczynę i zdołał uchwycić taki sam migotliwy blask w jej oczach, ale to Nataniel przykuwał jego uwagę.
Fecor spojrzał w jego żółte oczy, które teraz sprawiały wrażenie znacznie ciemniejszych niż zwykle. Promieniowała z nich jakaś niezwykle intensywna siła, uwięziony demon czuł, że ogarnia go niewysłowiona wprost dobroć, tak wielka, że tracił dech.
– Nie, nie – jęczał, jakby chciał się bronić.
Płynęła ku niemu od Nataniela wielka ludzka miłość, od strony Ellen zaś szczera troska i współczucie dla cierpiących dusz. Oba te uczucia połączone były porażające!
Fakt, że trzej pozostali, Tajfun, Tamlin i Trond, rozumieli, o co tym dwojgu chodzi, i starali się pomóc, mobilizując wszelkie człowiecze uczucia, jakie w nich były, jeszcze potęgował działanie.
– Nie, nie! – krzyknął Fecor. – Nie mogę przyjąć już więcej!
– Nie stawiaj oporu – rzekł Nataniel łagodnie. – Musisz się otworzyć na miłość, w ten sposób nam pomożesz. Odpręż się!
Fecor gwałtownie łapał powietrze. To z pewnością niełatwa sprawa dla demona być konfrontowanym z tak ogromną dawką dobroci i troskliwości!
Szlochał bezradnie, ból rozsadzał mu piersi. Oczy Nataniela nieustannie wysyłały gorące promienie serdecznego żaru. W pewnym momencie Fecor poczuł, że ta płynąca ku niemu miłość rozsadzi go, rozerwie na kawałki, i wtedy coś zauważył…
– Chyba nie tkwię już tak mocno w tej skale – wykrztusił zaskoczony.
Nagle góra wypuściła go ze swoich objęć tak szybko i brutalnie, że ratownicy musieli go przytrzymać, żeby nie stoczył się w dół.
Skrzydła nieszczęśnika były połamane, a w Otchłani nie wiały już wiatry, które przedtem go unosiły. Wzięli go więc między siebie i szybko ruszyli w stronę skalnej półki.
Tam na ich widok wszyscy odetchnęli, a po Fecora natychmiast wyciągnęły się życzliwe, pomocne dłonie. W obecności tak wielu uzdrowicieli wszystkie skaleczenia zostały prawie natychmiast wyleczone.
I właśnie wtedy przybył Marco z Tiili w ramionach.
Wśród zebranych zaległa kompletna cisza. długo nikt nie był w stanie nic powiedzieć. Gardła mieli ściśnięte, żadne słowo nie mogło się z nich wydobyć.
W końcu pierwszy odezwał się Sigleik.
– Witaj wśród nas, siostro naszego króla Targenora! Twoje cierpienia były niepojęte, nieludzkie. Ale na szczęście minęły. Teraz jesteś wśród przyjaciół i zrobimy wszystko, żeby ci było dobrze. Dziękujemy ci, Marco, że zdołałeś ją uwolnić!
Marco skinął głową ledwie dostrzegalnie. Jego twarz była jak wycięta w kamieniu.
Opiekę nad Tiili przekazał Villemo i Halkatli z prośbą, by troszczyły się o nią najlepiej jak potrafią. I może któryś z panów mógłby ją nieść… Zgłosili się natychmiast wszyscy męscy członkowie grupy bez wyjątku. Tiili sprawiała wzruszające wrażenie w tym za dużym swetrze Marca i z tymi swoimi ufnymi, zdziwionymi oczyma. Zdziwionymi okrucieństwem Tan-ghila, a nie otaczającą ją zewsząd życzliwością i współczuciem. Te uczucia bowiem czyniły ją radosną i pełną wdzięczności, to wszyscy widzieli. Zaszczytu niesienia Tiili dostąpił jej najbliższy krewny, Sigleik, ale Halkatla i Villemo nie odstępowały go ani na krok. Chociaż tylko wybrani wiedzieli, co musiało się stać we wnętrzu czerwonego tunelu, wszyscy intuicyjnie wyczuwali, że Tiili najbardziej potrzebuje kobiecej opieki.
Mimo wszystko ich problemy dalekie były od rozwiązania. Przede wszystkim największy z nich: Jakim sposobem zdołają wyjść z Wielkiej Otchłani, z której nikt nigdy się nie wydostał?
Niepokój był wypisany na wszystkich twarzach. Z wyjątkiem jednej.
– To co robimy teraz? – zapytał Trond. – Marco otworzył czerwony tunel. Natanielu, czy wszyscy będziemy mogli przez niego przejść za tobą i twoimi wybranymi?
– Nie, na Boga, co ty mówisz? – zaprotestował tamten pospiesznie. – Ta droga wiedzie jedynie do naczynia z wodą zła. To by była straszna katastrofa, gdybyście tam weszli, wy, których nie chronią magiczne zaklęcia i napój z Góry Demonów. Wystarczy, że garstka wybranych będzie ryzykować życie. Wy musicie stąd wyjść jak najszybciej. Tylko naprawdę nie mam pojęcia jak!
– Pozwól mi to zorganizować – poprosił Tamlin spokojnie. Jego twarz nie wyrażała lęku. – Mam umowę z Ludźmi z Bagnisk.
– Ty? – zapytał Marco, który nie uczestniczył w uwalnianiu Fecora.
– Tak.
Tamlin zawołał w głąb Otchłani:
– Ludzie z Bagnisk! Syn Lilith mówi do was! Nadeszła pora, byście mogli wypełnić daną mi obietnicę. Powiedzieliście, że będziecie gotowi zrobić wszystko po mojej myśli, kiedy tylko spodoba mi się tego od was zażądać. Otóż właśnie teraz mi się podoba. Zadbajcie, aby wszystkie te niewinne stworzenia wyszły stąd przez nikogo nie niepokojone. I pospieszcie się, bo czas nagli!
W ciszy, która zaległa po jego słowach, można było wyczuć niechęć i opór.
Tamlin zawołał znowu:
– Ja wiem, że jesteście podporządkowani woli złego Tan-ghila. Ale służyliście mu już dostatecznie długo, a naszym zadaniem jest go unicestwić. Mamy możliwość to uczynić i może się to stać bardzo szybko. Co więc wybieracie? Służyć tej już i tak prawie martwej pokrace, czy sprawić radość waszej bogini, Lilith? Zostaniecie przez nią szczodrze wynagrodzeni, jeśli nam pomożecie, zapewniam was.
Echo jego słów oddalało się i w końcu zamarło. Wszyscy czekali w milczeniu.
Skąd się pojawił, nie umieliby powiedzieć, nagle jednak za nimi stanął Człowiek z Bagnisk. Ciałem Tovy wstrząsnął dreszcz grozy.
– Szlachetny synu naszej boskiej pramatki – rzekł przybyły, zwracając się do Tamlina. – W żaden sposób nie chcielibyśmy się narazić Lilith, której okazujemy prawdziwą cześć, ale wsparcie was przekracza nasze możliwości. Moglibyśmy co prawda wykopać głęboki tunel w ziemi, ale to by nam zabrało bardzo wiele czasu, panie. Wy tak długo czekać nie możecie.
– Ile czasu wam potrzeba?
Człowiek z Bagnisk wzruszył ramionami. Jego blada twarz była tak piękna, że patrzenie na nią sprawiało niemal ból. Kiedy jednak się uśmiechał, pokazywał ostre jak u piły zęby, a metaliczne spojrzenie jego zimnych oczu mroziło wszystkich zebranych na skalnej półce.
– Bardzo dużo czasu, panie – powtórzył. – Bo tutaj, w Otchłani, czasu nie liczy się obrotami Słońca, nie dzieli się go na dni i noce ani w żaden taki sposób. Tutaj panuje wieczny mrok. Możemy się przekopać, usuwać ziemię, tak jak to robiliśmy przed wielkim Tan-ghilem, ale trwało to bardzo długo i w dodatku wspomagała nas jego magia.
– Rozumiem – rzekł Tamlin krótko. Był rozczarowany, ale wierzył, że Ludzie z Bagnisk naprawdę nie są w stanie pomóc im dostatecznie szybko.
Nataniel jednak miał czas, by się zastanowić.
– Czy on powiedział „ziemia”? – spytał, kiedy Tamlin przetłumaczył słowa tamtego. – To znaczy musielibyśmy się przekopać przez stare warstwy, żeby stąd wyjść?
– Możemy was przeprowadzić okrężną drogą w ziemi tak, by omijać najtwardsze skały, panie. Ale jak powiedziałem: Na to potrzeba czasu. Bo przecież wy nie możecie przenikać ziemi tak jak my.
Nataniel nie słuchał uważnie tłumaczenia Tamlina.
– Dobrze, dobrze, rozumiem. Ale my przecież mamy potężnego pomocnika, którego ty pewnie nie znasz, bo nie należysz do wyznawców religii Taran-gai. Dziękuję ci, człowieku z praczasów, za wyjaśnienie, że można się stąd wydostać poprzez ziemię! Skoro tak, to damy sobie radę!
Człowiek z Bagnisk z szacunkiem pochylił głowę.
– W takim razie ja, za waszym przyzwoleniem, panie, powrócę do swoich. Chciałbym tylko, jeśli wolno, przypomnieć o naszej umowie: Kiedy ostatni z was z pomocą tajemniczej siły opuści grotę, my ją unicestwimy.
– W porządku. Dzięki ci za pomoc! Wracaj w pokoju!
Fałszywy uśmieszek Człowieka z Bagnisk był tak nieprzyjemny, że większość obecnych skuliła się jakby nagle zdjęta chłodem. Tamten pokłonił się raz jeszcze i zniknął, wtopił się w skałę.
Wszyscy odetchnęli.
– Co ty masz na myśli, Natanielu? – zapytał Gabriel niepewnie.
– Nie zrozumiałeś? – zdziwiła się Tova. – Wezwiemy Ducha Ziemi, to jasne! Przez skałę nie moglibyśmy się przebić, ale ziemia to co innego.
Gabriel złościł się sam na siebie, że nie wpadł na coś tak prostego.
Potem zebrali się wszyscy, oprócz psów piekielnych i innych istot, których przedtem nie znali, i prosili Ducha Ziemi z Taran-gai o pomoc. Przewodzili im w tym Orin i Vassar.
Długo czekali na odpowiedź.
Minuty mijały, a w Otchłani wciąż panowała dzwoniąca w uszach cisza, przerywana tylko raz po raz głuchymi pomrukami bestii. Nagle od prawej strony doszedł ich jakiś syczący i skrzypiący szmer. Spojrzeli tam wszyscy. W mocno sprasowanej ziemnej ścianie przy samym krańcu skalnego nawisu otworzyła się szczelina, coś na kształt wąskiej bramy, wysokiej tylko na tyle, by najwyższy z nich mógł przez nią przejść. W głębi widzieli tunel przekopany w warstwie ziemi, schodzący ostro w dół.
Spoglądali po sobie niepewnie. Niektórzy mieli dość sceptyczne miny, jakby już w dzieciństwie przestali wierzyć w cuda.
Nataniel wyciągnął rękę do swoich przyjaciół.
– Marco, Ian i Tova, myślę, że najlepiej będzie, jeśli teraz ja wezmę wasze butelki.
W zamyśleniu odpinali powoli paski, do których mieli przytroczone naczyńka. Marco niósł nie tylko swoją butelkę, lecz także Nataniela. Oddali mu teraz wszystkie, a on odbierał je bardzo ostrożnie.
– No to tu się pożegnamy – oznajmił z westchnieniem. – Ja będę musiał przejść przez czerwony tunel. A wy, wybrani, którzyście pomagali mi tak wspaniale przez cały czas, zawróćcie teraz i idźcie z tamtymi.
Troszczył się przede wszystkim o bezpieczeństwo Ellen, ale ona była pierwszą, która zaprotestowała. Nataniel uśmiechnął się do niej ze smutkiem i z wielką miłością.
– Ian, skoro Ellen wróciła, to ty nie musisz się już narażać – powiedział.
Tamten jednak się sprzeciwił:
– Skoro zaszedłem tak daleko, to chcę iść z tobą do końca. A poza tym nie puszczę Tovy samej! Idę z wami.
– Ja także! – zawołał Gabriel pospiesznie, zanim Nataniel zdążył na niego spojrzeć.
– No cóż! Tovy i Marca nie muszę pytać, bo i tak wiem, co odpowiedzą.
Potem Nataniel zwrócił się do reszty zebranych.
– Dziękuję wam wszystkim – powiedział ciepło. – Dziękuję Demonom Wichru, duchom przodków i Demonom Nocy, demonom Silje i Ingrid, Tajfunowi i Tamlinowi… Nikt nie mógłby mieć lepszych, silniejszych i rozumniejszych współpracowników i przyjaciół! Ogarnia mnie głębokie wzruszenie, kiedy myślę, na co się wszyscy narażaliście.
Wyprostował się i uniósł głowę. Wyglądał teraz jak młody książę.
– Ludzie Lodu i wszyscy nasi przyjaciele – podjął cicho. – Czekaliśmy przez wiele wieków, setki lat. I oto czas się dopełnił!
Wybrani poszli za nim. Jeszcze tylko Marco się odwrócił.
– Opiekujcie się Tiili – poprosił. – Do zobaczenia!
Rozłączyli się.
W tym samym momencie, gdy wybrani zniknęli w czerwonym tunelu, rozległ się głuchy łoskot spadającej ziemi i wielkie ciemnobrązowe chmury pyłu uniosły się z dna Otchłani. Liczna gromada zebranych na skalnej półce pospiesznie ruszyła ku wejściu w ziemnej ścianie.
Marco jeszcze raz spojrzał w ciemność Wielkiej Otchłani.
– Nie tracicie czasu, Ludzie z Bagnisk – powiedział gniewnie.



ROZDZIAŁ IX


Na hali trzej Ludzie z Bagnisk patrzyli na połamane nogi Tengela Złego z udawanym współczuciem.
– Ach, ach – wzdychał jeden z nich. – Jak to musi naszego szanownego władcę i pana boleć! Moglibyśmy z łatwością uleczyć te szanowne rany, bo mamy bardzo dobre remedia na takie rzeczy, ale łańcuchy, z łańcuchami nie możemy zrobić nic, choć nas to naprawdę bardzo martwi!
Wcale jednak na zmartwionych nie wyglądali. Wyjmowali jakieś medykamenty z woreczków i glinianych naczyniek. Przeważnie te ich leki przypominały nawóz i z pewnością zawierały mnóstwo minerałów, mieli też różnego rodzaju suszone zioła.
– Piekło, szatani! – syczał co chwila Tengel Zły, a w końcu wrzasnął na cały głos: – Shama! To ty panujesz nad śmiercią, przeklęty grabarzu! Przyjdź tu natychmiast i przerwij te cholerne spektakle nad moimi nogami. Przyjdź, przyjdź do mnie, a dostaniesz mnóstwo pokrytych smakowitym mięsem kości!
Shama jednak dość miał już walki z Ludźmi Lodu. Zdobyli sobie zbyt potężnych sprzymierzeńców. Nie podobało mu się zwłaszcza, że duchy czterech żywiołów z Taran-gai tak im pomagają.
Więc Shama udawał, że nie słyszy wołania. Wolał wrócić do Taran-gai i ułożyć się z powrotem do snu.
Gdy nikt nie przychodził, by mu pomóc, Tengel Zły popatrzył przebiegle na Ludzi z Bagnisk.
– Nie mogę się poruszać na tych połamanych giczołach, nie zrobię nawet kroku do przodu, a właśnie teraz okropnie mi się spieszy… – Nie chciał głośno powiedzieć, że gra toczy się o jego egzystencję. Nie mógł tracić twarzy wobec tych gadów! – Powiadacie, że moglibyście wyleczyć moje rany?
– Jesteśmy dosyć biegli w tej dziedzinie i niektórzy wysoko nas cenią.
– Czy umiecie też składać połamane kości?
– To właśnie zamierzamy uczynić, prześwietny panie i władco!
– Znakomicie! A zatem uwolnijcie moje nogi! Zabierzcie te ciężary i ponownie złóżcie kości!
Ludzie z Bagnisk odsunęli się nieco, ale nie za bardzo.
– Wasza Wysokość będzie troszeczkę niższa, bo musimy wyrzucić cały ten fragment, który został zmiażdżony. Odłamki kamieni wbiły się w kość.
– Do dzieła!
Sadystyczna radość rozjaśniła blade twarze. Zakapturzone postacie bezzwłocznie przystąpiły do operacji.
– Au! – wrzasnął Tengel Zły. – Przecież wy mnie rozpiłowujecie na kawałki!
– To absolutna konieczność, o błogosławiony!
Błogosławiony zastanawiał się przez chwilę, w końcu dał za wygraną.
Ludzie z Bagnisk rzeczywiście okazali się biegłymi chirurgami. Po pewnym czasie cokolwiek skrócony Tengel Zły mógł stanąć o własnych siłach i z triumfem we wzroku patrzeć na leżące obok kamienne łańcuchy.
Ten drań Lucyfer powinien to zobaczyć! Tan-ghil pokonał ich wszystkich, upadłego anioła również. Drżyj świecie, bo oto zaraz nadejdzie twój władca! Niech no tylko napiję się mojej wody!
Pomknął przez porośnięte trawą zbocze nie troszcząc się o to, by podziękować uzdrowicielom. Oni patrzyli w ślad za nim z fałszywymi, złośliwymi uśmiechami.
Tengel Zły przeleciał koło miejsca, w którym ziemia została skażona, i w biegu skonstatował, że od ostatniego razu zatrucie się spotęgowało.
– Krzepka woda! – mruknął zadowolony.
Nigdzie nie widział żadnego z wybranych Ludzi Lodu. Prawdopodobnie tak daleko nie doszli, pomyślał z nienawiścią. Albo nie udało im się znaleźć miejsca. A może po prostu zrezygnowali?
Tchórzliwe kreatury! Paskudztwa! Czy oni sobie naprawdę wyobrażali, że mogą mu wypowiedzieć wojnę?
Jeszcze kawałeczek i władza nad światem na zawsze będzie w jego rękach.
Dotarł do tego otwartego niewielkiego placyku pomiędzy skałami, to znaczy do „miejsca Sunnivy”, wysoko pod szczytami, ponad opuszczoną przez wszystkich doliną. Tak bardzo się spieszył, że nie zauważył czegoś bardzo wyraźnego: śladów stóp na śniegu. Tengel Zły patrzył wyłącznie przed siebie, był jak opętany myślą, że oto znajduje się w drodze do swego naczynia i do swojej wody!
Siedemset lat minęło od czasu, kiedy był tu osobiście po raz ostatni.
Wszystko wyglądało dokładnie tak jak wtedy.
Ale nie spodziewał się przecież, że będzie inaczej, siła jego myśli nieprzerwanie trzymała w dolinie straż.
Dopiero kiedy zbliżył się do kamiennej płyty zakrywającej kryptę, zauważył, że ktoś tu przed nim był. I to całkiem niedawno! Wszędzie widać było ślady stóp. Mnóstwo śladów pozostawionych przez wiele stóp, a także odciski rąk, które dotykały kamiennej płyty.
To musieli być Ludzie z Bagnisk.
Ale czy oni pozostawiają ślady?
Głupstwo! Z pewnością zostawiają, nigdy nie miał czasu się nad tym zastanawiać.
Tengel Zły bardzo dobrze wiedział, co trzeba zrobić, żeby odsunąć płytę. W chwilę później znalazł się w przypominającym kryptę pomieszczeniu o nagich ścianach.
Węszył dookoła.
Ktoś tu musiał być, Tengel wyczuwał to wszystkimi zmysłami.
Co, u…? Potknął się o coś leżącego na podłodze i o mało nie upadł. On, na tych swoich obolałych, świeżo poskładanych nogach! Co…?
Rogi! Wielkie, rozłożyste poroże! Rogi jaka, totem Ludzi Lodu, jakim cudem one się tutaj znalazły?
Oczywiście, teraz sobie przypominał. Rogi zniknęły z Doliny Ludzi Lodu wtedy, kiedy Jolin się zbuntował. Ludzie gadali, że Jolin zabrał ze sobą skarb. I rogi także. Więc one tutaj leżały przez cały czas? Nigdy by się nie spodziewał. Zatem Jolin tutaj je ukrył?
Tengel Zły niewłaściwie oceniał czas, wszystko mu się pomieszało, bo przecież Jolin opuścił Dolinę Ludzi Lodu na długo przedtem, zanim Tengel wpadł na pomysł, by stworzyć tę drogę do ukrytego naczynia z wodą zła. Teraz jednak był tak okropnie podniecony myślą, że zbliża się do kresu kłopotów, że nie przejmował się podobnymi drobiazgami.
Kilkoma prostymi gestami, mamrocząc pod nosem zaklęcia, bez wysiłku otworzył bramę w skale, tę, przez którą wybrani przeszli dmąc w rogi jaka.
Znalazł się we wnętrzu dużej krypty.
Znowu przeklinał fakt, że nie zabrał ze sobą naczynia z wodą zła, kiedy udawał się na południe. Ale przecież dobrze wiedział, że nie mógł tego uczynić. Już wtedy naczynie było bardzo niebezpieczne, paliło i niszczyło wszystko w pobliżu. Był zmuszony je ukryć.
A kryjówka wybrana została znakomicie. Przez siedemset lat nikomu nie udało się jej ujawnić.
Na tej podłodze też coś leży?
Tengel kopnął jakiś przedmiot. Aha, to resztki skarbu Ludzi Lodu, tego skarbu, który ukradł Jolin!
Ale jak on zdołał tu wejść?
Co tam, to było tyle setek lat temu, że teraz nie ma już najmniejszego znaczenia.
Naczynie, naczynie, to jego jedyna myśl. Był tak podniecony, że aż dygotał. Jest na miejscu i dotarł tu jako pierwszy. A tamci, ci jego głupi, przeklęci potomkowie zniknęli, wypadli z gry.
Świat należy do Tengela Złego! Za chwilę, za jedną krótką chwilkę napije się wody, po czym odzyska wspaniałą, niezwykłą urodę, odzyska młodość i wszystkie kobiety będą padać przed nim, będzie miał taką moc, że zdobędzie całe bogactwo świata, będzie miał wszystko, czego tylko zapragnie, ludzie będą przed nim pełzać…
Tengel Zły nie miał najmniejszych problemów z otwarciem następnej bramy. Wypowiedział magiczną formułkę Ludzi z Bagnisk i nie musiał ozdabiać swego ciała idiotycznymi malowidłami, to tylko jego potomkowie byli zmuszeni uciekać się do takich sztuczek. Najpierw on sam wybrał Sigleika, ale ten kretyn nie był w stanie opanować najprostszego zaklęcia. Dlatego Tengel Zły musiał spłodzić syna, Targenora, który miał zostać jego prawą ręką. Tylko że on też zdradził Tan-ghila, i to tak okropnie, że trzeba było gada zabić.
W porządku, teraz Tan-ghil znakomicie radzi sobie sam, jego długi sen dobiegł końca. Nieco dalej, w głębi tej groty czeka na niego dziewica…
Brama do Wielkiej Otchłani ustąpiła bez oporu. Tan-ghil wypowiedział odpowiednie zaklęcie, by wyjąca wichura nie wessała go do środka.
Genialny wynalazek, Wielka Otchłań! Rozpościerała się teraz przed nim… Ogromna, mroczna i…
I cicha?
Tu nie powinno być cicho! W każdym razie nie tak blisko wejścia!
Dopiero teraz Tengel Zły zaczął odczuwać coś w rodzaju niepokoju. Zbyt wiele rzeczy się nie zgadzało. Ta tak zdawałoby się pewna i zabezpieczona droga do jego tajemnej wody miałaby zostać przez kogoś odkryta?
To niemożliwe!
Nikt, nikt nie był w stanie złamać wszystkich jego pieczęci!
Skoncentrował całą swoją psychiczną siłę i starał się przejrzeć mrok.
Cisza nie była taka kompletna, jak mu się początkowo zdawało. Kiedy uszy przywykły do tego, co tu zastał, powoli zaczęły do niego docierać jakieś dźwięki. Zdławiony łoskot.
Otchłań wypełniał brunatny pył, który całkiem przesłaniał widok.
Co wyprawiają ci Ludzie z Bagnisk? Do czego oni zmierzają?
Bo przecież tylko oni mogą tu coś robić. Tylko oni i on wiedzieli o istnieniu tego nie-świata.
Siła psychiczna Tan-ghila przenikała wszystko, co przesłaniało widoczność.
Wielka Otchłań drżała w posadach, jakby miała się zawalić!
Dlaczego właśnie teraz? Co ci Ludzie z Bagnisk sobie myślą? Musi się jakoś z nimi porozumieć.
Poprzez obłoki ziemistego pyłu Tengel Zły zszedł na dno Otchłani.
Nikogo nie zastał. Ani jednego Człowieka z Bagnisk, chociaż powinni byli tam być. Tam mieli czekać na ofiary, które on sam i Lynx im posyłali.
I dlaczego żadne przeklęte dusze nie wirują w pustce?
Twarz Tan-ghila przybrała twardy, napięty wyraz, jakby została odlana z żelaza.
Tengel Zły mógł być śmieszny w tym swoim zadufaniu i swojej głupocie, ale był też bardzo niebezpieczny. Teraz okazało się, jaki naprawdę jest niebezpieczny. Tak jak istoty pozbawione poczucia humoru i zawsze ponure bywają niebezpieczne, kiedy poczują się urażone, a ich wielkość ośmieszona.
Z szybkością myśli zawrócił do głównej części Wielkiej Otchłani. Pomknął w stronę czerwonego światła.
Wciągał powietrze wolno i bardzo głęboko, rozwścieczony i zarazem zdumiony. Cały skalny taras tuż obok wejścia do czerwonego tunelu pełen był jakichś istot, ludzi, duchów, demonów i sam nie wiedział kogo jeszcze. Większość z nich zesłał do Otchłani Lynx. A poza tym… Poza tym… Tengel Zły omal się nie udławił własnym oddechem. Ci przeklęci wybrani! Oni są tutaj! To niebezpieczne! To piekielnie niebezpieczne!
I… O, nie! Tym razem posunęli się za daleko! Tan-ghilowi czerwone płatki zaczęły latać przed oczyma. W gromadzie znajdowała się też jego dziewica! Jego tajemny, absolutnie nieotwieralny zamek, strzegący dojścia do naczynia z wodą. Jakiś idiotycznie przystojny mężczyzna trzymał ją na rękach. Tengel Zły domyślał się, kim jest ten mężczyzna. To musiał być ów osławiony Marco, syn Lucyfera.
To jest… To jest… O zgrozo!
Tan-ghil o mało nie spłonął z gniewu i wściekłości. O, teraz dostaną za swoje! Już on im pokaże! Zetrze na pył wszystkich po kolei!
W środku całego zgromadzenia ktoś otoczony niebieskim światłem. A cóż to znowu za maskarada?
Nie zdając sobie z tego sprawy, ruszył przez Wielką Otchłań ku zebranym na skalnej półce. Nie unosił go żaden prąd powietrza, lecz mimo to Tengel Zły nie miał problemów z przemieszczaniem się. Od dawna umiał w pozycji wyprostowanej przesuwać się swobodnie w powietrzu. Teraz musiał pokonać znaczną odległość, lecz siła jego myśli znajdowała się daleko przed nim i kontrolowała wszystko, co się działo.
Ów przystojny mężczyzna oddał dziewicę innemu, a przed zebranymi pojawił się jeden z Ludzi z Bagnisk i dyskutował z nimi. O, dostanie mu się za to!
Nagle Człowiek z Bagnisk zniknął i cała ta zbieranina została znowu sama. Zaczęli kogoś wzywać, po czym w ścianie otworzył się jakiś długi korytarz. Co by to wszystko mogło oznaczać? Tengel Zły słyszał, co prawda, jacy potężni są ci Ludzie Lodu i ich pomocnicy, ale nigdy w to nie wierzył. Nigdy, aż do tej chwili.
Po raz pierwszy w życiu poczuł drżenie w piersi. A jeśli oni dotarli do celu przed nim, to co będzie?
Wciąż jeszcze miał do przebycia ogromną przestrzeń, lecz jego siła psychiczna sprawiała, że widział wszystko przed sobą.
Podzielili się na dwie grupy. Większa ruszyła w kierunku nowo otwartego tunelu, mieli zatem zamiar opuścić Wielką Otchłań? O, nie, nic z tego nie będzie, myślał. Pozostali, jeden, dwa, trzy, razem było ich sześcioro, poszli do…
Weszli do czerwonego tunelu!
I w tym momencie włączyli się Ludzie z Bagnisk. Ze straszliwym łoskotem zawaliły się dolne partie Wielkiej Otchłani. Sprasowane ściany zatrzęsły się, a osypująca się z nich ziemia wypełniła grotę.
Znakomicie, Ludzie z Bagnisk, pomyślał Tan-ghil. Tylko tak dalej, weźcie się za nich!
Tamtych sześcioro zniknęło, reszta chroniła się w tunelu. Kiedy ziemia się zatrzęsła, zaczęli uciekać w popłochu.
Tengel dygotał. Nad czym on się jeszcze zastanawia? Przecież tamta szóstka zmierza w kierunku czerwonego światła. A pieczęć została złamana!
Targały nim przerażenie i wściekłość. Jego siła psychiczna niczym strzała pomknęła w stronę czerwonego tunelu.
Nataniel szedł przodem.
– Rozpadlina z czerwonym światłem nadal istnieje – zauważył. – Ale zamknięcia już nie ma. Dzięki ci, Marco, że złamałeś pieczęć!
Nataniel umilkł skrępowany. Nikt z pozostałych się nie odezwał, Marco również milczał.
Przystanęli i spoglądali w dół rozpadliny.
– Nigdy się pewnie nie dowiemy, skąd płynie ten blask – powiedział Nataniel. Tan-ghil tak dobrze zna się na czarnej magii i ma tylu strasznych podwładnych, że ja nie zdołam tego zbadać. Ale mówiłeś, Marco, że to można z łatwością przekroczyć?
– Nie ma żadnego zagrożenia – zapewnił Marco. – Strumień ciepłego powietrza miał tylko zachować Tiili w takim stanie, w jakim tam przybyła.
Nataniel przekroczył rozpadlinę.
– Rzeczywiście, bez problemów.
I właśnie w tej sekundzie dopadła ich siła myśli Tengela Złego. Rozległ się trzask, z rozpadliny wysunęła się kamienna płyta i zamknęła przejście pozostałym.
– Natanielu! – krzyknęła Ellen. – Och, Natanielu, nie odchodź znowu ode mnie, nie, nie!
Tłukli pięściami i łomotali w tę ścianę, ale nic nie pomagało, była jak wtopiona w skałę.
Za nimi, w Otchłani, rozległ się huk spadających w dół mas ziemi, gwałtowniejszy niż kiedykolwiek przedtem.
Marco błyskawicznie ocenił sytuację.
– Nic nie możemy zrobić – powiedział. – Spieszmy się, z powrotem na półkę, i spróbujmy uciec ziemnym tunelem, zanim będzie za późno!
Nawet Ellen zdawała sobie sprawę z niebezpieczeństwa. Ruszyli na złamanie karku, ciągnąc za sobą Gabriela, przebiegli po skalnej półce i wpadli do tunelu, gdzie ściany już zaczynały się rysować. Daleko przed sobą słyszeli wołania uciekających w panice swoich towarzyszy i przyjaciół.
Ian i Marco biegli na końcu, mając przed sobą Ellen, Tovę i Gabriela. Byle jak najdalej od mas ziemi, które waliły się z dudnieniem niemal tuż za nimi!
Bardzo szybko dogonili główną grupę.
– Szybciej! – wołał Marco, zanosząc się jak wszyscy gwałtownym kaszlem z powodu kurzu w powietrzu. – Szybciej, bo zostaniemy tu wszyscy żywcem pogrzebani!
Tunel gwałtownie opadał w dół, co w sposób naturalny pomagało im w biegu, ale też ziemia tutaj osypywała się szybciej i w większych ilościach. Zdążyli jednak stwierdzić, że ściany zawaliły się tylko w grocie, gdy ją opuścili, posuwali się w zasadzie bezpiecznym tunelem (dzięki ci, Duchu Ziemi!), a jedyne, co ich ścigało, to masy ziemi zsuwające się do tunelu z zawalonej groty.
Raz po raz ktoś się przewracał, ale natychmiast był przez towarzyszy stawiany na nogi. Nikogo nie wolno było porzucić. Halkatla miała tuż za plecami ziejącą paszczę jednego z psów piekielnych, więc gnała jak szalona już choćby z tego powodu, zaś Estrid i Jahas, biegnąc, przekomarzali się ze sobą przez cały czas. Bez przerwy coś do siebie pokrzykiwali, dodając sobie nawzajem otuchy.
Ian i Marco byli najbardziej narażeni, wciąż mieli za piętami osuwającą się ziemię, wielokrotnie byli zasypywani, ale z pomocą innych wstawali i znowu uciekali dalej.
Korytarz wił się pomiędzy górami, których nie widzieli. Przez cały czas biegli w ciemnościach. Przewodnik musiał uważać, by prowadzić pozostałych środkiem tunelu. Nie było to zresztą takie trudne, bowiem tunel był dość wąski, dwie osoby z trudem mogły się w nim wyminąć. Stopniowo przejście stawało się coraz niższe, jakby spłaszczone, co okazało się korzystne. Masy ziemi nie sunęły już w takim tempie jak poprzednio, łatwiej było unikać zasypania. Po chwili grunt znowu zaczął się podnosić i ziemia już im tak bardzo nie zagrażała. Mogli oddychać spokojnie, lecz nadal przemieszczali się naprzód możliwie najszybciej, wszyscy oblepieni ziemią, na wpół uduszeni i śmiertelnie przerażeni.
– Widzę światło! – krzyknął nagle Trond. Całkiem przypadkiem znalazł się na przedzie, ale to mu akurat najbardziej odpowiadało.
I rzeczywiście! Daleko przed nimi migotało maleńkie światełko, które rosło w miarę, jak się do niego zbliżali, aż w końcu okazało się sporym otworem, bramą wręcz, wyjściem na wolność!
Z niepokojem wydostawali się na zewnątrz, jedno za drugim, przecierając oczy i strzepując z twarzy, z włosów, z ubrań… w każdym razie ci, którzy mieli ubrania.
Otwór znajdował się pod jednym ze skalnych nawisów. Nikogo nie dziwiło, że znaleźli się w pobliżu grobu Kolgrima.
Stali wyczerpani, zszokowani, niezdolni się ruszyć, zanim ktoś pierwszy nie osunął się na kamienie. Większość jednak stała nadal. Otwór za nimi zamknął się na zawsze.
Marco rzucił pospieszne spojrzenie na Tiili, która została opatulona w jakieś palta i ułożona wygodnie. Kobiety zajmowały się nią bardzo troskliwie.
Teraz powinna się odmienić, gwałtownie zestarzeć, zmienić w zgrzybiałą staruszkę i skonać tam, gdzie leży, u ich stóp.
Ale nic takiego się nie stało. I Marco zrozumiał, że było tak, jak Tiili powiedziała: Tengel Zły zatrzymał jej rozwój dokładnie w tym momencie, gdy ją przymocował do ściany. Miała więc dziewiętnaście lat i dopiero od tej chwili jej życie będzie się znowu toczyć dalej. Będzie się starzeć powoli, dokładnie tak samo jak każda dziewiętnastolatka. Chyba nie tak Tengel Zły to sobie zaplanował, on miał zamiar ją wykorzystać, by zdobyć tym sposobem dostęp do wody zła, a potem zabić. Krótko i bez komplikacji.
Teraz jednak zaczynało się dla niej nowe życie. Siedemset lat później…
Co sobie to dziecko pomyśli o dzisiejszym świecie? Ona, która nigdy nie wyszła poza Dolinę Ludzi Lodu.
Marca ogarnęło niejasne pragnienie, żeby to on mógł być tym, który pokaże jej świat. To by było wspaniałe, lecz ona z pewnością ma go już dość…
Nagle Tiili spojrzała na niego. Nieśmiała i zawstydzona, natychmiast odwróciła wzrok. On także zaczął patrzeć gdzie indziej, na dolinę.
Był wczesny ranek. Rosa i szron walczyły ze sobą o miejsce na krzewach i źdźbłach zeszłorocznej trawy, Części dawniej zamieszkane odcinały się dość wyraźnie, poza tym jednak w dolinie panowały zarośla i chaszcze. Nie było owiec ani kóz, które by je przycinały, a w ciągu tych czterystu lat, odkąd ostatni ludzie odeszli z doliny, klimat się prawie nie zmienił. Marco dostrzegał dawne wejście do doliny, a także miejsce, gdzie znajdował się straszny dom czarowników, natomiast gospodarstwo Tengela Dobrego i Silje nie było widoczne ze zbocza, na którym teraz stali.
Tova i Gabriel leżeli wyciągnięci na trawie i odpoczywali.
– Cóż za koszmar – jęknął chłopiec.
– Czy ja wiem? – odparła Tova. – Najgorsze są chyba te koszmary, które graniczą z rzeczywistością.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Otóż śniło mi się kiedyś, że leżę we własnym łóżku, i rzeczywiście wtedy leżałam, że wstaję, żeby sobie przynieść z kuchni szklankę wody. Ale wiedziałam, że mamy w kuchni coś strasznego, już teraz nie pamiętam, co to miało być, w każdym razie bardzo się tego bałam. No i kiedy już w tym śnie weszłam do kuchni, nagle drzwi za mną się zatrzasnęły i znalazłam się w ciemnościach. A wtedy coś zaczęło okropnie stukać w drzwi wejściowe z zewnątrz. Zaczęłam wrzeszczeć jak szalona, leżąc w łóżku, oczywiście, wiedziałam, że mi się to wszystko śni, i miałam nadzieję, że rodzice przybiegną mnie obudzić. W końcu przyszli, ale minęło bardzo wiele czasu, zanim znowu odważyłam się sama w nocy wejść do kuchni.
– Ja cię rozumiem, Tova – powiedział Ian, który przysłuchiwał się rozmowie. – Masz rację. Mnie się też kiedyś przydarzyła taka przygoda. Kolega, z którym mieszkałem w jednym pokoju, wyszedł rano do pracy, a ja zaczynałem później, więc mogłem jeszcze zostać w łóżku. W chwilkę po wyjściu kolega wrócił, słyszałem, jak przekręca klucz w zamku, i powiedziałem coś do niego zdziwiony, że wraca. On nic nie odrzekł, tylko usiadł na krawędzi łóżka i patrzył na mnie strasznym wzrokiem, dyszał przy tym wolno, ze świstem. Tylko tak siedział, nic więcej się nie stało. Potem okazało się, że to był sen, kolega wcale nie wracał, ale żaden inny sen nie przeraził mnie tak bardzo jak ten.
– Chyba wiem, o co wam chodzi – powiedział Gabriel. – Uważacie, że jeśli nam się śniło to, co przeżyliśmy w Wielkiej Otchłani, to może i był to koszmar, ale nie powinniśmy się bać. Bo to było zbyt nierzeczywiste, żeby nas naprawdę przerazić, czyż nie tak?
– No właśnie! Nic takiego nie mogłoby się przecież wydarzyć, myśli sobie człowiek później.
– Zastanawiam się – bąknął Gabriel. – Zastanawiam się, czy to istotnie nie był tylko sen.
– Mnie o to nie pytaj – odparła Tova. – Gdyby tak było, to ja też ci się tylko przyśniłam. Zatem nie mam nic do powiedzenia na ten temat. Ale teraz bądźcie cicho, chłopcy!
Marco mówił coś do licznej gromady, a jego głos niósł się daleko ponad doliną. Demony Wichru i Demony Nocy słuchały w skupieniu, przodkowie Ludzi Lodu patrzyli na jego urodziwą twarz; w oczach demonów Ingrid i Silje widać było szczery podziw dla niego. Nie wszyscy mieli siłę stać, niektórzy leżeli rękami zasłaniając twarze, wszyscy jednak słuchali w milczeniu.
– Wasze zadanie, przyjaciele, zostało wypełnione. Nataniel już wam dziękował za nieocenioną pomoc. Wszyscy, którzy zdołali się wydostać z Wielkiej Otchłani, mogą teraz wrócić do tych sfer i światów, do których należą. Nasza piątka natomiast będzie tutaj oczekiwać powrotu Nataniela. Nie możemy uczestniczyć w jego ostatniej walce, ale będziemy tutaj na wypadek, gdyby nas potrzebował.
Nikt tego nie powiedział, lecz wszyscy wiedzieli, że istnieje wielkie ryzyko, iż Nataniel już nigdy do nich nie wróci. Jak więc długo mają tu na niego czekać? Jaką drogą otrzymają w tej sprawie wiadomość?
Znowu wędrówka Shiry poprzez groty, pomyślała Tova. Dokładnie tak samo było wtedy, na nią też czekali przyjaciele w zewnętrznej grocie nie mając pojęcia, kiedy i czy w ogóle do nich wróci.
Historia nieustannie się powtarza.
Zresztą… W jaki sposób mają otrzymać wiadomość? To przecież jasne, skąd mogą się dowiedzieć czegoś o losie Nataniela.
Tengel Zły obejmie władanie nad światem, a to będzie pewnie zauważalne. Tym samym nastanie przecież kres cywilizacji. Zapanuje terror i ponura noc.
Nieznajome duchy, które tak długo przebywały w Wielkiej Otchłani, pokłoniły się głęboko, podziękowały za uwolnienie i zniknęły w świecie należącym do zmarłych. Demony zodiaku także podziękowały najlepiej jak umiały i opuściły polankę. Psy piekielne warknęły złowieszczo i pomknęły jak szalone przez zarośla.
Pozostali z licznej gromady, duchy, demony i inne istoty, usiedli w milczeniu wokół pięciorga wybranych, by czekać razem z nimi.



ROZDZIAŁ X


Nataniel stał w głębokich ciemnościach i wciąż oślepiony tamtym czerwonym blaskiem nic nie widział.
Minęła dłuższa chwila, nim jego roziskrzona, niebieska aura pozwoliła mu cokolwiek zobaczyć.
Wciąż jednak był jak otulony w gęsty, niebieskawy mrok.
No tak, pomyślał lakonicznie. Zatem mamy kolejny labirynt. Od szerokiego tunelu, u którego początku stał Nataniel, wiodło w rozmaitych kierunkach mnóstwo wąskich korytarzyków. Nie słyszał swoich przyjaciół po drugiej stronie, ale domyślał się, że łomoczą w mur, który oddzielił ich od niego. Ich starania z pewnością muszą pozostać daremne. Miał nadzieję, że tamci zachowali tyle rozumu, by jak najszybciej uciekać z zawalającej się już Wielkiej Otchłani, dopóki jeszcze jest czas.
Od tej chwili Nataniel musi działać sam.
Przełykał ślinę, starając się usunąć z gardła bolesny ucisk. Dopiero co odnalazł Ellen i znowu musiał ją opuścić!
Który z tych małych korytarzy jest właściwy? W tej sprawie musi się zdać wyłącznie na intuicję.
A może nie? Gdyby wykorzystał swoje zdolności logicznego myślenia, może udałoby mu się coś wydedukować?
Ziemny korytarz, który otworzył się przy skalnej półce, prowadził z pewnością do Doliny Ludzi Lodu, nic innego nie było możliwe. To dawało mu przynajmniej minimalne pojęcie o stronach świata.
Woda zła znajdowała się przy górskiej ścianie, niedaleko od centrum doliny. Dlatego powinien był wykluczyć wszystkie przejścia z lewej strony, idące bardziej w głąb górskiego masywu.
Czy nie będzie mógł się zorientować w inny sposób, dokąd powinien iść? Woda zła miała takie unicestwiające działanie na otoczenie, że skutki powinien chyba dostrzegać już teraz.
Ale nie widział niczego godnego uwagi.
Od czegoś trzeba było mimo wszystko zacząć, wybrał więc korytarz najbardziej na prawo od siebie. Nie miał żadnego innego światła oprócz swojej niebieskiej aury. Niewystarczająco oświetlała mu drogę, ale lepsze to niż nic.
Jeśli nie będzie bardzo uważał, to wkrótce może znaleźć się w plątaninie przejść i korytarzyków i całkowicie straci orientację co do kierunków świata.
Ruszył przed siebie i po pięciu minutach stanął przed kolejnymi kamiennymi drzwiami…
Nie wyjdzie stąd nigdy, tak nie można. Powinien mieć chyba jakąś czerwoną nić, jak ta, którą Ariadna dała Tezeuszowi, by się nie zgubił w labiryncie Minotaura. Ale nie miał.
I nie miał też u kogo szukać pomocy. Tutaj był sam.
To już końcowa faza walki, zdawał sobie z tego jasno sprawę. Teraz lub nigdy musi odnaleźć wodę zła i sprawić, by Shira mogła ją unicestwić.
Shira. Jeszcze jeden problem. W jaki sposób wezwie ją do siebie?
Nie, nie, tu obowiązywały bardzo surowe warunki. Shiry nie wolno mu wzywać, dopóki sam nie stanie nad naczyniem z wodą. Drogę do tego miejsca może odnaleźć jedynie człowiek, Dolina Ludzi Lodu była zamknięta dla duchów. Natomiast żaden człowiek nie byłby w stanie, posługując się jasną wodą, odebrać siły wodzie zła; to dla zwyczajnego śmiertelnika zbyt wielkie obciążenie. Ten obowiązek spoczywał na Shirze, nikt inny nie mógł go spełnić. Tak więc wszystko musi się rozstrzygnąć w przerażająco krótkiej chwili. Dopiero w momencie, gdy on dojdzie do naczynia, Shira będzie mogła się pojawić i podjąć działanie. I natychmiast muszą oboje stamtąd zniknąć, dosłownie w okamgnieniu.
Dlatego nie mogli Shiry wezwać ani sekundy wcześniej. Musieli czekać, choćby to nie wiem jak szarpało wszystkim nerwy.
Wszystkim? Jakim wszystkim? Przecież Nataniel jest sam. Z trudem to akceptował.
Po chwili wyszedł z korytarza numer dwa i, zgodnie z logiką, wypróbował korytarz numer trzy.
Przebył już spory kawałek, gdy z tyłu za sobą usłyszał jakieś hałasy. Dźwięk, który już raz, przed chwilą, dobiegł jego uszu: trzask kamiennych drzwi.
Brzmiało to tak, jakby drzwi się otworzyły. Nataniel zawahał się, przystanął i obejrzał. Czyżby jego przyjaciołom udało się pokonać zamknięcie? Ponieważ korytarz, w którym się znajdował, był kręty, nie widział, co się dzieje daleko za nim.
Trzask rozległ się ponownie i tym razem nie było wątpliwości, że drzwi się zamknęły.
Po czym… zaległa kompletna cisza.
Miał zamiar wołać swoich przyjaciół po imieniu, ale ta wielka, wszechogarniająca cisza przerażała go. Stał w milczeniu, nie wiedząc, co począć. Skrzydełka nosa mu drgały. Coś, zataczając się, szło korytarzem. Towarzyszył temu smród, odór tak okropny, że Nataniel całą siłą woli musiał się powstrzymywać, żeby nie kaszleć.
Daleko z tyłu za nim człapał górskim korytarzem Tengel Zły.
Nataniela przeniknął lodowaty dreszcz. A więc jednak ta zła istota znajdowała się we wnętrzu góry! Tengel zdołał się uwolnić z nałożonych mu kajdan.
To burzyło całkowicie plany Nataniela. Miał zamiar systematycznie sprawdzać kolejne korytarze. Teraz pozostały mu zaledwie sekundy na wypełnienie zadania.
Musiał być ostrożny. Tengel Zły mógł go zobaczyć, gdy tymczasem on go nie widział.
Przez moment przeklinał tę swoją niebieską aurę i zastanawiał się, jakby ją zgasić, ale przecież miał też z niej pożytek. Nieprzeniknione ciemności byłyby jeszcze gorsze.
Nic dziwnego, że Tengel Zły otworzył kamienne drzwi, skoro to on sam wszystko pozamykał za pomocą czarów. I on dobrze też wiedział, gdzie dokładnie znajduje się naczynie. Wszystkie atuty miał po swojej stronie.
Przeklęta sytuacja! Nataniel potrzebował czasu. A tymczasem pozostały mu sekundy!
Skamieniał. Doszedł do niego jakiś szum, jakby łopot długiego kawałka furkoczącej na wietrze tkaniny.
Najwyraźniej Tan-ghil uparcie zmierzał naprzód.
Napiętymi do granic możliwości zmysłami Nataniel rejestrował, że Tengel Zły posuwa się czwartym korytarzem. To znaczy, że czwarty prowadzi do naczynia, tymczasem Nataniel znajdował się w trzecim. Prawdopodobnie ostry zakręt tego tunelu sprawił, że Tan-ghil nie dostrzegł blasku jego aury.
Czy Nataniel powinien zawrócić i pójść za nim?
Nie, to by było głupie. Lepiej podążać swoją drogą. Zresztą zdążył się już przekonać, że wszystkie te korytarzyki łączą się ze sobą wąskimi poprzecznymi przejściami.
Zatem należy się tylko wystrzegać, by Tan-ghil go nie spostrzegł.
Nataniel odetchnął głęboko. Czas naglił okropnie, ale zamiast bezzwłocznie ruszać w drogę, stał jeszcze przez kilka sekund bardzo skoncentrowany.
Jestem głównym wybranym, myślał. Wypiłem ochronny napój w Górze Demonów. W moich żyłach płynie krew czarnych aniołów, Demonów Wichru i Demonów Nocy. I jestem siódmym synem siódmego syna.
Czyżby to wszystko nie miało wystarczyć?
Czy już nie czas na to, bym sobie uświadomił, jak wiele jestem w stanie dokonać? W niepamiętnych czasach powiedziano o tym w historii Ludzi Lodu: „A kiedyś, w przyszłości, urodzić się miał ktoś, rozporządzający taką ponadnaturalną siłą, jakiej świat jeszcze nie widział.”
To prawdopodobnie miałem być ja. Tymczasem jednak na scenie pojawił się Marco, a któż jest potężniejszy od niego?
Owszem, jest taki. Tengel Zły, rzecz jasna!
Nataniel rozzłościł się, najbardziej na samego siebie. I na swój zadawniony brak wiary we własne możliwości. Walczył z tym od wielu lat. Teraz był zmuszony uwierzyć w swoje umiejętności, z którymi przecież przyszedł na świat.
Czasami zastanawiał się, czy to nie jego podziw dla Marca i przygniatająca, jak sądził, przewaga przyjaciela pod każdym względem, tak go onieśmielały.
Ale teraz Marco nie mógł mu pomóc.
Tan-ghil znajdował się tuż obok! Nataniel słyszał jego kroki w sąsiednim korytarzyku, słyszał, jak się potyka i przeklina tak blisko, że niewątpliwie poprzeczne przejście musiało się znajdować gdzieś niedaleko i dosłownie w każdym momencie zły przodek może dostrzec promieniujące od Nataniela światło.
Nataniel zapomniał teraz o całym swoim niezdecydowaniu, o tym zastanawianiu się, ile w gruncie rzeczy potrafi, koncentrował się na jednej jedynej sprawie: Żeby niebieska poświata jego aury zniknęła.
Wyciągnął rękę i przyglądał się światłu. I dosłownie na jego oczach aura zgasła.
Potrafię, pomyślał. Moje żądanie zostało spełnione!
Znowu usłyszał tamten lekko przytłumiony tumult w korytarzu obok, tupot kroków, potykanie się, przekleństwa. Dlaczego, u licha, on się zaplątuje w swoje własne ubranie? myślał Nataniel, bo takie to właśnie robiło wrażenie i tamten nieustannie złorzeczył. Wybrany z Ludzi Lodu nie wiedział, że nogi Tan-ghila zostały obcięte i ponownie zestawione, ale stały się po tym zabiegu znacznie krótsze.
Aura zniknęła, myślał znowu Nataniel, ale te nieprzeniknione ciemności całkowicie mnie obezwładniają. Jestem zupełnie bezradny!
Zaraz jednak pojawiła się ta nowa pewność: Potrafisz! Dasz sobie z tym radę! Nie wahaj się!
Zamknął oczy, a potem powoli je otworzył. Korytarz ciągnął się przed nim znacznie wyraźniejszy, niż gdy oświetlała go niebieska poświata.
Widzę w ciemnościach, stwierdził podniecony. Zapragnąłem widzieć w ciemnościach i tak się stało. Nie, to nie może być prawda!
W tym samym momencie, gdy ogarnęło go zwątpienie; przestał widzieć. Przygnębiony i zły sam na siebie starał się ponownie odzyskać spokój, powoli otoczenie znowu ukazywało się wyraźnie, niemal tak wyraźnie jak w dzień.
To była zdolność, której Tan-ghil z pewnością nie brał pod uwagę.
Ale czy on w ogóle wie, że ja się tu znajduję? pomyślał Nataniel.
Chyba nie, a więc jeszcze jeden punkt dla mnie!
Pytanie tylko, czy Tengel Zły również widzi w ciemnościach.
Z pewnością tak.
No cóż, czeka go trudna walka. Bo teraz nareszcie Nataniel odkrył, co naprawdę potrafi.
Nataniel doszedł do poprzecznego przejścia łączącego korytarze. Rozpoznawał to zresztą po wydobywającym się stamtąd odorze, który stawał się coraz bardziej intensywny, wprost trudny do zniesienia. To poważnie martwiło Nataniela. Smród bywał przecież tak wielki, że już dawniej się zdarzało, iż ludzie od tego umierali. A gdyby Tan-ghil podszedł dostatecznie blisko, otworzył tę swoją wstrętną gębę i zionął w Nataniela obrzydliwym odorem, tą chmurą, która zabiła niewiarygodnie silnego Heikego i wielu innych, to byłoby źle. Nie wolno do tego dopuścić.
Nataniel zdołał przemknąć nie zauważony przez poprzeczne przejście. W tym momencie było mu bardzo przykro, że znajduje się zamknięty we wnętrzu góry, wszystko jedno, czy widział w ciemnościach, czy nie. Tęsknił do świeżego powietrza, do otwartego nieba, do możliwości swobodnego poruszania się.
Jeszcze raz się zatrzymał i nastawił uszu. Tym razem nie słyszał nic.
Tracił czas, mimo to stał bez ruchu.
Mój słuch powinien się wyostrzyć, myślał. Wiedział teraz, w jaki sposób należy postępować, by życzenia zostały spełnione. Decydowała tu ta wyjątkowa koncentracja połączona z bezgraniczną pewnością, spokojem i pewnością siebie nie mającą równych.
Pewnością, że jest się wybranym. Szczególnie Wybranym!
Dotarł do niego jakiś szmer. Dźwięk, którego normalnie nie mógłby słyszeć. Ciche człapanie Tan-ghila w korytarzu obok. Przeciwnik znajdował się teraz daleko przed nim.
To niedobrze. Nataniel przyspieszył. Szedł bezgłośnie i uśmiechał się triumfująco, bo słyszał teraz znacznie więcej niż jakikolwiek człowiek. Jego słuch cudownie się wyostrzył!
Dlaczego nigdy przedtem sobie tego nie uświadamiał? Prawdopodobnie z powodu tej nieuzasadnionej nieśmiałości, skrępowania wobec wspaniałych zdolności Marca, a także z powodu własnego niezdecydowania.
A może tak właśnie miało być? Może nie powinien był uświadamiać sobie własnej siły, dopóki właściwy czas nie nadejdzie?
Trudno odpowiedzieć na to pytanie. Teraz wiedział jedynie, że jest silny ponad wszelkie wyobrażenie i że przepełnia go święty gniew na to, co Tengel Zły zrobił jemu, jego ukochanej i całemu jego rodowi, oraz na to, co mogłoby się stać z ludzkością i w ogóle z całą naturą, gdyby ten szaleniec zdołał dotrzeć do swojej strasznej wody.
Nagle stanął jak rażony piorunem.
Kroków nie było słychać.
Czy Tengel Zły doszedł już do kryjówki?
Nie, cisza po tamtej stronie zwiastowała co innego. Była, jeśli tak można powiedzieć, czujna, wyczekująca.
Gdzie on się podział, gdzie jest ten stary potwór?
Słuchaj, Natanielu! Wytężaj ten swój świeżo wyostrzony słuch!
Oddech? To na pewno był wstrzymywany, przerywany oddech.
Bardzo blisko.
Nieco dalej w korytarzu, po lewej stronie, widniał kolejny otwór. Jeszcze jedno poprzeczne przejście.
Tam! Tam musiał się przyczaić Tan-ghil!
A zatem odkrył, że Nataniel tutaj jest. Niedobrze!
Ale właściwie… Tengel Zły też posiadał znakomite zdolności i wyczulone zmysły.
Dlaczego nie zionie w stronę Nataniela tym swoim obezwładniającym smrodem? Na co czeka?
Może nie był swojego wroga tak całkiem pewien? Może tylko niejasno wyczuwał, że ktoś znajduje się w jego królestwie, i chciał ukradkiem przekonać się, kto to, zanim uderzy?
Tak, to z pewnością słuszna konkluzja, lecz Nataniel miał wrażenie, że kryje się za tym coś więcej.
I nagle pojął, co to takiego zatrzymało Tan-ghila, którego przecież nigdy nie dręczyły żadne skrupuły w sprawie, kto stoi mu na drodze. Nataniel mimo woli dotknął jednej z butelek, które miał przytroczone do paska. Do paska Iana, należy dodać, bo przecież Ian pożyczył mu swoje spodnie. Cztery butelki wypełnione jasną wodą! No, powiedzmy, prawie cztery, butelka Marca była wypełniona ledwie w jednej czwartej.
To jasna woda powstrzymywała Tan-ghila!
I kiedy teraz Nataniel to sobie uświadomił, mógł też swoimi szczególnie wrażliwymi zmysłami odkryć jeszcze coś innego. Niczym czujny pies odbierał strach promieniujący od złej postaci, kryjącej się w sąsiednim korytarzu.
Lekki uśmieszek pojawił się na wargach Nataniela.
– Jestem silny, Ellen – przesłał telepatycznie wiadomość do ukochanej. – Gdziekolwiek się znajdujesz, moja najdroższa, pamiętaj o jednym: Posiadam siły, o których nigdy nie wiedziałem, zdolności przekraczające wszelkie granice!
Miał jednak również poważną ułomność, niestety. Nie wiedział mianowicie, gdzie się znajduje naczynie z wodą zła. A Tengel Zły wiedział! Musiało ono być gdzieś blisko, ale…
Nie, chyba jednak nie tak bardzo blisko, to jedno jest pewne. Nataniel przypomniał sobie z przerażeniem ów ogrom zniszczenia natury po zewnętrznej stronie gór. Tutaj niczego podobnego nie dostrzegał. Tutaj było cicho, przynajmniej na razie.
Musiał iść dalej, powinien jako pierwszy dotrzeć do naczynia. Ale jak miał to zrobić, skoro teraz droga była zamknięta? Znalazł się niemal w takiej samej sytuacji, w jakiej znajdował się kiedyś Marco w starciu z Lynxem – żaden z nich nie mógł podejść blisko drugiego. Marco miał przy sobie jasną wodę, której Lynx śmiertelnie się bał. Lynx natomiast miał ramię, którego Marco powinien się wystrzegać.
Ale co ma Tengel Zły? Chmury trującego odoru? To by przecież Nataniela nie uśmierciło i prawdopodobnie Tengel Zły o tym wiedział. Tylko że ten nędznik mógł ukrywać w rękawie jeszcze wiele kart atutowych.
No, a już prawdziwą katastrofą skończyłaby się cała wyprawa, gdyby to on pierwszy doszedł do naczynia z wodą zła.
Do tego nie wolno dopuścić!
Nataniel znajdował się w potrzasku. Nie mógł iść naprzód, bo Tan-ghil zamykał mu drogę. A zawrócić? Nie, tego w żadnym razie nie zrobi!
Och, jakże on nienawidził tych zamkniętych podziemnych korytarzy! Chciałby wyjść na zewnątrz, poczuć się wolny, walczyć z otwartą przyłbicą. Te podstępy, to nieustanne czajenie się każdemu mogło odebrać wolę i chęć do walki.
Żeby tylko udało mu się dostać do naczynia!
Nataniel starał się opanować. Jak najprościej mógłby odnaleźć tego rodzaju schowek? Nie słuchem, nie…
Zamarł w bezruchu, a wspomnienia z historii Ludzi Lodu przepływały przez jego umysł.
Tula umiała w dzieciństwie widzieć przez ściany. Czy on nie mógłby…?
Poprzez skalną ścianę?
Chyba zwariował, żeby sobie wyobrażać coś takiego!
I znowu to zwątpienie we własne możliwości! To uczucie absolutnie odbierało mu zdolność do działania, niszczyło go. Dźwięki, które dopiero co słyszał, ucichły, w pomieszczeniu znowu zapanowały nieprzeniknione ciemności.
Miał ochotę krzyczeć głośno z rozczarowania i gniewu na własną głupotę.
Ellen, błagał w myślach, Ellen, daj mi siłę! Już sama myśl o tobie mi pomaga. Jestem silny, jestem wybrany, Ten Wybrany, mam przy sobie wodę Shiry, na co ja jeszcze czekam?
Przez dłuższą chwilę starał się tak właśnie myśleć, a na jego twarzy pojawiały się powoli uśmiech i zdecydowanie. Wnętrze korytarza znowu stało się widoczne i ponownie słyszał pospieszny, urywany oddech Tengela Złego za ścianą.
Naczynie… Szukaj, Natanielu! Gdzie jest naczynie?
Tu właśnie wyczuwał opór. I w końcu zrozumiał, że to siła myśli Tan-ghila dodatkowo chroni przed nim kryjówkę z naczyniem.
A w takim razie powinno się ono znajdować dość blisko, chociaż Nataniel nie miał możliwości, żeby je zlokalizować.
Ale, ale… Opór ujawniał również coś innego: Tengel Zły domyślał się, że idzie ku niemu silny i niebezpieczny przeciwnik!
Ta myśl bardzo wzmogła w Natanielu chęć walki. Pewność siebie wzrastała, świadomość celu płonęła w jego wzroku, a uśmiech stawał się szerszy i bardziej złowieszczy, jakby chciał powiedzieć: „No, a teraz zobaczymy!”
„Skromność jest cnotą, ale daleko się z nią nie zajedzie”, powtarzał sobie jakiś cytat.
I rzeczywiście, bardzo niewiele zostało już z tamtego niepewnego, ostrożnego Nataniela.
Tengel Zły zdołał dostrzec zaledwie tyle, że coś przemknęło naprzód w korytarzu Nataniela; brzmiało to tak, jakby minął go samochód pędzący z szybkością ponad stu kilometrów na godzinę. Starzec wydał z siebie groźny ryk i pomknął swoim korytarzem naprzód.
To wyścig na śmierć i życie do ukrytego naczynia, pomyślał Nataniel.
Pędził tak, że prawie nie dotykał ziemi, ale Tan-ghil był szybszy, poznał to po cieniu, jaki mignął mu w poprzecznym przejściu.
Nataniel uznał, że byłoby błędem nadal biec w tym samym kierunku. Teraz mógł zrobić tylko jedno. Przy następnym poprzecznym przejściu skręcił w stronę Tengela i rzucił się w pościg za uciekającym wrogiem. Niestety, to przejście było wąskie i kręte, w dodatku dzieliło się na dwoje. Nataniel stracił kilka dziesiątych części sekundy na podjęcie decyzji, kiedy więc znalazł się w korytarzu, nikogo przed sobą nie zobaczył. Ale kłęby trującego pyłu jeszcze się nie rozwiały, nietrudno było się zorientować, w którą stronę tamten pobiegł.
Tengel udał się na lewo. Dlaczego właśnie tam? zastanawiał się Nataniel. Wydawało mu się to kompletnie nielogiczne, naczynie powinno się znajdować bardziej na prawo, w stronę doliny.
Tylko że przecież kręcili się, zrobili pewnie w tych korytarzach wiele okrążeń i Nataniel mógł stracić wyczucie kierunku.
Było już na to za późno, szkoda, że dopiero teraz o tym pomyślał, ale przecież mógł się postarać zobaczyć cały labirynt z góry, z lotu ptaka, jeśli tak można powiedzieć. Tak jak to zrobił Heike w zamku duchów w Stregesti.
Ale Nataniel nie miał już na to czasu, teraz miały decydować sekundy.
Daleko w przodzie mignęła mu szara rozwiana peleryna. Czyżby stary zaczynał tracić siły?
Raczej nie.
Korytarz skręcał znowu w lewo. Dziwne!
I nagle zrozumiał.
Tengel starał się wywieść go w pole. Pociągnąć w złym kierunku, jak najdalej od naczynia.
O, nie, mój drogi, nic z tego nie będzie, pomyślał ze złośliwą satysfakcją i zatrzymał się gwałtownie.
Tan-hgil również przystanął. Odsunął się na bok, jakby chciał się oprzeć plecami o skalną ścianę.
Nataniel wiedział, o co chodzi. Gdyby pobiegł dalej, wpadłby prosto w pułapkę. Na końcu korytarza ziała szeroka, długa jama. Stamtąd poleciałby na złamanie karku w otchłań.
Zawrócił. Pędził z powrotem jak szalony, bo teraz deptał mu po piętach wściekły Tan-ghil.
Najwyraźniej Nataniel biegł we właściwym kierunku, bowiem jego przodek gnał za nim co sił w nogach.
Z trudem Nataniel unikał zmiażdżenia przez lawinę kamieni, jaką Tengel na niego raz po raz spuszczał za pomocą magicznych formułek. Nieco dalej z sufitu zsunęła się skalna płyta, by zamknąć mu drogę, lecz Nataniel okazał się szybszy. Padł na ziemię i przekoziołkował pod głazem, zanim ten całkiem zamknął przejście. Oczywiście potłukł się, boleśnie poocierał skórę, jedna stopa uwięzła mu na chwilę, ale mimo wszystko uciekł.
Płyta natychmiast znowu się uniosła, by Tengel Zły mógł go dalej gonić. Zbliżał się też niebezpiecznie szybko. Miał przecież tę wyjątkową umiejętność przesuwania się kilkadziesiąt centymetrów nad ziemią, jakby płynął w powietrzu.
Nataniel biegnąc odwiązał od pasa jedną z butelek i otworzył ją. Odwrócił się gwałtownie, gotów chlusnąć wodą na Tengela Złego, lecz starca tam nie było. Musiał gdzieś zniknąć, ale dopiero co, przed sekundą. Być może ukrył się w jakimś poprzecznym przejściu, bo domyślał się, co planuje przeciwnik? A może znał jakąś drogę na skróty do kryjówki?
Nataniel wpadł we wściekłość. Nie zamierzał się poddawać. Gdyby jednak miał lepszą orientację w tym terenie!
Zanim zdążył się nad wszystkim zastanowić, wyraził życzenie, by pojawiło się więcej światła, a jednocześnie bardzo zamaszystym ruchem wylał całą zawartość butelki na górską ścianę. Niestety, nie do końca we właściwym kierunku, ale skąd miał wiedzieć, który kierunek jest właściwy, skoro od tak dawna kręcił się w podziemiach?
Działanie jasnej wody było po prostu cudowne. Nie mógł uwierzyć własnym oczom.
Wzniesione w wyniku czarów ściany rozpadły się, jakby się roztopiły, rozpłynęły w nicość, a przed nim rozpościerała się otwarta przestrzeń. Mroczną sieć korytarzy zalało światło dnia.
Nie, to nie było światło dnia. To jakiś cudowny, magiczny blask, którego Nataniel nie potrafiłby opisać. I wtedy to zobaczył. Naprzeciwko niego ział w górskiej ścianie wielki otwór, a w jego głębi rysowały się kontury dużego lodowca, górującego nad niemal całą Doliną Ludzi Lodu.
I lód leżał też ponad wielką salą, którą otworzyła jasna woda. A ten dziwny blask to były promienie słońca przedzierające się przez lodowy dach, migotliwe, zimne, martwe światło.
Nataniel nie miał jednak czasu na podziwianie świetlnych fenomenów. Rozejrzał się pospiesznie wokół i dosłownie w ostatniej sekundzie zdołał jeszcze zobaczyć burą pelerynę Tengela Złego, znikającą w jednym z mnóstwa korytarzy, jakie zostały teraz odsłonięte.
Bez namysłu rzucił się w pogoń, czyniąc sobie wyrzuty, że stracił zawartość całej butelki. Ale warto było! Gdybym musiał jeszcze jakiś czas pozostać w tym zamkniętym mrocznym świecie, to bym niechybnie zwariował, pomyślał. Powinienem pokropić też trochę tamten korytarz, ale muszę teraz oszczędzać wodę, nie wolno mi już stracić ani kropli.
Woda będzie potrzebna przy ukrytym naczyniu. I pewnie też dla pokropienia Tengela Złego, jeśli mam w ogóle do naczynia podejść. Tylko że on pewnie bardzo się pilnuje, wie, co mu grozi.
Nataniel bez przeszkód posuwał się naprzód wąskim korytarzem, kierując się po prostu obrzydliwym odorem. Nagle jednak musiał się zatrzymać.
Pojawił się jakiś nowy smród. Nowy w tym miejscu, lecz Nataniel go rozpoznawał. Tak cuchnęła martwa ziemia w zniszczonej okolicy.
Znajdował się zatem w pobliżu naczynia.
Ostrożnie okrążył najbliższy narożnik, skręcił w kolejny korytarz i…
Odwaga go opuściła. Rozczarowanie rozlało się w duszy szeroką falą. Było tak źle, że płacz dławił go w gardle.
Wszystko na próżno! Wszystko! Zawiódł wszystkich, którzy oczekiwali od niego wielkich czynów, zawiódł całą nie domyślającą się niczego ludzkość, wszystkie zwierzę ta, całą cudowną naturę na Ziemi.
Znajdował się teraz w długiej grocie, której ściany zostały oblane jakimś kwasem i smród unosił się taki, że z największym trudem oddychał.
Ale nie to było najgorsze.
Najgorsze było to, co działo się na drugim krańcu groty. Nataniel wszedł akurat w odpowiednim momencie, by zobaczyć, jak Tengel Zły z triumfem w oczach wydobywa z kryjówki naczynie z wodą zła.



ROZDZIAŁ XI


Wstrząśnięty i zdjęty grozą przyglądał się Nataniel rozgrywającej się przed nim scenie.
Przyszedł za późno. Tracił czas na burzenie ścian pomiędzy korytarzami. Tymczasem Tengel Zły go uprzedził…
I żeby tylko to. Nataniel dobrze pamiętał krzyk, który się rozległ, kiedy skropił jasną wodą ściany groty. Domyślał się, że czyniąc to on sam niepotrzebnie sprowokował Tengela Złego do szybszego działania. Starzec zebrał siły i rzucił się do kryjówki.
– Ale ja się teraz poddać nie mogę – wyszeptał Nataniel zdrętwiałymi wargami. – Nie mogę się poddać. Tylko co robić?
Tan-ghil, który napije się wody zła, będzie niepokonany, niezwyciężony. Nigdy w życiu nie dopuści Nataniela tak blisko, żeby ten mógł go oblać jasną wodą. Wręcz przeciwnie. Teraz to Tengel Zły może zabić Nataniela jednym ruchem ręki nawet z dużej odległości, samym gestem, może nawet samą tylko siłą myśli.
Jeśli tylko napije się wody…
Powoli w Natanielu budził się instynkt samozachowawczy: przed nim działo się coś, co chyba nie należało do planu.
Tak, teraz to zobaczył. W ciągu stuleci ukryte naczynie, amfora podobna do tej, którą Shira przyniosła z Góry Czterech Wiatrów, została przesycona własną, wydobywającą się z niej trucizną. Z tej odległości Nataniel nie widział, czy to wyłącznie patyna, czy też grubsza warstwa jakiegoś osadu, w każdym razie naczynie wyglądało jak przedmioty, które wydobywa się z ziemi lub z wody, gdzie leżały przez wiele, wiele lat.
Kształtu amfory można się było jedynie domyślać, przypominała bowiem bryłę zastygłych minerałów czy też skamieniałej ziemi. Tengel Zły ledwo był w stanie ją podnieść, denerwował się bardzo i niecierpliwił, bo najwyraźniej nie wiedział, jak otworzyć naczynie. Wszystko było twarde niczym żelazo, a pokrywka zdawała się jak przylutowana.
W takim razie mamy jeszcze cień szansy, pomyślał Nataniel.
Podszedł bliżej, a tymczasem zdążył odpiąć od pasa kolejną buteleczkę.
Tengel Zły zobaczył go. Ten mały potworek położył uszy po sobie, oczka zwęziły mu się w szparki, rozdziawił gębę. Wydobywały się z niej kłęby szarozielonego, trującego, obrzydliwego dymu.
Nataniel odskoczył. Nigdy by nie przypuszczał, że te opary mogą być tak morderczo silne. Piekła go skóra twarzy i rąk, starał się nie wciągać powietrza, a i tak do jego płuc dostawały się spore ilości tego paskudztwa; miał wrażenie, że mu rozsadzi piersi.
To właśnie musiał przeżywać Heike. I Heike zmarł w kilka dni później.
Nie, nie wolno mi tak myśleć. Jestem silniejszy od Heikego, on nie był tak dobrze chroniony jak ja.
Mimo to Nataniel się bał.
Cofnął się na tyle, by opary już go nie mogły dosięgnąć. Tylko że stąd nie byłby w stanie polać ani Tengela, ani jego naczynia jasną wodą.
Tak więc w końcu stanęli naprzeciw siebie. Twarzą w twarz. Tan-ghil i jego potomek z dużo późniejszej epoki.
Patrzyli na siebie, lecz dzieliła ich znaczna odległość.
Nataniel z trwogą obserwował, jak trucizna rozchodzi się po jego ciele. Najchętniej skorzystałby z tej drogi, którą sobie sam otworzył, i wybiegł na świeże powietrze, jak najdalej od tej zakażonej groty.
Gdyby udało mu się pociągnąć za sobą Tengela, mogliby stoczyć równą walkę na otwartej przestrzeni. Tutaj Tengel ma ogromną przewagę, to on przecież ukształtował ten labirynt i w ogóle wszystko, znał wejścia i tam, i z powrotem.
Kiedy tak mierzyli się nawzajem wzrokiem, ręce Tengela nieustannie pracowały, by oczyścić naczynie z tego, co się na jego powierzchni nazbierało. Ale bryła okazała się ciężka, a skorupa skamieniałych minerałów bardzo twarda. Nataniel wiedział, że powinien teraz podbiec, wylać wodę Shiry i skończyć z tym całym paskudztwem, lecz nogi odmawiały mu posłuszeństwa, nie miał siły oderwać stóp od ziemi. Był bliski omdlenia, postać Tengela Złego rozmazywała się w obłokach wciąż napływających oparów, a ból w piersiach przyprawiał go niemal o utratę zmysłów.
Nie mógł jednak okazać tego swemu wrogowi. Musiał sprawiać wrażenie, że jest silny i zdecydowany. I niebezpieczny.
Zresztą stwierdził, że nie tylko słabość mąci mu wzrok, lecz także atmosfera panująca w grocie. Trujące opary przesycały powietrze, które również zrobiło się szarozielone, a wokół snuły się szarozielone smugi.
Nataniel zdawał sobie sprawę z tego, że jego ciało nie jest zdolne do ataku. I także dlatego stał bez ruchu.
Shiry również wzywać nie mógł. Jeszcze nie teraz. Musiała tu przybyć, by wylać jasną wodę na wodę zła, tego bowiem żywy człowiek uczynić nie mógł, ale jak ona ma tego dokonać, skoro naczynie nie zostało otwarte? Nataniel musiał czekać, nie wolno mu niepotrzebnie narażać Shiry.
Wiedział jednak teraz, jak przerażająco krótki czas dzieli ten moment, w którym Tengel Zły otworzy amforę, od chwili, gdy napije się wody.
Pomiędzy tymi dwoma momentami musi się stać to, co najważniejsze, unicestwienie wody zła, odebranie jej strasznej mocy!
Tan-ghil rozejrzał się wokół i najwyraźniej znalazł to, czego szukał. Uderzył pięścią w ścianę, przy której stał, i odłupał duży, ostry kamień. Zaczął nim z całej siły tłuc w amforę i wkrótce odpadł od niej spory kawał skorupy.
O, nie, nie, pomyślał Nataniel nieoczekiwanie znowu stanowczy. Tak łatwo ci to nie pójdzie!
Wyciągnął w stronę tamtego rękę i wypowiedział krótkie zaklęcie.
Tengel Zły ponownie uniósł rękę trzymającą kamień, by znowu uderzyć w naczynie, ale nagle drgnął i ostrze wbiło się z całą siłą w dłoń trzymającą amforę.
Wlepił wściekłe ślepia w Nataniela, który ostrożnie zrobił kilka kroków w przód. Przerażony i zdumiony potwór nieco się cofnął.
– A! – wrzasnął Nataniel i gromkie echo rozległo się wśród gór. – Domyślam się, że widzisz na mojej głowie czarną koronę. Ja jestem prawnukiem Lucyfera i w moich żyłach płynie jeszcze inna niezwykła krew. Demonów Wichru…
– Gówniane demony! – syknął Tengel Zły z nienawiścią nieoczekiwanie piskliwym głosem, śliniąc się i plując, lecz mimo to dość wyraźnie. – To cholerni zdrajcy!
– I Demonów Nocy.
Na tę wiadomość Tan-ghil jedynie parsknął. Otworzył znowu gębę tak, że Nataniel widział czarny jęzor, a grota wypełnił kolejny szarozielony, cuchnący obłok.
Tym razem Nataniel był przygotowany, błyskawicznie odwrócił się do tyłu i rękami mocno zatkał usta i nos. Ale i to, co zdołało się wcisnąć do płuc, sprawiało mu piekący ból. Nie zniosę tego dłużej, myślał. Nie zniosę. Co robić, co robić, jak to wytrzymać?
Och, gdybym tak mógł oprzeć się o ścianę, żeby on nie spostrzegł mojej słabości!
Ellen… Ellen, chcę żyć dla ciebie. Jeszcze raz myśl o tobie dodaje mi sił.
Ellen, ty, którą odzyskiwałem i ponownie traciłem, odzyskiwałem i traciłem, raz za razem.
Ellen, moje życie, światło moich oczu!
Rzuciłbym wszystko i wyczołgał się stąd na czworakach, w jasność, na świeże powietrze, do słońca! Jak najdalej stąd!
Ale tego właśnie zrobić nie mogę. Moje miejsce jest tutaj. Muszę walczyć, dopóki nie padnę.
Oddychał urywanie, co chwila się krztusił.
To nie tylko takie wyobrażenie, że myśl o Ellen dodaje mu sił, wzmacnia go psychicznie. Rzeczywiście czerpał siły z myśli o niej. Była to siła miłości i dobroci. Tak, bo jeśli się kogoś kocha, to człowieka przepełniają same dobre uczucia. Siłą Nataniela zaś była właśnie miłość, miłość człowiecza. Zauważył, że nienawiść do tego potwora jakby spycha go w dół, czyni go słabszym, wobec tego starał się to uczucie w sobie stłumić. Nie udawało mu się, lecz myśl o Ellen pomagała. To było radosne odkrycie.
Widział przed sobą jej miłą, uśmiechniętą twarz i czuł ciepło w sercu. A właśnie tego potrzebował, by ponownie zaatakować tamtego starca, na razie tylko słownie, ale jednak.
– Ja też jestem Wybranym wśród Ludzi Lodu! – zawołał.
Tan-ghil spoglądał na niego rozbieganymi oczkami, ale udawał, że nie robi to na nim wrażenia.
– Co, nie znaleźli lepszego?
– Ja jestem siódmym synem siódmego syna.
– No to co z tego?
– To oznacza, że mam, między innymi, uzdrawiające ręce. I potrafię leczyć również moje własne rany.
Czy naprawdę potrafi coś takiego? Czy byłby w stanie uleczyć rany, które otrzymał za sprawą Tan-ghila?
Ale najwyraźniej jego słowa wywarły pewne wrażenie, bo starzec nieustannie jak zaczarowany wpatrywał się w jego koronę. Najbardziej go poruszało pokrewieństwo Nataniela z czarnymi aniołami.
I nagle na scenie dokonała się zmiana. Przez chwilę Nataniel nie widział wyraźnie, postać złego przodka zamazywała się, ale już po chwili uświadomił sobie, co to takiego.
O Boże! Tengel Zły wykorzystał moment zamroczenia, żeby uskoczyć w bok, ukryć się w jednym z bocznych korytarzyków i tam spokojnie otworzyć amforę z wodą.
Nataniela ogarnęła rozpacz.
– Nie, nie! – krzyczał przerażony.
Nie był w stanie myśleć o powrocie do ciemnego labiryntu, w którym nie miał wielkich szans na dogonienie Tan-ghila.
Ale musiał rzucić się w pogoń. Mimo wszelkich przeszkód, mając właściwie wszystko przeciwko sobie, musiał przebiec pod ścianami na drugą stronę groty i dalej ścigać uciekającego.
Tengel Zły odkrył właśnie, że Nataniel nie jest niewrażliwy na trujący odór. Nędznik mógł się teraz ukryć za każdym narożnikiem, za każdym skalnym występem i w odpowiedniej chwili skierować ku niemu z bardzo bliska zatruty obłok. Nataniel by tego nie przeżył.
Walka nie przebiegała tak jak Nataniel oczekiwał. Coraz bardziej upewniał się w tym, że brak szczegółowego planu może go wiele kosztować. Że to bardzo istotny błąd. Ale jakie plany można przygotować, kiedy ma się do czynienia z istotą tak podstępną jak Tengel Zły, o której poza tym wie się tak niewiele?
Znalazł się ponownie w ciemnych, ciasnych korytarzach. Trujące pary rozsadzały mu piersi, nogi nie chciały go już nosić, szumiało mu w uszach i kręciło się w głowie tak, że nie był w stanie myśleć.
Muszę się stąd wydostać, to jedyne, co był w stanie sformułować. Od tego zależy moje życie, muszę wyjść na zewnątrz. Tutaj umrę.
Mimo to biegł coraz dalej, coraz bardziej zagłębiał się w labirynt.
Wkrótce musiał spojrzeć prawdzie w oczy: Walka już została rozstrzygnięta. On przegrał.
No bo jak zdoła w tych pomieszczeniach dogonić Tengela? Skoro ledwo się może poruszać? Zły przodek będzie miał dość czasu, żeby otworzyć naczynie.
W następnym momencie coś w wielkim pędzie przeleciało obok niego i podjęło pościg za Tengelem. Nataniel nie zdążył zobaczyć, co to takiego, stwierdził jedynie, że to coś ogromnego, i chyba nie jedna istota, a co najmniej dwie. W sekundę potem rozległ się potworny krzyk Tan-ghila, krzyk zaskoczenia i bólu.
Słyszał coś jakby zwierzęta, które wściekle warczały, ujadały i gryzły, zrobił się tumult, jakiego jeszcze nigdy nie słyszał.
Wtedy Nataniel pojął, co to przeleciało obok. Nic dziwnego, że te istoty wydały mu się takie obce, takie trudne do zidentyfikowania!
W świecie ludzi takie zwierzęta nie istnieją. Na pomoc Natanielowi przybiegły dwa psy piekielne.
Tengel Zły wrzeszczał w śmiertelnym strachu:
– Przestańcie! Won! Zjeżdżajcie stąd! Nie, au, wynocha!
Ale wściekłe ujadania trwały nadal.
Początkowo Nataniel zastanawiał się, jakim sposobem one się tutaj dostały, wkrótce jednak dostrzegł, że lodowiec stanowiący rodzaj dachu nad przestrzenią, którą otworzyła jasna woda, stopił się i w górze powstało przejście.
– Wyciągnijcie go na światło! – wrzasnął, starając się przekrzyczeć zgiełk.
Wciąż docierał do niego krzyk Tengela:
– Nie! Nie, nie zrobiłem wam nic złego! Puśćcie mnie! Wynoście się! Puśćcie!
Sądząc po odgłosach był jednak ciągnięty ku światłu. Nataniel zawrócił i również powlókł się w stronę otworu w górskiej ścianie. Istniało tyle małych korytarzyków, że nie potrzebowali go mijać, by wyjść na zewnątrz.
Ponad jazgotem i ujadaniem bestii unosił się żałosny głos Tan-ghila:
– To nie była moja wina… Ja nie mogłem nic na to poradzić… Staliście mi na drodze… przeszkadzaliście… kiedy miałem… Au, do diabła, czy wy macie źle w głowach? Miałem odwiedzić waszego pana… żeby mieć was przy sobie… Nie doszedłem przecież do celu… Bo wy staliście mi w drodze… Musiałem przecież… Auuu! Nie, nie, moja peleryna! Nie!
Nataniel miał szczerą nadzieję, że Tengel Zły jest zbyt udręczony, żeby zdobyć się na wysłanie kolejnego obłoku trującej pary i osłabić te tak Natanielowi pomocne zwierzęta.
– To oczywiste! – darł się Tan-ghil. – To oczywiste, że musiałem… Nie, co wy mi robicie? Czyście wy poszalały? Musiałem was zesłać do Otchłani, to nie była moja wina! Musiałem odnaleźć waszego władcę, czy wy tego nie pojmujecie, głupie wypierdki?
Nataniel wytężał siły, by wlec się dalej, ale śmiertelne znużenie i trudny do zniesienia ból paraliżowały jego ciało. Przez chwilę zastanawiał się, kim też jest ów władca piekielnych psów, ale dowiedział się tego wkrótce, bo oszalały Tengel wciąż wykrzykiwał wyjaśnienia:
– Wy jednak byłyście niewdzięczne! Nie chciałyście iść ze mną, jako neutralne… Au, przestańcie mnie gryźć! Skończcie już z tym, wystarczy!
Akurat w tym momencie Nataniel okrążył wystający narożnik i oślepiło go jasne światło.
Był prawie na zewnątrz.
Doznał szoku, widząc, co się stało.
Poprzednim razem woda Shiry otworzyła tylko ściany, a nieco później tworzący dach lodowiec stopniał. Teraz wszystko tonęło w słonecznym blasku, którego nic już nie przesłaniało. Ukazało się to, co przedtem stanowiło grotę z ziemi i kamieni, poczerniałą od wody wiecznie spływającej z lodowca.
To, co teraz rozciągało się przed nim, było tą samą grotą, przy której płynął rwący strumień. Okolica jednak została gruntownie odmieniona. Ziemię pokrywał dywan soczystej trawy, tu i ówdzie przetykany wielkimi plamami złotych rozchodników, małe górskie pięciorniki dzieliły się miejscem z górskimi fiołkami, białe i różowe wrzosy przerastane mchami i jakieś delikatne kwiatki kołysały się w pobliżu strumienia. Nieco wyżej w trawie jaśniały goryczki, liliowe na przemian z jaskrawoniebieskimi, noszącymi też nazwę śniegowych dzwonków albo „Chrystusowych łez” obok nich błękitne dzwoneczki i ogniście żółte skalnice.
A najwyżej, przy samej granicy lodu, chwiały się białe i różowe kwiaty dębików, w Norwegii znanych jako reniferowe różyczki, gdzieniegdzie widać też było bladożółte jaskry lodnikowe.
Nataniel, rzecz jasna, nie zdążył tego wszystkiego dokładnie zobaczyć, bo zbyt był pochłonięty dużo mniej przyjemnymi sprawami. Ale uroda wiosny rzucała się w oczy, ujawniona dzięki działaniu jasnej wody.
Jasna woda była w stanie dokonać wiele.
Nasuwała się też myśl o ekologii. O równowadze w naturze. Nie można jej bezkarnie naruszać!
A więc Nataniel znalazł się nareszcie na wolnym powietrzu, jeśli tak można powiedzieć. Cudowna swoboda! Pozwolił sobie głęboko, bardzo głęboko odetchnąć, czynił to wielokrotnie, koncentrując się ponownie na swoim zadaniu.
Przed sobą miał wielkie bestie, gryzące i szarpiące małego potwora, który co prawda nie mógł zostać poważnie zraniony, ale nie umiał też się uwolnić, bo nie chciał za nic wypuścić z dłoni ciężkiego i nieporęcznego naczynia.
Nataniel nie potrafił się opanować; przyglądając się tej szamotaninie, nieoczekiwanie wybuchnął serdecznym śmiechem, jakby sam nie miał żadnych kłopotów.
Potężny Tan-ghil został, najłagodniej mówiąc, pozbawiony swojej peleryny. Tak naprawdę to nie miał na sobie nawet najmniejszego gałganka. Po prostu gołe ciało. I, mój Boże, cóż to za ciało!
To najnędzniejszy stwór, jakiego Nataniel kiedykolwiek widział. Tengel trzymał amforę z wodą zła tak, by osłonić swoje tak zwane najszlachetniejsze miejsce, wyglądało na to, że bliski jest paniki, a mimo to cała scena sprawiała niezwykle komiczne wrażenie. Przypominające pająka małe zdeformowane ciało o cieniutkich kończynach, z zapadniętą klatką piersiową, a pod nią obwisły starczy brzuch. Skóra chorobliwie szara ze starości i palce niby szpony.
Nie było nic demonicznego w tym krótkonogim pomarszczonym starcu, który biegł na palcach, by unikać dotyku trawy wyrosłej tu za sprawą jasnej wody.
Nic wymagającego szacunku, nic budzącego grozę.
Tengel Zły czuł się bardzo źle w tej tak fatalnej sytuacji.
Nataniel opanował się. Teraz widział, że jeśli ta mała, straszna pokraka zdobędzie przewagę, to psy piekielne znajdą się w poważnych tarapatach. Zdawał też sobie sprawę, że w tej chwili Tengel Zły jest znacznie bardziej niebezpieczny niż kiedykolwiek przedtem, utracił bowiem nie tylko ubranie, lecz także godność. Dał zatem gestem znak zwierzętom, by się wycofały, że on przejmie inicjatywę.
Na podziękowanie zareagowały pomrukiem zadowolenia i umknęły pod osłonę lodowca. Tam czekały na rozwój wypadków, dwa przerażające stwory z królestwa, którego nikt na ziemi nie znał. Łapy miały potężne jak kłody drewna, skudloną sierść i łby tak groteskowe, że zwyczajne psy czułyby się obrażone, gdyby je z nimi porównano. Wyraźnie rysujące się na tle błękitnego nieba, stały jakby na straży ludzkiego świata.
Tengel Zły krzyknął do nich:
– Dlaczego nie służycie mnie, władcy świata? Dlaczego służycie temu nędznikowi, mojemu zabłąkanemu potomkowi? Co on dobrego dla was zrobił? Nic! Gdy tymczasem pod moją komendą możecie sobie rozszarpać tylu ludzi, ile tylko zechcecie! Bo teraz ja przejąłem panowanie nad światem.
Nataniel odpowiedział spokojnie:
One nie służą nikomu, zły Tan-ghilu. To wolne istoty, mieszkańcy Kosmosu, a ty zepchnąłeś je do upokarzającej egzystencji w Wielkiej Otchłani. Tak się złożyło, że to my je uwolniliśmy. Jestem im głęboko wdzięczny, że teraz przyszły mi z pomocą.
Dwa potężne łby zwróciły się wolno ku Natanielowi, dwie pary połyskliwych zielonych oczu spojrzały na niego spokojnie i z dumą.
Ten człowiek przemawiał ich językiem, ten człowiek cenił ich godność.
Tan-ghil niczego nie pojmował. Pluł i parskał z wściekłości na ich nieposłuszeństwo, próbował przejść na drugą stronę niewielkiej kotlinki, ale wtedy jedna z bestii zerwała się ze swego miejsca i z warczeniem zagrodziła mu drogę. Drugie zwierzę stanęło za nim, a wejście do labiryntu zasłaniał Nataniel.
Tan-ghil zwrócił się przeciwko niemu. Bogactwo kwiatów nad strumieniem źle na niego działało, jego powykrzywiane stopy o szponiastych paznokciach bez szacunku kopały trawę, gdy szedł do skalnej płyty niedaleko strumyka.
Zwężonymi, złowieszczo połyskującymi oczkami przyglądał się Natanielowi, który, oparty o ścianę, głęboko wciągał powietrze.
– Słaby jesteś, jak widzę – zaskrzeczała paskuda z triumfem w głosie. – Co się stało z twoimi niezwykłymi zdolnościami? Masz podobno być wybranym?
– Radzę sobie znakomicie – odparł Nataniel spokojnie. – A jak ty dajesz sobie radę z tym gołym tyłkiem?
Niebezpieczne słowa! Dotknęły Tengela ponad wszelką miarę. Zionął też w Nataniela kolejnym zielonkawym, żrącym obłokiem, ale teraz znajdowali się na świeżym powietrzu. I choć Nataniel nie umiałby powiedzieć, czy jeszcze raz otrzymał pomoc od duchów z Taran-gai, to faktem jest, że jakiś podmuch wiatru rozegnał trująco opary we wszystkich innych kierunkach, tylko nie tam, gdzie Tan-ghil sobie życzył.
Kiedy jednak Nataniel ponownie spojrzał na swojego wroga, ten zdołał już się przyodziać w nową pelerynę. Może to tylko iluzja, mimo to zaimponował Natanielowi. Jako czarownik znał się na rzeczy!
W tym momencie Nataniel się przekonał, że popełnia błąd. Niemal demonstracyjnie spojrzał staremu w oczy, by mu pokazać, że ani trochę się go nie boi, ale Tan-ghil natychmiast to wykorzystał. Wbił hipnotyczne spojrzenie w Nataniela, a ten poczuł, że całe jego ciało lodowacieje.
Tengel Zły chyba do tego zmierzał, chciał Nataniela zamrozić, może nawet przemienić go w bryłę lodu. Tym razem jednak się przeliczył. To prawda, że Natanielowi pociemniało w oczach, ale miał w sobie zbyt wiele. siły, by ulec tego rodzaju podstępowi. Nawet nie musiał szukać pomocy jasnej wody.
Dla powstrzymania chłodu Nataniel posłużył się czym innym. Ciepłem swego serca. Uśmiechnął się, tak, naprawdę się uśmiechnął do złego Tan-ghila, który stał zdumiony i wściekły, że iluzjonistyczne sztuczki się nie powiodły.
Wrócił tedy do swojej amfory i znowu podjął próbę jej otwarcia, tym razem chciał siłą rozkruszyć otaczającą ją skorupę.
– Do tego przydałoby ci się moje ciepło! – zawołał Nataniel krótko. – Tobie po prostu brak ciepła, wiesz. Chłód rodzi chłód, obojętność rodzi obojętność. Jesteś więźniem własnej stwardniałej na kamień złości.
Tengel gapił się na niego przez chwilę gniewnie i gorączkowo starał się wymyślić jakieś posunięcie, którym by mógł przeciwnika zaszachować. W jego rozbieganych oczkach płonęła nienawiść.
Właściwie to wcale nie tak trudno było go przejrzeć…
– O, nie, niech ci się nie wydaje, że uda ci się stąd wymknąć. Twój sobowtór, stworzony z siły twoich myśli, może się oczywiście swobodnie poruszać, lecz nie twoje ciało. Ono jest tak samo rozpaczliwie przywiązane do miejsca jak ciała innych normalnych ludzi.
Nazywać Tan-ghila normalnym, to była śmiertelna obraza.
– Kiedy napiję się mojej wody, będę niewidzialny, ty mała, nędzna wszo! – syknął.
– Z pewnością będziesz, ale na razie jeszcze się niczego nie napiłeś.
Gniew o mało nie rozerwał Tengela na strzępy. Jego oczka zrobiły się jeszcze węższe, a to był zawsze zły znak, ostrzeżenie, że trzeba się mieć na baczności. Nieopisanie złowieszczy uśmiech pojawił się na jego budzącej grozę gębie.
I teraz… Nataniel uświadomił sobie, co Tengel miał na myśli. Zapomniał o ważnym opowiadaniu z kronik Ludzi Lodu. Nie doceniał siły swego złego przodka.
Istota – bo chyba trudno było mówić dalej o człowieku – skuliła się i z naczyniem w objęciach ustawiła się jak do biegu. Do biegu, który Tengel z pewnością zamierzał skończyć daleko stąd.
Skąd Nataniel wziął siły, nie umiałby powiedzieć, ale prawdopodobnie dała mu ją świeżo nabyta pewność siebie. Wyciągnął rękę w stronę Tan-ghila, wołając:
– Stój!
I wtedy zauważył, że stopy Tengela Złego tkwią w podłożu i nie pozwalają mu się ruszyć z miejsca.
Było tak, jakby samo powietrze eksplodowało oślepiającym światłem. Psy piekielne uniosły się lekko i w pozycji siedzącej wyły z triumfem, że ów młody człowiek z rodu Ludzi Lodu nareszcie odkrył, co naprawdę potrafi.
Sam Nataniel czuł w sobie radosne podniecenie i wielką siłę. Jest Wybranym, i to nie jest tylko informacja, którą wszyscy chcą mu przekazać, a w którą on nigdy tak naprawdę nie wierzył.
Posiada wielką moc! Ledwie Tengel Zły zdołał się podnieść do pozycji stojącej, by zbiec po zboczu, został z całą siłą cofnięty, jakby jego podeszwy przywarły do podłoża.
Nataniel głęboko odetchnął. Bóle w piersi już go teraz nie przerażały; potrafi trzymać się z daleka od tych trujących oparów, a tylko tyle potrzeba, by nic mu nie zagrażało.
Tengel jednak nie zamierzał się poddawać. Wydał z siebie wściekły wrzask zawodu i cisnął w Nataniela błyskawice. Ten zatoczył się w tył. Poczuł się, jakby uderzył w niego pociąg jadący z prędkością stu kilometrów na godzinę.
Zwyczajny człowiek umarłby natychmiast. Ale on nie był zwyczajnym człowiekiem. Tengel Zły już wielokrotnie gorzko tego doświadczył.
I jeszcze wiele razy miał się o tym przekonać.
Nataniel tymczasem uświadomił sobie, że nie ma żadnej władzy nad naczyniem z wodą zła. Niebezpiecznie było się do niego zbliżyć. Cóż, dobre i to, że może kierować zachowaniem Tan-ghila, tak jak to się przed chwilą stało.
Nie, nie wolno mu ani przez chwilkę wątpić w swoje nadprzyrodzone zdolności, musi być absolutnie pewny siebie!
– Nie jesteś w stanie utrzymać amfory – powiedział cicho, tak cicho, że Tengel Zły nie mógł tego usłyszeć. – Trzymasz ją coraz słabiej.
Naczynie wypadło z objęć Tengela i potoczyło się do strumienia. Woda wokół niego natychmiast zaczęła się gotować, w górę unosiła się paskudnie cuchnąca para.
Tengel wrzeszczał z całych sił, a jego głos brzmiał jak nie nasmarowane koło młyńskie. Próbował biec za swoim skarbem, lecz moc Nataniela trzymała go w miejscu, stopy nie chciały się ruszyć.
W tej samej chwili, gdy amfora wpadła do wody, Nataniel zdał sobie sprawę z tego, że manewr z naczyniem może być brzemiennym w skutki błędem. Jak zdoła je teraz wydobyć ze strumienia, by Shira mogła pokropić je jasną wodą i unieszkodliwić wodę zła? On sam nie mógł go nawet dotknąć, a Shiry nie należało wzywać zbyt wcześnie.
Myślał tak intensywnie, że aż żyły na skroniach mu nabrzmiały.
To, że amfora została otoczona taką grubą i twardą skorupą, było przeszkodą nie tylko dla Tan-ghila, lecz także dla Wybranego z Ludzi Lodu.
Przez minuty długie niczym godziny Nataniel znajdował się w potrzasku, wyczuwając przy tym, że również myśli Tan-ghila krążą jak szalone w poszukiwaniu jakiegoś wyjścia.
Było cicho, niezwykle cicho w tej kotlinie pomiędzy górą i lodowcem. Słońce przesunęło się kawałek po niebie, nie na tyle jednak daleko, by ich nie oświetlać. Przy krawędzi lodu czekały psy piekielne w majestatycznych pozach.
Tengel Zły na tle bajecznie rozkwieconej łąki stanowił widok tak groteskowy, że Nataniel tracił koncentrację.
A właśnie tego mu nie było wolno. Musiał myśleć, myśleć, musiał znaleźć rozwiązanie, zanim będzie za późno.



ROZDZIAŁ XII


Walka miała zostać rozstrzygnięta tego dnia na pokrytej lodem ziemi w górach otaczających Dolinę Ludzi Lodu.
Nataniel dobrze wiedział, jak się sprawy mają: Tylko jeden z nich mógł stąd wyjść żywy. A ponieważ Tengel Zły był nieśmiertelny, to chyba musi wygrać zło.
Mimo to Nataniel nie przestawał zmagać się o to, by dobro mogło zapanować nad światem. Nie zdawał sobie sprawy, że jest tylko pionkiem w grze, której podmiot jeszcze się na scenie nie pojawił. Gdyby o tym wiedział, z pewnością jego wola walki by zmalała. I chyba lepiej, że było tak, jak było.
Zwrócił uwagę, że jego ciało nieustannie słabnie. Duch jednak zachowywał moc, ba, był teraz znacznie silniejszy niż kiedykolwiek.
Nataniel wiedział, że to Tengel Zły będzie tym, który otworzy amforę, nikt inny nie byłby w stanie zbliżyć się do niej tak bardzo. Nikt z wyjątkiem Shiry, ale jej duch mógłby wpaść we władanie Tengela Złego, gdyby zbyt długo pozostawał w tym miejscu. Co prawda zły przodek nie dysponował już Wielką Otchłanią, do której mógłby zesłać ducha dziewczyny, mógł ją jednak wyrzucić do pustej przestrzeni poza granicami świata, tak jak to kiedyś uczynił z Tamlinem, a ostatnio z bezpańskimi demonami. A to właściwie na jedno wychodzi.
Nataniel był chroniony przez butelki i przez wiele jeszcze innych czynników. Mimo to nie miał odwagi zbliżyć się do Tengela, nie mówiąc już o naczyniu. Jego ciało nie wytrzymałoby kolejnej porcji trującego dymu. Nie mógł też stojącej nad strumieniem bestii skropić jasną wodą, odległość była zbyt duża. Marco zdołał tego dokonać w stosunku do sobowtóra, posłużył się przy tym kamieniem, który zmoczył wodą, a potem cisnął w przeciwnika. Ale w pobliżu Nataniela nie było żadnych wolno leżących kamieni.
Czuł się niewypowiedzianie zmęczony, oddychał ciężko, z bólem w piersiach, lecz starał się, żeby niczego nie było po nim widać. By ukryć swój stan, oparł się mocniej o górską ścianę, teraz już prawie siedział z kolanami pod brodą. Na jego wargach gościł jednak uśmiech.
Jeszcze by tego brakowało, żeby okazał słabość!
Tan-ghil gapił się na niego niczym rozjuszony byk.
– Siedź sobie, siedź! Ale jak myślisz, kto może czekać dłużej, ty czy ja? Jesteś śmiertelnikiem, prędzej czy później będziesz musiał dać za wygraną. Natomiast ja jestem nieśmiertelny. Czekałem na swoją ciemną wodę przez siedemset lat, to mogę też przeczekać jeszcze tych kilka lat twojego życia. Będzie ono z pewnością niezbyt długie, zwłaszcza jeśli się uprzesz, żeby je tu przesiedzieć.
Tengel Zły trafiał bez wątpienia w sedno. Żeby nie wiem jak Nataniel starał się pokierować sprawami, to i tak on musi wykonać najbardziej ryzykowny krok.
W powietrzu wyczuwało się coraz większy chłód, który ciągnął od pobliskiego lodowca. Nataniel zaś miał na sobie tylko spodnie. Reszta jego ciała została pokryta czerwonordzawymi, zeskorupiałymi teraz farbami. Ale magiczne znaki, niestety, nie grzały.
Słońce chyliło się ku zachodowi. Wkrótce cień lodowca obejmie miejsce, na którym Nataniel siedzi, widział go już zresztą w postaci ciemnej plamy na trawie, podpełzającej coraz bliżej. Sylwetka jednego z psów piekielnych rysowała się groteskowo nieco niżej przy zejściu w dolinę. Głowa psa zasłaniała Tan-ghilowi słońce.
On sam zaś zachowywał się teraz podejrzanie spokojnie. Co też znowu kombinuje ten jego chory umysł?
Nataniel, który wykorzystał czas na planowanie kolejnych posunięć, wkrótce miał się tego dowiedzieć. Jego myśli powoli zaczynały wyławiać z głębin pamięci niejasne wspomnienia, kiedy nieoczekiwanie coś przykuło jego uwagę.
W gruncie rzeczy już od dłuższego czasu jego zmysły rejestrowały jakieś dziwne wrażenia, ale on je zlekceważył. Teraz jednak kątem oka dostrzegł jakiś cień. W dole i po części za jego plecami. Instynktownie chciał to od siebie odpędzić i poczuł bolesne ukłucie w rękę, odwrócił się i przerażony stwierdził, że po ziemi, najwyraźniej w jego kierunku, pełznie rój jakichś niedużych obrzydliwych stworzeń, przypominających robaki; paskudztwo wyłaziło z groty.
Nie, nie, to coś chciało atakować nie tylko jego. Roiło się wszędzie, obłaziło jego spodnie i wciskało się do przytroczonych do paska torebek, w których znajdowały się buteleczki z jasną wodą.
Nataniel zerwał się na równe nogi i jak szalony strzepywał z siebie robactwo. Zresztą chyba nie należało tych małych potworków nazywać robakami, bo miały one po sześć nóg, chwytliwe pazury i ostre zęby.
Z czymś takim nie można walczyć ludzką bronią…
Stwory zrodziły się w wyobraźni Tengela Złego albo może przybyły tu z innego wymiaru, który tylko on znał. Tak czy inaczej trzeba je było przepędzić!
Pytanie tylko, jak.
Nataniel usłyszał za sobą skrzekliwy, pełen zadowolenia śmiech Tengela i wiedział, że nie wolno mu spuszczać z tego nędznika oczu. Przedtem jednak musiał się rozprawić z dręczącą go, pełzającą czeredą.
Zauważył, że jego czarna korona zaczyna się znowu pojawiać i świeci coraz wyraźniejszym blaskiem; posłużył się więc płomiennym światłem czarnych aniołów, tak jak to kiedyś w dzieciństwie czynił Marco, wzbudzając tym nieopisany zachwyt Ulvara.
Robaki zaczęły uciekać, ale Nataniel ich nie zabijał.
– Nie chcę wam zrobić nic złego, małe stworzenia – rzekł łagodnie. – Wracajcie do domu!
Rój się rozproszył. Nataniel wiedział, że stwory nie chcą tu już wracać.
Ale Tengel Zły nie tracił czasu, a na niego blask czarnej korony nie działał. Nataniel odwrócił się gwałtownie i w ostatniej chwili zdołał dostrzec, że zły przodek zamierza się posłużyć magią.
Dzięki kilku krótkim słowom Nataniel zdołał odzyskać nad nim kontrolę. Nie mógł pozwolić, by Tengel znowu wziął naczynie. Jeszcze nie teraz.
Tan-ghil się wściekał. Wypluwał z siebie jak najgorsze przekleństwa, bowiem jego stopy już prawie zdołały się oderwać od podłoża, a teraz znowu został unieruchomiony. A naczynie znajdowało się tak irytująco blisko, dokładnie tuż za zasięgiem jego ręki. Żeby nie wiem jak Tengel Zły się starał, to i tak jego pajęcze kończyny nie były w stanie się wydłużyć i pochwycić upragnionej amfory.
Próbował przyciągnąć do siebie naczynie siłą myśli. Nataniel okazał się jednak dostatecznie czujny i otoczył amforę niewidzialnym magicznym kręgiem. Tan-ghil starał się go przełamać, lecz bez skutku.
Stary drań nie był w najlepszym humorze…
Nataniel ponownie usiadł pod ścianą, posyłając Tengelowi ostrzeżenie, że nie będzie tolerował żadnych głupstw. Teraz chciał zastanowić się w spokoju.
Pomyślał, czy by nie zaproponować staremu kompromisu, że mianowicie pozwoli, by tamten spróbował oczyścić naczynie ze skamieniałej skorupy, ale nie zdecydował jeszcze, jak dokładnie miałby sformułować dalszą część propozycji, gdy przez jego mózg zaczęły przepływać jakieś dziwne obrazy i wspomnienia.
Heike…
Dlaczego właśnie teraz przypomniał mu się Heike?
Heike był w stanie wyczuwać wibracje, wibracje śmierci, obecnych w pobliżu ludzi i wiele innych. Ale akurat takie zdolności nie były teraz Natanielowi potrzebne.
Nie, to musi chodzić o coś innego.
Starał się przywołać w wyobraźni wizerunek tego wielkiego bohatera Ludzi Lodu…
W oczach Heikego mógł odczytać najdawniejszą historię rodu, może nawet aż do czasów Tengela Złego? Oczy Heikego zawierały tak wiele. Mistykę, czary, prahistorię… I jakieś pustkowia z czasów tak oszałamiająco odległych, że wszystko zdawało się być przesłonięte mgłą…
Rozmyślania Nataniela zostały przerwane przez atak złego Tan-ghila. Co prawda tylko słowny, ale i to wystarczyło, by mu przeszkodzić.
– Mogę cię unicestwić, zetrzeć w proch! – syknął potwór. – Mogę unicestwić wszystkie twoje możliwości, twoich pomocników…
– Cicho bądź! Nie mam teraz dla ciebie czasu! – warknął Nataniel niecierpliwie.
Tan-ghil aż otworzył gębę na taką bezczelność i tyle pewności siebie.
Ta zaczepka jednak była brzemienna w skutki. Cokolwiek myśli Heikego chciały przekazać Natanielowi, to już nie przekażą, wizja się rozwiała.
Nataniel miał wrażenie, że trujące opary przeżarły mu płuca, że w jego piersiach znajduje się teraz bolesna dziura.
Ellen, Ellen, pomyślał zdjęty rozpaczą. Nie jest takie pewne, że stąd wyjdę, że wrócę do świata. Żyj swoim życiem i ciesz się szczęściem, jakie uda ci się stworzyć, moja ukochana, ale nie zapomnij o mnie! Pozwól, bym żył dalej w twoich wspomnieniach jako smutne marzenie z czasów młodości! Bo teraz mam wrażenie, że wyszłaś z Wielkiej Otchłani. Jesteś na zewnątrz, twoje ciepłe, niespokojne myśli do mnie docierają. Ellen, moja droga, kochana…
W tym momencie szczerze zazdrościł Ianowi, który zdążył obdarzyć Tovę dzieckiem. Och, jak dobrze rozumiał teraz Iana i jego lęk, by nie umrzeć bezpotomnie! Gdyby on i Ellen mogli mieć dla siebie tylko jedną jedyną noc, choćby jedną godzinę, to on chciałby postąpić tak samo, jakkolwiek egoistycznie to brzmi. Wiedział też, że Ellen zgodziłaby się z nim. Ona też, podobnie jak Tova, chciałaby mieć żywe świadectwo swej utraconej miłości.
No cóż, w przypadku Iana wszystko skończyło się dobrze. Ian przeżył.
Co do swego losu Nataniel żywił wiele obaw. Znajdował się w pułapce i nadzieje, że mogłoby się to skończyć dobrze, były nikłe.
Tengel Zły po raz kolejny przypuścił atak i tym razem był to atak bardziej konkretny, nie ograniczał się jedynie do słów.
Nataniel czuł, że coś się wślizguje do jego myśli. Jakieś pochlebstwa i kuszące wizje, jakie to bogactwa mógłby otrzymać, gdyby zechciał przejść na stronę Tan-ghila. Miałby bardzo wysoką pozycję w świecie, mógłby nawet stać się prorokiem dla pozbawionych charakteru ludzi. Nataniel, przy swoich ogromnych zdolnościach i umiejętnościach, postawiłby cały świat w osłupienie, mógłby dokonywać cudów i w ogóle…
– Dziękuję, nie skorzystam – odparł. – Zaczynasz się powtarzać. To samo proponowałeś, kiedy spotkaliśmy się w Japonii. Nie zaimponowało mi to wówczas i nie imponuje obecnie.
– Jesteś po prostu głupi! – warknął Tengel swoim obrzydliwym głosem.
– Naprawdę? A jak myślisz, co się ze mną stanie, jeśli powiem „tak” na tę twoją propozycję nie do odrzucenia? Pierwszym człowiekiem, którego zetrzesz z powierzchni ziemi, będzie w takim wypadku Nataniel Gard. Nie wmawiaj mi nic innego!
Tengel prychnął, jego głos był teraz niski i wyjątkowo złowieszczy.
– Oberwiesz za swoją bezczelność! I to zaraz! Mam środki…
– Uspokój się nareszcie – rzekł Nataniel. – Być może mógłbym ci pomóc odzyskać naczynie, ale nie myśl, że zaraz stanę się twoim poplecznikiem.
Potwór gapił się na niego podejrzliwie.
Nataniel zdawał sobie sprawę z tego, że nie może przez całą wieczność trzymać w tej pozycji, unieruchomionego, przylepionego do podłoża. Kosztowało go to wiele siły, a powinien się skoncentrować. Jeśli się pogrąży w myślach, to Tengel może się wyswobodzić i wyrwać spod jego kontroli.
Powiedział więc bardzo surowym tonem:
– Jeśli będziesz w stanie milczeć przez chwilę, to potem może dostaniesz to naczynie. Daj mi tylko kilka minut, o nic więcej nie proszę!
Wzrok starca był niezwykle sceptyczny.
– A potem co?
– Co się tak dopytujesz? Zastanów się, masz możliwość zostania władcą świata. Ale jeśli teraz mnie zabijesz, to czary, którymi spętałem twoje nogi, nie ustąpią. Będziesz tu stał po wieczne czasy, nie mogąc dotknąć naczynia, które masz tak blisko. Jak Tantal.
To nie była prawda, ale Tengel zdaje się połknął haczyk. Zresztą i tak nie wiedział, kim był Tantal.
– Dobrze, to zastanawiaj się, do diabła, jeśli tak koniecznie musisz!
– Dziękuję!
Nataniel nie miał odwagi zamknąć oczu, choć bardzo by mu to pomogło. Ale nie bez powodów podejrzewał tę małą pokrakę na zboczu o wszystko co najgorsze.
Cień lodowca obejmował już teraz Nataniela. Młody człowiek marzł, marzył, by odsunąć się od kamienia, który przecież należał do królestwa Shamy, nie miał jednak dość sił, by stać bez oparcia.
Heike…
Dziwne, ale to nie Heikego spotkał teraz w myślach. Tym razem pojawiła się Benedikte. I Rune?
Dlaczego?
Nataniel rozpaczliwie szukał w pamięci.
Góra Demonów. Targenor? Targenor, który opowiadał o Tengelu Złym…
Wyjaśniał, co oznacza imię Tan-ghil. „Urodzony pod czarnym słońcem”. Tan-ghil został poczęty przy wyjątkowej koncentracji czarnej magii.
Nataniel szukał i szukał, znalazł się gdzieś w jakimś nie znanym miejscu.
Szept Benedikte: „Biedne dziecko!” I akurat na te słowa Nataniel w tej chwili zareagował. Uważał dokładnie to samo co ona. Biedne dziecko!
Ale na tym nie koniec.
Natężał umysł do niemożliwości, by sobie przypomnieć, ale nie mógł się dostatecznie skoncentrować. Musiał przecież przez cały czas kontrolować to podstępne monstrum. Wprawdzie, jak dotychczas, tamten zachowywał się przyzwoicie, ale bez wątpienia bezustannie poszukiwał jakiegoś sposobu, by pokonać przeciwnika.
Myśli Nataniela skierowały się ponownie do Góry Demonów. Ukazała mu się pełna współczucia twarz Christy. „Biedne dziecko!” Również ona wypowiedziała te słowa o Tan-ghilu, choć przy innej okazji.
Nie, to nie o niej powinien teraz myśleć.
Myśli błądziły. Heike. Benedikte. Rune. Christa. I… Tova? Tova i Hanna?
Gdyby skreślił Benedikte i Christę, które tylko wypowiedziały te słowa: „Biedne dziecko”, to z czym by pozostał? Heike też chyba nie był tu ważny, przeczuwał to. To tylko takie skojarzenie. Bo w oczach Heikego można wyczytać całą najwcześniejszą historię Ludzi Lodu…
W takim razie pozostają Rune, Tova i Hanna. Oni są ważni.
Co oni mówili?
W następnym momencie krzyknął: „Stop!” do Tengela Złego. Pokraka zdołała przywołać kilka swoich demonów z tych, które określano jako siedem grzechów głównych. Nataniel nie zastanawiał się nad tym, które to dokładnie, zawołał tylko:
– Łamiesz obietnicę! Miałeś dać mi dziesięć minut!
– Obietnicę? – zarechotał Tengel Zły, a lodowiec odbił echem jego głos. – Ja się nie przejmuję żadnymi obietnicami!
– Jeżeli sądzisz, że w ten sposób zmusisz mnie do zdjęcia z ciebie czarów, to się grubo mylisz – warknął Nataniel, starając się jednocześnie jakoś zabezpieczyć przed atakami obrzydliwych, galaretowatych istot. – Moi przyjaciele tam w górze, zajmijcie się tymi potworami!
Z największym zadowoleniem psy piekielne zbiegły spod lodowca i ruszyły do ataku. Nataniel musiał zamknąć oczy i zasłonić uszy dłońmi, bo zgiełk powstał nieprawdopodobny. Mimo to ponad ujadaniem psów i piskami demonów słyszał rozpaczliwe krzyki Tan-ghila. „Nie kaleczcie ich!” słał w myślach zaklęcia, kierowane do psów.
Powoli krzyki oddalały się i zamierały. Dopiero wtedy Nataniel odważył się spojrzeć na pole bitwy.
Wszyscy postronni zniknęli, wliczając w to również psy. Byli teraz sami, on i Tengel Zły.
– Twoi „przyjaciele” cię zdradzili – rzekł Tengel ze złośliwą radością.
– Twoi też. Dasz mi jeszcze pięć minut?
– Jak mam mierzyć czas?
– Masz rację, nigdy przecież nie chodziłeś nawet do pierwszej klasy, to skąd masz się znać na zegarku? – rzekł Nataniel. I dokładnie w momencie, w którym wypowiedział tę złośliwą replikę, uświadomił sobie, czego szukały jego myśli.
– Co się stało? – warknął Tengel. – Wyglądasz na zadowolonego!
– Może nie jest to dokładnie zadowolenie, ale w każdym razie… Jestem na najlepszej drodze do rozwiązania mojego problemu. Więc zamknij jeszcze na chwilę dziób!
Miał nareszcie to, czego tak szukał!
Słowa Hanny wypowiedziane do Tovy: „Tengel nie był dotknięty najmniejszą nawet słabością. W przeciwnym razie nigdy by nie dotarł do Źródła Zła. Może jednak jego rodzice nie byli całkiem bez skazy? Złe postępki rodziców mogą kłaść się cieniem na jego osobowości. Czy raczej należałoby powiedzieć: ich dobre postępki…”
Nataniel bardzo głęboko wciągał powietrze. To tyle, jeśli chodzi o Hannę i Tovę. Pozostawał jeszcze Rune i Nataniel nie miał wątpliwości, że tym razem się nie myli.
Przypomniał sobie też własną replikę, jaką wygłosił wtedy, w pustej przestrzeni nad Japonią. Powtórzył słowa Tovy, choć może w trochę zmienionej formie. Zwracał się wtedy do samego Tengela Złego. Rzucił mu po prostu w twarz: „Wiem teraz bardzo dobrze, że twoi rodzice mieli pewną okropną słabość. I że nigdy byś nie przeszedł przez groty, gdyby została ujawniona”.
Szalony popłoch i wściekłość Tan-ghila, kiedy to usłyszał…
Na Boga! upomniał sam siebie Nataniel. Nie wymawiaj tego tutaj! Nie wyjawiaj niczego, dopóki nie zdobędziesz pewności, co to i do czego się odnosi!
Rune! Wspomnienie Runego trwało w jego myśli i, był tego pewien, to on miał klucz do zagadki.
Tan-ghil stał się teraz niebywale podejrzliwy. Do jakiego stopnia ten potwór potrafi czytać w myślach?
Pewnie niezbyt jest w tym biegły, Nataniel już dawno się o tym przekonał. Starzec wyczuwał, że coś się dzieje ale o co dokładnie chodzi, nie wiedział.
Rune…? Było w tym wszystkim coś, co koniecznie musiał sobie przypomnieć. Z pewnością chodziło o długie opowiadanie Runego w Górze Demonów. O nocy poczęcia Tan-ghila…
Rune opowiadał wiele akurat o tym okresie. Ale to najważniejsze?
Och, Nataniel miał to już na końcu języka, ale wciąż nie mógł sobie przypomnieć, bo obserwowanie Tan-ghila rozpraszało go. Tymczasem wróciły psy, co Nataniel przyjął z radością.
Ależ tak! To były najważniejsze słowa Runego: „Teinosuke i jego szamanka byli na mnie wściekli, ponieważ nie chciałem z nimi współpracować i w noc, kiedy zamierzali począć dziecko, ukryłem się przed nimi. Ze względu na moją, że tak powiem, nieobecność, w charakterze chłopca zawsze miało czegoś brakować”. „Czego mianowicie?”, zapytał natychmiast Nataniel. „Tego nie wiem”, wymamrotał Rune, ale uczynił to zbyt szybko, by ktokolwiek mógł mu uwierzyć.
Ciekawe! Czego to brakowało w charakterze dziecka?
Trzeba nawiązać kontakt z Runem, to absolutnie konieczne.
Ale jak to zrobić? Czy Rune ma zdolności telepatyczne?
Nataniel nie miał najmniejszego pojęcia, ale…
O Boże! O mój Boże! Jakiż on gapowaty! Już raz zapomniał, że za pomocą telepatii może się porozumiewać z Tovą i Markiem. Przecież oni z pewnością wiedzą co nieco o zdolnościach Runego. Oni mogą…
Och, kochani! Dzięki wymianie myśli może się dowiedzieć, czy zdołali się wydostać z Wielkiej Otchłani! Mógł się dowiedzieć, czy Ellen żyje!
Fakt, że oni nie nawiązywali kontaktu z nim, łatwo wytłumaczyć. Nie chcieli mu przeszkadzać w zmaganiach z Tengelem Złym.
Jak sobie z tym poradzić? Jak wysyłać myśli do tamtych, a jednocześnie nie tracie kontroli nad Tan-ghilem?
To po prostu niemożliwe. Zaniechał więc dalszych wysiłków, zawołał natomiast psy piekielne i po cichu wyjaśnił im, o co chodzi. Mruczeli do siebie nawzajem jakieś słowa, które tylko one i on rozumieli. Bestie natychmiast stanęły po obu stronach Tengela Złego, Nataniel zaś ostrzegł starca, by nie próbował swoich sztuczek. Psy mają rozkaz atakować, gdyby tylko ruszył palcem. To nie żarty!
Tengel wykrzykiwał straszne przekleństwa, ale nie odnosiły one żadnego skutku.
Nataniel podjął próbę koncentracji.
Początkowo był zbyt zmęczony, zbyt świadomy swoich fizycznych i psychicznych ran, które piekły żywym ogniem. Po jakimś czasie jednak z bardzo daleka zaczęły do niego docierać myśli Marca. O, jakież to błogosławieństwo móc nawiązać kontakt z ludzką istotą! Przyjaciel Marco…
– Potrzebuję twojej pomocy, Marco. Ale najpierw powiedz mi, gdzie jesteś?
– My wszyscy siedzimy na zboczu góry w Dolinie Ludzi Lodu. Niedaleko grobu Kolgrima.
– Wszyscy? Czy wszyscy zostali uratowani?
– Absolutnie wszyscy. Ellen też.
– Dzięki ci, dobry Boże!
– Siedzimy tu od brzasku na wypadek, gdybyś potrzebował naszego wsparcia. Jak ci idzie?
– No jakoś, pomaleńku. Psy piekielne bardzo mi pomagają.
Uświadomił sobie, ze Marco przyjął te słowa ze zdumieniem. Mądry przyjaciel powstrzymał się jednak od komentarzy.
– W czym mogę ci pomóc?
– Muszę absolutnie nawiązać kontakt z Runem. Jak mam to zrobić? Czy on ma zdolności telepatyczne?
Marco zastanawiał się przez chwilę.
– Dawniej miał, ale nawet nie wiem, gdzie teraz jest. Zrobię, co będę mógł. Domyślam się, że czas nagli?
– Bardzo! Odszukaj go najprędzej jak potrafisz!
– Co to? Co się tam dzieje? – wrzasnął Tengel Zły.
Nataniel zakończył seans.
– Nic. Po prostu rozmyślam.
Tengel parskał ze złością.
Podczas gdy Nataniel czekał na bliższe informacje o Runem, próbował przypomnieć sobie całą historię ojca Tan-ghila, Teinosuke, i dzieje matki, syberyjskiej szamanki. Woda w strumieniu niedaleko naczynia zaczynała zmieniać kolor, bulgotała i syczała przez cały czas, a smród był trudny do wytrzymania. Nataniel czuł się podle. Marzł okropnie, mimo że ciało mu płonęło jak w gorączce, a w końcu uświadomił sobie nieoczekiwanie inny bardzo przykry fakt: Był okropnie głodny! Kiedy właściwie jadł po raz ostatni?
Musiało minąć od tej chwili wiele dni! Wykorzystał już chyba wszystkie swoje rezerwy.
Ale Shira też musiała się obywać bez jedzenia podczas całej wędrówki przez groty. Nabierał coraz większego szacunku dla tej dziewczyny; to wprost niewiarygodne, że przeszła przez te wszystkie udręki. Z pewnością było jej dużo gorzej niż teraz jemu.
Nataniel wysłał kolejny komunikat do Marca, lecz ten był zajęty poszukiwaniami Runego, więc zamiast niego odpowiedziała Tova.
– Cześć, Tova! Jak dobrze znowu z tobą porozmawiać!
– Ja też się cieszę! W ogóle my tu wszyscy nie posiadamy się z radości, żeś się odezwał! Ellen to po prostu skacze jak dziecko!
– Pozdrów ją. Tova, czy mogłabyś posłać wiadomość do Shiry? Powiedz jej, żeby była gotowa.
– Czy to się teraz może stać? – zapytała Tova z wielką powagą.
– Mam nadzieję. Poproś ją, żeby była gdzieś w pobliżu. Najbliżej jak się da, byle nie narażać się na niebezpieczeństwo. Powinna też zdawać sobie sprawę, że tu może chodzić o sekundy w ziemskiej rachubie czasu. Niestety, to Tan-ghil musi otworzyć swoje naczynie, bo każdy inny, kto by się do niego zbliżył, zostanie unicestwiony. I Shira powinna być przygotowana na to, by wylać jasną wodę, zanim Tan-ghil zdoła wypić choć kropelkę. Ani jedna kropelka wody zła nie może się wydostać na zewnątrz!
– Rozumiem. Trzymaj się!
Nataniel spostrzegł, że Tengel Zły znowu stał się podejrzliwy, i natychmiast zakończył swoją „rozmowę” z Tovą.
Teinosuke. Japoński ojciec Tan-ghila…
Nataniel starał się podsumować wszystko, co o nim wiedział. Opowiadanie Tovy. Jego własne obserwacje. I opowiadanie Runego.
Później trzeba będzie też zanalizować historię matki, syberyjskiej szamanki.
Słońce całkiem się skryło. Niebieskawy cień spowijał niewielką kotlinkę w pobliżu lodowca. Nastrój stawał się coraz bardziej nieprzyjemny. Nataniel nigdy nie czuł się taki opuszczony.
Ponieważ całe ciało bolało go dotkliwie, nie zwrócił początkowo uwagi na dokuczliwe rwanie w ręce. I nie zauważał go aż do tej chwili. Ale teraz uświadomił sobie, że już jakiś czas siedzi i ściska mięsień tuż ponad łokciem. Podniósł rękę i z przerażeniem stwierdził, jak bardzo spuchła.
Na Boga, co to…?
Tamte robale! Któryś musiał go ugryźć, a on niczego nie zauważył. To ukłucie, które poczuł na samym początku, ale nie miał wtedy czasu się nad tym zastanawiać, nie zrobił nic…
A może teraz jest już za późno? Wyglądało to paskudnie i mogło być niebezpieczne dla życia. Zatrucie! Nikt przecież nie wie, co to za stwór go ukąsił.
Rozpaczliwie zastanawiał się, co robić. Ale co mógł zrobić w tej sytuacji? Nie miał nawet szmatki do przewiązania obolałego miejsca. Nie miał w ogóle nic.
Jeden z psów piekielnych zaczął mu się przyglądać, dostrzegał jego cierpienie i bezradność. Po chwili podszedł cichutko. Usiadł obok Nataniela i zaczął wolno lizać ranę.
O Boże, myślał Nataniel, zdjęty zgrozą, ale i rozbawiony. Mój Boże, kto wie, jakie okropne trucizny to psisko może wprowadzić do mojego organizmu!
Ale dotyk ciężkiego jęzora nie był niemiły. Oczy Nataniela wypełniły się łzami i musiał wielokrotnie przełykać ślinę, by pokonać bolesny ucisk w gardle.
– Dzięki ci – szepnął. – Dzięki, mój przyjacielu! Nawet nie wiesz, ile twój gest znaczy dla takiego samotnego człowieczego dziecka jak ja!
Tengel Zły nie szczędził szyderczych, pełnych złości komentarzy, których akurat teraz Nataniel nie był w stanie odparować. Ogarnęło go nieprzeparte pragnienie, by przytulić się do kosmatego psiego futra i ogrzać w jego cieple.
Jeśli to stworzenie mogło mu dać jakieś ciepło. Język, który wciąż lizał ranę, był lodowato zimny. A mimo to nic nie ogrzałoby Nataniela bardziej.
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Nataniel od dawna już słyszał stłumione dudnienie i jakieś jakby drgania czy wibracje ziemi. Dokładnie te, dzięki którym Heike zawsze wyczuwał śmierć. Opowiadał o tym kiedyś Natanielowi.
Ja wiem, że ty tutaj jesteś, Śmierci, pomyślał Wybrany z Ludzi Lodu. I że to po mnie przychodzisz. Ale pozwól mi żyć jeszcze przez kilka minut! Pozwól mi wypełnić zadanie, do którego zostałem przeznaczony, daj mi tylko tyle czasu, ile człowiek potrzebuje, żeby przeciwstawić się takiemu potworowi. A potem możesz zrobić ze mną, co będziesz chciała.
Ellen! Bolesny skurcz ścisnął mu serce. Ogarnęła go nieznośna tęsknota, by jak najszybciej opuścić to straszne miejsce i wrócić do Ellen, móc jej dotykać, powiedzieć jej co wszystko, czego dotychczas powiedzieć nie zdążył.
Ale to nie było możliwe. Bo żeby ona i wszyscy inni ludzie mogli żyć na pięknym i bezpiecznym świecie, on musiał walczyć z tą bestią do ostatniej kropli krwi.
Siły opuszczały go bardzo szybko. Pies piekielny wrócił już na swoje miejsce, a on rzeczywiście poczuł, że skaleczona ręka boli go mniej. Ale potężne ciosy, jakich Tengel Zły mu nie szczędził, a także trujące opary, wyczerpały jego organizm.
Jedynie duch Nataniela pozostawał niezłomny I to właśnie jego duch musi przeprowadzić ostatni bój
Trzeba powrócić do Teinosuke… Do opowiadania Tovy.
W jednej ze swoich inkarnacji Tova była małą Japoneczką. Siostrą matki Teinosuke. Jego matka opowiadała z płaczem, że wyrodek opuścił wyspy i uciekł na kontynent, na wielkie stepy, ponieważ jedna z dziewcząt na cesarskim dworze była za jego sprawą w ciąży.
Żaden z tych faktów nie wskazywał na jakąś słabość Teinosuke. Nigdzie nawet cienia dobroci. Matka płakała nad jego losem, ale jednocześnie przeklinała go. „Ale mimo wszystko to mój syn”, powtarzała. Brzmiało to jak obowiązkowa deklaracja miłości wobec własnego dziecka, bo tak się należy zachowywać. Matka powinna kochać swego syna, niezależnie od tego jak bardzo go w rzeczywistości nie znosi.
Nie, w tym nie można się doszukać żadnej słabości.
To już koniec wspomnień Tovy.
Teraz czas na własne doświadczenia Nataniela.
Jego myśli prześledziły przecież kiedyś całą wędrówkę Teinosuke po stepach Mandżurii.
Podobnie jak w przypadku wspomnień Tovy wybierał tylko najważniejsze, rzec można przełomowe fragmenty.
W jakiejś jurcie, daleko na stepach, trafił na wielką ceremonię. Miało zostać poczęte dziecko, dziecko przeznaczone wyłącznie dla zła. Rodzicami byli znający się na czarach Japończyk, Teinosuke, oraz szamanka o mongolskich rysach.
Nataniel nie obserwował samego aktu poczęcia, nie chciał tego widzieć. Pamiętał jednak uśmiechy rodziców tuż przed tym doniosłym wydarzeniem.
Czy mógł to być uśmiech miłości?
Nie był pewien. Ci dwoje rozumieli się nawzajem, mieli ten sam cel, być może nawet dobrze im było ze sobą. Ale miłość…? Nie. Tych dwoje ludzi radowało się jedynie z powodu swojego potwornego eksperymentu. Bawili się zamiarem stworzenia dziecka za pomocą wszelkiej czarnej magii, jaka tylko istniała na świecie, i w obecności złych duchów.
Nie. Między nimi nie było prawdziwej miłości. Żadnej czułości, żadnej słabości.
Nataniel przeniósł się teraz o kilka lat w przyszłość. Był świadkiem, jak Teinosuke kopnął swego syna, Tan-ghila, i jak wówczas ledwie dwuletni chłopiec zamordował własnego ojca, wbijając mu nóż w gardło.
Coś takiego trudno by było nazwać rodzinną sceną przesyconą miłością.
Matka krzyczała i płakała głośno, ale czy użalała się nad losem swojego męża? Nataniel nie umiałby na to pytanie odpowiedzieć.
Zatem Teinosuke nie był tym słabym ogniwem. W takim razie pozostawała jedynie matka, ale Nataniel wiedział tylko tyle, że Tan-ghil zamordował również ją, kiedy przestała mu być potrzebna.
Nataniel miał bardzo mało informacji. Za mało!
Musiał przejść do opowiadania Runego.
To właśnie w tym momencie ocknął się z odrętwienia i zauważył, że Tengel Zły znowu próbuje jakichś podstępnych chwytów.
Nędznik nie miał prawa nawet drgnąć, bo wtedy psy piekielne natychmiast by się na niego rzuciły. Ale mógł przecież sięgnąć po inne sposoby…
Ku swemu przerażeniu Nataniel spostrzegł, że ten drań jest na najlepszej drodze, by unicestwić bestie. Ich kontury już się mocno rozmazały, zwierzęta stały się przezroczyste, można było widzieć przez nie na wylot.
O Boże! Nataniel za nic na świecie nie chciał ich stracić. Znaczyły dla niego towarzystwo. I znaczyły bezpieczeństwo.
Sednem wszystkiego będzie tu próba sił w dziedzinie magii, to nie ulega wątpliwości.
A Nataniel czuł się tak strasznie zmęczony!
Kilkakrotnie głęboko wciągnął powietrze, by oczyścić umysł z wszelkich zbędnych myśli i móc skoncentrować się tylko nad tym jednym: Przeciwdziałać i unieszkodliwić czary Tan-ghila.
Tengel Zły to zauważył. Zauważył, że jakieś obce zaklęcia przenikają do jego mózgu. I chociaż starał się jak mógł, nie potrafił sprawić, by psy zniknęły z tego świata. Wprost przeciwnie, z każdą chwilą stawały się coraz wyraźniejsze. A Nataniel zdecydowanie nie zamierzał ustępować.
Próba sił trwała.
Lecz Tan-ghil też był silny. Raz po raz zdobywał przewagę, a wtedy kontury psów znowu się zamazywały. I trwało tak, dopóki Nataniel nie domyślił się, jaką drogą należy podążać.
Jeśli chodzi o magię i czary, Tengel Zły go przewyższał, w każdym razie w odniesieniu do czarnej magii. A niestety, właśnie w tej sferze Nataniel musiał zwyciężyć.
– On chce waszej krzywdy – przemawiał do psów w myśli. – Z wyglądu jesteście straszne, bestie z piekielnych otchłani, ale ja mimo to was lubię. Żywię dla was wiele ciepła i jestem waszym przyjacielem.
Jeszcze raz uzyskał dowód na to, jak wiele znaczy jego życzliwość i serdeczne uczucia. Tan-ghil miał bestiom do ofiarowania jedynie wrogość. Ale jego zimne zło nie było w stanie zwyciężyć w starciu z łagodnym usposobieniem Nataniela. I mimo że Tan-ghil wrzeszczał i wściekał się, że miotał wyzwiska i zaklęcia, zwierzęta stawały się coraz wyraźniejsze, były silne i pełne gniewu na tego podstępnego gada.
Tengel Zły tak się rozzłościł na Nataniela za swoją porażkę, że wymierzył mu kolejny błyskawiczny cios, który przypominał uderzenie pioruna. Cios był dotkliwy. Nataniel myślał, że zaraz umrze, z trudem wciągał powietrze i wił się z bólu, który rozsadzał mu piersi.
Wibracje śmierci dosłownie bębniły mu w uszach.
Jeszcze tylko chwilkę, prosił. Tylko jedną króciutką chwilkę!
Ale potężne ciosy musiały też wyczerpać Tan-ghila, ponieważ rzadko się z nich cieszył. I nie był w stanie uderzać raz za razem.
Z największym wysiłkiem Nataniel się wyprostował. Rune… Miałem właśnie prześledzić pewne etapy jego wędrówki z Teinosuke.
Japoński czarownik był właścicielem alrauny, czyli Runego. Nie był ani najlepszym, ani najbardziej pożądanym właścicielem, mimo to Rune ratował mu życie, bowiem nie miał wielkiej ochoty leżeć gdzieś na dzikim stepie z bielejącymi kośćmi Teinosuke. Raz po raz Rune musiał, wbrew swojej woli, towarzyszyć jakimś ponurym, przestępczym postępkom.
W końcu napotkali koczownicze plemię, które później przybrało nazwę Ludzie Lodu. Wtedy Teinosuke poznał pewną szamankę, z którą chciał spłodzić straszliwe dziecko. Tej nocy w specjalnym wywarze powinna była znaleźć się część alrauny, lecz Rune się ukrył i nie mogli go znaleźć. A zatem, z powodu braku magicznego korzenia, w charakterze dziecka zawsze miało czegoś brakować.
Te wszystkie sprawy są znane. Alrauny nie było też podczas magicznych ceremonii, jakie odprawiono po urodzeniu dziecka. To rozwścieczyło Teinosuke do tego stopnia, że sprzedał alraunę innemu człowiekowi z koczowniczego plemienia. U nowego właściciela było Runemu dużo lepiej.
Tan-ghil zamordował ojca, a matka drżała o swoje życie. Utraciła kontrolę nad tym dzieckiem, którego pragnęła. Sama przyczyniła się do tego, by było takie złe i tak wrogo usposobione do innych ludzi. Wszyscy się go bali. A kiedy syn był już na tyle duży, że nie potrzebował pomocy matki, zamordował również ją.
Później plemię musiało uciekać, ale to już inna historia.
W życiorysie matki też nie ma niczego, czym można by się posłużyć.
W niewielkim zagłębieniu terenu koło lodowca minuty mijały nieubłaganie. Tengel Zły otwarcie okazywał zniecierpliwienie, Nataniel wiedział, że czas nagli, ale wciąż nie miał rozwiązania. Mimo to wiedział, że wyjaśnienia zagadki trzeba szukać właśnie w tym okresie, w najpierwszych latach życia Tan-ghila.
Jakiś „głos” zabrzmiał w jego głowie. Rozpoznał upragnione skrzypienie Runego.
A zatem Marco nawiązał kontakt z Runem! No i Rune potrafi przesyłać myśli na odległość! Nataniel aż podskoczył z radości. Teraz rozwiązanie jest bliskie!
Czekało go jednak gorzkie rozczarowanie.
Owszem, Rune potwierdził, że odpowiedź kryje się w okresie dzieciństwa Tan-ghila, ale więcej informacji dostarczyć nie mógł. Nataniel powinien pamiętać, że Rune był w tamtych czasach zaledwie małym korzonkiem i nie wszystkie wydarzenia mógł obserwować.
– Ale jestem pewien, że wiesz, jaki brak w jego charakterze spowodowała twoja nieobecność w magicznym wywarze tamtej nocy – apelował Nataniel rozpaczliwie.
Rune długo kazał mu czekać na odpowiedź, a w końcu rzekł:
– Tak, wiem. Ale nie mogę ci tego powiedzieć. Gdybym tak zrobił, nie będziesz w stanie pokonać Tan-ghila, ta wiedza odbierze ci siłę do walki.
– Co w takim razie mam począć? Nie wiem przecież, co się wtedy stało!
Rune zamyślił się znowu, a po chwili dodał:
– Jesteś silny, Natanielu! Przypomnij sobie Heikego!
– Znowu Heike? Ale czego mam od niego oczekiwać?
– W oczach Heikego można dostrzec początek czasu i największe pustkowia. W twoich oczach też to można zobaczyć, Natanielu.
– Nie wiedziałem o tym.
– Możesz się cofnąć do tamtych czasów samą myślą. Nie wiem dokładnie, Natanielu, ale mam wrażenie, że znajdziesz rozwiązanie w wydarzeniach związanych ze śmiercią matki Tan-ghila. Spróbuj!
– Wiesz, kiedy to się stało?
– Wiem, ile lat miał wtedy Tan-ghil, a ty musisz wyliczyć sobie dokładną datę.
Rune opowiedział, co było mu wiadome. Nataniel podziękował i zakończył telepatyczną rozmowę.
Czas był po temu najwyższy. Tengel Zły ponownie nabrał podejrzeń i zaczął obmyślać kolejne podstępy.
– No? Dostanę w końcu moje naczynie?
– Dostaniesz, obiecuję ci to – odparł Nataniel. – Muszę tylko znaleźć jakąś skuteczną metodę pozbycia się tej twardej skorupy.
– Sam sobie z tym poradzę! – syknął Tan-ghil. – Nie wynajduj znowu jakichś głupstw! Uwolnij mnie!
– Uspokój się! – rzekł Nataniel ostrzegawczym tonem. – Jeśli mnie zabijesz, nigdy stąd nie wyjdziesz. Musisz czekać, aż skończę się zastanawiać. Ja też bardzo bym chciał wyjść stąd żywy.
– I wyjdziesz! – zapewnił Tan-ghil. Zbyt szybko jednak, by można mu było wierzyć.
– Zobaczymy! – skwitował Nataniel.
Tan-ghil mamrotał coś wściekle. Złościło go zwłaszcza to, iż nie pojmował, jakim sposobem Nataniel zdołał uratować piekielne psy.
Ale cóż zło mogło wiedzieć o sile dobra?
Teraz Nataniel bardzo chciał raz jeszcze zamknąć oczy, by spokojnie wejść w trans i odbyć jeszcze jedną wędrówkę w czasie. Ale nie miał odwagi tego uczynić. Tan-ghil nie przebierał w diabelskich pomysłach i gdyby znalazł choćby wąziutką szczelinę, chociaż cień nieuwagi Nataniela, natychmiast by to wykorzystał i uderzył.
Musiał więc Nataniel siedzieć i nie spuszczać czujnego wzroku ze swego przeciwnika, podczas gdy jego dusza odbywała daleką wędrówkę.
Tym razem trzeba było pójść bardzo daleko. Ale Nataniel wiedział, jak to się robi, jak należy postępować, by przenieść się w czasie i przestrzeni. Najgorsze, że musiał się tak okropnie spieszyć!
A poza tym Tengel Zły za nic nie mógł się domyślić, czym on, Wybrany, się zajmuje.
Psy piekielne czuwały, rozzłoszczone tym, co Tengel Zły próbował im przed chwilą zrobić. Gdy przez przypadek poruszył ręką, natychmiast wbiły w nią ostre kły.
Rozległ się wściekły krzyk bólu i warczenie, Nataniel znowu stracił sporo czasu, by zaprowadzić spokój. Tengel miał taką obrażoną minę jak najczystsza dziewica, którą posądzono o rozwiązłość.
– Panuj lepiej nad sobą – rzekł Nataniel surowo. – I pozwól mi w spokoju pomyśleć! Im prędzej skończę, tym wcześniej dostaniesz swoją paskudą wodę.
Teraz rzeczywiście zaległa cisza. To akurat zbytnio Natanielowi nie pomagało, skoro i tak nie mógł spuścić oczu z odpychającego widoku, jaki miał przed sobą, lecz nie było wyboru.
Zapadł późny wiosenny wieczór. W kotlince panował już półmrok. Od strony gór ciągnęło dojmującym chłodem, spod lodowca wiał mokry, przenikliwy wiatr. Nataniel był pewien, że pod zaschłymi malowidłami jego skóra jest niebieskosina. Nagie stopy zdrętwiały mu tak, że ich już nie czuł, lodowate zimno przenikało cienki materiał spodni. Czuł się kompletnie pusty w środku, piekąca, pulsująca pustka zdawała się nie do zniesienia. Musiał walczyć ze sobą, by się po prostu nie położyć i nie stracić świadomości.
Rozległy wschodnioazjatycki step…
Znowu powrócił do tych miejsc. Tym razem poszło szybciej, niż oczekiwał. Czas… Nie był w stanie określić, w jakiej epoce się znajduje, bowiem te bezkresne stepy musiały przez setki lat wyglądać tak samo. Teraz zostały z pewnością zagospodarowane, ale on miał wrażenie, że przeniósł się daleko w głąb przeszłości. Ponieważ wiedział, którego dokładnie roku potrzebuje, miał nadzieję, że trafił właściwie.
Jego wewnętrzny wzrok poszukiwał.
Jakaś jurta. Wiele jurt. Osada. Totem…? Tak, rogi jaka.
A więc trafił!
Było tak, jak powiedział Rune: On i Heike posiedli tę sztukę!
Rune mógł w przybliżeniu określić dzień, w którym Tan-ghil zamordował swoją matkę. Ale Rune miał wtedy innego pana, więc o samym morderstwie wiedział niewiele.
Doszło do tego w związku ze składaniem przez plemię wiosennej ofiary, dowiedział się Nataniel. Należało więc odszukać w przeszłości właśnie to wydarzenie w nadziei, że naprowadzi go ono na właściwy dzień.
Nie posunął się zbyt daleko, gdy ponownie został wyrwany z transu przez głos Runego. Z wielkim trudem Nataniel powrócił do teraźniejszości.
– Podjęliśmy pewne działania, Lucyfer i ja, to znaczy Rune. Myślę, że odkryliśmy coś ważnego.
– Co to jest?
– Odszukaliśmy Shamę, który, jak wiesz, nie jest ulubieńcem Lucyfera. A kiedy go przycisnęliśmy, wyjawił nam, że Tan-ghil nigdy nie pił wody zła! I że jeśli tak twierdzi, to kłamie!
– Co takiego? To jakim sposobem stał się tym, czym teraz jest?
– Pamiętasz chyba, że Shira również znalazła się tylko pod mgiełką rozpryskującej się wody i już samo to wystarczyło, jeśli o nią chodzi. Tak też było prawdopodobnie z Tan-ghilem. I dopiero kiedy będzie mógł się napić ciemnej wody, stanie się naprawdę niebezpieczny.
– Aha. To by rozwiązywało wiele zagadek. Nieustannie się zastanawiałem, dlaczego on musi się napić po raz drugi!
– Nas również to dziwiło. I dlatego zmusiliśmy Shamę do mówienia.
– W porządku! Teraz wiemy, jak się sprawy mają. Dziękuję wam!
Głos Runego zamilkł i Nataniel mógł kontynuować swoje poszukiwania. Minęło trochę czasu, nim powrócił do osady na stepie, ale wszystko odbyło się bez przeszkód.
Tym razem czuł się pewniej. Wiedział dokładnie, której jurty szuka.
Wewnątrz znajdował się Tan-ghil. Był ośmioletnim, na pierwszy rzut oka urzekającym chłopcem. Ale gdy przyjrzeć się bliżej, człowiek doznawał szoku na widok tego całkowicie pozbawionego uczuć, lodowatego spojrzenia jego ślicznych oczu. Piękna dziecinna buzia była wprost odpychająca przez ów całkowity brak szacunku dla innych, dla ich prawa do istnienia.
Ale matka… Gdzie jest matka? Żyje jeszcze, czy Nataniel trafił nie w ten czas?
Ponad wszystkim unosił się monotonny, niepokojący głos szamańskich bębenków, dziwna, zawodząca muzyka. Dokonywała się pierwsza w roku wiosenna ofiara.
Tan-ghil siedział w kącie, naburmuszony.
Wejście do jurty zostało otwarte i do środka weszła jakaś kobieta. Nataniel nie miał wątpliwości, że to matka chłopca, znał ją z dawniejszych swoich podróży w czasie.
Zatem żyła jeszcze. Bardzo dobrze.
Kobieta dopadła do chłopca.
– Dlaczego się tu ukrywasz, ty diabelski pomiocie? Dlaczego nie wyjdziesz na plac, ty, który masz się stać największym szamanem?
– Nie chcę mieć nic wspólnego z tymi idiotami!
Matka patrzyła na niego przez chwilę. Nataniel stał, rzecz jasna niewidzialny, tak, że spoglądał prosto w jej twarz. W pewnym sensie była to piękna twarz, choć w ostatnich latach bardzo się już postarzała. Ta twarz również, obok wyraźnej dumy ze swego dzieła, wyrażała samo zło.
W końcu kobieta powiedziała spokojnie:
– Nie przejmuj się tym, co głupi o tobie gadają. Oni nie rozumieją twojej wielkości. Przecież wiesz, że masz w sobie zdolności, które uczynią cię największym szamanem w okolicy! Weź teraz jakieś okrycie i wyjdź, ty przeklęta gadzino!
I właśnie wtedy to się stało. Nataniel widział, że oczy chłopca robią się wąskie jak szparki, a twarz blednie z wściekłości. Z rykiem, który przeraził nawet zupełnie niezagrożonego Nataniela, chłopiec rzucił się na matkę. Ta broniła się zaciekle, wykrzykiwała przekleństwa i próbowała przywrócić mu rozsądek, jeśli coś takiego w ogóle jest możliwe. Tan-ghil chwycił tasak do mięsa czy jakiś inny tego rodzaju przedmiot i zaczął nim rąbać matkę. Rąbał i rąbał jeszcze długo po jej śmierci.
Takiego wściekłego gniewu Nataniel nie mógłby sobie nigdy nawet wyobrazić. Wstrząśnięty i rozdygotany powrócił do swojego czasu.
Ten czas zresztą wcale nie był radośniejszy. Stał tu oto ten sam Tan-ghil, o dziewięćset lat starszy, ale tak samo zły i podły, a Nataniel obiecał, że pozwoli mu otworzyć naczynie…
Czy można się znaleźć w trudniejszej sytuacji? zadawał sobie pytanie.
Co Rune miał na myśli? Nataniel nie zauważył żadnej słabości u ośmioletniego chłopca, więc też i później żadne łagodniejsze uczucia nie mogły chyba zrodzić się w jego przenikniętej złem duszy.
Westchnął głęboko. Nie wróżyło to nic dobrego.
Jakim sposobem Shira zdąży wylać jasną wodę na naczynie z wodą zła, zanim Tengel zdąży się jej napić?
Gdyby tak Nataniel mógł w inny sposób zdjąć skamieniałą skorupę z naczynia!
Rzucić w nią kamieniem?
W pobliżu Nataniela nie było żadnych wolno leżących kamieni.
A może usunąć skorupę za pomocą magii?
Podjął taką próbę. Naprawdę próbował, ale żadne czary nie miały mocy wobec naczynia z wodą zła.
Skoro jednak Tan-ghil nigdy się nie napił tej wody, to może jego siła też nie jest taka wielka, jak on udaje?
I wcale taki silny nie był. Raz po raz Nataniel i inni również widzieli, jak Tengel Zły się ośmiesza. Najlepszy dowód, że potwór nie zdołał dotychczas pokonać Wybranego z Ludzi Lodu! Jeśli chodzi o magiczną siłę, to byli sobie mniej więcej równi.
Mimo wszystko Tan-ghil był wystarczająco groźny. A śmiertelnie niebezpieczny stanie się od chwili, gdy uda mu się napić wody zła!
Nataniel pojęcia nie miał, co robić. Był kompletnie bezradny. I taki potwornie zmęczony! Powieki same mu opadały!
Zrobiła się już noc, wiosenna, pełna tajemnic noc. Nad ziemią unosiła się niebieskawa mgiełka. Tan-ghil i psy piekielne majaczyli teraz tylko jak niewyraźne cienie. Całkiem ciemno jeszcze nie było, minęła pewnie połowa maja…
Nie, znowu jego myśli schodzą na boczny tor! I omal nie zasnął. To niebezpieczne!
Co też matka Tan-ghila powiedziała szczególnego, że wprawiła chłopca w taką wściekłość? W taką desperację? Nakrzyczała na niego, owszem, ale jednocześnie okazywała nieskrywaną dumę, więc przykre słowa nie powinny były go tak rozzłościć, że prawie stracił rozum. Z pewnością matka często go upominała.
Może więc to była ta kropla, która przelała czarę?
Co ona takiego powiedziała? „Dlaczego się tu ukrywasz, ty diabelski pomiocie? Masz przecież być naszym największym szamanem! Weź okrycie i wyjdź, ty przeklęty gadzie!”
W tym, co powiedziała matka chłopca, nie mógł znaleźć nic, co by tłumaczyło ten niepohamowany wybuch gniewu.
Chociaż…?
Coś zaświtało Natanielowi w głowie.
Jeśli miałby rację, to… to nareszcie by się dowiedział, dlaczego to akurat on został wybranym.
Ale to nie mogło być tak, to niemożliwe!
Myśli jakby zamarły, rozwiały się i Nataniel nie zdołał ich pozbierać.
Rune? Rune powiedział, że gdyby Nataniel poznał słabość Tan-ghila, to by to sparaliżowało jego zdolność do działania.
I tak właśnie stało się teraz!
Nie! Nie, nie, nie! Wszystko w Natanielu się burzyło, wszystko protestowało. Nie chciał tego, nie mógł.
Ale przekonanie, że to jednak prawda, narastało. Stawało się coraz klarowniejsze. To mogło być możliwe!
W tym samym momencie, kiedy Nataniel wyraźnie sformułował swoją myśl, Tengel Zły wydał z siebie ryk przerażenia. Dygocząc ze strachu wysłał w stronę Nataniela kolejną porażającą błyskawicę.
Tym razem jednak Wybrany z Ludzi Lodu zdążył uskoczyć i błyskawica trafiła w górską ścianę, krzesząc snopy iskier.
Przecież ja sam też to potrafię, pomyślał Nataniel. Czyż nie pochodzę z czarnych aniołów, podobnie jak Marco? Przecież to jest Marca specjalność!
Władczo wyciągnął rękę w stronę Tan-ghila i wypuścił z niej syczące, niebieskie płomienie, które trafiły potwora między oczy. Tengel szarpnął się w tył, ale natychmiast musiał się wyprostować. Wrzeszczał przejmująco, płaczliwie i zarazem wściekle, ale wcale nie z bólu i nie ze strachu przed błyskawicami Nataniela, lecz z dzikiego przerażenia, że wszystko zmierza ku końcowi. Jego słaby punkt zostanie lada moment ujawniony!
– Czego się boisz? – syknął Nataniel. – Nie sądzisz chyba, że ja stworzyłem jakieś zagrożenie dla ciebie? Nigdy w życiu nie chciałbym mieć z czymś takim do czynienia!
Tengel trochę się uspokoił. Wciąż jednak stał tak, jakby gotował się do skoku, szarpał się i wyrywał, by wyzwolić się z magicznych kajdan.
Do uszu Nataniela dotarł inny głos. Głęboki, bardzo piękny i melodyjny głos, który mówił:
– Natanielu! Oczekuję, że dasz sobie z tym radę.
Lucyfer! Mój Boże, myślał Nataniel w popłochu. Co to się dzieje?
Poczuł zimny dreszcz na plecach, skulił się gwałtownie.
– Ale Marco – wyjąkał. – Marco jest silniejszy ode mnie.
Głos powrócił:
– Marco nie dałby sobie z tym rady, wiesz dobrze. Jesteś jedynym, który może się tego podjąć, na całej ziemi nie ma nikogo drugiego. Szukaj wsparcia u Ellen, ona jest dla ciebie dobra. I rób to, do czego zostałeś wybrany!
– Ale to nieludzkie żądanie! Jak się to wszystko może skończyć?
– Musisz! Od ciebie zależy, jaką metodę wybierzesz, ale to musi zostać wykonane. Powinieneś także wiedzieć, że Shira jest gotowa. Znajduje się teraz bardzo blisko ciebie. Wezwij ją, gdy tylko przełomowa chwila nadejdzie.
Gwałtowny zimny dreszcz wstrząsnął Natanielem.
Nigdy mi się to nie uda, nigdy, oni muszą to zrozumieć!
Psy piekielne miały wieki kłopot z utrzymaniem w miejscu zdesperowanego Tan-ghila. Zdawał się nie zwracać uwagi na ich groźne pomruki i ukąszenia, był tak przerażony, że po prostu przestał je dostrzegać.
Nataniel ponownie słyszał głos Lucyfera:
– Tylko Tan-ghil może się zbliżyć do naczynia z wodą zła, tylko on może oczyścić naczynie z otaczającej je skorupy. Ale najpierw musi zostać osłabiony, Natanielu. Musi zostać osłabiony za pomocą tego, co już teraz wiesz, w przeciwnym razie Shira nie zdąży na czas wypełnić swojego zadania, bo on szybciej dopadnie do wody.
Nataniel jęknął z przerażenia i bezsilności.
– Ale przecież to są sprawy, nad którymi ja nie panuję. Zresztą moje siły już się wyczerpały, roztrwoniłem wszystkie.
– Nigdy nie powinieneś był się dowiedzieć, na czym polega słabość Tan-ghila, to niebezpieczne dla ciebie. Ale my mamy tylko ciebie, Natanielu! Jesteś jedynym, który jest w stanie tego dokonać. Ty i wspierające cię myśli Ellen. Ufam ci, mój drogi, taki bliski krewniaku!
Głos rozpłynął się w powietrzu.
Tengel znowu posłał w stronę Nataniela swój trujący obłok, ale on zdawał się tego nie zauważać, zresztą obłok i tak chybił. Wyglądało na to, że psy piekielne są na tę truciznę całkowicie niewrażliwe.
Nataniel miał własne ogromne zmartwienie, które teraz pochłonęło go bez reszty. Co oni sobie myślą? Czego oni ode mnie oczekują? Teraz wiem, że Rune miał rację, i Lucyfer również. Nigdy nie powinienem był się tego dowiadywać, bo teraz będzie mi tysiąc razy trudniej wykonać zadanie. Ale to i tak by się nie udało. Nigdy, w żadnych okolicznościach!
O, pomóż mi, Ellen, pomóż mi! W ogóle nie mam pojęcia, jak się zabrać do tego beznadziejnego zadania. To wszystko to jednak wielka i ponura groteska!
Tym razem w Kosmosie panowało milczenie. Ellen raz czy dwa zdołała nawiązać z nim kontakt telepatyczny przy ich dawniejszych wspólnych pracach, teraz jednak widocznie była zajęta czym innym, bo zupełnie nie reagowała na jego wysiłki. Albo może on był zbyt wstrząśnięty, by wysyłać dostatecznie silne sygnały do niej? To ostatnie było znacznie bardziej prawdopodobne.
Na firmamencie nie pokazała się ani jedna gwiazda, księżyc też nie świecił. Niebo zaciągnęło się cienką warstewką chmur, jakby chciało zasłonić swoje gwiazdy i swój księżyc przed tym, co działo się w pewnej górskiej kotlinie na nieprzyjemnie zimnej ziemi.
Tengel Zły miotał w Nataniela wściekłymi przekleństwami, życzył mu śmierci, najgłębszych upokorzeń i temu podobnych kar. Wybrany z Ludzi Lodu jednak tego nie słuchał.
– Nie – jęczał z cicha. – Nie, nie, nie! Ja nie mogę, ja nie chcę!
Ale cały świat, ten świat, który żądał od niego tak wiele, odwrócił się od niego plecami.



ROZDZIAŁ XIV


Majowa noc nie jest długa. Nataniel odkrył, że te groteskowe postaci przed sobą widzi jakby trochę wyraźniej. Bardzo mu to odpowiadało. Nie miał ochoty bić się w ciemnościach z fantomami. Położenie było już i tak wystarczająco złe.
Plan Nataniela polegał na tym, by doprowadzić siebie i Shirę do, jeśli tak można powiedzieć, stuprocentowej gotowości bojowej, a potem uwolnić Tengela Złego. Ta sytuacja bowiem, w której obaj się znaleźli, nie mogła do niczego doprowadzić.
Kierował swoje myśli do Heikego i Benedikte, a tymczasem włączyła się do „rozmów” Tova, potem Rune i oboje skierowali go w głąb czasu, gdzie miał szukać przypuszczalnej słabości Tan-ghila.
I ta słabość rzeczywiście istniała. Owszem, istnieje naprawdę, myślał Nataniel z goryczą. Właśnie ze względu na nią on został Wybranym. Teraz wiedział już na pewno, że Marco nigdy by nie zdołał pokonać Tan-ghila. A poza tym, myślał z ironicznym, samokrytycznym uśmiechem, poza tym nie ulega wątpliwości, że wiele z tych czynów, których ostatnio dokonałem, leży poza zasięgiem możliwości Marca.
Czy to możliwe, że jestem silniejszy niż Marco?
Pod pewnymi względami, tak. Nie powinienem jednak być zarozumiały. Ale, z drugiej strony, z pewnością byłoby lepiej, gdybym się pozbył przynajmniej części moich kompleksów wobec Marca.
Odetchnął głęboko i znowu podjął swoje próby złamania Tengela Złego.
Ale właściwie czy to wroga należało pokonać, żeby wszystko inne mogło się udać? Czy może raczej Nataniel sam siebie musiał pokonać, przemóc się! Nawet w najbardziej fantastycznych przypuszczeniach nie byłby w stanie sobie wyobrazić, że tak się to wszystko ułoży.
Był dokładnie tego samego zdania co Lucyfer, zawsze był tego zdania: To niemożliwe, by Shira zdążyła wylać jasną wodę do naczynia Tengela Złego, zanim on sam zdąży się napić wody zła.
Gdyby Nataniel teraz pozwolił swemu złemu przodkowi otworzyć naczynie, mógłby mu prawdopodobnie wyrwać je z rąk, zanim tamten zdążyłby wypić choć kroplę. Ale i tak coś by się wylało. A to by mogło oznaczać katastrofę dla ziemi w okolicy, nie wolno do tego dopuścić.
– Tan-ghil – rzekł zmęczony. – Czy pamiętasz jurtę na wschodnioazjatyckich stepach?
Przez moment panowało milczenie, po czym Tengel zagdakał:
– Pamiętam wiele jurt.
– Ale ja mam na myśli tę wyjątkową. Tę, w której mieszkałeś i w której zamordowałeś swoją matkę.
Wściekły krzyk niemal ogłuszył Nataniela:
– Milcz, ty podstępny bękarcie! Nie masz pojęcia o tamtych sprawach!
– Wiem sporo.
Tengel szarpał się w tył i w przód, by uwolnić stopy, ale wciąż stał w tym samym miejscu. Ciągle miotał przekleństwa i rzucał na Nataniela zaklęcia, lecz Wybranemu nie robiły one najmniejszej krzywdy.
Dla Nataniela jedno było oczywiste: Jeśli teraz uda mu się złamać Tengela Złego, osłabić jego wolę, to nie powinien niszczyć go ostatecznie, bo przecież pokraka musi jeszcze mieć dość sił, by otworzyć naczynie zła. W przeciwnym razie nie będzie na świecie nikogo, kto mógłby to zrobić, naczynie będzie leżało i rozsiewało wokół siebie zarazę. Podobnie jak wiele nowych wynalazków chemicznych, które ludzie stworzyli, a po wykorzystaniu nie umieją się ich pozbyć.
– Tej nocy, kiedy zostałeś poczęty, brakowało czegoś w magicznym wywarze – powiedział do Tengela Złego.
– Niczego nie brakowało! – odciął się tamten tak głośno, że echo odbiło się od skał.
– Owszem, brakowało – upierał się Nataniel. – Tego samego brakowało też w nocy, kiedy przyszedłeś na świat.
– Zamknij się, gówniarzu!
– Nie było tam alrauny, wiedziałeś o tym?
– Nie potrzebuję żadnej alrauny! – wrzasnął Tan-ghil wściekle, by zagłuszyć przerażające słowa Nataniela. – Obiecałeś mi, że będę mógł otworzyć naczynie!
– I będziesz mógł. Muszę tylko przedtem wyjaśnić parę spraw. Już wiem, czego brakowało. I wiem, dlaczego zamordowałeś swoją matkę.
Tengel wył jak szalony, trzymały go jednak mocno psy piekielne. Zaciskały paszcze na jego przedramionach, ale on nie zwracał na to uwagi. To Nataniel przerażał go ponad wszelkie wyobrażenie.
– Zamilcz! Trzymaj pysk! Trzymaj pysk! – darł się nieustannie. – Ja tego nie słyszę, nie słyszę, nie słyszę! Puśćcie moje ręce, przeklęte bydlaki! Muszę sobie zatkać uszy!
Nataniel w tej chwili nie odczuwał dławiącego bólu w piersiach. Po prostu z napięcia. I jedynie mimochodem dostrzegał kątem oka, że na niebie zbierają się ciężkie śniegowe chmury. Tylko tego jeszcze brakowało! przemknęło mu przez głowę. To przecież druga połowa maja! Panie Boże, czy nie mogłeś z tym zaczekać do jesieni?
Ale Pan Bóg był najwyraźniej zajęty czym innym.
Natanielem wstrząsnął dreszcz. Noc rozjaśniała się coraz bardziej i straszne rysy Tan-ghila stały się znacznie bardziej wyraźne, jeśli w tym przypadku w ogóle można mówić o rysach. Jego przodek całkiem stracił panowanie nad sobą.
– Daj mi naczynie! – wrzeszczał nieustannie i tak głośno, że Natanielowi o mało bębenki nie popękały.
Nataniel też wołał, coraz głośniej, by przekrzyczeć swego przeciwnika; musiał mu wyjawić to, co wiedział, co się wówczas stało, powiedzieć o tym, że on odwiedził te miejsca siłą swoich myśli i co tam zobaczył. I co zrozumiał. Ale nagle przypomniał sobie o czymś, co i on, i wielu innych odkryło już dawno temu: Jeśli w jakimś zgromadzeniu wszyscy mówią coraz głośniej i głośniej, przekrzykując się nawzajem, to jest tylko jeden sposób, by zwrócić na siebie uwagę. Należy mianowicie zniżyć głos.
Cicho, niemal szeptem, ale bardzo sugestywnie, Nataniel powiedział:
– To nie dumę zobaczyłeś wtedy we wzroku matki. To była czułość.
Tan-ghil nagle zamilkł. Gapił się na Nataniela z otwartą gębą i wywalonym potężnym jęzorem. Zanim zdołał odzyskać panowanie nad sobą, Nataniel dodał pospiesznie:
– Ja wiem, czego brakowało w tamtym wywarze. Ty po prostu nie masz niczego, co by czyniło cię odpornym na miłość!
Tan-ghil odchylił głowę i wył do nieba w straszliwej bezradności. Równie złowieszczego głosu Nataniel nigdy nie słyszał.
– Uspokój się – powiedział chłodno. – Czego się tak boisz? Czyżbyś się obawiał, że ja zacznę ci okazywać miłość? Obrzydzenie to zbyt słabe słowo na określenie tego, co do ciebie czuję. I naprawdę nie rozumiem, dlaczego oni wybrali właśnie mnie.
Tengel Zły przestał wyć i znowu gapił się na Nataniela, a jego żółtoszare ślepia jarzyły się mrocznym ogniem. Cisnął ponownie błyskawicę w kierunku Wybranego, lecz brakło mu siły, by trafić.
Słabnie, pomyślał Nataniel zdumiony. Tak go osłabiły te proste słowa o czułości, jaką matka dla niego żywiła?
Ale on mnie teraz musi nienawidzić!
Powinienem kontynuować, póki jestem na dobrej drodze. Bo chociaż nie mam dla niego najmniejszego współczucia, to długo tak nie wytrzymam. Nasi przodkowie powinni byli o tym wiedzieć.
– Twoja matka cię kochała – zaczął znowu prowokacyjnie.
– Nie podobnego! – zapiszczał Tan-ghil znacznie cieńszym głosem niż poprzednio. – Ona mnie nienawidziła. Biła mnie i kopała każdego dnia.
Słabiutka fala współczucia dla małego Tan-ghila przeniknęła serce Nataniela.
– Biedne małe dziecko – mruknął mimo woli.
Skutek był nieprawdopodobny. Tan-ghil zaczął chwytać powietrze, jakby się dusił, zgiął się wpół i gdyby zęby zwierząt go nie trzymały, upadłby na ziemię.
– Biedne małe dziecko – powtórzył Nataniel pospiesznie, lecz teraz nie kryło się już za tym żadne uczucie, żadna spontaniczna litość, więc działanie słów nie mogło być pełne.
Tengel Zły ponownie się wyprostował. Był, mimo szarobrunatnego koloru skór, okropnie blady, ale nie wydawał się taki zgnębiony jak poprzednio.
Nataniel uświadamiał sobie, że chwila prawdy minęła, więc dodał tylko:
– Ale i tak tego nie rozumiem! Musiałeś przecież spotkać miłość w swoim nędznym życiu! Kiedy byłeś młody i piękny, kochało cię chyba wiele kobiet?
Tan-ghil rzucił się gwałtownie ku niemu. Najwyraźniej nienawidził samego słowa „miłość”.
– Przecież one mnie nie kochały, czy tego nie rozumiesz, ty idioto? One mnie pożądały, a to nie ma z miłością nic wspólnego. A jeśli któraś stawała się sentymentalna, to ją po prostu zabijałem. Nie, nikt mnie nie kochał, mogę przysiąc. Razy, kopniaki, złe traktowanie, to wszystko, co ode mnie dostawały te kobiety, z którymi miałem ochotę się przespać. Od pierwszej do ostatniej chwili. Żadna nie miała nawet czasu się we mnie zakochać, podziwiały tylko moją urodę. Jestem silny, nieskończenie silny i zimny jak lód, zapamiętaj to sobie, ty płaczliwy bękarcie!
Zimny, owszem, Tengel był zimny. Ale silny? Już nie taki niezłomny jak dawniej. Nataniel dostrzegał wiele drobnych symptomów świadczących, że tamten traci moc. Powoli, po trochu, ale wyraźnie.
– Mimo to nie rozumiem – mruczał Nataniel pod nosem. – Chodzi mi o ten wywar… Alrauna była przecież dobra, ona by nigdy nie dała ochrony przed miłością, wprost przeciwnie!
– Alrauna jest zawsze zła.
– Nieprawda! To zależy od jej właściciela. A tamta alrauna była szczególna, wiesz o tym. Ona była pierwsza. Miała być najdoskonalszym stworzeniem, pierwszym człowiekiem w Ogrodzie Edenu.
– Ci dwoje, którzy mnie spłodzili, z pewnością nic o tym nie wiedzieli – warknął Tan-ghil. – Oni wiedzieli, że alrauna jest samym złem i jej brak w wywarze kosztował mnie całe wieki niepewności.
– Nie byłbyś bezpieczniejszy, gdyby alrauna znalazła się w napoju.
– Nie! Masz rację, teraz to zrozumiałem! Ale dawaj mi zaraz moje naczynie, nie stój tu i nie wygłaszaj gównianych kazań!
Nataniel głęboko wciągnął powietrze. Zastanawiał się.
Groźne błyskawice Tan-ghila już mnie nie dosięgają, są za słabe. Podejrzewam również, że i trujące opary straciły dawną moc. Nie wiem, czy mogę go osłabić jeszcze bardziej, bo nie mam dla niego litości, a nagłe współczucie dla nieszczęsnego dziecka już nie wróci.
Gdyby on teraz dostał naczynie, może zdołalibyśmy wypełnić nasze zadanie, Shira i ja?
Żółte oczy w oddali lśniły złowieszczo.
Nie. Nie, to się nie uda. Jeszcze nie wystarczy, Tan-ghil powinien być dużo bardziej zmęczony.
Ellen! Ty, która masz tyle współczucia dla wszystkich cierpiących, pomóż mi teraz! Wesprzyj mnie!
Nagle przyszła mu do głowy nieoczekiwana myśl. Odwrócił się do Tengela Złego.
– No a wtedy, w bloku mieszkalnym… Była tam wówczas pewna młoda kobieta, Ellen z Ludzi Lodu. Ona miała dla ciebie wiele współczucia i pomogła ci przecież, by…
Tengel przerwał mu wściekle, z nienawiścią:
– To ja wszedłem do jej duszy i zmusiłem, by razem ze mną szukała nut! Do cholery, ona była moją niewolnicą!
Głos zdradzał, jak bardzo Tengel się w rzeczywistości boi.
Nataniel zapomniał o wszystkich swoich nieszczęściach, o piekącym w piersi ogniu, o głodzie, o pulsującym w całym ciele bólu. Stał gołymi stopami na lodowatym kamieniu, za plecami miał zimną skałę, ale nie zauważał, że nogi zmartwiały mu aż do kolan, nie dostrzegał, że dygoce w tym zwiastującym śnieżycę, porywistym górskim wietrze. Cała jego uwaga skierowana była na Tengela Złego. Zaraz go będzie miał! Zaraz pojmie go w zastawione sieci!
Gdyby tylko Nataniel nie był taki spięty, gdyby się troszkę rozluźnił i nie myślał tak gorączkowo, że trzeba zmęczyć przeciwnika, poradziłby sobie z własnym zadaniem znacznie lepiej.
– Kłamiesz – mówił z wolna. – Ellen pomogła ci na twój rozkaz, to prawda. Ale to było coś więcej. Bo widzisz, moja Ellen jest wyjątkową osobą. Jej współczucie dla odmiennych, gorszych lub bezradnych jest szczere. Ona się nad tobą użalała, możesz mi wierzyć!
– Nie! – zawył Tengel Zły. – To nieprawda! Ona była moją niewolnicą!
Nataniel jednak zauważył, że stan jego przodka się pogarsza, że głos mu wyraźnie drży.
Dalej się chyba nie posunę, myślał. Teraz on bliski jest wyczerpania, a ja nie mam właściwie nic, czym mógłbym go jeszcze bardziej zdenerwować. Nie doszukam się ani odrobiny dobra, które ktokolwiek okazał temu potworowi! W sobie też nie znajdę najmniejszego wzruszenia. Dobro bowiem to nie jest uczucie, które można w sobie wywołać, z tym nasi przodkowie powinni byli się liczyć.
Na sekundę przymknął oczy. Shira, bądź gotowa, pomyślał. Musimy to zrobić, teraz albo nigdy.
Nataniel postąpił kilka kroków w stronę Tan-ghila i natychmiast trafił go prosto w twarz bardzo osłabiony ładunek szarozielonej trującej pary.
Zatrzymał się oszołomiony, walcząc z narastającymi mdłościami. Ale nie był już w stanie dłużej ciągnąć tego okropnego pojedynku. Teraz musi zwyciężyć lub polegnie.
Tan-ghil posłał mu kolejną porcję żrącego dymu, ciskał weń błyskawicami, lecz nie trafiał.
– Nigdy nie piłeś wody zła – rzekł Nataniel spokojnie.
Stary szarpnął się gwałtownie do przodu.
– Oczywiście, że piłem wodę! Czyś ty oszalał?
– Nie, nie piłeś. A wiesz dlaczego? Nie byłeś w stanie. Tych kilka kropel, które spadły na ciebie w grocie, sprawiło ci tak potworny ból, że zrezygnowałeś z wypicia choćby odrobiny. Potem alrauna przekonała cię, że powinieneś czekać, i ty jej posłuchałeś z wielką chęcią. Bo bałeś się bólu.
– Wcale się nie boję – wysyczał przerażony Tan-ghil swoim obrzydłym głosem.
– Nie, teraz nie, bo minęło od tamtej pory tyle czasu, że zapomniałeś, jak to jest. Teraz płoniesz, spala cię pragnienie zdobycia władzy, tylko o tym myślisz. Ale już wkrótce będzie za późno. Wiesz, powinieneś był jednak napić się wody zła wtedy. Bo twoja władza nie jest taka wielka, jak sobie wmawiasz. Współczucie Ellen osłabiło ją jeszcze bardziej. Po spotkaniu z nią w tamtym bloku twoje magiczne sztuczki stały się zbyt banalne i nie masz ich w zapasie wcale tak wiele. Teraz jest jeszcze gorzej, bo ja też okazałem współczucie temu małemu dziecku, którym niegdyś byłeś.
– Zamknij pysk! Jestem nieśmiertelny i ty dobrze o tym wiesz!
– Owszem, jesteś nieśmiertelny. Ale spójrz na siebie. Jesteś tylko paskudnym, śmierdzącym starcem, który do niczego się nie nadaje. Wszyscy się tobą brzydzą.
– Wspaniale! Po prostu znakomicie!
– Wątpię, czy naprawdę tak uważasz. Gdybyś wtedy spróbował wody, to byś przynajmniej potrafił zachować młodość, tak jak przodkowie Ludzi Lodu.
– Oni są tylko duchami, a ja żyję! I kiedy teraz się napiję wody, znowu odzyskam młodość.
Nataniel stał bardzo blisko bestii. Tak blisko Tengela nigdy przedtem się nie znajdował i dygotał na całym ciele z obrzydzenia. Nocne światło było teraz na tyle silne, że widział wyraźnie wszystkie jego rysy, widział obrzydliwe zanieczyszczenia skóry i muchy plujki, które nieustannie krążyły wokół płaskiej czaszki tej przerażającej figury.
Nataniel potrząsał głową, wolno, z największą niechęcią.
– Wiesz, że niczego bardziej nie pragnę, jak żywić dla ciebie współczucie, właśnie dlatego, że tak źle to znosisz. Ale nie potrafię. Jesteś jedynym stworzeniem na ziemi, którego nie jestem w stanie otoczyć moją dobrocią. Wobec tego teraz musimy rozstrzygnąć walkę. Puśćcie go wolno, wy dumne, wspaniałe psy, któreście mi tak skutecznie dzisiejszej nocy pomogły. Pozwólcie, by spróbował podnieść to przeklęte naczynie!
Nic innego nie można już było zrobić. W myślach błagał Shirę, by czekała, gotowa, na wezwanie. Sam był w najwyższym stopniu napięty, ale gotowy jej pomóc i trzymać potwora z daleka, gdy naczynie zostanie uwolnione od skamieniałej skorupy i otwarte.
Psy puściły, Nataniel odczynił zaklęcie i w tej samej sekundzie Tengel rzucił się na ziemię, by szukać amfory. Ale nie był w stanie nic zrobić. Żadne kajdany nie przykuwały go już do kamiennego podłoża, on jednak zdołał wykonać tylko nieduży i bardzo ludzki, a przy tym śmieszny podskok; potem jak długi runął na ziemię.
– Aż tak nędzne są te twoje magiczne zdolności? – zapytał Nataniel, sam tym zdumiony. – No dobrze, w takim razie bierz to swoje paskudztwo!
Tan-ghil posłał mu podejrzliwe spojrzenie i pomknął w dół po zboczu jak toczący się śmierdzący tobołek. Schwycił naczynie, jakby to było jego koło ratunkowe, i poczłapał z powrotem na swoje dawne miejsce. Ostrożnie, unikając trawy, usiadł na skale i wziął ostry kamień. Jego oczy lśniły fanatycznie żółtym ogniem w mroku wiosennej nocy.
Podczas gdy Tan-ghil był zajęty stukaniem w skorupę otaczającą naczynie, Nataniel odwiązał wszystkie trzy buteleczki z jasną wodą. Prawdę powiedziawszy, wodę zawierały już tylko dwie. W trzeciej pozostało jedynie trochę na dnie, nie było się czym specjalnie przejmować, więc zostawił ją przy sobie.
Poczuł dotknięcie czyjejś delikatnej dłoni.
Shira! Jest przy nim! Nie mogła jednak się ukazać, jeszcze nie teraz. Nataniel podał jej butelki, jedną, a potem drugą. Butelki zniknęły. Ale zaraz potem zobaczył je znowu, obie puste, w trawie koło Tengela Złego.
Shira przelała jasną wodę do innej butelki, którą ze sobą przyniosła. Shira była przygotowana.
Nataniel również. W kotlince panowała cisza. Psy piekielne cofnęły się w mrok, rozlegał się jedynie delikatny plusk strumienia i gorączkowe stukanie Tan-ghila w amforę.
To taki z ciebie czarownik? myślał Nataniel. Nawet tego nie potrafisz. Gdybyś dysponował pełną czarodziejską siłą, to po prostu nakazałbyś skorupie, by odpadła, i byłoby po wszystkim. Zauważyłbyś też obecność Shiry!
Pojawiły się pierwsze płatki śniegu. Niech to licho porwie, pomyślał Nataniel. Nie mamy na to czasu! Nic nie może przesłonić widoczności Shirze i mnie! Podziękował bardzo uprzejmie piekielnym psom za wszystko, co zrobiły, i poprosił, by odeszły ze względu na ich własne bezpieczeństwo. Pokłoniły mu się i zniknęły.
Spory kawałek skorupy odpadł od amfory. Tan-ghil wydał okrzyk triumfu, Shira i Nataniel zaś wytężyli uwagę.
Tengel Zły uniósł swoją ptasią głowę.
– Ktoś jest w pobliżu. Nie podoba mi się to. Kto to jest?
– Nikt – odpowiedział Nataniel. – Nikogo tu nie ma. Po prostu zaczął padać śnieg.
Tan-ghil kręcił głową w różne strony, nasłuchiwał, szukał.
Gdyby dysponował pełnią swoich sił, pomyślał znowu Nataniel, to już dawno by odkrył obecność Shiry. Po prostu by ją widział. Ale jako czarownik właściwie już się nie liczył. Może jednak uda nam się tego dokonać? Może, może…
Odpadł jeszcze jeden kawałek skorupy. Nataniel był napięty jak struna.
Zdawało się, że świat tłumi krzyk przerażenia. Strumień ucichł, płatki śniegu jakby zawisły w powietrzu, wszystko wstrzymało oddech. Takie wrażenie odnosił Nataniel, ale może to tylko jego udręczona wyobraźnia?
Kamień wciąż stukał w mineralną otoczkę amfory. Wiatr niósł ponad górami echo, przeciągłe, żałosne jęki, które rozwiewały się i zanikały w oddali.
Oto wybiła godzina, myślał Nataniel. Teraz wypełni się przeznaczenie ludzkości. Nie był pewien, czy jeszcze oddycha, trwał nieporuszony na swoim miejscu, gotowy do skoku, gotowy pomagać Shirze. To on miał się rzucić na Tengela Złego po to, by Shira miała czas wylać swoją wodę do naczynia, zanim choćby jedna kropelka wody zła zdoła się z niego wydostać.
Jak cicho…
Słychać było tylko niecierpliwe mamrotanie Tengela Złego.
Nataniel nie mógł się za bardzo zbliżyć do amfory, żadna żywa istota nie mogła tego zrobić, zostałaby w tym samym momencie unicestwiona.
Jak dalece w gruncie rzeczy Tan-ghil ufał Natanielowi? Na ile stępiła się jego podejrzliwość? Czy naprawdę wyobrażał sobie, że Wybrany z Ludzi Lodu dał za wygraną, tak zupełnie nie stawiając żadnych warunków? A może uważał, że Nataniel nie jest groźny? Albo był tak bez reszty pochłonięty swoim naczyniem, że nie interesowało go nic więcej?
Odpowiedź przyszła natychmiast.
Groteskowa gęba zwróciła się do Nataniela. Wzrok wyrażał złośliwą radość.
– Ty nie masz już tej swojej przeklętej wody! Zgubiłeś ją po drodze?
A więc coś jednak wyczuwa, mimo wszystko.
– Tak – potwierdził Nataniel.
Domyślał się, że Shira trzyma się na razie w odpowiedniej odległości, by nie została odkryta. To przecież ona miała teraz jasną wodę w małej amforce, do której wlała zawartość przyniesionych przez Nataniela butelek.
Nastał brzask, robiło się coraz jaśniej. Dzień, który się budził, nie należał jednak do najpiękniejszych. Bure śniegowe chmury zasłaniały niebo, wiał lodowaty, przejmujący wiatr. Na ziemi leżała już cienka warstwa świeżego śniegu. Tylko ukwiecona łąka Shiry pozostała nietknięta, pogoda zdawała się nie mieć na nią wpływu.
Poprzez zasłonę wirujących płatków śniegu widać było szare zbocza lodowca.
Tan-ghil uderzył jeszcze raz i w świetle poranka ukazał się szklany korek! Stary machnął ręką na pozostałą część skorupy, zawył triumfalnie i gwałtownie wyciągnął korek.
W tym samym okamgnieniu ukazała się Shira. Jak strzała dopadła do naczynia jednocześnie z Natanielem, który rzucił się na Tan-ghila. Ten wrzasnął wściekle, a potem wył przejmująco, nie wypuszczając amfory z żelaznego uścisku. Nataniel przytrzymywał z całych sił jego ręce, przerażony, że jakaś kropla złej wody spadnie na ziemię. Obrzydliwy oddech bił mu prosto w twarz. Shira jednym błyskawicznym ruchem wylała zawartość swojej amfory do naczynia Tan-ghila.
Ten wrzeszczał w desperacji, straszliwie rozczarowany. Nataniel i Shira odskoczyli jak najdalej i to było najrozsądniejsze, co mogli uczynić, bo z dużego naczynia zaczęła się wydzielać jakaś czarnozielona ciecz, potwornie cuchnąca i wydająca tak straszliwy huk, że Nataniel musiał sobie zatkać uszy rękami.
Ale udało się! Udało! Zrobili to!
Nawet jedna kropla wody zła się nie wylała ani nie dostała Tengelowi Złemu.
– Uciekaj, Shiro! – wołał Nataniel. – Zniknij stąd jak najszybciej! Reszta należy do mnie. Muszę zrobić z nim koniec, chociaż teraz on nie jest już niebez…
Umilkł. Oboje zamarli.
Rozdzierający wrzask ucichł, brudna kloaczna ciecz pieniła się, powoli traciła ohydną barwę i stawała się czystą wodą, a para unosiła się w górę i znikała pośród płatków śniegu.
W kotlinie zrobiło się cicho.
A ponad nią, na skalnej półce, stała budząca grozę postać.
– Szklany korek – wyszeptał Nataniel. – Zapomnieliśmy o korku i on zdołał go polizać! Znikaj, Shiro! Natychmiast!
– Ty też! – krzyknęła.
– Ja nie mogę! Ja jestem żywym człowiekiem.
Kątem oka zobaczył, jak Shira rozpływa się w powietrzu. Słyszał jej cichą skargę, że musi go tu zostawić samego z tym potworem, który się właśnie objawił.
Nataniel nie miał odwagi oddychać. Mniej więcej pięć metrów ponad nim stał młody mężczyzna, tak urodziwy, że Nataniel z wrażenia dostał gęsiej skórki. Lodowato zimna była ta uroda, dzikie, azjatyckie rysy, a na czarnych włosach płonęła ognista korona. Skóra zdawała się być metaliczna niczym u jaszczurki, twarz jak z kamienia, oczy niby długie szparki, a w nich mroczny ogień. Pogardliwy uśmieszek błąkał się po bardzo kształtnych wargach; mężczyzna miał na sobie połyskliwe, niebieskoczarne ubranie i krótką czarną pelerynkę. Ciemna jaszczurcza skóra mieniła się przy każdym ruchu.
Król najbardziej wyrafinowanego zła, jakie można sobie wyobrazić. Bezlitosny władca świata, nie mający sobie równych!
Ktoś zawodził i płakał w pobliżu. Jakby sam wiatr się żalił, że musi tę tragiczną wieść zanieść światu.
Teraz nie było już ratunku.
Nataniel, w którym wszyscy pokładali ostatnią nadzieję, zawiódł! Ten, który stoi tam w górze, to nie żadna obrzydliwa pokraka, sprawiająca niekiedy śmieszne wrażenie. Nie, tam stoi prawdziwy, do szpiku kości przeniknięty złem Tan-ghil w swojej najwspanialszej postaci.
Niepokonany!
Zwycięski władca świata, któremu wszyscy muszą być posłuszni. Nataniel był jak opętany pragnieniem służenia mu!
Ten, który zniszczy świat!
Straszna postać z wolna uniosła rękę i wskazujący palec wycelowała w Nataniela, by jednym jedynym ruchem unicestwić go.
Nataniel widział tylko jego. Jedynie w podświadomości zdawał sobie sprawę, że dzięki jasnej wodzie naczynie się rozpuściło i że szklany korek, który stoczył się w kierunku strumyka, również znalazł się w zasięgu jej działania i uległ zniszczeniu.
Tyle tylko że fakt, iż woda zła przestała istnieć, nie miał już żadnego znaczenia. Władca zdołał przecież odzyskać swoją postać.
Drżyj, Ziemio! Drżyj, ludzkości!
Ale akurat w tym momencie, gdy powinien czuć na policzku muśnięcie skrzydeł Śmierci, Nataniel przepełniony był innymi uczuciami.
Patrzył na tę niewiarygodnie piękną, a jednocześnie taką przerażającą postać i z bolesnym żalem myślał o tamtym małym dziecku, które przecież się nie prosiło na świat, a zostało powołane do życia w takich straszliwych okolicznościach. Myślał o maleństwie w jurcie koczowniczego plemienia, pozbawionym jakiejkolwiek możliwości wyboru, skazanym na życie, w którym nie było miejsca na choćby odrobinę dobrych uczuć.
Co by wyrosło z tak wspaniałego stworzenia, gdyby pozwolono mu dorastać w normalnych warunkach?
I Nataniel, którego siłą była dobroć, wybuchnął płaczem. Żywił tyle czułości i miłości dla tamtego dziecka, które wciąż widział oczyma duszy. Widział przecież, i to kilkakrotnie, dziecko imieniem Tan-ghil, „Urodzony pod czarnym słońcem”, a jego współczucie było tak wielkie, że wypełniało go po brzegi. Bezwiednie postąpił kilka kroków w kierunku strasznego księcia. Ku owemu władcy nocy i ciemności, który nie zdążył zdobyć ochrony przed miłością!
Tan-ghil odskoczył do tyłu. Twarz zakrył rękami i wykrzykiwał coś w jakimś wschodnim języku, po czym odwrócił się i zaczął jak szalony uciekać tam, gdzie lodowiec schodził najniżej.
– Nie! – wołał Nataniel. – Zaczekajcie, panie! Nie chcę was skrzywdzić, wprost przeciwnie.
Nagle stracił z oczu tę wspaniałą postać, która dopiero co tu była.
– Zaczekajcie! – nie przestawał wołać, a łzy spływały mu po twarzy. – Możemy porozmawiać. Opowiem wam, panie, o waszym dzieciństwie, znajdziecie we mnie przyjaciela, jeśli tylko…
Pobiegł za nim, nie zastanawiając się, co robi, całkowicie pochłonięty troską o tego Tan-ghila, który był niegdyś takim samotnym, pozbawionym miłości dzieckiem. W tej chwili Nataniel nie uświadamiał sobie, że właśnie uczuciowego chłodu owo dziecko życzyło sobie najbardziej, że taka była jego potrzeba. On sam bowiem został stworzony dla troski o innych i współczucia dla każdej żywej istoty. Kiedy znowu opanowały go przyrodzone mu uczucia, powróciły też wszystkie, osłabione wyczerpującą walką siły i wtedy stał się groźnym przeciwnikiem wszelkiego zła.
Tan-ghil dotarł już do skraju lodowca. Jego sylwetka rysowała się niewyraźnie na tle białego nieba i za zasłoną wciąż padającego śniegu. Nataniel miał wrażenie, że urodziwy mężczyzna nieznacznie się zmienił, jakby się trochę skurczył, zrobił się mniejszy? Rozjarzona korona musiała też przygasnąć, bo w przeciwnym razie świeciłaby jaśniejszym blaskiem mimo zawiei.
Wciąż się nad tym nie zastanawiając, Nataniel biegł za nim co sił i wkrótce znalazł się na lodowcu.
Wszystko wokół było białe. Wszystko, z wyjątkiem jednej czarnej postaci, która gnała przed siebie w jakichś dziwnych podskokach i do złudzenia przypominała wronę z opuszczonymi skrzydłami.
Czy to ta sama wspaniała, wszechmocna siła porusza się w ten sposób?
Nataniel śledził wzrokiem obrzydliwą, oddalającą się po lodzie figurę. W niczym nie przypominała ona Tan-ghila, który dopiero co poraził go swoją wielkością. Bardziej była podobna do Tengela Złego, który uciekał na łeb na szyję od grożącego mu śmiertelnego niebezpieczeństwa.
Władca świata przemieniał się znowu w „starego” potwora.
Czar prysł. Nataniel jeszcze przyspieszył, gnał jak szalony za małą bestią.
Gniew dodawał mu skrzydeł.
O tym, że sam lodowiec stanowi niebezpieczeństwo, nie myślał. Nie spuszczał oka z tej czarnej, zataczającej się postaci przed sobą.
Nie mógł jej zgubić w śnieżnej zadymce.
Nie zastanawiał się też nad tym, skąd bierze siły. Nie myślał teraz, że pochodzi z rodu czarnych aniołów i Demonów Nocy, które niosły go tak szybko naprzód, zdawał sobie tylko sprawę, że biegnie prędzej niż tamten. Jak strzała gnał przed siebie, by dopaść znienawidzonego.
Tengel, teraz znowu dokładnie taki, jakim był przez ostatnie dziewięćset lat, odwrócił się i coś do niego krzyczał piskliwym głosem, Nataniel jednak nie dał się zastraszyć. Wyzbył się już wszelkiego współczucia. Dla tej gadziny przed sobą nie był w stanie wykrzesać nawet cienia litości.
Rzucił się na przeciwnika i trzymał mocno. Tan-ghil skrzeczał jak przedziurawiona trąba, szamotał się i starał się wydrapać Natanielowi oczy. Był odpychający, wyglądał obrzydliwie, chyba postarzał się jeszcze bardziej, z obwisłą, szarożółtą skórą i nosem jak wielki, zakrzywiony ptasi dziób, zwisający nad rozdziawioną gębą z żółtymi pieńkami zębów i czarnym jęzorem.
Natanielowi zbierało się na wymioty – od smrodliwego oddechu starca i od jego widoku.
Tengel Zły ryczał z wściekłości i śmiertelnego przerażenia. Nataniel musiał wytężać wszystkie siły, by utrzymać go na ziemi. Tan-ghil utracił wszystko, co było w nim groźne i niebezpieczne, a ponieważ nie stać go było na nic więcej, pluł jak oszalały. Na głowę Nataniela niczym grad leciały przekleństwa.
Tylko przez pięć minut Tan-ghil był młodym, pięknym Władcą Świata.
I oto Wybrany z Ludzi Lodu wszystko to unicestwił.
Tan-ghil znowu stał się Demonem w Ludzkiej Skórze.
Mimo iż Nataniel był okaleczony bardziej niż jakikolwiek człowiek byłby w stanie znieść, wściekłość dodawała mu sił. Wszystko, co robił, działo się tylko dzięki sile woli, ciało już dawno przekroczyło wszelkie granice wytrzymałości. Utrzymywał Tan-ghila na ziemi całym swoim ciężarem, przyciskał go jedną ręką, podczas gdy drugą szukał butelki Marca, w której zostało jeszcze trochę wody. W końcu musiał usiąść na przeciwniku i przyciskać jego ręce nogami, by móc swobodnie otworzyć butelkę, a potem przytrzymać szamoczącą się głowę tamtego. Przejmujące wrzaski raniły mu uszy. Unoszone wiatrem, gasły gdzieś bardzo daleko.
Gęba Tengela Złego otwierała się raz po raz. Nataniel próbował mu ją zamknąć, a jednocześnie w jakiś sposób unieruchomić jego kopiące na wszystkie strony nogi. Oczy potwora płonęły tuż przy jego twarzy, jakby chciał go zabić wzrokiem.
Tamten majestatyczny Tan-ghil mógłby z pewnością tego dokonać. Teraz jednak, na skutek oddziaływania głębokiego współczucia Nataniela i jego miłości bliźniego, został zredukowany niemal do zera i żadne próby nie przynosiły rezultatu.
I oto… Nataniel miał go całkowicie we władaniu. W sekundzie słabości, gdy kolejny krzyk już, już dobywał się z gardła, Tengel Zły został pokonany. Nataniel złapał jego dolną szczękę, wlał mu do gęby zawartość swojej butelki, po czym zacisnął i mocno trzymał. Sporo wylało się na boki, lecz Nataniel nie ustępował i Tengel był zmuszony połknąć to, co miał w ustach.
Dopiero wtedy Nataniel puścił.
Z rykiem, który było słychać w odległości wielu mil, Tengel Zły zerwał się na równe nogi, ale nie był w stanie na nich ustać. Zdążył natomiast chwycić ramię Nataniela ruchem tak błyskawicznym, że nie można było go uniknąć. Nataniel zdołał mu się wprawdzie wyrwać, lecz na ciele zostały trzy długie szarpane rany od pazurów tamtego.
Zdumiony i przerażony przyglądał się stworowi na lodzie. Tengel wrzeszczał i wrzeszczał, ale krzyki były coraz cichsze.
– Palę się! Palę się! – wył.
Na oczach Nataniela kurczył się i malał, rozpuszczała go mieszanka wody zła i jasnej wody. Nataniel pragnął odwrócić wzrok i nie patrzeć na to straszne widowisko, ale był jak zauroczony. Stał i przyglądał się, jak Demon w Ludzkiej Skórze wysycha, zmniejsza się, jak kości i czaszka znikają, jak gdyby od środka coś je trawiło. W końcu została już tylko pomarszczona skóra niczym pusty worek, owinięta w czarną pelerynę.
Ale i to nie mogło z niego pozostać. Najpierw całkowicie zniknęła skóra, a potem ubranie. Jako ostatnia rozmyła się przed wzrokiem Nataniela czarna peleryna.
Nadleciał gwałtowny, zacinający śniegiem wiatr, ale niczego nie uniósł ponad bielejący lodowiec, bowiem z Tengela Złego, przeklętego przodka Ludzi Lodu, nie pozostało nic. Absolutnie nic.
Nataniel zachwiał się. Dopiero teraz, kiedy było po wszystkim, poczuł, jaki jest wyczerpany. Podtrzymywał zranione ramię i próbował z butelki Marca wylać na nie choćby kropelkę wody, przesuwał szyjkę butelki po wszystkich ranach, a potem odwrócił się, by ruszyć w drogę powrotną.
Czuł rwanie i dotkliwy ból w płucach i drogach oddechowych. Kiedy podniecenie opadło, a walka była już wygrana, nogi odmówiły mu posłuszeństwa. Zataczając się schodził do małej, ciepłej kotlinki Shiry, lecz wydawała mu się ona nieznośnie daleka.
Nogi mu się plątały, raz po raz osuwał się na ziemię, w końcu nie mógł już iść i czołgał się na czworakach.
Ellen, Ellen, powtarzał w myślach. Wybacz mi, ale ja nie zdołam wrócić. Nie jestem w stanie iść. A tak bym chciał przyjść do ciebie. Wybacz mi, najdroższa!
Z trudem chwytał powietrze. Całe ciało pulsowało bólem. Ramię, płuca, odmrożona skóra…
Ręka Nataniela załamała się i upadł twarzą w śnieg. Dudniło mu w głowie, po chwili huk ustąpił, a jego miejsce zajęła niezwykła, cudowna cisza. I spokój.
Nirwana…
Płatki śniegu wirowały nad lodowcem. Wkrótce ciało Nataniela stało się niewysokim kopczykiem w pokrywającej wszystko bieli.
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